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~WIĘTA RUCHO~YrK 
t•zymsko-katol ie kie: 

Niedziela. sta.rOZ'&puatna d. 5 lutego 
„ mięsopustna - 12 

kofoiola praiwo~lawnego. 
Niediola :Myt.i Far .. d.17j:tn\\'a.r: 

„ miasopustnaja d. 31 „ 
„ 7iap1u1tna . . . • 1 !ł 

Popielec . . . . . . . . - n „ „ syropustna.ja d· 7 fewrala. 
•. d' ń . l'k t 8 Wielkanoc . . . . . • . - 9 ltwiet: ie wie l . pos a . „ 

Krzyżowe dni .. d. 15, 1łl i J 7 maja Wierbnaja niediela .. - 21 ma.rt& 
• ~niebo;vs~a,p.~11.ńskie • d.18 „ I Woskre~ie~ie Christ •. - 28 ' '. 
~rn~one. ~w~~tkl . . . . - 28 .. W o:r,nesieme Rosp .. • - 6 ma.Ja 
Dw1eUi1. fro1cy .... - 4 czerw: · Soszestwie ś. Ducha • • - 16 " 
!loże Ciało . . : . . . . - ~ „ I . , - 24 
Niedziela 1 ad wen tu . - 3 grud . . 1. dien Petrowa posta . - " 

Mięsopu11tu, rachnja,c od nowego-roku do popielca jest tygo-
dni 7 i dni 3; z.1 Ś podług starego stylu tygodni 5 i dńi 5. 

SUCHE D~I. 

Pie-rwsze: dnia 1, 3 i .( marca. I Trzecie: dnia 20, 22 i 23 wrzei-ni!l.. 
Drugie: dnia :n maja, 2 i 3 czerwca. Czwarte: dnia 20, 22 i 23 grudnia:. 

I 

CZ'l'ERY PORY ROKU A~'l'RO~OMICZ1'TE. 

W imma zaczyna się d. 21 marca. J esieft zaezyna się d. 23 września. 
Lato zaczyna aie d. 21 czerwca. Zima zaczyna się d. 22 grudnia. 

WYKŁAD Z~AltÓW KALl~\l"DARSKICH. 

I e Nów księżyca. 
~ Pier11Sza kwadra . 

~ Pełnia. 
i)l O~Ult11i11 kwadr&. 

Z A Ć M 1 EN I A. 
W roku 1871 słońce i księżyc bedtł po dwa. razy za.ćmione, jednak 

tylko pierwsze będzie u nas widzialnem. 
Zaćm ie nie kfliężyca cząstkowe dnia. 6 1tyeznia, widzialna w 

Europie, Afryce i Zachodniej Azyi. Początek dla ·warszawy nast~pi o go 
dzinie 9 minll.t 10 wieczorem, koniec zaś następnego dnia o godzinie O 
minut 10 rano. Wielkość zaćmienia wyniesie 8 cali. 



*. * 
.Ze.ćmienie słońca obrąezkow0 daia. 18 czerwca, widzialns ,„ 

l'.nałej c7.a,stce południowo-zachodniej Azyi . 
• . Za.ćmienie księżyca cząstkowe dnia. 2 lipca, widzialne tylko 

w Australii i południowej A.zyi. Wielkość zaćmienia 4 cale. 
Zaćmienie słońca całkowite dnia 12 gru.dnh„ widzialne w Azyi 

południowej. Linija środkowa zaćm'eui:i przerzyna półkulę południowi\. 
Prócz tego, w r. 1871 zakryte będą przez księżyc następujące pla­

nety: Merkury dnia 16 czerwea, Mars dnia 15 listopada, Jowisz 
dnia 27 marca, 24 kwietnia., 22 maia, Saturn dnia 19 stycznia, 15 h1-
tego, 15 marca, '2 i 29 lipca, 25 sigrpnia, 22 września, oraz Ur a n dnia. 
7 stycznia, 3 lutego, 3 i 30 marca. Dla Wari!zawy jednak, tylko zakrycię 
Urana dnia 3 lutego e godzinie 8 wieczorem, będzie widzialnern„ 

tJRANUS PLANE'l AP A:NUJ.L~CY W R. 1871. 

Wilhelm Herszel w dniu 13 Marca 1781 r. odkrył planetę, którego 
z poczf\tku Herezlem, a nn. jego własne przed:;tawienie, później Uranu. 
sem przezwano. W odległości od słońca wynoszącej 396500000 mil. -
Podróżuje Uranus z swoimi ośmioma księżycami i obiega słońce w 84 la­
tach, 5 dniach, 21 godzinach, 48 minutach i 5 i;ekundach. ~Nie mote po;· 
szczycić się swoją. wielkośei&, tak jak Jowisz, jednak i'..rednica jego wy­
nosi przeszło 700 mil, a zatem przeszło 4 razy średnicę naszej ziemi; C(ł 
do swej objętości równa się 82 na.szym ziemiom; a massa jego przewyż­
eza 15 razy masse ziemi. -

z ośmiu księżyców Uranusa., sześć odkrył Herszel w czasie od 1778 
do .1794 r. - dwa zaś najbliższe Lassel w r . 1851. Odległości ich wy­
nosze, od 7 1/ 2 do 91 średnic planety, a czasy obiegów od 2 l/ 2 d'l 
107 1/~ dni Odznaczają się te ksi~życe i tern, że drogi ich są pra­
wie prostopadłe do ekliptyki, najmniejsza bowiem pochyłość czyai 79°/ . 
Zdaje się, że oś obrotu Uranusa leży prawie na samej ekliptyce, a stąd za­
r;tanowienia godne jest życie fizyczne na tym planecie. Każdy p1rnkt na. 
powierzchni Uranusa miałby, w tern przyp:iszczeniu, przynajmnie.] raz 
ełońce w iiwoim wierzchołku, w ciągu tak długiego jego roku; stąd i r6-
ł.nica pomiędzy porami roku i długo&cią, dni i nocy-ginęła.by: dzień 
11tałby się równy nocy i wynosiłby przeszło 42 lat naszych; - nie było­
by klimatów, poniewai bieguny byłyby t:i.k s<l.mo ogrzane jak i równik. 
Księżyce doznawałyby właściwych odmian światł11. i okazywałyby sie 
w kwadrach, gdy biegun Ura.nusa. ku słońcu byłby zwrócony; nowie 
Ya.ś. i palnie byłyby tylko wtenczas, gtly słońce byłoby prostopadłe do 
równika, co miałoby miejsce co 42 lat. Widzimy, że im się dalej w prze­
lltwory ~wiat.a puszcza.my, iem stosunki przyrody są ~oraz bardziej dla 
Da.i! ukryte; SI.\ to tajemnice, które przyszłe pokolenia odsłonią. --

(J. B. Astronoruija />opularna) 



~WJA\Ml~~~~~~i 

Na wszystkie Niedziele i S"Więta w- roku 1871. 

Na Nowy :,ok. UŁ. ś. w r. 2, o 
obrz. Ghr. Pana. 

- Trzech Kr. U Mat. ś. w r. 2, 
o pok. trz~ch mędr. ze wsch. 

- N. 1 po 3 Kr. U Łuk. św. w r. 
2, o Ch1'. w 12 latach. 

- N. 2 po 3 Kr. U Jana Ś\V. w r. 
2, o godach w ka1i. Galilej. 

- N. 3 po 3 Kr. U Mat. św. w r. 
8, o oczyszcz. tredowattgo i u­
zdrowieniit sl'uqi setnika. 

- N. 4 po 3 kr. ·u Mat. ś. w r. 8, 
o Jez. i ucz. na morzu. 

- Oczyszcz. N. M. P. U Łuk. ś. 
w r. ::!, o przyniesieniu Ch1'. do 
kośc . .Te1'ozolimskiego. 

- N. btarozap. U Mat. ś. w r. 20, 
o robot. w winnicy. 

- N. Mięsop. U Łuk. św. w r. 8, 
o 1'Óżnego 1·odzajn nasionach. 

- N. Zapust. U Łuk. św. w r. 18, 
Jezus przepow. swą mękę i u­
zdrowienin ślepego. 

- Popiel. U Mat. ś. w r. 6, o poście. 
' - N. Wstępną. U Mat. ś. w r. 4, 

o kuszeniu P. Jez. pr. czar. 
- N. Suchą. U Mat. św. w r. 8, 

o przemien się Jezusa. 
- N. Głuchą,. U Łuk. św. w r. H, 

o wy1·;;ucaniu CZa?'tÓw. 
- N. 8rodopostną.. U Łuk. ś. w r. 

6, o nakm·. l'iOOO ludzi. 
- Zwiast. N. ::M:. P. U Łuk. św. 

w r. 1, o posl'aniit A n~'ol'a Ga-· 
briela do N jll. P . 

- N. Bia-ła. U Jana św. w r. 8, 
o żydach chcących 1tlcam. Jez. 

- :N. Kwiet. U Mat. sw. 11· r. 21, 
o wjeid::i.e Jez. do Jerozol. 

- W. Czwartek. U Jana św. w r. 

13, o wieczeny Pmzskiej i umy­
waniu nóg Apostołom. 

Na W. Piątek, Passja wedhcg Jana 
św. w r. 18 i' 19 

- N. Wielkan. U Mar. ~- w r. 16, 
o zmartw. Chr. Pana. 

- Poniedz. Wielkanocny. U Łuk. 
św. w r. 24, ':> objawieniu się 
C!t1'ysttc sa dwom uczniom' idą­
cym do Emaus. 

- N. Przewodnią.. UJ. ś. w r. 20, 
o pokaz. się Glw. uczniom. 

- N. 2 po W. U Jana ś. w r. 10, 
o Chryst, dobrym pasterzu. 

- N. 3 po W. UJ. ś. w r. 16, o 
odejś. Chr. pana do ojca. 

- 4 po W. U Ja.na św. w r. 16, 
9 p1'zycz. odejścia Clirystttsa. 

- S. Stanisł. U Jana św. w r. 10, 
o Chrystusie dob1·ym pasterzu. 

- N. 5 po W. U Jana św.wr.16, 
I o modlitwie w imięJezusa. ' 
j - Wnieb. pańs. U Mar. św. w r. 
1 16, o Wniebowst. Chr. 
I - N. 6 po W. U J. ś. w r. 15, o 

Duchu święt. Pocieszycielu. 
- '.Z~sł. Ducha ś. UJ. ś . w r. 14, 

o zeslaniu Ducha świętego. 
- Pon. Sw. U J. ś. w r. 3, o roz­

mowię Ch,rystusa z Nikodemem. 
- Trójcy SS. U Mat. św. w r. 28, 

o poslsniu Apostołów. 
- Boże Ciało. U Jano św. w r. 6, 

o ciele i knci Chrystiisa. 
- N. 2 po ś. U Łuk. ś. w r. 14, o 

we::;w. na wielka iciecze1'::;ę. 
- N. 3 po ś. u Ł{i.k. ś . w r. 15, o 

::gubionej owcy i gros::u. 
- N. 4 po ś . U Łuk. ś. w r. 5, o 

obji:tym Piotra polowie ?'yb. 



Na ŚŚ. Piot. i Paw. U Mat. ś. w r. 
10. o wl. d. ś. Piot1·owi. 

- N. 5 po ś. U Mat. ś. w r. 5, o 
spraw. i pofed. sitJ z bratem. 

- N. 6poś. U Mat. ś. w r. 8, o na­
karmieniu 4000 ludzi. 

- N. 7 po ś. U Mat. s. w r. 7, o 
f alszywych pro1·okach. 

- N. 8 po ś. u· Łuk. św. w r. 16, 
o niesprawiedl. szafarzu. 

- N. 9 po ś. u Łuk. św. w r. 19, o 
zburzeniu Jerozolimy. 

- N.10 po ś. u Łuk. św. w r. 18,o 
faryzeuszu i celniku. 

- N. 11 po ś. U Marka ś. w r. 7, 
o uzdr. g.Zuchego i niemego. 

- Wniebowz. N. M. P. U Łuk. ś. 
w r. 11 bl:ogoslawieni sluclzajq,­
cy słowa Bożego. 

- N. 12 po ś. U Łuk. ś. w r. iO, 
o rannym i Samarytanie. 

- N. 13 po ś. U Łuk. św. w r. 17, 
o uzdrowieniu 10 trtJdowatycli. 

- N. 14 po św. U Mat. s. vr r. 6, 
o służeniu Bogu i mamonie. 

- N. Narodz. M. P. U Mat. ś. w 
r.-1, ksitJgi rodz. Jez. Chr. 

- N. 15 po ś. U Łuk. św. w r. 7, 
o wskrzesz, syna wdowy. 

- N. 16 po św. U Łuk. św. w r. 
14, o uzdrowwniu opuclttego. 

- N. 17 po ś. U Mat. św. w r. 22, 
o miłości Boga i bliźni'ego. 

- N. 18 po św. U Mat. św. w r. 
9, o uzdrowieniu paralityka. 

- N. 19 po ś. U Mat. św. w r. 22, 
o wezwaniu na gody weselne. 

- N. 20 po ś. U Jana ś. w r. 4, 
o chorym synu kr6lewskim. 

- N. 21 po św. U Mat. św. w r.18, 
o dluż. i złośliwym sludze. 

- N. 22, po św. U Mat. św. w r. 
22, o oddaw. czy'f}s,zowej monety. 
- Wszystkich SS. U Mat. s. w r. 

5, o tych którzy sq. blogosl. 
- Dzień zaduszny. U Jana ś. w r. 

5, o wsk1·zesz. umm·lych. 
- N. 23 po św. U Mat. św.~ r. 9. o 

wskrzesz. córki ksiecia. 
- "N. 24 po św. U Mat. św. w r, 

13, o pszehicJy i kąkolu. 
- N. 25 po św. U Mat. św. w r. 13 

o ziamie gorczycznem. 
- N. 26 po św. U Mat. św. w r. 

24, o sądzie ostatecznym 
- N. 1 Adw. U Łuk. św. w r. 21, 

o znak. na niebie i. ziemi. 
- Niepok. Pocz. N. M. P. U Mat. 

ś. w r. 1, Pozd!rowienie N. M.P. 
pr·zez Gabriela A rchaniola. 

- N. 2 Adw, U Mat. św. w r. 11 
o poselstwie )!;r,na do Chr. 

- N. 3 Adw. U Jana ś. w r. 1, o 
po~elst. żydów do Jana. 

- N. 4 Adw. U Łuk. św. w r. 3, 
o Janie opowiad. Ch1·zest. 

- Narodz. Chr. P. U Łuk. ś. w r. 
~. o narodz. llt1'. Pana. 

- S. Szczepana I M. U Mat. św. 
w r. 23, o posyt. proroków. 

- S. Jana Ewang. U Jana ś. w r. 
21, o naśladowaniu Chrystusa 
i ulubionym jego uczniu. 

- Młodzianków. U Mat. ś. w r. 
2, o ucieczce do Egiptu i rzezi 
niewiniątelc w Betleem. 

- N. po Nar. Chr. U Łuk. św. w 
r. 2, o proroctwie Sym. i A'lny. 

Jego Ce1arekB! Mość Najjaśniejszy ALEXANDER 11-gi MIKOZ..AJE":ICZ Cesare 
i Samowładca Wszech Roseyi, urodził 1i~ d. 17 (29)Kwietnia 1818 r., watlłp1ł na Tron 
19 Lutego_ (3 Marca) 1855 r. Jt!j Cesarska Mość Najjaśniejsza Ce1ar:i:owa MABYJ.4 



ALEXANDRÓWN.A, urodziła się d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1824 r. Jego Cesarska Wyso­
kość Cesarzewicz Następca Tronu i Wiciki Xiąże ALEXANDER ALEXANDROWIOZ, 
ur. się d. 26 Lutego (10 Marca) 1845 r. Jej resarska Wysokość Cesarzówna Następczyni 
Tronu Wielka Xiężna MARYJA l'EODOROWNA, ur. się d. 14 (26) Listopada 18ł7 r. 
J. C. W. W. X. Mikołaj Alexandrowicz, ur. się d. 6 (18) Maja 1868 r. J. C. W. W. X. 
Włodzimierz Alexandrowicz, ur. się d. JO (22) Kwiet. J 847 r. J. C. W. W. X. Alexy .Ale­
xandrowicz, ur. się d. 2 (14) Stycznia I 850 r. J. O. W. W. X. Sergjusz .Alexandrowicz, ur. 
się d, 29 Kwietnia (11 Maja) 1857 r. J. C. W. W. X. Paweł .Alexand1·owicz, ur. się d. 21 
Września (3 Paździer.) 1860 r. J. C. W. W. X. MaryJa Alexandr6wna, ur. się d. 5 (17) 
Paździer. 1853 r. J. C.W.W. X. Konstanty :Mikołajewicz, ur. się d. 9 (21) Wrześn,jll 1827 r. 
J. C. W. W. X. Alexandrn J6zefów11a, ur. się d. 26 Czerwca (8 Lipca) 1830 r. J. C. W. 
W. X. Mikołaj Konstantynowicz, nr. się d. 2 (14) Lutego 1850 r. J. C. W. W. X. Kon­
stanty Konstantynowicz, ur. się d. 10 (22) Sierpnia 1850 r. J. C. W. W. X. Dymitry Kon­
stantynowicz, ur. się d. 1 (13) Czerwca 1868 r. J. C. W. W. X. Olga Konstantynówna, ur. 
się d. 22 Sierpnia (3 Września) 1851 r. malż. J. Rr. M. Króla Helenów Jerzego i J. C. 
W. W. X. Wiara Konstantynówna, ur. się d. ł (16) Lutego 1854 r. J. C. W. W. X. Mi­
kołaj Mikołafewicz Stars"!J, ur. się d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1831 r. J. C. W. W. X . .Ale­
xandra Piotrówna, ur. się d. 21 Maja (2 Czerwca) 1838 r. J. C. W. W. X. Mil:ołaf Mi­
kołafewicz Młodszy, ur. się d. 6 (18) Listopada' 1856 r. J, C. W. W. X. Piotr Mikołaje­
wicz, ur. się d. IO (22) Stycznia 1864 r. J. C. W. W. X. Michał Mikołafewi~z. ur. się d. 
13 (25) Paździer. 18S2 r. J. C. W. W. X. Olga Teodorówna, ur. się d. 8 (20) Września 
1839 r. J. C. W. W. X. Mikołaj Michałowicz, ur. się d. 14 (26) Kwietnia 1859 r. J. C. 
W. W. X. Michał Mi"chalo•oicz, ur. sii; d. 4 (16) Paździer. 1861 r. J. C. W. W. X. Jerzy 
Michałowicz, ur. się d. 11 (23) 1'ierpnia 1863 r. J. C. W. W. X • .Alexander JJfichałowicz 
ur. aię d. l (13) Kwietnia 1866 r. J. C. W. W. X. A.nastazyja Michałówna, ur. się d. 16 
(28) Lipca 1860 r. J, C. W. W. X. Maryfa Mikołafewna, ur. się d. 6 (18) Sierpnia 1819 
r. Wdowa po J. C. W. K1i~ciu Leuchłenbergskim. Ich Ces. Wys. Książ. Romanowscy, 
Ksiąięta · L'1'chtenbergscy; ;f, C. W. X. MikełaJ MaxymiliJanowicz, ur. się d. 113 Lipca 
(4 Sierpnia) 1843 r, J. C. W. X. Eugtmfusz Maxymilijanowicz, ur. się d. 27 Stycznia (8 
Lutego) 1847 r. J. C. W. X. Sergjusz Malcsymilifanowicz, ur. 17 (29) Lutego 1852 r. Ich 
Cesar. Wys. Xiąż. Romanowskie, Xiąż. Leuchtonberg1kie J. C. W. X. Maryfa Maxymilija­
nówna ur. się d. 4 (16) Października I 841 r. Małż. J, X. Mości W. X. Badeńskiego 
Wilhelma . J. C. "\\.X. Eugtmija MaxymiliJanówna, ur. się d. 20 Marca (1 Kwietni") 
1845 r. J. Kr. Mość Olga Mikołafewna, ur. się w d. 30 Sierpnia (11 Września) 1822 r . 
.Małż. J. I\. M. Karola Fr1derylta Alexandra Króla Wirtembergskiego. J. C. W. W. X. 
Helena Pawl6wna, ur. 11ię d. !8 Grudnia 1!!06 r. (9 Stycznia 1807) r. J. C. W. W. X. 
Katarzyna Michałówna, ur. 11ię d. 16 (28) Sierpnia 1827 r. Małż. J. Xi11ż. Mości W. X. 
Jerzego Meklemburgski1go-Str1lickiego. 

Które nalezy obchodzić przez Nadożeństwo i uwolnienie 
uc~6w od lekcyi. 

Stycze1i. Dnia 6 (25 Grudnia) pami11tka wyswobodzenia kościoła i państwa Ros­
syjskiego od napadu Gal!Ó\'I' i z niemi 20 plemion. D. 13 (1) Nowy Rok Ruski, oraz­
Rocz. nr. J. C. W. W. X. Heleny Pawł6wneJ i J. C. W. W. X. Alexiefa .Alexandrowicza. 

Marzec. Dnia 3 (19 Lutego), Pami11tka wstąpienia na Tron J. C. K. M. Najja­
łniejszego ALEXANDRA H MIKOŁAJEWICZA. D. 10 (22) Lutego, Rocz. ur. J. C. 
W. W. X. ALEXANDRA ALEXANDROWICZA Następcy T1onu. 

Kwiecień. 4 (16) Pamiątka szczęśliwego ocalenia życia J, C. K. M. Najjaśniejszego 
Pana ALEXANDRA Il MIKOŁAJEWICZA. D. 29 (17) Rocz. ur. J. C. h:. M. ALE­
XANDRA II MIKOŁAJEWICZA i J . C. W. W. X. Mikolafa Michałowjcza. , 

Sierpień. Dnia 3 (112 Lipca), Im. J.C.K.M.N. MARYI ALEXANDROWNEJ i J., 
C. W. W. X. Maryi TeodorówneJ Małż. Następcy Tronu, Ich CC. WW. WW. X. Maryi 
..ikrand 6umtj i Maryi Mik<1łaje1cn{j. D. 8 (27 Lipca) Bocz. ur. Jej C. K. M. N. MAHYI 



.ALEXANDRÓW N EJ, oraz Rocz. ut', i Im. J. C. W. W. X. Mikołaja 111ikołajewicza 

Starszt1go i Im. J. C. W. W. X. Mikołaja },fil.:ołajewicza Ml"odszego. 

W1'zesil'i1. D. 7 (26 Riep11iu) Rocz. J;oronacyi Jegr; C. ,K. M. N. ALEXANDRA 

II MIKOŁAJEWICZA i JejC. K.M..N. MARYI .A LEXANDUOWNEJ. D. 11 (30 Sier­

pnia), Im. J. C. K. M. N. ALEXANDHA li MlKOŁAJEWICZA i J. C. W. W. X. 

ĄLEXANDRA ALE:XĄDROWICZĄ Nustępcy Tronu, i J. C. W. W. X. Alexa.1dra jfi­

J!ltałowicza, oraz J,ocz, ur. J. C. W. W. X. Olgi J,'1ikołajewnej Małż. J. K. M. Rr6Ja 

Wirtewbergskiego i św. Orderu ś. Alexandra Newskiego. 

Listopad. D. 26 ( 14) Hocz. ur. J. C. W. W. X. 1lfaryi Teodor6wntij Mahonki Na­

.itępcy Tronu. ' 

Które nal dy obchodzić tylko przez nabożeństwo. 

Styczeit. Dnia 3 (22 Grud.) Im. J. C. W. W. X. Anastazyi Nicha-ł6wnej. D. 22 

(10) Stycz. ur. J. C. W. W. X. Piotra Mikołajewicza, 

Luty. D. 15 (3) Bocz. ur. J. C. W. W. X. Mikołaja Konstantynowicza, oraz 

święto Orderu ś. Anny. D. 16 (4) Rocz. ur. J. C. W. W. X. Wiary Konstan~1Jn6wnlfj. 

Kwiecień. D. 13 (l), Rocz. ur.J. C. W. w: X . .Alexandra Jllichałowicza. D. 22 (10), 

Rocz. ur. J. C. W. W. :X. H·łodzimier:w .Alexandrowicza. 

l'łlaj. D. 5 (23 Kwietnin), Im. J. y. W. W. X. Alexandry J6ze/6wnej Małż. J. C. 

W. W. X. Konsta1itego J,JikolajCWicza,i J. C. TV. TV.X .. .Alexandry Petr6wnt!j Małż. J. C. 

W. W. X. Mikołaja JJJikolajewicza. D. 11 (29 Kwietnia), Rocz. ur. J. C, fV. W. X. X. 

Sergjusza Ale:randrowicza. D. 18_(6) Maja, Rocz. ur. J. C. W. W. X. Mikołaja Alexandro­

wicza. 
Czerwiec. D. 20 (1 Maja), Iro: J . C. W. lV. X. Alexi~ja Alexandrowicza. Dnia.2 

(21 Maja) Iw. J. C. fV. lV. X. Konstantego "Mikołajewicza, J. C. TV. W. X. Konstanttgo 

Konstantynowicza iJ. C. W. fV. X. Heleny Pawł6wnr;j, orazRocz. nr. J. C. W. W. X. Ale­

xandry Pawl6wnlfj. D. 8 (27) :;\Jaja Pamiątka zwycięztw11 pod Pohawą. D. 13 (1) Czer­

wca tłocz. ur. J. C. 1'17. W. X. Dymitra Konstanty1wwicza. 

Lipiec. D. 8 (26) Hocz. nr. J. C. W. W. X. Alexandi'!J J6zif6wnćf malż. J. C. W. 

W: X. Konstantego Mikołajewicza. D. 11 (29 Czer.) Im. J. G. W. TV. X. Pawła Alexan­

qrowicza i Piotra :Mikołajewicza. D. 13 (1) Rocz. nr. J. C. TV. W. X. Wacława Kon· 

stantynowicza. D. 17 (5) Im. J. C. TIT. W. X. Sergjusza Alexandrowic:a. D. 23 (l l) Im. 

J. C. W. W.X. Olgi Konstantyn6wnfj małż. J. K. !\t. I\.r. Wirtembergskiego i J. I\.. M. 

Olgi Konstantyn6wnlfj, J. C. W. W. X. Olgi Teodor6wnf,j. D. 27 (15) Im. J. C. W. W. 

X. Włodzimierza Al ~xandrowicza· . D. 28 (16) nr. J. C. W. W. X . .Anastazyi ,lficha­

ł6wnifj. 
Sie1·pie1i. 18 (6), ur. J.C. W.W.X. Maryi JJlikołaJewntfj, D. 22 (10) Bocz. ur. J. C. 

W. W. X. Konstantego Konstatynowicza. D. 23(11) Rocz. ur. J. C. W. W. X. Jerzego JH­

cltałowicza. D. 28 (16) Bocz. ur. J. O.W.W. X. Katarzyny JJ1ichał6wnej. 

Wrzesiei1. D. 3 (22) Sier. Hocz, m. J. I\. M. Kr. Helenów W. X. Olgi Konstanty­

n6umlfj. D. 20 (8) Rocz. m-. J. U. 1'V. W. X . Olgi Teodor6wnej. D. 21 (9} Roc?-, ur. J. C. 

W. ·w. X. Konstanlc!JO 111ilcołajewicza . D. 29 (17) Im. J. C. W. W. X. 1Yiary Ęonstanty­

n6wnt!j. 
Październik D. 3 (21 Wrześ.), Rocz. ur. J.C. W.W.X. PmcłaAlexandrowicza i Im. 

J.C.W. W.X. Dymitra /{011stanl!Jnow1cza. D. 'l. (22 lrrześ . )św. Orderu Równo Apost. X. 

Włodzimierza. D. 10 (28 TVrześ.) Im. J. C. W. n·. X. łl' acław" Konstantynowicza. D. 16 

(4) ur.J.C. w: W.X. Michała Michałowicza. D. 17(5) J:ocz. ur, J.G.W. W.X. JJ1aryi.Alexan­

dr6wnt!j Córki Ich C. Ie Mości. D. 17 (25) Rocz. ur.J .C. W. W.X JJlichała Mikola.Jtwicza. 

Listopad. D. 18 ( 6) Rocz. ur. J.C.W. W. X. J.likolaja 1llil:ołajewicza Mlod. D. 20 

{S) Im. J.C.W.W.X. jJJic hała lJlidwłow ;cza, tudzież św. wszystkich Cesarsko-Rossyjskich 

Orderów. , , 

GrudzieJi. D. 6 (24) J,ist.Im. J. C. W: W.}{atarzy11y JJfichał6wnfj i Sw. Ordern S. 

:Katarzyny W. M., D. 8 (26) Lis,t. Św. Order11 S. Jerzego W. :M. j Im. J. C. JY. Jerzego 

Michałowicza. D. 12 (20) List. Sw. Orderu ś. Andrzeja Ap. D. 18 (6J Im. J. C. W. W. 

X. JJI1kolaja .Alexandrowic:::a, i J.C. TI': łV. X. ,1Jikołaja. Ko11stantyno1cicza i J. C. W. W. 

X. 1llikolaja 11/ichalowicza. 



-
'1 , 

I ~ ~ ~ ~ ij Uj 
ma dni XXXI. 
-~~ 

STYCZEŃ. I DEKABR-JANWAR. I TEWES-SZWAT. 

-

Dn;e. l ŚWJ.i:;TA KOŚCIOŁA I ŚWIETA KOŚCIOŁA I Ś··TA WYZNANIA 
Rzymsko - Katolickiego. P1·awostawnego. Mojżeszowego. ! 

t N./~on·y rok t87ł Fulgen. j20 Dec. s. J\I. Ihnatia B 8 

' P. C"n••. o„„. '.!I M. Julianii S. Petra. 9 

3 W. O~niela M. i Genowefy P. '.!'.! W. M. Anastasii. 1 o Post napamiątkę 

4 ś. Tytusa B. Grzegorza B. 23 S. Feoduta Pr. Pawła. ł I (oblętema'Jeroiol. 

5 C. TelestorQ P. i Emilijanuy. :H Pr. l\I. Ehwe11. Pr. Nik. 12 
6 P. • Trzeclt Króli. 25 Ro. Ho. huu1. Ula. t3 

7 S. -Lucyjana K. M. i Emilijana M. '.!6 !iiiob. p,„ Boltor. j tł Szabas. 

s"IW-;-iap03-:-K:r. SewerynaDpat-:- 21-.- !fiucz !liiite.l'ana. /ts 
9 P. Marcyjanny P. M. '.!8 Ap. Nikanora. 16 

łO w. Agatona Pap. i Wilhelma B. 29 SW. t.ł-000 ~i. ubijen. ł7 

Il Ś. Teodoyjusza w. Higina P. M. 50 Mucz. Anisii M. Filil. 18 
12 c. A1·kadyjusza M. 31 Pr. Metanii Himlan. 19 
15 P. * Weroniki P. i Godfrida. t ł87! Jan. ~.„.o.u. 20 
us. Hilarego B. i Feliksa K. M. I 2 S. Sil westr" P~ py R. 2t Szabas. 

I 11 JW. I ~ 1•0 3 Kr, Pawła Pustelnil<a. j 3 llr. Matacllii i .M. H. 2~ 

16 P. Ottona M. i Marcela Pap. 4 Sob. 70 Ap. Pr. Feo. 23 
17 w. Antoniego Op. Leonilii M. 5 M. FteopemtaPost.d. 24 

18 ś. Katedry ś. Piotra i Pryski P. li D ultojanw, llo•ir. 25 

19 c. Henryka B. M. i Kanuta B . .M. 7 Sobor Joanna Kresti. 26 

20 P. Fabijana i Sebastyjana M. M. 8 Pr. Heorhia Cbozew. 27 
~l s. AgHieszki P. M. 9 i\I. Poliewkta Fili pa. 28 Szabas. 

22. JW, 3 'o 1ł Kr, Wincen. i Anas. ł O S. Hrihoria i~iskaho. j29 
23 P, Zasl. N. M. P. JldefonsaB. ł ł Pr. Feodosia i Mich. I Początek m. S.zwat. 
24 w. Tymoteusza i Felicyjana BB. 12 M. Tatiany i s. Saw. 2 
25 ś. Nawrócenie ś. Pawła Apost. . 13 llf Ermita i Straton. 5 
26 c. Polikarpa B. M Pauliny Wd. 14 'r. Otccz. w Sinaie. ł. 

27 P. Jana Chryzo~toma Ztot. 15 Pr. Pawta Piwejsk. li 
28 s. Karola W. Rajmunda w. J 6 Poktonenie Cz. win. 6 Szab:is. 

29 IW. I" r•o a Kr. Franciszka Sa!.117 !'W. lUyt. i Fal'. 

I 
7 

30 P. Martyny P. M. 18 s. Afdntsia i Kirilta. 8 

· 31 w. Piotra Nolaski i Mareeli W. J 19 Pr. Makaria Ehiptian. 9 

Odmiany IA•iężyca. 

6? Pełnia d. 6 o g. IO mi. 47. w wieczór. 
G: Ostatnia kwadra d. 14 o g. s. m. 20. rano. 
ł!I) Nów d. 21 o g. t m. 36 rano. 
1')) Pierwsza kwadra d. 28 o g. 2 m. 39 po południu. 
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„ Nie jednakowo utkany kobierzec, który, obfita w kwiecie, 
Flora zarzuca na nagi szkielet ziemi:-wspaniały, gdzie słońce wy­
żej wschodzi na ciemno-błękitny lub jasnymi obłokami usłany fir­
mament;-ubogi, w smutnej północnej, stronie, gdzie częsty powrót 
mrozu niszczy zaledwie rozwinięte pączki,-ścina niedojrzały je­
szcze owoc. ~ Każdy jednak pas ziemi posiada właściwe sobie po­
waby: - pomiędzy zwrotnikami-rozma_ita i zdumiewająco bujna 
roślinność;-na. północy-błonia i łąki z perjodycznem, z tęskno'ą 
wygląda.nem przebudzaniem się natury, za pierwszym powiewem 
wiosennego ciepła. - Jodły, sosny i cyprysy, rzadkie w kraja.eh 
podzwrotnikowych, zdobią strefy północne. Wieczna ich zieloność 
rozjaśnia smętny krajobraz zimowy-i niejako przemawia do mie­
szkańców północy, że chociaż mróz i śniegi pokrywają ziemię, we­
wnętrzne wszakże życie, jak prometeuszowy ogień, tętni bezustannie 
w naszej planecie."-

Humboldt. 

„ W styczniu 1680 r. zima z~inęła. i ~tało się tak ciepło, tak 
pogodno, że bydło poszło w pole, puściły się kwiaty i trawę ziemia 
wydawała-orano i siano.-Jam jednak długo namyślał się z sie­
wem, ale widząc, że ludzie już wpół pozasiewali jarzyny, ja też na­
tenczas począłem siać. Gdym jeździł w zapusty, z iudźmi po ko­
mendach, po weselach, to takie były gorąca, że trudno było zażyć 
sukni futrzanej, tylko letniej, jako w sierpniu. Już tedy zimy nie 
było tylko deszczyki przechodziły.-Owe tedy zboża, w styczniu 
siane, wyrosły tak przed Wielkanocą, że aż na nich bydło pasano, a. 
tak tej zimy bydło mało co słomy zażyło, mając bardzo dobre po­
zywienie w polu."-

Jan Chryzostom Pasek. 
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50. ę 114 o 7 49 6 52 
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I 7 8. 8 10 4 3 7 53 4 36 f 
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9P. 8 94 6 7 57 
CV 

6 54 

lOW 8 94 7 7 58 8 9 
...... 
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r. 

14 s. 8 6 4 13 8 7 o 3 1~ 
15N . 8 5 4 15 8 10 1 24 
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LUTY. I JANWAR-FEWRAL. I SZWAT-ADAR. 

Dnie. I 
ŚWIETA KOŚCIOŁA. 

I 
ŚWJETA KOŚCIOŁA I Ś-T.i WYZNANIA 

Rzym.sko-K.atolickiego. Prawosławnego. Mojteszowego. 

ł ś. r Ignacego B. M. i Brigidy. 20 Jan. Pr. Ewfimia W. to 
2 c. Ocz)'llZ('Zenle 1'1. ~I. P. 2ł Pr. Max:ma lspow. H 
3 P. Błażeja B. M. . 22 Ap. Tymof. Pr. M. A. 12 
4 s. JAnsgarego i .Andrzeja BD 23 s. M. Khmenta. 13 Szabas· 
5 1'i. lt!!itaa·o•ap • .Agaty P . .M. H Błud. Pr. Ksenii i M. 14 
6 P Doroty P. łd.. i Teofili. 25 S. Hrihoria Bohosł. t 5 Nowy rok eo do 
7 w. Romualda Opala. 26 P. Ksenofon. i Marii. t 6 (dziesięciny od 
8 ś. Jana z Matty Wyznawcy. 2 7 Perenes. Mosz. Joan. t 7 (owoców drzew-
9 c. Apolonii Panny Męcz. 28 Pr. Efrema Sirina. t 8 (nych. 

!O P. Scbo la~tyki P. 29 Per. Mo~z. S. M. lh. 19 . 
:~ Eufrozyny P. i Lucyny. J 50 Sobor. Trech ś. S. M. J. 120 Szabas. 
12 1'i. j Mi~1top. Gaudente110 B. W.l3t ltlia111, S. Kira i Joa. 2ł 

115 P. Julijana i Jordana MM. ł. I<ew. M. Trifo. Petra. 22 
14 W, Walentego Kapłana M. 2 1!!irlet~11łe Hos11. 23 

. t 5 ś. Faustyna M. i Jo"·itty M. 5 S. Simeona i Anny. 24 
16 c. Julijanny P. M. 4 Pr. lsidora i .ILirił. 25 

!17 P. Sylwina B. i Donata. 5 Mucz Ahafii. 26 
: •8 S. b.onstancyi P. M. i Symeona. 6 Pr. Wukola i M. Mar. \27 Sz ab~s Szekalim 1--

7 · 1!11łop. Rr. Parfenia. 128 
1
19 1'1. \Zapu111111a. Konraaa Wyzn. 

1

20 P. Eucn~ryjusza i Leona B. M . . 8 ł PosLa. W. M. Feod. 29 . 
2ł W. Eleonory P. 9 M. Nikifora s. M. Pan. 30 Wigilija m. Adar· 
22 ś. t Popielec. Kat. ś. Piotra w Ant. to S. M. Cbaral~mpia. ł Póczątekm. Adar. 
23 C. Romany P. i Damazego Ił S. M. Własia Pr. Dim. 2 

124 P. Macieja Apost. i Seweryna .M. 12 S. W. Meletia i Alex. 3 I 2~ S. Sygfrida B. M. i Flawijana. J 13 Pr. Martiniana i Sim. 4 Szabas. 
126 1'1. ID' Htępn1t, Aleksandra B. lłł JW. P· Pr. Kiriłła. ~ 
27 P. Anastaze&o P. i Leonarda. t~ Ap. On.sima. 6 
28 W. Romana Opata. ·16 M. Pamfila, Pawła i Porfir 7 

Od111lan7' Halęirca, 

~ Petnia d. 3 o g. 3 m. 26 po po!udniu. 
tł Ostatnia kwadra d. 12 o g. 4 m. 24 po potudnitt. 
• Nów d. ł 9 o g. 3 m. t 5 po południu. 
D Pić1"wsz11 kwadl'a d. 27 o g. O m. 2 po południu. 

~ -
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„ Wiele gwiazd,-i wiele roślin, z tych najpiękniejsze nawet, 

na. wieki pozostaną nieznane ludom północy.-Skarłowaciałe rośli­

ny naszych cieplarni dają słabe zaledwie wyobrażenie o wspaniałej 

podzwrotnikowej wegetacyi. Ale w bogatych, obrazowych zwro­

tach mowy,-w bujnej fantazyi poetów,_:_w mistrzowskiej sztuce 

malarzy,-znajdujemy obfite .źródła równowagi.-W zimnym pół­

nocnym zak!łtku, człowiek wzrusza się i zachwyca tern, -co gdzieś 

na. krańcach najdalszych świata napotkać mo:J:e i w duszy swojej 

stwarza świat inny, - dzieło niezależne i nieskończone-jak wła­

my duch jego." 

Ht1.mboldt 

' 

Dnis. 19 Luteg9 r. 1473 urodził się Mikołaj Kopernik. Słu-

chlll nauk w akademii krakowskiej w r. 1491 ,-w padewskiej w r . 

1496; doktoryzował się i został professorem matematyki w Rzymie 

w r. 1499; obserwował niebo w Bononii i w Rzymie w r. 1500;­

stndyjował medycynę w r. 1501-powrócił do kraju w r. 1503.­

Pomysł o obrocie ziemi ogłasza w r. 1506;-obserwuje we Frauen­

burgu i Olsztynie,-oznacza. południk frauenburgsko-krakowsk~ 1-
zajmuje się kalendarzem,-od l50ldo 1524 r.;-nastaje na popra­

wę monety w r. 1521.-0d 1538 wygotowywa swe dzieło do dru- ~ 

ku, - wysłane w r. 1542, nadeszle du kraju z Norymbergi 

już po jego zgonie, zaszlym 2 ·czerwca 1543 r:-tegoi' roku 26 lip~ 

ca. protestacyja biskupa. Gizego o 11fałszowanie, jakiego dopuścili 

si~ wyda.wcy niemieccy. -

Joachim Lelewel. 
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MARZEC. I FEWRAL·MART. I ADAR·NISSAN. 

Dnie., 
ŚWIETA KOŚCIOŁA ŚWIETA FOŚCIOŁA Ś·-TA WYZNANIA 
RzylllS~ - 1'.a<olickiego. Prawosta wnego. Mojtcszowego. 

I S. t Albina B. i Antomny M. ł 7 l<' ew. w. M. Feodo. 8 
2 c. Heleny Ces. Wd. ł8 s. Łwa P. Rim. 9 
3 P. t Kunegundy Cesarzowej. t 9 Ap. Archippa i Filim. 10 
's. t Kazimierza Królnficza. 20 Pr. Łwa Katan i Ahaf. tł Szabas Zachor. --5 N. Suclta. Teol'ila Il. 21 il , •• P. Pr. Timor. 12 
G P. Wiktora i Wiktoryjusza MM. 22 M. wo Ewheni. 13 Post E 1tery. 
7 w. Tomasza z Akwinu W. 25 S. M. Polikarpa. U Dnie uroczysto-
8 ś. Jana Ilofrgo, Beaty P. 2~ Obretenije Htawy Pr. 15) ści ocalenia. 
9 c. Franciszki Rzym., Cyryla. 25 S. Tarasija Ar. Kón. 16 

IO P. SS. 40 Męczenników. 26 S. Porfira Ar. Hak. ł7 
Ił S. Eulogijusza K. i (onst. w. 27 Prcp. Prokoplja. 18 Szabas l'uah. 

112 I\. Głucłaa. Grzcgona Pap. 28 8 '~" P. Pr. Wasilija. 19 
13 P. Modesty i Katarz. Bon. P. t Mart. P. M. Ewdokii. 20 
l4 w. Matyldy Kr. Wd, 2 S. M. Feodota s. Ars. ':!I 
ta ś. Leongina Żot. M., Leontyny. 3 M. Ewtropia i Wasili. n 
16 c. Cyryjaka Dyak., Tacyjana. 4 Ps. Hcrasima M. Paw. 23 

117 P. Gertrudy P. 5 M, Konona Pr. Marka. 24 
18 s. Gabryjela 1\rchanlota. G M. Konstanti. Feofita. 25 Szabas. 
19 ~. !!iJrodop. Józefa Ob. N.M. P. 7 4 'ł'\', r. S. M. Wasili. 26 
20 P. Archipa. W. 8 Pr. Teofifakta i Dom. 27 
21 w. Benedykta Opata. 9 S. 40 l\1M. Sawastis. 28 
22 ś. Pawła B. i Oktawijana. ·IO .M. Kodrata Kiprijana. 29 
23 c. Katal'zyny Król. Szwcdz. t I S, Sąfronija Pat. Jer. t Pocz~tĆk m. Nisan 
24 P. Marka i Tymoteus~ MM. 12 Pr. Feofa11a S. Hrih. 2 
25 s. Zn'iRl!lto.wnnie i\", J'łl. P. 13 S. Nikifora Pat. Kon. 3 Szab~s. --
26 ~. D!RIR. Ludgijera B. u ił 'V ,p. Wcncdik. 4 
27 P. Ruperta B. t 5 M. Ahapija Aleks:rn. 5 
21i w. Syxta III P. i Doroteusza. 16 llf, Sawina i Trofiima, G 
29 ś. Cyrylla Dyakona M. I 7 Pr. Alexija Czoł. B. 7 
30 c. Kwiryna M. i Al]gicli. I 8 S. Kir;)'-ta Jerosalims. 8 
31 P. Balb. i Koru. P. N. M. P. Boi. I 9 Chrisaufa Darii. 9 

eclmlnny KsłtŻf~Ro 

® Pełnia d. 7 o g. a ml. 3 rano. 
«:}: Ostatnia kwadra d. t 3 o g. tł. m • . u. w Wieczór 
• Nów d. 21 o g. 5 m. 24 rano. 
ł}> Pićrwsza kwadra d. 29 o g, 8 m, S rano, 

-
• 



„ Kto wie, czy wielkie, ale rzetelnie wielkie w dziejach ludz­
kich wypadki, nie są odległem odbiciem, ostatnim kręgiem wiel­
kich gdzieś poruszeń w przyrodzie całej, będącej niepodzielną ca­
łością; - czy nie są skutkiem wstrząśnień, których dziś nie zna­
my, których wpływu nie czujemy jeszcze, a które może potomni 
dopatrzą, pojmą i wytłomaczą?"- · 

.I. Supi11ski. 

„W tych nawet krajach, gcl.zie władza człowieka najwyższego 
dosięgła stopnia, działanie . przyrody jest jeszcze niezmiernie wiel­
kie, - wszelako .zmniejsza się z kaidem następnem pokoleniem, 
gdyż wzrastająca wiedza nasza stawia nas w możności, nie tyle 
kierować siłami przyrody, jak przewidywać ich działanie i ·tym 
sposobem unikać wiele złeg~·, którego skutków inaczej doznaćby­
śmy musieli." -

· H. T. Buckle. 

Dzień 7 Marca 965 r. wyznaczony był na zniszczenie posą­
gów bożyszcz pogańskich przez Mieczysława, zaślubionego w dniu 
5. t. m. i r . . z Dąbrówką, księżniczką czesk~. Pamiątka zburzenia 
bogów pogańskich długo, bardzo długo, utrzymywała się w kraju. 
W niedzielę środopostną gmin, wetknąw~zy na tyki posągi Dzie­
wanny i Marianny, ciągnął je na saniach i-w przyległych gdzie 
bagniskach zatopiwszy, śpiesznie do domów powracał.-Wspomina 
o tem, jako świadek naoczny, Długosz.-

Naruszewicz • 

• 



]fARZEC. 
Słońce wstępuje w znak Barana dnia 2 L 

Porównanie dnia z J10cą. 

o 

~ I Słońca :§ Księżyca Ciepła Zimna ~ ; 
N : rn 

.;.;> -.s· 

~ I :g :g 
,~ 1-~ Ir.. 

.~ r.. .!<I · o 
ro I ro .... r.. ~ 

.;.;> ro ....... 'o ,o ;:l -o C •O o .~ "i ..c:= ..c:= QI) ..c:= ~ O -0 N 0 'O N ~ e: ."3 l=l 
?;5 1 ;J 

~ u u c ~ g c :::I o 
N' - U'.J ~ ~I o ·- ~,-o-~ i:l ' A ~ N Ci ~ N o.. ;::: - o. ::: c'5 

.;.;> 

g. m, g. m. g. m.!~~ ~ ::: ~ ~ 
w 

r. 

l s. 6 47 5 38 10 51 
f 3 28 

20. 6 45 5 40 10 55. 
1.~ 4 24 

3 P. 6 42 5 43 ll 1 5 12 -

{~ 4 S. 6 40 5 44 11 4 6 61 

5N. 6 38 5 46 l1 s J; 6 22 . 

6P. 6 36 5 48 11 12 l 
I „ w. 

7W 6 33 5 50 ' l 1 17 6 12 ( 
' I 

8 s. 6 31 5 52 11 21 7 34 
(l,) le 

90. 6 29 5 53 11 24 8 57 

lOP. 6 27 5 55 11 28 IO 21 ....... 

.-h 
11 s. 6 24 5 57 11 33 11 45 i:: 

12 N. 6 22 5 59 11 37 * * * "O 

r. 
(l,) 

13 P. 6 19 6 o 11 41 1 7 

14W 6 17 6 2 11 45 2 24 ~ 
[ I 

' 4 11 49 3 ~l 15 s. 6 15 6 
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Słońca :§ Księżyca Ciepła 

V "'O "'O ~ :g "O , . ~, ,... 
.... '0 -o o ..c:I -o >=I -o 

,.c:I ,.c:I t(I U ,.C::: O 'O N = ~ ~ .e f/J ~ >=I .z ~ 
A ~ H Q i:= N ~ I g_1 ·r;; 

g. m. g. m. g. m. g. m. g. m. ?: ?: 

r. 

I: 16C. 6 13 6 6 11 53 4 46 

17 P. 6 10 6 7 11 57 5 8 

18 s. 6 86 9 12 l 5 39 

t= 19N. 6 66 11 12 5 6 4 

20P. 6 3 6 12 12 9 
w. 

21W 6 l 6 14 12 13 6 29 

I 22 ś. 5 58 6 16 12 18 7 40 

230. 5 56 6 18 12 22 8 51 
Q) 

24P. 5 54 6 19 12 25 10 o 
• . .... 

25 s. 5 51 6 21 12 30 11 7 

26N. 5 49 6 23 i::: * * ' 12 34 
* 

"O r. 
27P. 5 47 6 25 12 38 o 13 

28W 5 44 6 26 12 42 Q) l 16 
, 

29 s. 5 42 6 27 12 45 l:ł= 2 15 ' 

300. 5 40 6 28 12 48 3 6 

31 P. 5 37 6 29 12 52 l 3 48 I 
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I KWJEĆJEŃ. MART·APRIL. NISSAN,IJAR. 

Dnie. ., Ś\VIETA Kościor.A. I ŚWJETA KOŚCIOŁA I Ś-TA WYZNANIA 
Rzymsko-Katolickiego. Prawostawnego. l\lojźeszowego. 

I s. Hugona M. i Teodory P . .M. 20 Mart. Pr. Joanna. IO Szabas· --
2 1'1. K ,,rlc•i11la. Franciszka Pa. 21 ,,. erh. Pr. Jakrwa. Ił 
3 p Ryszarda B. i Pankracego n. 22 S, .M. Wasilija. 12 
.i.w. Izydora B. 25 Pr. l\f. Nikona . 15 Upriąt. kiszonego 
. 5 ś. Wmcentcg<> Ferreryjusza W. 24 Pr. Zacharii S. Artem. 14 
6 c. Wielki. Celestyna W. '.!5 BI nit. p„e~nw. BoDa l 5 Dnie uroczyste 
7 P. Wielki. Epifanijusza B. w. 26 Welik. Sob. Arch. H. 16) święta Paschy. 
8 s. Wielka. Dyjonizego B. W. 27 Wielk. M. Matrony. 17 Szab. I d. wo!. św. --
9 ~. Wh•lkanoe. lllaryi i Kleofy 28 ~'1'010l~r. (;hri~t. 18 2 dzieli wol._świ'!t 

IO P. '\Tt'ielkianoc11,·.Ezcchijela. 29 P. li. Pr. Marka. I 9 5 
" " " Ił w. Leona Pap. 50 \'I'. Io. Pr. Joanna. · 20 4 ,. „ 

" 12 ś. .Tulijusza P. : Damijana B. 51 Pr. Jpalija Ep. is. Jon. 21 ) Dnie uroczyste 
13 c. Hermenegilda Kr. I Apr. Pr. lllarii. 22) świpta P~schy. 
14 P. Tyf1ercyjus. i Waleryjana. 2 Pr. Tita M. Polikar. 25 
15 s. Bazylissy i Anastazyi MM. 5 W. Pr, Nikity M. Feod. 24 Szabas 
16 1'1. P1•zen·od11łą. Lamberta M. 4 J<'tont. Pr. Josifa. 25 
17 P. Rudolfa B. W. 5 M. Ahafapoda. 26 
J8 w. Apolonijusza M. 6 S. EwtichiJa Arch. 27 
19 ś. Hermogt)nesa M. 7 Pr. Heorhija i Dan. M. 28 
~o c. Sulpicyjusza i Serwilijana. 8 s. Ap. Jrodijona. 29 
21 P. Anzelma B. 9 M. Ewp•ihija. 50 Wigilija m. Jjar 
22 s. So!era i Kaja PP. MM. I O M. Terentija lllaxima. I Początek m. Jjar. 
25 l'W 2 1•0 '".Wojciecha B. i Gr ob. f I lUiron. S. M. Antipy. 2 
24 P. Bony P. i Fidelisa M. (Chr.- ł 2 Pr. Wasilija Episkop. 5 
25 W. Marka Ewangelisty, ł 5 S. M. Artem ona . 4 
26 ś. Marcelina P. M. ł4 S. M. Martina Papy. 5 
27 c. Teofila B. I 5 Ap. Aristarcha. 6 
28 P. Witalisa Męczennika. 16 M. Ahafii i Jryny. 7 
29 s. Piotra Męczeunika. ł. 7 Pr. Simeona Pcrsid. S Szabas. 

50. l'W. 3 1•0 W. Katarz. Op. S. Józ.,18 lłRZ8ł. Pr. Joanna. 9 

Chhnlony Księżyca. 

© Pełnia d. 5 o g. 5 m. 47 po południu. 
~ Ostatnia kwadra d. 12 o g. 7 m. 15 rano . 
• Nów d. I 9 o g. 8 m. 27 w wieczór. 
f)l Pićrwsza kwadra d. 28 o g. I m. 12 rano 



„Kiedy na płaszczyźnie bujne, kwitnące ro5liny, pokrywają 
ziem i~ i oko w beimierną przestrzeń się zapuszcza;-kiedy fale 
mors~i e spokojnie płuczą brzegi, znacząc swą drogę przez zielo­
ne ?orosty:- ';ówczas -przej~?je nas uczucie. swobod~ej na~· 
ry i nasuwa mysi o warunkach JeJ bytu, opartego na odwieczn:Vth 
prawach.-W tych dumaniach spoczywa tajemnicza · siła,-one · 
rozpogadzają i łagodzą, -zasilają i umacniają strudzonego ducha; 
koją częstokroć serce, boleśnie wzruszone,-wracają spokój, zamą­
cony clzikim wpływem namiętności." -

Humboldt. 

Dnia iO Kwietnia 1525 r. odbyła się w Krakowie uroczy­
stość nadania książęcej lenności Pruss Albertowi, margrabiemu 
brandeburgskiemu, synowi Fryderyka i Zofii Jagiellonki, ·siostry 
Zygmunta Starego, ostatniemu wielkiemu Mistrzowi zakonu Krzy­
żaków. Na rynku, w Krakowie Albert złożył hołd lenny, Król Zy­
gmunt za.ś wręczył mu chorągiew nowego księztwa, białą z wy zy­
tym na niej czarnym orłem. - Orzeł na szyi miał złotą koronę a 
na piersiach literę S. (8igismundus). -Po powrocie do Królewca, 
nowy książę wyznał jawnie zasady religijne Lutra, zniósł zakon i 
w r. 1526 ożenił się z Dorotą, królewną duńską, dając początek 
dynastyi, panującej dziś w Prussach. 

Julijan Bartoszewicz. 



KWIECIEŃ 

Słońce wstępuje ~ znak Byka dnia 20. 
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<'3 -Słońca 
...... 

Księżyca Ciepła Zimna oS ~ 
N ro s.. 
~ 03 '0 CV s.. O) "d '"1 ro -~ s.. 
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-~ 
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I~ N s.. Po. s.. p., ~ "' ~ g. m, g. m. g. m. g. m. g. m. i:ł: !:'!: to'; . i:ł: UJ 

I I I I r. I 
. , 

' l s. 5 37 6 31 12 541 ( 4 22 

2N. 5 35 6 33 12 58 1-~ 4 49 

3 P. 5 33 6 35 13 2 {~ 5 13 

4W 5 31 6 37 13 6 

[: 5 ś. 5 28 6 38 13 10 ( 
. 

w. 

60. 5 26 6 40 13 14 7 57 -
7P. 5 24 6 42 13 18 9 24 O) 

8 s. 5 21 6 44 13 23 10 51 . ..... 

9N. 5 19 6 45 13 2li 1114 {: . lOP. 5 17 6 47 13 30 * * * 
r. CD 

llW 5 15 6 49 13 34 l 26 ~ 
, 

6 50 13 3B 2 26 12 s . 5 12 
-

13C .5 10 6 52 13 42 3 11 

14P .5 8 6 54 13 46 3 45 ·l ' 

15 Sl5 5 6 56 13 51 4 11 I 
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g. m. ~. m„g. rn. g. m. g. m !!: ~ ~ !!: r:ll 

r. 

f -~ 16N. 5 3 6 57 13 54 4 32 

17P. 5 l 6 59 13 58 4 ·49 

l~ lSW 5 07 l 14 1 
, 

19 s. 4 57 7 2 14 5 
W'; 

20 c. 4 55 7 4 14 9 7 47 

21 P. 4 53 7 6 14 13 Cl.) 8 56 

22 s. 4 50 7 8 14 18 ..... 10 4 

23N. 4 48 7 9 14 21 J >=l 11 8 

24P. 4 46 7 11 14 25 'd * * * 
Cl.) r. . 

25W 4 44 7 13 14 29 o 8 
~ . , 

26 s. 4 42 7 14 14 32 l l 

270. 4 40 7 16 14 36 1 46 

28P. 4 38 7 18 14 40 2 23 

29 s. 4 36 7 19 14 43 2 52 , 

30Nr 34 7 21 14 47 3 16 
-
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MAJ. I APRIL-~LU. I JJAR-SYW A N. 

Dn!e.1 
ŚWIETA KOŚCIOM ŚWIETA F"OŚCIOŁA I Ś··TA WYZNANJA . 

Uzymsko - Ka•olicki ego. Prawostawnego. Mojżeszowego. 

IP. J<'11ipa i Jakóba. 19 Apr. Pr. Joan. IO 
2 w. Anastazego B. i Zygmunta. 20 Pr. Feodora i Anast. Ił 

5 ś. Znalezienie ś. Krzyża. 2ł S . .M. Jauuar. i Feod. 12 
4 c. Floryjana M. i Moniki. 22 Pr. Feodora S. Kniaz. 15 
5 P. Piusa V, Papieża. 25 W. M. Heorhia .M. AJ. 14 
6 s. Jana Apost. w oleju. 24 M. Sawwy Stratitata. I :i Szabas. 

7 J". 4 1•0 '"·Domiceli P. M. 25 §am ar. Ap. i E. !\far. 16 
8 P. Słłuai1..tąwa u. lU. 26 s. l\f. wa~ilia. 17 
9 w. Grzegorza P. i~. M. P Łaskawej. 27 S. M. Simeona. 18 Uroczysto~ć 33 

10 Ś. Izydora Oracza. 28 .M. Maksima s. Kirit. 19 (dnia Omeru 
li c. Mamerta B. 29 Sw. 9 111. P . .Memnon. 20 

112 P. Pankracego M. 50 Apost. Jakowa. 2ł 

ł5 s. Serwacego B. ł .Maj. Pror. Jeremii. 22 Szabas 

14 1'. ii 110 ,, .• Bonifacego 2 Sle11. S. Afanasia. 23 
!U P. t Zofii z 5 córkami 5 M. Timofeja. 24 

16 w. t Jana Nepom. M. i Ubalda. 4 M. Pelachii M. Si!w. 25 
17 ś. t Paschalisa. 5 M. Iriny. 26 

18 c. '"ł'ulebo"'• 1•aiuokle. 6 '''ozu. llol!!l(tOd. 27 

19 P. Piotra Celestyna Papieża. 7 Znam. Kresta. 111. Ak. 28 

20 s. Bernarda Sene1isk1ego. 8 Ap. Joanna Boli. Pr. 29 Szabas. 
--
21 ~. 6 110 \ł'. Donata i Wiktora. 9 §~. Otec. lUoMz. ł Pocz. m. Sywan, 
22 P. Julii P. ~J. I O Ap. Simona Zitota. 2 

25 w. Dezyderyjusza n. W. · 11 SS. Mefodia i Konst. 5 

24 ś. Joanny Wd. J 2 SS. Epifania i Herm. 4 

25 c. Grzegorza VII P. Urbana. 15 11'1. Aleksandra. 5 

26 P. Filipa Neryjusza. ! 4 M. Isidora i Maksima. 6 Pićnv. d. Św. T. 
27 s. J\Iagdaleny i Bedy. 15 Pr. Pachomia W. Cz. 7 Sz. dr. d. Ś. Tyg. 

i:.!8 1'. Ze1!111ua&e;i.Dud1aGerrn. 16 Sol!IZ4.'8. §.nuciła. 8 
29 P. !iju· lątet·zny. Teodozyi M. 17 P. S. Ił. A. Andl'on. 9 

150 w. Feliksa P. i Ferdynanda. ! 8 !\I. Feodota M. Alex. 10 
3i ś. t PetrO!JC!i P. 1 !j M. Patrikia P. Kor. ił 

~'f'!J5/} 
Othlll1t1t)' Ksltż)'ca. 

© Pełnia d. 5 o g. o m. 24 rano. 
~ Ostatnia kwadra d. ł I o g. 5. m. 47. rano. 
9) Nów d. ł 9 o g. O m. 9 po południu. 
1'.)l Pierwsza kwadra d. 27 o g. 2 m. 26 po południu. 



* * * 
„Kto nie doświadcza dziwnej zmiany uczuć w gęstym cie­

niu buków, na wzgórzu jedyną. uwieńczonem jodłą? - albo na 
leśnej polanie, kiedy wietrzyk szeleści liśćmi są<;iednich brzoz?­
Te ojczyste krzewy wzbudzają w nas wspomnienia obrazów tę­
sknych, wzniosłych-lub radosnych." 

„ Wszystko zwiastuje nam świat czynny silnej organizacyi. 
W każdej krzewinie, w szczelinach kory drzewnej, w ziemi prze­
pełnionej s~rzydlatymi mieszkańcami, objawia się życie widoczne. 
Jestto jakby jeden głos natury - zrozumiały dla prawej a tkliwej, 
duszy ludzkiej." 

Hum?oldt. 

Dnia 5. Maja r. 1200 za panowania Mieczysława HI starego, 
wiodącego spór, o władzę najwyższą, z Leszkiem białym, dało się 
uczuć w Polsce i krajach sąsiednich straszne ziemi trzęsienie, któ­
re, ozywając się przez kilka dni następujących, wielkie w domach, 
zamkach i wieżach szwanki przyniosło.-Pierwsze trzęsienie ziemi 
było roku 1016. -

Długosz. 



M A J 
Słońce wstępuje w znak Bliźniąt dnia 21. 

I r. I I l I I 
l P. 4 30 7 24 14 54 

f .: 
2W 4 28 7 26 14 58 ) ~ 
3 Ś. 4 26 7 28 15 2 t: 40. 4 25 7 29 15 4 

12 P. 4 11 7 4:-! is 31 2 18 

i 3 s. 4 9 7 44 15 35 2 40 

14N. 4 8 7 45 15 37 2 58 

l5P.l4 6!7 47 15 41 3 24 

3 37 

3 56 

4 15 
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i6W 4 5 i 48 15 43 3 29 ( Q.) 

17 Ś . 4 3 7 50 15 47 3 45 
„~ 

)~ 
18 c. 4 2 7 51 15 49 4 .2 l~ 

W. 

19 P. 4 07 53 15 53. ( 7 53 
20 S. 3 59 7 54 15 55 9 o 
21N. 3 58 7 56 15 5:-, 

10 2 
I 22P. 3 56 7 57 16 l <l) 10 58 -

23W 3 55 7 59 16 4 11 46 ..... 

61 * * 
24 ś. 3 54 8 o 16 * i::: r. 
250. 3 53 8 116 8 o 2-1 

I '"O 

26 P. 3 52 8 3 Hi ] 1 o 5!) 

27 s. 3 51 8 4 16 13 <l) 

1 20 . 
28N. 3 50 8 5 16 15 ~ l 42 

. 
29P. 3 49 8 6 16 17 

l 
2 l I 

f 

30W 3 48 8 .7 16 19 2 19 
' 

31 ś. 3 47 8 9 16 22 2 37 
I - - 2 -
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ma dni XXX. 

_____ c_z_E_n_w_i_E_c_. ____ l, ___ l\_r_AJ_._rn_·N_n_J_. __ l SYWAN-TAMUZ. 

Dnie. j ŚWIETA KOŚCIOŁA. 
Hzynisko-Katolickiego. l ŚWIETA KOŚCIOŁA I Ś-TA WIZNANJA 

Prawostawnego. Mojżeszowego. 

I C. ł<' ortunata K. Prokula M. 20 Maj. S. Aleksia Mit. ł2 
2 P. + Blandyny P. 1\1. 21 S. Konstantina. 13 
3 S. + Er3Zma B. M. i Klotyldy. 22 M. Wasiliska. 14 Szabas· 

4,T. 'l'a•ój~)· j,, .. Oplata B. 25 I IDO S. J)~ Pr. Alich. ~ ·15 
5 P. Bonifacego B. i Waleryi 1\1. 24 1 d. P. pos. Pr. Simeon. I5 
6 yv. Norberta B. 25 Obr. Htawy Joanna. 17 
7 S. Hoberta Opata. 26 Apost. Karpa i Alfeja. 18 
8 C. Jl~że (;inio. Maksymina. 27 S. M. Feraponta. 19 
9 P. Pryma i Felicyjana. 28 S. Nikity i Jhnatia. 20 

10 S. Mr.lgorzaty Królowćj Szk. 29 M. Feodosii s. Joan. 21 Szabas. 
11 ~- ~po @in. Barnaby Op. 50 1" e-u !'li. n. Jsaakia . 22 
12 P. Ouuf'rego Puste!. 51 Apost. Ermiia. 23 
15 w. Antoniego z Padwy. 1 Jun i. M. Justina. 24 
14 ś. Bazylego B. W. 2 S. Nikifora Patr, 25 
15 C. Wita i Modesta MM. 3 l\f. Łukiliana Kl. 26 
16 P. Benona B. 4 s. l\titrofana Patr. 27 
1 7 S. Adolfa i Marcyjana l\f. 5 S. M. Dorofeia. 28 Szabas --
·18 . 1"1 a 1•0 !!!i:O·. Marka i 1\larcel. 6 3 110 !ii9. Ił. P, Wiss. 29 -
19 P. Genfazego i Protazego. 7 M. Fcodota S. 30 Wig. m. T~muz. 
20 W. Sylwestra Pap. i Flor P. 8 W. M. Feod111•a Str, f Począt. m.Tamuz• 
2ł ś. · Aloizcgo Gonzagi Wyz. 9 S. Kiritta Archicp, 2 
22 c. Paulina B. I O s. l\I. Timofeja. 3 
23 P. Agrypiny P. M. 1ł Apost. Warfotomeja. 4 
24 s. J~na Chrz. i Serca Jezusowego. ł 2 Pr. Pafnutia i Petra. 5 Szabas. --
25 i\, 4 1~0 ~n. Pro~pera B. 15 4 lłO !ił. D. M. Akili. 6 
26 p Jaua i Pawła MM. ł4 Pr. Eliseja S. l\lefod. 7 
27 w. Władysława Króla Węg. tti Pr. Amosa S. Jony 8 
28 ś. Jreneusza B. M. Leona P. 16 S. Tichona Arnafont. 9 
29 C. Pl uta•ą i Pan lą 1~fł08t. 17 M. M3nuita i Jzmaita. 1 O 
so p. Emilii i Lucy11y PP. ł 8 .M. Leontia I patia. łł 

Odmiany H.siężyca. 

~ Pethia d. 3 o g. 7 m. 51 rano. 
ir:I Ostatn;a kwadra d. 10 o -g. 2 rn , ł rano. 
• Nów d. !8 o g. li m. 55 rano, 
D Pierwsza kwadrn (l. 26 o g. o m. s rano 



* * * 
„ Zwrot kultury, charakter ludu, nastrój społeczeństwa zale­

ży po większej części od wpływów klimatu. Jak silnie oddziałało 

niebo Grecyi na jej mieszkańców! - Czyż i przodkowie nasi nie 
przynieśli z odległych dolin wpływu cywilizacyi, kiedy Europa, 
wpadając na nowo w stan barbarzyństwa, nagle ożywiła się gorli­
wością do świętych wschodu pamiip;ek?-Poezyje Greków i szorst­
kie pieśni starożytnych mieszkańców północy, charakter swój tak 
odrębny, zawdzięczają. kształtom roślinności i zwierząt,-okolicom 
górzystym lub płaskim, otaczającym poetę i wpływowi powietrza, 
które go owiewało."-

Humboldt. 

Czerwiec, owad żyjący na korzeniach rośliny zwanej czerwiec 
trwały.- Na Ukrainie znajd1ije się obficie na korzonkach rdestu. 
W dawnych czasach wiele używany, obecnie zarzucony materyjał 
farbierski, dostarczany był głównie z Polski i dla tego czerwcem 
polskim nazywa11y. Pierwszą wzmiankę o nim znajdujemy w Mie­
chowicie: dostarczano go wówczas dla Włoch, Niemiec i Anglii -
Mimo że w r. 1521 odkryto koszenillę amerykańską, około poło­

wy wieku XVI wywóz czerwcu z Polski tak był jeszcze znaczny, że 
cło od tego artykułu, królowi 60000 złotych węgierskich czyniło. 
Wpoczątku XVII wieku wywóz nie ustał, gdyż w taryfie dla 
Wielko i Małopolski, w r. 1601 w Warszawie ogłoszonej, czerwiec 
uważany jest .za towar wywozowy 1 cło od kamienia na 15 gr. u­
stanawiano. - Dziś, w skutek wprowadzenia do Europy koszenilli 
ame.rykańskiej, prawie zupełnie "yszedł z użycia, ponieważ o po­
łowę mniej zawiera farbnika czerwonego a nierównie więcej tłu­

szczu, nadewszystko zaś dla trudności, jaką przedstawia zbie­
ranie. (*) -

(•) Encyklopedyjil pow$mhna.--
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LIPIEC. JUNIJ-JULTJ. TAMUZ-AD. 

, Dn!e. , ŚWIETA KOŚCIOŁA I ŚWJETA KOŚCIOŁA I ś„'fA. ·.WYZNANIA ;I nzymslio - b:aio!ickicgu. P1·awostawnego. - MOJZCSZOIVego. I 

' ł S. 1Teodoryka J(1·. 119 Jun. Ap.Judy brata. 12 Szabas. ,. 

i 2 N. ;, ~u~ i~hw. Nawiedz. N.M.P. 20.E\1•0!11. l!il. H.S. M.M. t5 
1
1 

5 P. Hel;jodorn i Antol ijusza BB. 1 ~21 M. Julijana i Terent. ł '- ! 
1 4 W. Józefa Kalasantego W. /22 S . .M. Ewcsewija. I li 
I !I Ś. Filomeny P. Cyrylli ~L 25 M. Ahripiny Wlodzi. 16 . 

1

6 C. Dominiki P. M. 2.!- Rożd.li . .!01tn. Kr. l 7 Post na pa~ią. 1 
7 P. Apolonijnsza B. w. 25 Pr. M. Fewronii. 18 (oblę. Jerozohm. 
8 S El.tbiety wdowy i Kilijan~. 26 Pr. Dawida 19 Szabas 

j-\1 ~. 6 5to Sn·. Cy1-ylla i Jana z O. 27 6 1m !Iii.§. D. ff. Sam. 20 
l O P. 7 Br:ici MM. 28 S. Kira i .Joanna. 21 

! I t W. Pijusa P. M., Sabina i Pelagii. 29 !iilii„.\.1•· r„t.I Paw. U , 
. 12 ś. .Tana Gwalberta Opata. 50 Sobor 12 Apostoł. 23 :rn C. Matgorzaty P. 1 Jul. SS. Czud. Kos. 24-
'14 P. Bon:iwenturv TI. 2 Potoż. Bisy Boh 2!1 
; I li S. nozeslanic Apostotów i Henryka. 5 ~. Jakinfa S. Filipa. 26 Szab:ts. 
!Hi :\, ~ !tta !'lin. N. M. P. Szkaplerz -Ą ~ 1•0 ~.Iii. D. S. An. 2_7 _____ _.....___. :1 11 

117 P. Aleksego W. 5 Pr. Afanasijn. _ 28 
!18 }V. Szymona z Lipnicy i K~mil. ' 6 Pr. Sisoja Wiei. M. 29 

1
!19 ~· ' Wincentego a P~_uio W. 

1

7 Pr. Fomy M .. Łu_kian. ł Poczatekm. Ab. I 
•:W C. r.zesłll'f1a w., E!JJasza 1 Dan. 8 W M. ProkopiJa Kaz. 2 li 
'21 P. Prakse!ly Panny. 9 S. M. Pankratija. ! 3 
l';.!2 S. J\laryi Magdah'ny. l łO Pr. An1onija Piec7.ers. ł Szabas. _

1 
:23 ~. !'!. !Hł ~w . Apolinarego B, M. 11 "'1•0 ~.!!ii. D . .M. Ew. !i 1 

124 P. J\rysty ny P. l\J. 12 M. Prokta i'Jłarija. 6 I 
12!1 W. Jakól>a Apostoła. t5 Sobor. Archan. Staw. 7 

I :l6 Ś. Anny ~1atki N. M. P. ! 4 Ap. Akiłv Pr. Anis. 8 
:27 C. i'<atalii '.1!. i J(unc"t1Illly P. i~ S. W. Kii. Wtadimir. » Postna pdml~lk{' 
':.!8 P. l\'azaryjusza. iCćlsa,,Ll. 16 S. M. Afinobena. llO (zbur.Je_rozolim. 

~ 2U S. M~rty l'auny. 1 7 w. ~I. M~riny Pr. ł.a. _ łł Sz. Sob. zat. Ch~z 

'-.30 i, , ,~J1u~Nw.J11litty M., S.Ku ueg. rs 91•0 S.". D. M. Em. ,t-2 ----
J;5t P. _ Ignacego Lojoli Wyząawry. 19 Pr. Makriny. i3 

11 
!! 

i 

I 

(~dmiRH)' Hfłiężyen. 

(lf) Pełnia d. 2 o g. 5 m. o po potudniu. 
~ Ostatnia kwadra d. 9 o g. '.!. m. 53. po potudniu. 
O Nów d. t 7 o g. Gm. 51 po połuduiu. 
:!'.» l'ierwsza kwad1·a d. 25 o g. 7 m. ł o po południu. 
© Pctnia <l. 51 o g. 1 O m. 40 w wieczór. 



• • • 
„ U"ataj&e dnehtt e.złowieka pod wpływem zjawisk pr.zyrodr, 

uderza nas, że począ.tki wszelkiej cywilizacyi rnzwijały się w kra­
jach podzwrotnikowych i onym vrzyległych, gdzie zjawiska przy­
rody są najwspanialsze .i najstraszniejsze, gJzie w ogóle przyro<lu 
pod każdym względem jest dla człowieka na,jgroźniejsia. _,. 
W Azyi, w Afryce i w Ameryce świat zewuętrz.ny daleko jest 
straszniejszy niźli w Europie, a stosuje się to nietylko do JStałych 
miejscowych objawów, jakimi są góry lub inne wielkie przyrodni­
r,ze zapory, lecz i do zjawisk przemijających , jak tr:.i:ęsienie ziemi , 
burze, uragany, morowe powietrze-; wszystkie one w owych krajach 
są bardzo częste i bardz.o nisz;czące. Te ciągłe wielkie niebezpie· 
C2;eństwa pociągają za sobą skutki podobne jak i sama. wspaniałość 
ow~j przyrody, o tyle, że obie te przyczyny poclbudzają głównif 
czynności wyobraźni." - · 

Henryk Tomasz Buckle. 

Dnia 7 lipca 1572 'f, zmarł w Knyszynie Z,rgm~mt August t;>­

statni z rodu Jagiellonów. Za jego panowania odbyło się trzynaści& 
sejmów: w ·wilnie 1548; - w Warszawie w 1557-1563-1564 
j 1570;-w Parczowie 1563 niedoszły;-w Lublinie 1566 i 1569; 
w Piotrkowic 1550,-1552,-1562,-1565;-1567. Sejmr. 1567 
był ostatnim z sejmów odbytych w Piotrkowie. - Zapadło na nim 
37 uchwał, z tych ważniejsze: o oddawaniu czwartej części i o ży~ 
dach. -

J. V. 1Yiemcew1'c:z i Volumina Legum. 

--~ zo: .,.. ·-· . - --,... 
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SIERPIE~. I JCLIJ· A W GUST. I AB·ELUL. 

Duic. I 
ŚWJETA KOŚCIOŁA. I 

ŚWJETA KOŚC.IOŁA I Ś-TA WYZNANIA 
Rzymsko-Katolickiego. Prawosławuego. Mojżeszowego. 

J 
,,. Piotra w Uko11ach 120 Jul. Pr. !iii. Pr. Aw. 14 .. 

~ ś. N. M. P. A ni e l ski ćj i Szczep. :H Pr. Simeo1ia i Joanna. Hi L'roczys. zaopat. 
3 c. Zualezienie św. Sz•zq .iana. i :'d S. J\Iarii Mahdali11 v. f li (świąt. w drzewo. 

" ł'. Domi11ika Wyznawcy. 25 M. Trofl ma i Feołila. ł7 

i~ N. J)l. P. Śni cżue). 24 1\J. Cliristyuy M. Boris. ł 8 Szabas · 

I 
(j ~. iO 5HJ~,„ .Przem. Pai1skie. 25 lłł> (to !Il. !!§, D. S. Au. {~ 

7 P. haJetana \Vyznawcy. 2o s. J\1 . .Ermotaja. 20 

18 )'ł. Cyryjaka i 1,;11·\:ia. ":1.7 W. M. l'anteJemona. 21 

9 s. HomanaM. 28 Ap· P1 ochora i Nlka. 22 

110 c. Wawrzeiica M. :2\J M. l\allrnika M. Feod. 23 

.1 l P. Zuz;m11y i Dygny PP . 50 Ap. Siły S. Juanua, 24 

!12 s. Klnry Panny. :>! S. Euwokima 111. Juli. 25 s~abas. 
1--
;13 '· 

U 1•0 ~n. Hipolita i has. 1 Awg. il po~. S. D. 26 

114 P. t Euzebijusza W. )! 1\1. Stefana łltaz. W. 27 

115 w. '" niehonzi~. l'\' .. :VI. P . 5 Pr. Joaaka i Anton. 28 

lu 8. Rocha Wyrna wcy 4 SS. 7 Otroków. " Ef. 29 
!t 7 c. Anastazy i. 5 l\L Ewsichnija. 30 Wigilija m. Elu!. 
118 P. Agapita M. W. (; la1· t•ob1t• HŻffollji O. ł Poczat. m. Elu!. 
lt\l s. Ruti11a W. i Benigny. 7 Pr. M.. D1m1t1·a. 2 szabas 

Jw1'. i~ 110 @in. Bernarda 1 Jacka. 8 u~ 1~u !'!. ~- D . Em. 5 

121 P. 
J(lat1uy l<'remijot wdo" y. 11 Ap. iil3tlija 1\l. Anton. 4 

22 )V. Tymoteusza i Hipolita 1\JM. IO ru. Ławrtntlja i Ahap, 5 

23 s. ł 11Jpa Beuicyjusza w. li Pr. ł'ood or;; i w~~il. 6 

/24 c. Bartłomieja Apostoła. 12 M. l"utija Pamtiła . 7 
1 2~ P. Ludwika .li.rola l<'ran. 15 Pr. l\lax1ma i\1. Jpol, 8 
l2u s. Zeliryua J:ap. 111. U Pr. Michcja P. I<eod. \I Szabas. 

!:27 ~. ł~ 110 !!!'"'. Ceza1·yjusza B. 15 l~ IDO @!i. §.D. li. „. łO 
j28 p Au!'.ustu B. Dókt. h.osciola. J 6 .l'ierukot\\ or Obraza. H 

1::iu )\' . ~ci!!cie św. Ja:1aChrzc1c. 1 7 M. llfoona Filipa. ł2 

150 s. llóży i Limy P. i Gauden. 18 1\1. flora i ł.a\Ha , 15 

31 c. Joachima, Hajmunda, i Ilufina. l 9 M. Andreja Strat1lat. 14 

1 

. 

Odmi1t11y lł.sitŹJ'Cft. 

I ~ Ostatnia kwadra d. 8 o g. 15 m. 47 rano. 
•Nów d. 16 o g. Sm. 26 l'UUO. 

I !) Pierwsza kwadra d. 23 o g. o m. 59 rano. 
~ Pełnia u. 5() 9 g. 7 m. 4ii rano. 

' QLZ~.or;:~jlll&:--~-""I.~~~~·~~~~~-,~ ... ii; ) ( 



* * * 
. „W każdej epoce słabe umysły wierzą dobrodusznie, że ludz­

kość dobiegła już najwyższego kreim w intellektualnym postępie. 
Zapominają że wewnętrzne połąrzenie wszystkich zjawisk natury­
w jedno - jest niepodobnern: tak jak pozornie zamknięta równina 
obsi.ernośó swą zwigksza., otoczona do koła nieboskłonem oddabją~ 
eym się stopuiowo przed wzrokiem badacza.'' · 

Humboldt. 

n Dzieje ludzkiego Jucha mogą być wfafoiwie pojęte i :;i;rozu· 
mianr tylko w rolączeniu z dziejami i zjawiskami fizycznego świa-· 
ta. " 

R. T .. Buckle. 

Dnia 13 sierpnia 1700 r. urodził się Henryk Bruel1l minister 
sa.ki Augusta III, króla i10Lkiego. Z nieznanej i ubogiej rodziny, 
ze sfanowiska. 1ale7nego, pcliany nienasyconą pychą, dosięgnął naj­
wyższych godnofoi zręczną układnością, chytr) mi przebiegami i in­
trygą; - władał umyslcm króla i kiernwał sprawami kraju. Sa­
ksoniję zrujnowa.ł: - Pol~c~ nie dał otrząsnąć się z upadku, w 
którym była pogrążona. - Zadnćj moralnej myśli, - żadnej idei 
szlachetnej nie reprezentował, - ten bez serca i bez rozumu wiel­
kiego dworak. - Sprzedawał senatorskie krzesł'a, starostwa i 
wszelkie urzędy, - a upadek moralny był tak ogólny,-wstyd tak 
stracony-że ubiegano się w frymarkach, w zyskiwaniu sobie jego 
względów, -w zawieraniu nawet związków familijnych z obcym 
handlarzem urzędów i docl1odów; - zuchwały nawet wojewodalki­
jowski Potocki, co utopił synowę swoją, za. to że nie byb godną je~ 
go krwi, pie wachał się wydać córkę za syna Bruehla.-

Julijan Bartos~ewic.t. 
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I Dnie. I 
ŚWIBTA KOŚCIOŁA . 

I 
ŚWJETA KOŚCIOŁA I Ś-TA WYZNANIA 

Rzym"sko-Katoli ck i ego. Prawostawnego. Mojteszowego. 

j I P. Idziego Opata. 20 A wg. Pr. Samuita. ł5 

I 2 s. Stefana Króla Węgierskiego . 21 Ap. Faddeia Pr. A w. 16 Szabas 
j--

11411o!!'h~. Izabelli. 22 14 po~. 8. D. M. A. 17 I 3 i\, 
, 4 P. Rozalii Panormit i Jo achim a. 23 S. M. Jrinieja ~.Kal . 18 
I 5 W, Wawrzći1ca i Justyn. B. W. 24 S. M. Ewitihija S. P. 19 

16 ś. Zacb·iryjasza Pror. 25 Ap. Wnrfotom. i Tita. 20 

17 c. +Reginy P. 26 M. Adrijana i Nafalii. 21 

8 P. ~air"'dzenle ~. 1'1. 19. 27 Pr. Primena W. S. Os. 22 

9 s. Gor:;oniju~za M. 28 Pr. Moiseja Murina. 23 Szabas. 
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15 ś. Aurelijusza B. I Sen. Pr. Sim. Stotp. 27 
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~ Pełnia d. ~8 Q g. 7 m. 8 w wieczór 
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,.Jak wszystkie rzeczy ziemskie tak i spokój szczęścia spowi-
11owaconym został z boleścią. - Postęp wiedzy okupywanym by~ 
wa wielkiemi nadużyciami i okrucieństwem, które tak zwani zdo­
bywcy ucywilizowani wywieraj~1 nad ludzkością". -

Humboldt. 

„Idee rodzą się jedne z drugich-jedna drugą zapładnia. -
Skoro przyjdzie czas objawienia zdaje się że świat ich pełen, że po­
wietrze niemi przesiąkłe. Wtedy grom musi wybuchnąć i uderzyć 
w punkt jeden. - Są epoki opatrzne, w których wielkie wypadki 
h11manitarne muszą się dopełnić:- wtedyzjawiasięnagle: odkrycie 
Ameryki, - opłynięcie przylądka Dobrej-nadziei, - druk,- lub 
reforma. - Czyje to wszystko? wszystkic'.l.. - Ludzko~ć kopie 
przez wieki .... przychoilzi człowiek,-daje ostatnie u:ierzen ie mo­
tyki-i prawda wytryska. - Ale ona nie jego, - ona n1le.ty do 
wszystkic11 pracowników."-

Lestiboudois. 

W dniu 23 września 1648, książę Dominik Zasławski, -pod­
czaszy koronny Ostroróg i chorąży koronny Koniecpolski, trzej 
regimentane, na czele 40000konnych i pieszych i 200000 ciurów', 
pierzcl11i sromotnie pod Piławcami przed Chmielnickim, z 300000 
zbrojnego chłopstwa i kozaków następującym. Obóz C<tły wpadł w 
ręre zwycięzców; - w nim nieprzeliczona moc bog;tctw, złot. a, 
sreber, klejnotów, szat i broni, odbieżanych haniebnie. Wca1em 
wojsku koronnem zginęło tylko 300 ludzi. - Pokarał ich Pan 
Bóg za chłopów i przez chłopów. Wypowiedział to publicznie, kan­
clerz w. litewski Aluryc!-it Radziwiłł, na sejmie 12 października 
1648 r.: „Pozostawiliśmy wozy nasze kozakom, gdyż były miP­
niem chłopów .naładowane i chłopom dostały się napowrót" .-

/(a rol Szajnocha. 
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Dn.e. R ·k 1· 1· · P • t i\1 ' t zyms ·o· ~a•o 1ck1ego. l'awos awnego. 1 oJ cswl\ego. 
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3 W. Kandyda M. i Ludomira. 2ł Ap. Kodrat. s. Dim. 18 Dr. „ „ „ 
4 ś. Franciszka Seraf. W. 22 S. M.Foki i P. Jony. I \) Tr. „ „ „ 
~ C. Placydy wdowy 1 Flawii. 2~ Zacz. S. Joanna. 20 Cz. ,. „ „ 
6 P. Bruuona W. 24 ł J\l. Fekly Pr. Sik. :21 Wiei. urocz. pP-1. 
7 S. Justyny P. l\J. 25 Pi" E11 frosini P. Siei. ~'2 Sz. św. Z1koi1c1. 

8 i'. l9D•o~n" WincentcgoK. 26 au1~o!!li.1!ł . U.Pr.S.J.23 św . zakon.rado~.! 
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18 ś. Łukasza Ewang. i Apost. 6 Apost . .Fumy. 3 
I 9 C. Piotra z ,\Jk&ntary W. 7 l\1. S1erbija 1 Wal uch. 4 
20 P. Jreuy P • .M. 8 l'r. Piel~nii s. Tais. 11 

j1 S. Urswli P. i M. 9 Ap. Jakowa Alt'eo\Y, 6 Szabaa. 

22 i\. i: u 1rn !'iu. h.oruuli. -IO ~' 1rn 8.t!!l. D. M. Ew. 7 
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26 C. h\\arysta P. M. H J'iazaryja Pt'. Par~~k . tt 
'1.7 P. Sabiny M. ł 5 Pr. Ew lima P. Łukijana. U 
~ S•)lllOrta i Judy ..\post. 1'6 Louhma ::iotu1ka. t 3 Szabas. 

f.1\1 ;\, <!21 i o"'". Euzeh~.-- ł 7 ~~ JłU 19.E!i. D. P. Osfl. 14 
30 P. Z<11obijusza B. 1\1. ·18 Ap. 1 Ewa11g. Łuki. u 
31 W. Wolfganga~'-. 19 Pr. Joanna ~ta~ ___ _ t_G _____ _ 

Ud:nllnn7 H.si~Ż7t·n. 

lr:ł Ostatnia kwadra d. 6 o g. 6 m. !16. w wierzór. 
O Nów d. H o g. 7 m. 43 rano. 
!)) Pierwsza kwadra d. 21 o g. I m. t 8 w wieczór, 
G!) Pełni.a d„ 28 o &· !I m. 31:1 rano, 



„Wymierająpokolenia ludzkie - Nikną świetne czyny naro­
clów. - Lecz kiedy wszystkie kw~aty serca pożółkną: - kiedy w 
burzliwych epokach rozpierzchają się dzieła sztuk twórczych, -
z łona ziemi wiecznie nowe powstaje życie. - Bogata przyroda 

' be~.rstannie rozwija zwoje kwiatów, niE! troszcząc się, że człowiek 
zuchwały zdepcze dojrzałe owoce ." -

Humboldt. 

)Srednie wieki zegnały ludzkość z krętej drogi, po której 
szła przeszłość całą-ich łono poczęło społecrność nową, one sko­
nałyprzy jej porodzie ... . Rów11o{:ć religij na, '' olność przyrodzo­

. na i ład sztuczny w sztucznej bućowie, to rdzeń przyszłego świa­
ta, w którym utonie dawne i nowe, w którym przecież nic nie za­
ginie." - -

J. Supi1iski. 

Dnia 7. października 1683 r. Jan Sobieski po oswobodzeniu 
Wiednia, ścigając 'Iurk{.w , wpadł z oddział< m jazdy na nierównie 
l irzniejsze wojE"ko Kara Mustafy i ledwie z życiem z rorażki u­
szedł. Pomścił atoli wkrótce t.ę krzywdę, a wziąwszy w Węgrzech: 
Strygonium, -Parkany, Suseczrny i Sabirów, po ciężkich trudach i 
cierpieniach, z braku, niedostarczanej przez Austryjaków, żywności, 
dnia 23 grudnia t. r. do Krakowa powrócił. -

J U. Niemcewicz. 
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25 C. Klemens~. P~~ieta. Ił W. M. Miny M. Wik. IO 

24 P. .Jana od Krzyza W. 12 S. Joanna Milosti Pr. Ni. Il 
1~~ 1\atarzyny Panny Męczenuic7.ki. 13 s. Joanna Ztotoust M. N. I ':l Sz;ihas. 

126 1'1. ?6 9•0 "''".Piotra Aleks. B. u ~6 1to S.Ap. Filip, 13 
j27 P llarlaarna. l ~ M. J-1 . i O. 1 Posta. I~ 

128 W. ~Iansweta Biskupa i Rufa. 16 Ap. i Ewah. Matfie.ja . I~ 

:29 Ś. Saturn:na \l ęczennika . I 7 S. llrihorija Epi:;k Pr. ł G 
1:50 C. Andrzeja Apostoła. 18 M. Platona· i f\ornaua. 17 

Odmlnny H.11lę:i:t·ca. 

tfl" Ostat11ia kwadra d. ~ o g. 2 rn. f 9 po południu. 
e .'iów d. 12 o g. ' m. 35 w wieczór. 
rJ> Piri·wszH kwadra d. f 9 o g. t O m. Ił rano. 
~ Pełnia d. 27 o g. 5 m. ł 7 w wieczór. 



• • • 
„Zdobycze mocarstwa rzymskiE~go były jedynie dziełem wiel­

kości chara.kteru Rzymian,-długo strzeżonej surowości obycza.~ 
jów i wyłącznej miłości ojczyzny. Ale nagle świetne owe przymio­
ty osłabły-zgasła czynność życia jednostek,-zniknęla swoboda 
i prawa osobiste-dwie główne podstawy silnej organiz:v::yi .... 
mocarstwo rzym3kie upadło." -

Humboldt. 

„Nauka Chrystusa, wnosząca w społeczność przyrodzone spra­
wa, stała się może najsilniejszym z ciosów zadanych rzymkiej 
budowie ... Rozprz~żone państwo rzymskie, już zewnętrznego ude­
rzenia wytrzymać nie mogło. - Ohrześcijanizm był kometą.; -
mchy ludów - potopem; - upadek Rzymu, - trzęsieniem ziemi 
w łonie ludzkiego świata." -

J. Supiński. 

Dnia 21 listopada 1491 zapozwany był, przed sąd biskupa 
w Krakowie, a następnie uwięziony jako podejrzany o rozszerzanie 
zdań hussyckich Swiętopełk Fijol drukarz, który drukował w Kra­
kowie pierwsze książki słowiańskie t. j. Ośmioglośnilc i C:zasoslo­
wiec. Sprawa ta przeszło rok toczyła się i nie mało przyniosła mu 
kłopotów i chociaż skończyła się uniewinnieniem, zniechęciła Fijola 
clo drukowania w Kra.kowie. Może też gorliwość stosunków rzym­
skich, zakazała mu drukowania książek słowiańskich, bo w XV 
wieku wszystko, cokolwiek językiem ojczystym w rzeczach religij­
nych pisano, w umysłach odszczepieństwem i krwawą wojną hus­
sycką pqerażonych, jak~ś obawE; i podejrzenia wzbudzało. 

F. M. Sobieszczański. 
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--
;l.j. :\ • .i :.\.dn·t>n. Adama 1 Ewy. 12 301'° "'4. S.Spiridona. 12 
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„N&ród, który cofa się wstecz w zatrudnieniach powszechne­
go pnemysłu i w starannem obrabianiu wyborowych materyj su­
rowych, w którym myśl o tern nie zajmuje klass wszystkich, nieod­
zownie mmi postradać swój dobrobyt. - O tyle prędzej to nastą­
pi - o ile w paij.stwach sąsiednich nauka jednocząc się z przemy­
Błem postępuje zawsze naprzód, jak wciągle odnawiającej się mło­
dości." -

Humboldt. 

„Droga postępu wprawdzie jasno wytknięta, nie jest wszakże 
oczyszczona. Leżą na niej rozmaite mniejsze i większe zawady; ale 
jest jedna olbrzymia, prawdziwa barykada, do zniesienia której po­
trzeba bohaterskiego poświęcenia. 

Łatwo się domyśleć, że. tą zawadą jest-rutyna." 

A. Nagórny. 

Hebradczykowie rachowali i dotąd rachują czas od stworzenia 
świata. Chrześcijanie długo trzymali się tej rachuby, dopiero 
mnich Dyjonizy młodszy, wniósł w VI wieku naszej ery, żeby chrze­
ścijanie rachowali lata od nar: J. Chr., które podług ścisłego obli­
czenia przypada w 3761 lat po stworzeniu świa.ta;--.-wszelako osta­
tecznie przyjęli rzymsko-katolicy 4000 lat, gdy tyll!czasem ko­
ściół grecki kładzie stworzenie świata na 5 508 lat przed nar: J .. 
Chr. Mahometanie rachują lata od ucieczki Mahometa do Medyny 
w 622 lat pon. J. Chr. Julijusz Cezar na 45 lat przed nar. J. Chr. 
zreformował kalendarz dawny, ustanowiwszy rok podzielony na. 
365 dni, do których co lat 4 dodawano dzień l; lecz ta poprawka 
nie zaradziła niedokła.dności, dopiero w r. 1582 papież Grzegorz 
Xlll kazał wprowadzić do kalendarza podane przez astronomów 
stosowne poprawki, których greckie wyznanie nie przyjęło, trzy­
ma:jąc się kalendarza julijańskiegot - stąd też Grecy i Rossyjanie 
opóźnili się w rachubie czasu o dni 12 .(4)-

(l) .Encyklopedyja powszechna. 
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OPIS MIASTA PETROKOWA, 
!l;Wanego niegdyś Piotrkowem Trybunalskim. 

Na rozległej, smutnej --bo zbyt jednostajnej, lasami zewsząd otoczo­
nej równinie; w odległości 22 mil od Warszawy; 1Hnosi się nad rzeczuł 
ką Strawą, przy kolei warszawsko-wiedeńskiej, miasto gubernijalne 
Petroków, niegdyś Piotrkowem Try buna Iski m zwane. 

O Piotrkowic pisało wielu, już to skreślając oddzielne monografije, 
przedstawiające stan miasta teraźniejszy i dawny, już znowu po różnych 
pismach, opisując szczegółowe instytucyje lub gmachy; przecież po mimo 
tego, przedmiot ten ledwie za dotknięty uważać można i historykowi 
tutej8zego grodu nie mało jeazcze do zr-ubienia zostaje. Mało bowiem 
miast u nas, którychby przeszłość tak ściśle była związaną z dziejami 
całego kraju, zwłaszcza przez cały ciąg jagiellońskiej epoki. Co tu wzię­
ło początek, to później tętniło życiem w najodleglejszych kraju z"akąt-

' kach. To też bynajmniej nie jest naszem zadaniem, kreślić taką wyczer­
pującą monografiją, gdyż podobna praca wymaga długich lat sumiennych 
badań i w piśmie tak szczupłego, jak Rocznik, zakresu, żadną miarą po­
mieścić się nie da; chcieliśmy tylko w krótkości dać, o ile można dokła­
dny obraz trybunalskiego grodu i do prac już poprzednio wydanych 
kilka nowych szczegółów dorzucić. 

• 

Początek miasta Piotrkowa pisarze nasi do XII wieku odnoszą i nazwę jego wywodzą od Piotra Dunina ·ze Skrzynny, owego budowni­
ka 77 kościołów, rozrzuconych po różnycL miejscowościach .Małej i Wiel­
kiej Polski, a o których istotnem znaczeniu niedawno archeologija swo­
je słowo wyrzekła. Zdaje się przecież, iż same r.a'fl• iązki l'iotrkowa, nle 
jako m i a st a, l13cz gr o d u, daleko odleglejszych czasów sięgają. 

Już to dawno · zrobiono spostrzeżenie, 1ż wątpliwość, w zawiłych 
kwestyjach historycznych, często się samą nazwą miejscowości rozstr:r.yga. 
Otóż w odległośt:i wiorsty od Piotrkowa znajduje się młyn Bugaj, nazwa 
ta przecież rozciągała się dawniej i na miejscowość zwaną Ogrodem 
Królewskim, położoną tuż za miastem, gdzie obecniP. wznosi się dom 
Psarskiego. Wiadomo zaś, co znaczyły u nas bugaj e. Były to gaje 
święte, pośród których wznosił się dąb jemiołą okryty, ocieniający bo­
gów posągi; albo też miejsce przeznaczone dla bogów w gontynie, a stttd 
znaczące tyle, co s a n c t is Bim u m. Tal<ie bugaje, a raczej miejsco- I woilci oznaczone t~ nazw4, znajdujemy w vobliżu więlu rni1'st n1egd~ ś 
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warownych, że tu wspomnimy tylko o sąsiednim Wieluniu i Sieradzu. 
Jeżeli teraz przypomnimy sobie, że zwykle obok świąty{1 słowiańskich 

mieścił się gl'ód, C7.yli ogrodzenie; rodrnj twierdzy, gdzie sprawowano 
sądy; i że pod zasłoną takich grodów, panujących ·na wzgórzu, pow:;;ta­
wały później miasta, od słowa m i e 8 c i ć s i ę zwane; to może nie 
rozminiemy się z prawdą, jeśli zawiązki Piotrkowa odniesiemy do caa­
sów przedcbrzcśeijafakic.h. Ozy bowiem Piotr ze ·Skrzynny czy kto inny 
nadał Piotrkowowi nazwanie; zawsze to w niczem przypuszczenia nie 
zmieni, że jeszcze w wcześniejszej epoce istniała tu osada, .któ1;a tylko 
z postępem czasu rozszerzyła się i nową nazwę przybrała. Cokolwiek 
bądż, historyczny dowód istnieni:.i. Piotrkowa, już w XII wieku, jako 
miasta, znajduje się w przywileju nadanym sulejowskim Cystersom przez 
Bolesława Kędzierzawego, choć to dopiero w połowie XIV wi0ku naby­
Wlł politycznej ważności. Jeszcze Władysław Łokietek, składając .wielkie 
roki, z Wielką i Małą Polską, pod Sulejowem rozbijał namioty, nie uzna­
jąc .widać dogodnym blizkiego Piotrkowu, który w bagnistej zbudowany 
nizin ie, .niekoniecznie musiał odzm1czać się zdrowem powietrzem . A je­
dnak jui wtedy, bo od wcielenia księstwa sieradzkiego do korony, t. j. 
od 1306 . r, był on do rzędu miast powiatowych lic:r.ooy. 

Ale już Kazimierz Wielki, oceniając położenie Piotrkowa, stojj\cego 
na pograniczu dwóch prowincyj, nie ze wszystkiem jeszcze spojonych 7.e 
sobą węzłem państwowej jedności, zwrócił uwagę na jego polityczne zna­
czenie i zamierzył do koła murem opasać. Tenże król, przywod?ą;c do 
skutku zamiar ujednostajnienia i spisania praw zwyczajowych, jakiemi 
naród się rządził, za radą Jarosława arcybiskupa zwołał do Piotrkowa. 
wiec w miesiącu lutym 1347 r, na którym zgromadzer.ii wielkopolscy pa­
nowie, w 30 artykułach, prawa ouowiązujące Wielkopolskę, spisali, które 
potem w Wiślicy, w tymże samym roku, w niedzielę Laetare zwaną, wraz 
ze statutem małopolskim, zatwierdzone przez króla, za powszechnie obo­
wiązujące ogłoszone zostały. Po owej pamiętnej w dziejach naszego pra­
wodawstwa chwili, Piotrkó.w prze?. długi czas po:r.ostaje na zewnątrz po­
litycznego życia, które si ę przez ciąg panowania dwóch następców Ka- . 
timierzowych w innych ogniskaah kraju skupiało. Szczególniej Włady­
sław Jagiełło, po przyłączeniu Litwy, jakby środka ciężkości dla obu 
narodów szukając, coraz to inne miejsca obierał na licznie naznaczone 
zjazdy; pomijając Piotrków, choć go prawem magdeburskiem obdarzył. 
Ale wlrrótc6 i dla nowo rozwijającego się grodu pomyślna nadeszła 
chwila. Szereg walnych zjazdów, jakie tu do r. 1567 odbywały się, w rzad­
ko kiedy przerywanej kolei, rozpoczęło zgromadzenie panów polskich 
i litewskich w d. 8 grudnia. 1438 r. na którem Władysław III uznany 
za pełnoletniego, zaprzysiągł wszystkie prawa i swobody i rządy samo­
dzielne rozpoczął. Wiemy przecież, iż w dwa lata później, powołany na 
tron węgierski , nie wrócił już więcej do Polski. ' 

Był też to jedyny zjazd za jego panowania w Piotrko1vie. 
Ale oto w r: 1444 wieść o kl~sce warneńskiej echem przerażenia 

rozległa si~ po całym kraj u! Z poczfłtku jej wierzyć I!ie (}hciano, idfZ 
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obok tego chodziły słuchy, że młody król nie zginął, źe w Wenecyi, w 
Konstantynopolu przebywa: gdy jednak Węgrzy na jego miejsce obrali 
królem Władysława Pogrobowca, wtedy i Polacy u siebie o elekcyi my­
śleć .zaczęli, tern więcej, że bezkrólewie wyrodziło nieład i rozboje. Zwró­
cono więc oczy na królewicza. Kazimierza, młodszego syna Jagiełły, któ­
ry na Litwie rządy wielkoksiążęce sprawował. Ale Kazimierz, choć sta­
nowczo nio odmawiał przyjęcia korony, przecież pod pozorem, iż brat 
może jeszcze powrócić, rzecz całą puszczał w odwłokę, bo mu się więcej 
uśmiechała Litwa, gdzie mógł samowolnie panować, niż Polska. z ogra­
niczającemi królewską władzę prawami i gdzie go czekała kuratela 
~bigniewa Oleśnickiego, którego niezłomnej woli nawet ojciec jego nie­
Jednokrotnie ulegał. Gdy więc ponawiane rokowania, mimo pośrednictwa 
matki, królowej Zofii, :cie odniosły pożądanego skutku, natenczas pano­
wie świeccy i duchowni złożyli zjazd w Piotrkowie, na którym, mimo 
pogróżki królewicza, iż każdego, ktoby przyjął godność króla polskiego 
za nieprzyjaciela poczyt~, przystąpili do obioru nowego pana. Było to 
d. 28 marca 1446 r. 

Jakoż po wysłuchaniu m~zy o Duchu S., rozpoczęto obrady. Zbi­
gniew Oleśnicki, biskup krakowski, popierał Fryderyka margrabiego 
brandeburskicgo, gd,yż ten zaręczony z Jadwigą, córką Władysława Ja­
giełły z Anny hr. cylejskiej zrodzoną, wychowywał się w Krakowie i prze­
jął język i obyczaje krajowe. · Ale wnet oparł się temu Paweł Giżycki, 
bis.' płocki, który jednego z ksi~żąt mazowieckich zalecał. Tego samego 
7.daoia byli: Jan Tenczyński wojewoda i .Jan Czyżewski kasztelan kra­
krakowscy, ore.z Łukasz z Górki, wojewoda poznański i_;większa część se­
natu. Gdy nadto za Bolesławem przemagały i głosy zebranego rycer­
stwa, przeto Jan Kot, arcybiskup gnieżriieński, ur<'kzyście go królem ob­
wołał; poczem wyznaczono poselstwo, ahy go na tron zaprosić. 

Naród wsz11kże zanadto już przywiązany był do Jagiellonów, pod 
których rządem od lat s;ześćdziesięciu zostawał, by aktem tym bezpo­
wrotnie chciał Kazimierza usunąć od tronu. Podobnej myśli nie dopu­
szczał nawet wzgląd polityczny na Litwę, którą tym s~osobem można 

było utracić. To też wybór mazowieckiego księcia uważano raczej, jako 
środek do złamania uporu młodego Jagiellona, niż za rzeczywistą elek-· 
cyją. Zamiast do Płocka, za wdaniem się królowej Zofii, po zjeździe ma­
łopolanów w Behycach, a wielkopolanów w Kole, wysłano posłów do 
Kazimierza na Litwę. Ten przecież, urażony wyborem Bolesława, przy­
byłych Piotra Kurowskiego kasztelana sądeckiego i Jana Pileckiego du­
mnie z niczem odprawił i na zjazd naznaczony do Parczowa nie przy -
był. 

Wszakże gniewy te, nie mogły się długo przewlekać. W głębi du­
szy sam Kazimierz pragnął sprawę o koronę zakończyć, gdyż wybór Bo­
lesława mazowieckiego, nietylko utratą Polski, ale i Litwy zagrażał w 
przyszłości. Zięć bowiem elekta, 'Micha~, syn Zygmunta Kejstutowicza, 
roszczący sobie prawo do ojcowskiej dzielnicy, mógł łatwo w ukorono­
wanym teściu znaleźć popa.rCie i zażą,dać, nie tylko już prawnie przyna-
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le~nego mu spadku, ale i mitry ksiąźęcej. Gdy więic, po pierwszej odmo­
wie, obrażonej dumie stało się za<losyć; przyszło do porozumienia się 
w Parczowie, a następnie w r 1447 do koronacyi w Krnkowie. 

Koronacyja przecież była tylko uroczystym aktem, nieobowiązują­
cym jeszcze do niczego narodu, skoro król uie. zaprzysiągł praw przy-
11ługujących koronie. Dla dopełnienia więc tego warunku , naznaczono 
:1.jazd walny do Piotrkowa na d. 24 Sierpnia. Król przecież nie myślał 
wiąza ć się z:idan!Ji ·od niego przysięgą Porywczy z natury, przywykły do 
absolutnej władzy na Litwie, nie mó~ł sobie podobać w porządkach ja-
kie znalazł w koronie, gdzie wolę własną musiał poddawać woli senatu j 
i sądził, iż zwlekają,c stallo11czą chwilę, zmusi naród do jakichś ustępstw 
na korzyść monarsze.i władzv. Grly więc Litwa obstawała przy dawuem 
iąda.niu, by przy niej Wołyń i Podole zostało, król, który tylko cz~kał, 
stosownej pory, by się od· przysięgi wymówić; skorzystał zaraz z tej oko­
liczności i oświadczył, że raz przysięgą zawarowawszy Litwie całość gra-
nic, nie może teraz przeciwną obciążać swego sumienia i takowej wyko-
nania odmówił. Sejm więc, mimo uchwalenia wielu praw wywołanych 
ówczesnemi potrzebami kraju, skończył się na niczem, gdyż te, bez 11ank-
cyi monarszej, nie mogły wprowadzone być w życie, a król znowu, nie 
dopełniwszy warunku przysięgi, nie mógł takowych prawnie · zatwierdzać. 

Tymczasem zaszły wa:tne wypadki w Multanach i na Węgrzech. 
Nadto Tatarzy za sprawą Michała Zygmuntowicza ziemie koronne ni­
szczyli a w samym kraju szerzyły się rozboje. Naznacz.ono przeto w r. 
1449 uowy zjazd do Piotrkowa, by tym wszystkim trudnościom zaradzić 
i od króla tak pożądaną gwarancyją swobód uzyskać. Jakoż zgromadze-

. nie było nadzwyczaj liczne -i świetne. Tymczasem na samym począ.tku 
sejma niespodziewan\e zaszedł wypadek, który w łono obradujących roz­
dwojenie wprowadził . Właśnie Zbigniew Oleśnicki otrzymał świeżo od 
papieża Mikołaja V. kardynalski kapelusz; gdy więc wszedł do senatu, 
powstał spór o miejsce pomiędzy nim, a Władysła:wem Opeirowskim 
arcybiskupem gnieźnieńskim . . Oleśnicki bowiem, jako biskup krakowski, 

· hierarchicznie stał niżej; .i.ako kardynał zaś, miał wyższe dostojeństwo 
@d samego arcybiskupa. Ze jednak Oporowski dot!jid pi ćrwsze miejsce 
po królu zajmował, więc obrażony tern ustąpił z senatu, a za nim wy­
nie~li się i wielkopolscy panowie. Gdy się tedy w skutek tego koło ra­
dne zmniejszyło, nie trudno było Kazimierzowi wymówić. się od złoże­
nia przysięgi. Nie wykonał on jej i na następnym walnym zje~dzie, w 
roku 1451, w Piotrkowie. na Zielone świątki odbytym. Załagodzono tyl­
ko na nim spór między Oleśnickim , a Oporowskim w ten sposób, że ko­
lejno, jeden z nich tylko miał być obecnym na posiedzeniach senatu, 
drugi zaś piśmiennie swoje zd;inie nadsyłać; prócz tego postanowiono, 
że odtąd nikt z biskupów bez wiedzy króla i senatu, nie mógł si~ starać 
o kardynalski kapelusz. Pomimo to, spór ten do źywego wielkopolanów 
rozjątrzył, gdy:t zaczęli podejrzywać swych małopolskid1 wopułbraci o 
chęć przewodniczenia nad nimi w osobie swego biskupa i kardynała, 
który prócz tych godności był. jeszcze udzielnym księciem siewierskim. 
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Jan z Czyżewa usiłował obie strony pogodzić, ale pomimo swej port„ 
wającej wymowy nie mógł stłumić do Oleśnickiego niechęci. · 

Przecież bartłziej nad te stronnicze poswarki jątrzyło cały naród 
postępowanie samego króla, który ciągle nowe zjazdy naznaczał, a na 
żadnym z nich nie chciał wykonać przysięgi. To też Zbigniew Oleśni­
cki w gwałtownych mowach, w imieniu panów, ganił postępowanie kró­
la i groził wystąpieniem z senatu, jeśli nie uczyni zadość słusznemu żą­
daniu narodu. Jakóż przyszło do tego, ale z uszczupleniem władzy kró­
lewskiej. Po wielu bowiem zwłokach, król naznaczył nowy zjazd walny 
do Piotrkowa na dzień ś, Jana Chrzciciela 1453 r. Wraz z królem przy­
jechała i krolowa ma.tka, gdyż przeczuwała zbliżającą się burzę, a ona. 
umiała rozdrażnione umysły łagodzić i naprawiać błędy synowskie! 
I w samej rzeczy nieomyliły ją przeczucia. Od chwili bowiem rClzpocz~­
cia się, s~jm przybrał groźną postawę. Najprzód powstał arcybiskup 
gnieźnieński i odczytawszy liiiit króla, którym teu na obecnym zjeździe 
obiecywał spełnić żądania narndu, zaczął domagać się w imieniu sena­
tu i licznie zebranego rycerstwa, spełnienia zawartych w nim przyrze· 
czeń, a głównie wykonania przysi~gi. Król przecież podług zwyczaJU za­
żądał :mowu jednego rlnia do namysłu; poczem znów ponowił odpowiedź, 
daną na :zjeździe 1447 r., czem do reszty rozjątrzył zgromadzonych umy­
sły. Zaczęto głośno oświadczać się z wypowiedzeniem posłuszeństwa. 
Za staraniem królowej Zofii zgromadzenie rozdzieliło się ca dwa koh.. 
t. j. panów i rycerstwo, ale pomimo tego wszyscy jednomyślnie zgadzali 
się na to, iż wypada zawiązać konfederacyją, któraby odtąd czuwała nad 
perządkiem i bezpieczeństwem kraju, skoro król wzbraniając się złoże~ 
nia przysięgi, nie chce tern samem wejść w prawne wykonywanie swej 
władzy. · 

Jakkolwiek podobny związek nie mógł utrzymać się długo, prze­
cież jego postanowienia miewały moc nieodwołalną, najwyższ11 i w obe­
cnej okoliczności mogła tylko ucierpieć powaga władzy królewskiej, gdy­
by bez niej chciano egzekucyją praw do skutku przywodzić. Zagrożony 
też nim Kazimierz, za radą krófowej Zofii, zgodził się nareszcie na wy­
konanie przysięgi, ale kilkoletnie jego wahanie się sprawiło to, że obe­
cnie daleko cięższe musiał przyjąć warunki, a z których najważniejszy 
w skutkach był ten, że miał przy swym boku utrzymywa6 czterech raj­
ców koronnych, bez których zezwolenia nie mógł nic w rzeczach państwa 
stanowić. Tak więc sprawa zaprzysiężenia swobód krajowyc,h zakończy­
ła 11ię na szóstym walnym zj eź dzie p10trkowskim, który dopiero był wstę­
pem do podobnych sejmów i zjazdów. Jakoż po niejakiej przerwie, z wy­
buchem wojny pruskiej, mury Piotrkowa nanowo ożywiły się gwarem 
sejmowym. . 

Ponieważ na mocy umowy koszyckiej szlachta obowiązaną była do 
płacenia tylko dwóch groszy z łanu stałego podatku; przeto w nadzwy­
czajnych razach, gdy skarb riie mógł podołać wydatkom, panujllJcy zmu· 
11zeni bywali odwoływać się do panów i rycerstwa, którzy na zjazdach we­
dług ~łasnego uznania dawali· pozwolenie na pobór nowych podatków, 
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lub odmawiali naznaczenia takowych. Otóż w ciągu trzynastoletniej woj­
ny z zakonem krzyżackim, prowadzonej powiększaj w~ści z pomoeą na· 
jemnego żołnierza, czQsto dawała si~ uc.mwać Kazimie1·r.owi potrzeba 
stanowienia takich poborów i zwykle Piotrkó .v bywał miejscem, w któ­
rem podobne zjazdy przychodziły do skutku. w r. 1455 zgodzono się 
tu na podatek łanowy. Na zjeździe w i;oku 14!'\6, oprócz nowego podat­
ku, postanowiono pospolite ruszenie ze wszystkich wojtiwództw. Że zaś 
król z właściwą jagidlońskiej familii rozrzutnością trwonił zebrane pie­
niądze, wyznąc:rnno zarazem kommissyją mającą czuwać nad tem, by te 
wyłącznie na opłatę zaciężnego żołnierza wydawane byw&ły. W r. l4:i8 
widzimy w Piotrkowie nowy zjar,d, również w celu zapomożenia skarbu 
zwołany, w czasie którego przybył Iskra, gubernator Węgier z propo· 
zycyjam'i do Króla. by orężem prawa swe, po bracie, do tronu węgier­
skieg0 popierał. W r. 1459 znowu ma miejsce zjazd walny, na którym 
panowie, przypisując królowi niepowod1.enia w Prusiech doznane, odma­
wiajl}i podatku i pospolitego ruszenia. W ciągu obrad, przybyłe poselstwo 
od stanów pruskich, złożyło uchwałę tamecznych ziemian, iż pod ża­
dnym warunkiem nie wrócą pod rządy zakonu. Z drugi~j strony posel­
stwo mistrza krzyżackiego obiecuje zwrócić koszta wojenne, płacić ro­
cznąi daninę, ornz przyjąć polskie lennictwo, jeśli tylko oddane zakono­
wi zostaną wszystkie ziemie, jakie do niego nałeżr..ły przed wojną. Zgro­
madzeni na zjeździe panowie i rycerstwo podpisują uchwałę, iż takie 
tylko przyjmą warunki pokoju, na jakie stany pruskie się zgotizą.. Gdy 
wię0 w ohec takiego postanowienia. wojna dalej prowadzoną być miała, 
a panowie zwłaszcza małopolscy upornie odmawiali nowego podatku, 
przeto król postanowił chwycić się bardziej stanowczych środków. Z11-
miast przełożyć swoje żądania na zgromadzeniu połączonych prowin­
cyj, Kazimierz pominął małopolanów,' a za to wielkopolanom zjazd w 
mieście Kole naznl.l.czył, gdzie rzeczywiście uchwalono nowy podatek i 
pospolite ruszenie. Zabezpieczywszy się też ze strony Wielkiej Polski, 
umyślił siłą opór małopolanówprzełamać, i na zjazd naznaczony do Pio­
trkowa w miesiącu wrześniu t. r. przybył otoczony pocztami zbrojnych, 
pod tym pozorem: „j n k ob y p r ze str ze żony b y ł, iż p a n o­
wie krakowscy rady przeciwko niemu za w z i!Jli," 
A.le środek ten rozdrażnił tylko magnatów, i zamiast podniesienia kró­
lewskiej powagi, jeszcze ją więcej osłabił. Najprzód bowiem niektórzy z 
nich, zwłaszcza Jan Tarnowski, Jan Mielsztyński i Jfl.n Rytwiański pier­
wej do Piotrkowa przybyć nie chcieli, dopóki od krola i rady, nie otrzy­
mali listów poręczających bezpiP.czeństwo ich osób; gdy zaś im te udzie­
lone zostały, wystąpił pośród zgromadzonego senatu Jan Rytwiański z 
mową do króla, która streszczona w Kromerowych dziejach, wyszczeg61· 
uia wszystkie nadużycia. ówczesnego rządu n mianowicie popełnione 
gwałty na osobach i majątkach obywateli, do czego właśnie postępowa­
nie Kuropatwy, starosty chełmskiego, wymownego dostarczyło dowodu. 
Wreszcie wyrzucił mówca królowi, nieuzasadnioną względem narodu nie­
ufność, która m11 nasurn;ła myśl zbrojnego na zjazd przybycia, a w koń-
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cu w imieniu zgromadzonych panów oświadczył, że dopóki król nie po­
prawi swych rządów, nie zaprzestanie bić fałszywej monety i nie ukróci 
zagęszczonych w kraju rozbojów, oraz nie przyłączy do korony przyna­
leżnych jój krajów, dopóty ani na wojnę nie pójdą, ani też podatków sta­
nowić na nią nie zechcą. Król usprawiedliwiał się z czynionych mu za­
rzutów i pozwolenia na nowy pobór domagał, ale rycsrstwo postanowiło 
z wojennej potrzeby korzystać i wymódz na Ka:.i:imierzu pierwej odpo­
wiednią rękojmią, nimby na podatek przystało. - W prawdzie Król do­
piął i tą razą zamierzonego celu, gdyż na ponowionym zjeździe w mie· 
siącu grudniu ta sama szlachta ogromne w Piotrkowie uchwaliła podat­
ki. łlaznaczyła bowiem ósmą część rocznego dochodu z własnych majl!i­
tków, tak świeckicli, jak i duchownych, 12 groszy od kmieci; oraz cła i 
myta za rok jeden od przekupniów po mia5tach; ale za tą w miejsce O· 
wych czterech, król zmuszony był zgodzić się na przybranie do swego 
boku 20 mężów zaufania, którzy podobnie jak tamci, odtąd do wszystkich 
spraw państwowych wpływali. Tak więc Kazimierz przez upór i zbyt 
jawne do absolutyzmu dążenie, z każdym sejmem wywoływał coraz nO'l\'e 
żądania, którym dla, braku siły, nie mogąc się oprzeć stanowczo, nara­
żał na coraz większe straty tę władzę, któ:rą chciał utrzymać w swym 
r~ku. 

W ciągu tych zatargów i toczącej się wojny z zakonem, przypadło 
Piotrkowowi w r. 1462 być świadkiem jednej ze spraw, noszącej na sóbie 
czysto pokojowy charakter, bo roistrzygnięcia prawa do spadkobierstwa, 
po zmarłym bezdzietnie Władysławie ks. płockim, drogą sądowego pro­
cesu. A był to proces nie tp.ałego znaczenia, choćby już ze względu na 
strony, które w nim osobiście występowały. Jednę z nich bowiem przed­
stawiał sam król Kazimierz, jako powód na mory praw lennych roszczą­
cy prawo do księstwa; drugą znów· Konrad ks. mazowiecki z matkąi 
Barbarą i ciotką Katarzyi:ią, wdową po owym Michale Zygmuntowiczu, 
zmarłym w r. 1452. Tym towarzyszył opiekun nieboszczyka, Paweł Gi· 
życki biskup płocki, z pocztem 800 zbrojnych przybyły. Również przybył 
Konrad Czarny książe oleśnicki, szwagier zmarłego, stawający w imieniu 
swej żony, która na mocy praw spadkobierstwa, podobnie jak i wyżej wy­
mienieni członkowie mazowieckiej rodziny Piastów do puścir.ny prawo 
rościła. W rękach Kazimierza były już powiaty sochaczewski i gostyń~ 
ski, ale ziemię płockąi osadził wojskiem biskup Giżycki, co tern większe­
go nabierało znaczenia, że o ścianę wrzała wojna z zakonem, nie małe­
go nab:.iwiająca króla kłopotu. Zresztl\ samo zajęcie zbrojne nie rozstrzy­
gnęłoby kwestyi; - należałoby jeszcze posiadanie uprawnić, Wyznaczony 
pr~eto sąd, z panów koronnych, miał tę sprawę ostatecznie rozstrzygnąć. 
Ponieważ szło o spadek, więc i ów 8ąd przyj!lł tryb postępowania sądu 
ziemskiego. .Miejsce tedy sędziego zaj11ł Stanisław Ostroróg, wojewoda 
kaliski, ojciec Jana Ostroroga, senatora, wsławionego już projektem po· 
prawy rzeczypospolitej, podanym królowi na sejmie w r. 1459 w Piotr­
kowie; podsędkiem obrano Grota doktora prawa, oraz assesorów z wo· 
jewodów i ka1Jztelaoów, Gdy posiedzenie wobec ~tron przybyłych otwar· 



to, wystąpili dwaj prokuratorowie królewscy, dowodząc, ie w dobrach 
lem1ycb, jakirn jest Płock, żadna sukcessyja, oprócz męzkiego potomka 
do nikogo, jak do króla przechodzić nie może; na co prokuratorowie o­
becnych książąt wystąpili z piśmiennemi dowody, twierdząc, że już Ka­
zimierz W. od lennictwa książąt mazowieckich uwolnił. Ale prokurato­
rowie królewscy. nie przestając na tern oświadczyli, że król nie mógł 
tego bez rad koronnych uczyni1\ na to zaś, ~y te dały zezwolenie, prze -
ciwna strona nie miała żadnych dowodów. Ze ~aś przeciwnie książęta 
mazowieccy królom polskim niejednokrotnie składali hołdy lennicze, jak 
Ziemowit, Kazimierz, Jan i Władysław, stąd widoczna, iż się uznawali 
lennikami korony i że tero samem król Kazimierz niezaprzeczone do 
księstwa posiada prawa. w takim też. duchu wyrok został wydany, czem 
rozgniewany Konrad mazowiecki, ki.zawszy swoim, co żywo konie posio­
dłać, wyjechał precz z Piotrkowa. Gdy jednak nie było gdzie apelować 
od podobne.go wyroku, przeto ziemia płocka, gostyńska, i sochaczewska, 
do korony przyłączone zostały. 

Niezawsze przecież do podobnych form prawnych odwoływał się 
król Kazimierz. Jakoż około tego czasu zaszedł wypadek, który jak z 
jednej strony dowodzi, iż król przed żadnym środkiem się nie cofał, gdy 
tylko miał siłę po temu, by przeprowadzić swoje zamysły; tak z dl'ugiej 
wykazuje jawnie, że na!!iona hussytyzmu w połowie XV 'stólecia przez 
Jt;drzeja Gałkę w naród rzucone, zachwiały już wszelką powagę ducho­
wną i zwolna przygotowywały grunt do późniejszej reformy. Po śmierci 
Tomasza Strzempińskiego, następcy Zbigniewa Oleśnickiego, zawakowało 
biskupstwo krakowskie. Król samowolnie przedstawił kapitule na kandy­
data swego ulubieńca Jana Gruszczyń'lkiego, biskupa włocławskiego a 
kanclerza koronnego. Kapituła zaś, na mocy praw służących jej, wybra­
ła Jana z Brzezia, podkanclerzego koronnego, pomijaj11-c Gruszczyńskiego, 
jako człowieka złych obycz~jów i narzuconego nieprawnie. Tymczasem 
Papież Pijus li. zamianował wprost od siebie Jakóba z 8ienny gnieźnień­
skiego i krakowskiego proboszcza, którego król wyprawił z przeszłego 
piotrkowskiego sejmu do Rzymu, tak dla złożenia życzeń papieżowi z 
przyczyny wstąpienia na stelicę piotrową, jak równie wyjednania znie­
sienia klątwy, rzuconej na obywateli pruskich za stawiany opór Krzyża­
kom. A trzeba wiedzieć, że poseł był siostr1anem zmarłego kardynała, 
z którym Pijus II jeszcze, jako Eneasz Silwijusz, w bardzo przyjaznych 
zostawał stosunkach, mógł więc król nie.płonną ży~vić nadzieję, że ten 
będzie dobrze pnyjęty na dworze papieskim i sprawy poruczone mu w 
pomyślny sposób załatwi. Tymczasem Pijus II bardziej przychylny Krzy­
żakom z klątwy obywateli pruskich uwolnić nie chciał, ale natomiast ka­
żdemu klątwą zagroził, ktoby biskupem krakowskim Jakóba z--Bienny nie 
JIZnał. To uraziło króla dotkniętego już nieudaniem się poselstwa; wszak­
~e jeszcze większym uniósł się gniewem, gdy kapituła krakowska z o­
bawy narażenia. się na klątwę, usunęła nawet swego wybrańca, a Sien­
nieńskiego uznała. Król bawiąc w .Prusiecb naówczas, postanowił w ca­
łej mocy ducbowieiistwu dać uc~•ć swą władzę, i gd1 rokowania Pjotra 
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Komorowskiego i Dobiesława Kmity, wysłanych cio kapituły, nie odniQ ~ 
sły żadnego skutku, rozkazał Siennieńskiego i wszystkich jago stronnikq:w 
wywołać z kraju, i na skarb zabrać ich majątki. Temu losowi ulegli 
Dymitr Siennieński, brat nominata, proboszcz szkalbmierski; Dersław Krzy­
żanowski, obaj Długoszowie, Paweł Głowiński, oraz Jerzy sr.fragan 
kri.kowski, który Siennieńskiego w Pińczowie, w obec sufraganów gnie­
żnieńskitgo i włocławskiego na biskupa wyświęcał. Nie dość na tein, Mi­
kołaj Pieniążek, starosta krakowski, otrzymał rozkaz oblegania pińczo­
wskiego zamku, w którego mura.ch Siennieński się ukrywał; lecz na czas 
przestrzezony, schronił się do Jana Mielsztyńskiego i u niego wraz z hi­
storykiem Janem Długoszem, do końca całej burzy zostawał. Sprawa ta 
przecież ciągnęła się dość długo, gdyż król ze skargą na Jakóba, wy­
słał do Pijusa Il poselstwo. Sprawowali je, znany już nam Jan Rytwiań­
ski, starosta salidomierski i Maciej z Raciąża, kanonik włucławski. Pa­
pież poleeił swemu legatowi, arcybiskupowi kreteńskiemu, spór ten zgo- . 
dą zakoliczyć i oto na sejmie w Piotrkowie w r. 1463 sprawił o biskup­
stwq krakowskie ostatecznię · rozstrzygni.;tą być miała. ZJechał więc 
król z senatem, przybył 1 legat papieski. oraz Jakób Sitnnieóski opatrzony 
glejtem królewskim, w towarzystwie trzydziestu osób. Gdy wszedł do 
senatu, upadł do nóg Kazimierza, błagajl}ic, by go przy biskupstwie zo­
stawił. Ale król nie dał sif,l zmiękczyć i oświadczył, iż raczej królestwo 
postrada, niż dopuśd', by w je.go państwie kto inny miał biskupów na­
znaczać. Gdy więcSiennieński żadrią miarą nie mógł króla porusiyć, ustl)i­
pił Gruszczyńskiemu praw swoich do biskupstwa za 4000 zł1Jtycb, i tym 
sposobem ułaskawienie i powrót do majątków wygnanym kanonikom wy­
jednał. To zajście jednak miało ważne następstwa: odtąd bowiem kapi­
tuły straciły prawo obierania biskupów, których n~znac:.:anie przy pa­
nujących zostało. 

Nareszcie po trzynastu latach wojny z różnem szczf,jściem z Krzy­
żakami wiedzionej, po wygranych pod Puckiem, Frydlandem, i Elbllł­
giem; po ostatecznem poddaniu się miast: Stargrodu, Słuchowa, Hammer­
steina, i Chojnic; stanął nareszcie w r. 1466 sławny pokój toruński, na 
mocy którego ziemie: chełmińska i · m~chałowska, miasta Malborg, Elbląg 
Stum, i biskupstwo warmińskie, wcielone do korony zostały. Akt ten 
przecież lubo obustronnie zaprzysiężony, wymagał jeszcze źaprzysięże­
nia i podpisów nieobecnych przy układach toruńskich senatorów, a na­
wet rycerstwa, które w miar.; słabnącej władzy królewskiej, coraz wit­
kszego nabierało znaczenia. Zwołany przeto został do Piotrkowa zjazd 
na dzień 3 maja 1467 r. na który, nietylko panów i rycerstwo, ale i przed-
stawicieli zn~czniejsaych miast wezwano. · 

Czy Piotrków do nich należał? nie wiemy; ale to pewna, że swych 
przedstawicieli wysyłał na elekcyją Władysława III. Na tym zjeździe na­
byte ziemie, król na trzy województwa podzielił, i w nich też same co 
i w koronie zaprowadził porz~dki. W ciągu całej tej wojny widzieli.śmy 
Biejednokrotnie, iż szlachta zabezpieczona umowlł koszycką niezawsze 
okaz1wała si~ skłonn• do &tallowionia noT17ch podą~~p)V1 że owszem swe'„ 
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go przywilej~ Uźywal~ ~P. Środek do wymuszenia nowych swobód na kr6-
lu. Widzieliśmy nadto z poprzednich sejmów, że stan rycerski, przyjmu­
jąc co raz żywszy udział w obradach senatu z każdym rokiem rozle­
glejsze zdobywał pole dla siebie. Przypus~czenie do obrad owych 20 
mężów zaufania, jeszcze szersv.e otworzyło mu wrota, do wszelkich wpły­
wów na kierunek spraw państwa. Dotąd wszakże omackiem tylko szu­
kano formy, któraby, nadając temu mięszauiu się legalny ch:mi.kter, u­
isuwała ciągłe ·:r. królew!i>ką władzą zatargi, a jednak czyniła zadość wszy­
stkim zachciankom zdobycia coraz rozleglejszej swobody. To też umowa 
koszycka stała się punktem wyjścia dla pnyszłej reprezentacyi. Z po­
czątku zezwalano lub odmawiano podatków w takim komplecie, w jakim 
się panowie i rycerstwo ~gromadzali na sejmy. Później przypomniano 
sobie postępowanie walnego zjazdu w Korczynie, gdy Władysław Jagieł­
ło w r. 1404 zażądał zezwolenia na ustanowienie podatku łanowego na 
wykup ziemi dobrzyńskiej z rąk Krzyżaków. Gdy więc i w obecnej woj­
nie król Kazimjerz domagał się na sejmie piotrkowskim w r. 1445 u- · 
chwalenia podobnego podatku, na opłatę zaciężpego żołnierza; obecni o­
świadczyli, iż w tym względzie muszą &ię porozumieć z p0zostałą. w do· 
mu bracią, bez zezwolenia której nic stanowić nie mogą. 

Król ulegRjąc zwyczajowi, i potrzebie, zezwolił na uprzednie zwo­
łanie wieców ziemskich, z których wybrani posłowie mieli się znowu 
.zjecb11ć na sejm walny w Piotrkowie. Tym sposobłlm coraz więcej zbli­
iano się do tej formy rządu, do jakieJ miało dojść państwo w swoim 
szybkim rozwoju. Forma ta rzeczywiście też znalazła się po ukończe­
niu wojny z zakonem. Gdy bowiem pr:>.:ed rozpui:;zczeniem zaciężnego 
żołnierza, należało mu zaległy żołd WJpłacić, a iskarb znalazł się pu­
stym; król zaradz~jąc potrzebie, sam powołał na sejm do 'Piotrkowa w r. 
1468 z każdego powiatu po dwóch posłó1v z rycerstwa, czem wprawdzie 
zwłoki, jak za poprzedniego sejmu, 1Jniknął. ale przez to, świeżo wpro­
wadzoneJ nowości, dał moc, własną powagą uświęconego :r.wyczaju. Odtąd 
sejmy w powyiój opisanym porządku bardzo często ponawiały się w Pi< tr­
kowie, mianowicie w 1470, 14721473i 1474 roku, a głównie w celu uzyska­
nia od stanów nowych podatków. Ostatni sejm za panowania Kazimie­
rza, odbyty w Piotrkowie w r. 1478, zwołany był w celu obmyślenia 
środków ostatecznego upacyfikowania pruskich prowincyj. Tu nndto uło­
żono notę do Rzymu, wykazującą bezzasadność klątwy .rzuconej na kró­
la przez legata, sprzyjaj~cego Krzyżakom, oraz żądającą zatwierdzenia. 
traktatu toruńskiego, czego dotąd papież Sykstus IV odmawiał. 

Z śmiercią haziJDier.za Jagiellończyka Piotrków nalywa nowej wa­
tności - staje się miejscem elekcyjnem dla wszystkich członków jagi el· 
lońskiej dynastyi. . 

Jakoż zaraz po pogrzebie królewskim, zjechano się tu w miesiącu 
sierpniu 1492 r. dla obrania nowego króla. Zdania jednak były podzie­
lone, gdyż każdy z pozostałych trzech Jagiellonów miał licznych pośród 
obradujących stronni~ów. l tak, jedni chcieli obrać Jana. Olbrachta 
yr,ała.wionego zwyd~ztwexn odniesionem nad Tatarr pod Kop~strzyneJ.ll; 
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ale drugich do niego zraźała. pycha i świeże niepówo lzenia w wegier· 
skiej wyprawie pod Koszycami, gdzie niekoniecznie zasi:czytnl} odegrał 
rolę. Ci więc w nadziei zysków, popierali znanego z rozrzutności Ale­
ksandra, L:tórego i Litwa pra~nęła; nakoniec, za Zygmuntem ob11tawał 
Rafał Jarosławski i Tenczyński z całą Toporczyków rod ziną. Zbigniew 
zaś Oleśnicki, tylko nie kardynał, a arcybiskup gnieźnieński, popierał 
Janusza, księcia mazowieckiego, który w 1000 koni do Piotrkowa przyby­
wszy, za miastem rozbił namioty, i orężem popierać swą elekcyją zamy­
ślał. O czem- gdy się dowiedziała królowa Elżbieta., wdowa, zebrała wła­
snym kosztem półtora tysiąca ludzi konnych w Krakowie, z którymi gdy 
i;ię syn jej Fryderyk, 23 letni biskup krako.wski ukazał w Piotrkowie; 
wnet przeważyły się głosy na stronę Olbrachta, mającego za sob!ł całe 
już koło rycerskie. · 

W cztery lata później po swej elekcyi, bo w r. 1469, tenże Jan Ol­
bracht ostatecznie na sejmie w Piotrkowie uową formę rządu zatwierdził, 
podpisując uchwałę, mocą której województwa, uprzednio na sejmikach · 
obranym posłom, miały dawać od siebie na sejm walny instrukcyją, król 
zaś nie przedsiębrać nic takiego, coby się zaprowadzeniu nowych ustaw, 
lub zniesienia dawnych tyczył<:> . . Tak więc obok senatu, dotąd w ście­
ś~ionem kole ograniczającego wolę ~onar~zą„ powstało ~owe polit!c,zne 
ciało, dążące stale do przywł>iszczema sobie i ze szkodą mnych, ołiroce- . 
nia na swą wyłączną korzyść tej władzy, jaka jeszcze, mimo u~tawi­
cznych ograniczeń, w ręku króla została. 
Po śmierci Olbrachta 'Powołany był w Piotrkowie na trJn w r. 1501 
młodszy jego brat Aleksander; w roku zaś 1506 Zygmunt ~. za którego 
panowania znów się tu kilkanaście sejmów odbyło. Z tych zasługują na 
wspomnienie: z r. 1512, na którym uchwalono po 18 groszy na rok pierw­
szy, a po 12 na drugi podatku łanowego, na utrzymanie !i.ta.le 4000 
konnicy na obronę Podola. Dalej, w r. 1528 odbyty, :la którym następcl} 
po ojcu, wybrano 10 letniego Zygmunta Angusta i na koniec z r. 1529, 
IJa którym po nastąpionej s„mierci, otrutych Janusza i Stanisława, Ma­
zowsze wcielone do korony zostało, a posłowje mazowieccy na sejn;ie ko­
ronnym po raz pierwszy zasiedli. · Inne sejmy odbywały się tu w latach, 
1509, 1511, 1522, 1526, 1534, 1538, 1542, 1544, i 1547. 

W szakźe n:ajsym patyczniejszem podobno dla naszych czytelników 
będzie wspomnienie sejmu z r. 1548, jaki się tu odbył w Piotrkowie w 
samym początku panowania Zygmunta Augusta. 

Któż nie zna dziejów Barbary Radziwiłłówny i owej sprawy o oże­
nienie się z nią Zygmunta? . . Toż przedmiot ten dostarczył osnowy aż 
dla czterech naszych dramaturgów, dla tyluż a może i więcej malarzy! 
Toż mu i historycy poświęcali swe pióra, już to pomawiając tę poety­
czną niewieścią postać o samolubną chęć błyszczenia na tronie, już zno­
wu krusząc ko piją w obronie jej charakteru i serca, które bądż co bądź, 
znwi;ze po niewieściemu kochać umiało! 

Jakkolwiek też zapatrywać się będziemy na miło~ć Zygmunta i Bar­
bary, zawsze przyznać m,usimy., że ona dziwnie po.etycz.n~ kart~, w na-
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~zych dziejach stanowi. Jestto prawdziwy dramat, pełen kolizyi, j pa· 
tosu, któremu brak tylko tragicznego rozwi!}izania, by nawet w rzeczywi­
!ltości odpowiedział wszystkim warunkom. tragedyi. 

Jeszcze nim Zygmunt August przybył z Wilna do Krakowa na. po­
grzeb ojcowski, już wieść rozeszła się po kraju, ·o jego tajemnem oże­
nieniu się z ·Barbarą. 

Wypadek ten różnym różne myśli nasunął. 
Najprzód królowa Bona, przeczuwając, że przez to cały wpływ na 

umysł Zygmunta utraci i w obec nowej królowej n!' drugim odtąd pozo­
stanie planie, postanowiła wszelkich starań dołożyć, by zerwać te śluby, 
które niszczyły owoc tyloletnich jej usiłowań, by przez wycbowiu.ie zro­
bić z syna posłuszne swoich widoKów narzędzie. Wiadomo zaś, że kró­
lowa Bona nie umiała w środkach przebierać, Każdy był dobry, skoro 
prowadził do celu. Więc i obecnie postanovtiła uzyć i1ejmu do uskutecznie­
nia swoich zamysłów. A mogła licz:yć na czynne poparcie, nietylko sena­
tu, ale całego poselskiego koła, gdyż ożenienie króla, wynosz11ice siostr!J 
Radziwiłła Czarnego, w wysokim stopuiu obrażało dumę panów koron­
nych, którzy widzieli w tero przewag!J Litwy i uszczerbek w prawach 
równości. Król . zresztą zawarł te związki. nie pytaj&c się o pozwolenie 
stanÓ\\", których przecież rady, ojciec jego zasięgał, gdy miał zamiar że­
nienia się z .A.nną księżniczką meklemburską, o co rzecz w r. 1509 to­
czyła się na sejmie w Piotrkowie; widoczna zatem, że młody król nie 
myśli swobód krajowych szanować, że chce samowolnie panować. 

Było więc dosyć palnego materyjału. Należało weń rzucić tylko za­
rzewie, by wybuch nast!}ipił i to właśnie królowa matka zrobiła. 
Jakóż gdy po odbytym pogrzebie Zygmunta Starego, młody król nazna­
czył sejm na dzień 18 pazdziernika 1548 r~ w Piotrkowi-, raz, by wy­
konać przysięgę na zachowanie praw i swobód krajowych, a powtóre by 
różne nadużycia rządu usunąć i niechęci ze sporów religijnych między 
stanem świeckim a duchownym wynikłe prz:ytłumić; senatorowie i posło­
wie zaczęli się naradzać, jakby króla do ~rozwodu przymusić. Sejm 
wszakże mimo niechętnego usposobienia zgromadzonych, rozpoczął się 
według dawnego obyczaju, t. j. powitaniem nowego króla mową, którą 
Jan Sierakowski od koła rycerskiego uczynił. Ale zaledwie na nią. imie­
niem króla odpowiedział Samuel Maciejowski i, jako kanclerz wystąpił, 
z tak zwanemi propozycyjami do sejmu, a obejmuiącemi materyje, któ­
re pod obrady wzięte być miały; gdy posłowie oświadczyli, że dopóty 
obradować ·nie będą, dopóki król nie porzuci wdowy po Gasztoldzie, 
wojewodiie trockim, która, jako bez wiedzy i zezwolenia rad koronnych 
pojęta, za żonę królewską prawnie uznaną być nie może. Nie przyjmu­
jąc udziału w obradach, posłowie chcieli Augustowi dać uczuć, że choć 
uznany za króla, dotąd przecież posłuszeńatwa wymagać nie może, do~ 
póki nie uczyni zadość żądaniu sejmu. A było z kim obliczać się zapra­
wdę, kiedy tacy ludiie, jak: Mikołaj Dzi'erzgowski, prymas; Jau Dzia­
duski biskup przemyślski; Piotr Kmita, wojewoda krakowski; Jan Ten­
czyński sandomierski, . Marcin Zborowski ka\iski, Mikołaj Brudzewski ł~-
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czycki, Rś-fał Leszczyński brzeski, wojewodowie i Andrzej Górka. kasz­
telan poznański, generał starosta wielkopolski; popierali rozwód z Bar­
barą. Kiedy jednak król mimo tego nacisku niewzruszony pozostał, wte­
dy wystąpił ze sławną swą mową Piotr Boratyński. Czy mowa ta ży­
wcem do kroniki :tukasza Górnickiego wciągniętą została; czy też wzo­
rem Liwijusza, samego historyka je~t utworem; w każdym razie na.jp,ię­
kniejszym ona pomnikiem krasomówstwa zostanie. 

Gdy ją Boratyński wygłaszał, zaszła okoliczność, która najlepiej 
maluje piękny charakter Zygmunta. Kiedy bowiem po długich a nader 
misternych wywodach, mówca doszedł nakoniec do wniosku, że dla do­
bni kraju, król powinien żouę porzucić i wzorem rzymskich retorów do 
tej części przystąpił, która się bł a gan iem nazywa, a wszyscy posło­
wie, jak jeden człowiek przed królem na kolana upadli; wtedy August, 
który dotąd z ·nakrytą gło.wą słuchał tej mowy w milc7)eniu, nagle zdj~ 
c:zapkę i jakby zakłopotany tym hołdem złożonym majestatowi monar­
chy: · 

-Prze Bóg, panowie! Jam człowiek! -zawołał, i nie nakrył głowy, 
dopóki nie powst11.li posłowie. · 

. Przecież, choć tą mową wzruszony, nie uląkł się następstw speł­
nionego raz ciynu, i gdy Maciejowiki na mowę posła odpowiedział z u­
rzędu, król terni słowy odparł wszystkie zarzuty: 

-Co si~ stało, odstać się nie moze; a wam przyst~ło nie o to mnie 
prosić, iżbym żonie wiarę złamał, lecz o to, iżbym ją każdemu człowie­
kowi na świecie chował. Przysiągłem żonie, tej nie odstąpię, ·póki mnie 
P .. Bóg na świecie zachowa: a milsza mi jest wiara moja, niz wszystkie 
na świecie królestwa. (Górnicki. Dzieje w Koronie). 

Odpowiedź ta, jak z jednej strony godną była takiego, jak Zy­
gmunt człowieka, tak z drugiej, nie zadowoliwszy przeciwników małżeń­
stwa, nader dziwną propozycyją wywołała ze strony Dzierzgowskiego 
prymasa, który zgromadzeniu przedłożył, że ponieważ król opuszczenie 
żony, poczytuje za grzech obciążający jego sumienie; przeto wnosi, aby 
wszyscy ten grzech wzięli na się i dla dobra kraju, rozdzielili go po· 
między siebie. Przecież i w senacie znajdowali się ludzie, którzy nie po­
dzielając ogólnej ku Barbarze niechęci, otwarcie stronę króla · trzymali. 
Do takich należeli: wyżej wspomniany Samuel Maciejowski, Andrzej Ze­
brzydowski, biskup kujawski, Jan Drojowski chełmski, Lenard Kamienie 
cki i Jan Tarnowski, hetman i kasztelan krakowski. 

To też nie mogąc przełamać stałości Augusta, za podmuchem Kmi­
ty, głównie nasłanego przez Bonę, z innej strony zaczęli nań napadać; 
i ponieważ dotąd nie przyłączył do korony Litwy, Prus i księztwa za· 
torskiego nabytego jeszcze w r. 1494 przez Jana Olbrachta za summę. 
80000 czer. złot; przeto, domagać się zaczęto, by nie swem, ale rzeczy­
pospolitej imieniem władzę sprawował. Przeciw tak niedorzecznemu je­
dnak wnioskowi wystąpił Jan Tarnowski, i całą bezzasadność podobnych 
Żl\dań wykazał. Przecież gdy i to nie przywioilło zgromadzenia do u­
~iarkowania, król dekretem zapowiedział rozpoczęcie sądów, ja.kie do 
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eta.nowienia Trybunału koronnego, wchodziły w atrybucyje królewskiej, 
władzy i · te, nie zważaj~ na odjazd przeciwnych mu panów, z pomocąi 
Samuela Maciejowskiego i Jana Tarnowskiego, sprawował. Że jednak sejm 
w skutek odjazdu senatorów i posłów, de fa et o był zerwany; przeto 
król, rozesławszy uniwersały po kraju, w których uwiadamiał naród 
o powndach zerwania obrad, sam do Krakowa odjechał. 

Gdzież jednak w ciągu tej sprawy przebywała Barbara? .. Oto, cze­
kając ostatecznego jej rozwiązania, pędziłfł. dni samotne na zamku, w 
Nowem Mieście Korczynie. Tam król przez czas sejmu, słał do niej 
z listami jednego gońca za dru~im. Wydał je Michał Baliński w Pa­
miętnikach o Barbarze Radziwiłłównie. Jeśli jesteście' ciekawi ... czytajcie. 

• .A teraz jeszcze jedna, i to ważni~isza. w swoich następstwach 
sprawa, jaka toczyła się w Piotrkowie. Po tak nagle zerwanym sej­
mie, który się jednak do r. 1549 przeciągnął; po wydanych· uniwersa­
łach przez króla, zaczął się nowy zwrot w umysłach objawiać. W obec 
wzmagającego 11ię w sprawach publicznych zastoju, oraz za.tamowania biegu 
sprawiedliwości, gdyż wielu na królewskie są,dy stawać nie chciało; zro­
zumiano nakoniec, że dłużej, podobny stan rzecq przeciągać się nie 
może i zaczęto się złożenia nowego sejmu przez prymasa Dzierzgow· 
skiego domagać. Król oarazie zrażony. tak jawnie Ra przeszłym sej­
mie okazaną mu niechęcią, odprawił z niczem arcybiskupa, i na jego 
oświadczenie że sam zwołanie sejmu rozpisze, surową dał nawet odpo­
wiedż. Przecież wstawienie się Jana Tarnowskiego tyle na Zygmuncie 
sprawiło, iż nakoniec nowy z,iazd do Piotrkowa naznaczył.-Rozpoczęto 
tedy obrady w d. 5 maja 1550 r., a choć i obecnie nie obeszła się baz 
cierpkich wzmówek, mianowicie z przyczyny owych uniwersałów, 
w których król sprawców zaszłego na poprzednim sejmie zamięstania. 
o prywatę ohwiniałj to jednak posłowie w otrzymanych od ~iemian 
instrukcyjach, głównie mieli tylko zaleconem domagać się wykonania 
ustaw i naprawy rzeczypospolitej na sejmie. - Sprawa zaś rozwodowa 
pominięta była milczeniem. 

Za to sprawa egzekuzyi praw stała się nowej burzy powodem. Gdy 
bowiem posłowie zaczęli się domać wykonania ustawy, zabraniająeej prze­
chodzenia dóbr koronnych w ręce prywatne, oraz skupiania w jednem 
ręku wielu godności i urzędów, często między sobą niezgodi:iych, 
a co n:;ijwięcej narusz11jących równość obywatelską; wtedy wielu z do­
stojników koronnych, dla uspokojenia umysłów dobrowolnie zrzekło si~ 
swoi11h godności. Tak Jan Tarnowski złożył urząd starosty sando­
mierskiego, jaki obok krakowskiej kasztelanii piastował; Samuel Macie­
jowski odstąpił znowu kanclerskiej piet:zęci, Rafał Leszczyński nakoniec 
złożył godność wojewody brzeRkiego. .A.le środek podobny pozbawiał 
króla biegłych i przychylnych mu doradzców; odejmował możność na­
gradzania zasługi. Niedość na tern, posłowie jeszcze dalej posunęli się 
w swoich żądaniach: zaczęli domagać się egzekucyi praw od ciasów kró­
la Alebandra wydanych. Król tedy chcąc tam~ ich wymogom położyć, o · 
świadczył, że zaprzysiągłszy wszystkie prawa, nie poprzesti;nie ua je-



dnyn'l wyjątkowo statucie, ale wszystkim moc jednakową zapewni, czem 
gdy większości rugowaniem :i: dóbr posiadanych zagroził, a. izba przy 
pier)vszem obstawała żą,daniu; sejm znów na niczem się skończył, a do 
spraw na nim toczących się przybyła jeiszcze jedna, która narobiwszy 
wiele hałasu, niemało wpłynęła na ograniczenie duchownej władzy 
biskupów. 

Wi.adomo, że nasiona religijnej reformy. przeniesione z Niemiec 
na grunt polski, przygotowany do ich , przyjęcia wcześniejszem działa­
niem lmssytyzmu, bujnie w !lamym początku powschodziły i wzrosły . 
Wiadomo także, iż nie tylko świeccy, ale i duchowni iej sprzyjali, i choć 
otwarcie nie zrywali z kościołem, to jednak dopuszczali się czynów z 
jego ustawami niezgodr:.ycb. Do takich właśnie należał sławny w dzie~ 
jach literatury Stamsław Orzechowski, kanonik przemyślski, polskim De: 
mostenesem nazwany, który głoszeniem zasad sprzecznych z ustawami 
ko~cioła, i ·gorszącem z Anną Za parcianką pożyciem, ściągnął ·La siebie 
klątwę biskupa Dziaduskiego, oraz wyrok ii>kazujący go na utratę czci, 
wszelkich dóbr świeckich i duchownych, oraz wygnanie z dyjecezyi. 
Przeciw takiemu tedy nadużyciu władzy wystąpił Orzechowski, przez 
większość sejmu wspierany. 

W czernie jednak było to nadużycie :;:e strony biskupa? Jużciż 
nie w tern, że kapłana, wykraczającego przeciw karności duchownej, 
skazywał z.ia kary prawem kanonicznem przewidziane, gdyż sądom bi­
skupim w rzeczach wiary podlegały nawet świeckie osoby. Ale prawo 
to zawarowane statutem Władysława Jagiełły w r. 1433, a ponowione 
przez Jana Alberta w· r. 1496, przez Aleksandra w r. 1505, oraz Zy­
gmunta I w r. 1~10; w miarę szerzącej się reformy stawało się wstrętnem 
dla narodu, który pozyskawszy już rozległe polityczne swobody, widział 
przez nie zagrożonem i to, co było główne:m owego wieku hasłem - i na­
bytkiem, bo wolność sumienia! Wpravidzie, już na sejmie w r. 1543 od­
bytym w Piotrkowie, Zygmunt I zmu8zony był ograniczyć władzę bi­
!kupią, określając ściśle sprawy podlegające juryzdykcyi duchownej; 
ale właśnie do tych należały przedewszystkiem sprawy o wierze, od­
szczepieństwach itd; więc choć sądy nikogo nie pociągały do odpowie­
dzialności, za sprzyjanie nawet jawye reformie; to przecież prawo to, 
jak miecz Damoklesa nad głowami wszystkicL wisiało, i przy ścisłem 
wykonaniu egzekucyi statutów, zapowiedzianej przez króla, mogło moc 
dawną odzyskać. Choć przeto prawomocność wyroku, przeciw Orzecho­
wskiemu wydanego, nie podlegała najmniejszej wątpliwości, przecież sejm 
na jego egzekucyją nie mógł zezwalać. Skazany bowiem, choć ducho­
wny, pieczętował się Okiszą - był przedewszystkiem szlachcicem. Co 
więc dziś jego, to jutro wszystkich cze1rnło; przyczepiono się więc do 
jego sprawy, by tylko odjąć władzę biskupom, w chwili, gdy większość 
narodu chwyciła się gen~wskich i wirtemberskich nowinek. - Pr:.i:ecież 
obecnie, gdy sejm z przyczyny wrzawy o egzekucyj!ł praw rozszedł si~ 
na niczem, sprawa Orzechowskiego, rów.nie jak inne do nast~pnego od­
l~żoną .została. 



Tymczasem po śmierci Zaparcianki, Orzechowski pojednał się z 'bi­
skupem Dziaduskim, który go do dawnych obowiązków przywrócił. Nie 
dość na tern, ooział go nową godnością: zamianował officyjałem kapitu­
ły przemyślskiej. Ale widocznie jakiś demon Orzechowskim zawładnął. 

Ni stąd, ni z owąd bowiem, wszystkie te godności złożywszy, za. 
warł związek małżeński z Magdaleną Chełmską, w zapusty 1551 r, a 
za jego przykładem po13zli i inni duchowni, jak Marcin Krowicki, któ­
ry nawet ślub brał w Pobiedniku, majątku Orzechowskiego. Przeto ar­
cybiskup gnieźnieński zwołał synod do Piotrkowa, na który zjechał 
i kardynał Hozyjusz, biskup warmiński, świeżo z soboru trydenckiego 
przybyły, na którym prawo o bezżeństwie księży, powagą swego głosu 
utrzymał. Na nim te<ly spisaną zos.tała tak zwana ko n fe s s y j a, na 
x;oocy której Orzechowski za heretyka uznany, na nowo od czci, :tycia 
i mienia odsądzony został.- Nie dość na tern wpływ Hozyjusza zaczął 

. się objawiać w postępowaniu biskupów po ukończonym synodzie. Arcy-
biskup gnieźnieński wyklął i zapozwał o berezyją Krzysztofa Lasockie­
go i Jakóba Ostroroga; biskup krakowski Konrada Krupkę, a przemyśl­
ski 8tanisława Stadpickiego - co wszystko wywobło wielkie umysłów 
wzburzenie. Jakóż na sejmie zwołanym na d. 1 lutego 1552 r., opozy­
cyja religijna zaczęła się z bezprzykładną dotąd zuchwałościlb objawiać. 
Już w czasie ms~y rozpoc.zynającej obrady, znaleili się posłowie, którzy 
przyszli w czapkach do fary i w czasie podniesienia ?.djąć ich ani uklę­
knąć nie chcieli. Gdy zaś kanclerz Ocieski odczytał propozycyje od tro­
nu, mające na celu obmyślenie środków obrony kraju, wszyscy oświad­
czyli, iż pierwćj nim o zewnętrznym pomyślą, należy się im z domowym 
nieprzyjacielem obliczyć, czyii innemi słowy, iż o niczeiµ stanowić nie 
będą, dopóki król nie odejmie biskupom władzy skazywania na . utratę 

· czci i życia szlachcica. Wystąpił też i Orzechowski pop1eran:}' przez wię · 
kszość sejmu, a osobliwie przez posłów ziemi przemyślskiej, a przede­
wszystkiem Rafał Leszcz)ński, który dla tego, iż na przeszłym sejmie 
zrzekł się województwa brzeskiego w wielkim był mirze u szlachty. 
W tych napadach na duchowieństwo poczynano sobie tern śmielej, iż aż 
dotąd podejrzewano króla o sprzyjanie reformie, że się od niego spodzie­
wano poparcia. Tymczasem August, czy to że świeża śmierć ukochanej 
Barbary zupełną. zmianę w jego przekonaniach zrządziła, c:,zy też w sku­
tek politycznych pobudek; dość że zupełnie zawiódł oczekiwanie posłóJV. 
Gdy bowiem Andrzej Zebrzydowski, biskup krakowski ~akończył swl} 
mowę, w której z umiarkowaniem zbijał wszystki~ czynione duchowień­
st'\Yu zarzuty; król kazał kanclerzowi ogłosić dekret, którym na mocy 
dawnych pm.w i zwyrzajów sąd o wierze wyłącznie biskupom przysądził, 
co tak przeraziło koło rycerskie, iż zaraz wysłało Piotra Boratyńskiego 
do arcybiskupa, prosząc, by się z egzekucyją swych dekretów powstrzy­
mał, w czem duchowieństwo zadość czyniąc żądaniu posłów, juryzdy­
kcyją sw~ za"\'iiesiło do roku. Na tym sejmie tak.tę Orzechowski rozgrze­
·szenie otr~ymał i ze swym biskupem pojednał się; ale pomimo zgodxie­
BO rozwi~zaniłl tej sprawy, władza duchowna 'ód tego sojm\l co~ai wi9~ 
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cej słabnąć zaczęła. I tak, podług statutu Jagiełły, starostowie obowii11-
zani byli wykonywać egzekucyją na tych, którzyby pod klątwą zostawali 
rok cały. Tymczasem postanowienie sejmu piotrkowskiego z r. 1563 ta­
kiej egzekucyi czynić zabrania; na sejmie zaś w tymże mieście w r. 1565 
odb~tym, wszelkie pozwy ze strony biskupów w sprawach religii poda­
wane, nie tylko nie były rozpatrywane dla postąpienia z zapozwanymi 
wedle prawa, ale jako nieważne prostemu podlegały zniszczeniu. 

Z następnych sejmów, jakie się jeszcze odbywały w Piotrkowie za 
panowania Zygmunta Augusta żaden nie miał już tak donośnego zna­
czenia, jak poprzednie. Ostatni nareszcie o.dbył się tu w r. 1567; poczem 
na miejsce obrad przeznaczoną była Warszawa. 

Przecież po dziesięcioletniej ciszy, jaka z tego powodu nad Piotr­
kowem zaległa, znowu jego mury nowem życiem zawrzały, gdy Stefan 
Batory w r. 1578 ustanowił dla Wielkiej Polski i Mazowsza Trybunał 
koronny; który tu przez 214 lat, rok rocznie, przez sześć miesięcy swo~ 
ją kadencyją odbywał. - Ciekawe jednak szczegóły, odnoszące się do , 
tej magistratury znajdzie czytelnik niżej, w artykule przez P. Leona 
RzeczniowskiegQ skreślonym. - . 

My jednę tylko zrobimy tu uwagę. Zdawałoby się, iż tyle sejmów ' 
i zjazdów przez tak długi czas odbywanych w Piotrkowie, uświetnionych . 
pobytem tylu monarchów, zjeżdżających tu w otoczeniu licznego dworu; · 
senatu, złożonego z panów tak świeckich jak 'i duchownych; a wreszcie 
licznego rycerstwa, które zwłaszcza od XVI wieku, równie suto, a dwor· 
no zjeżdżać lubiło; że wszystko to, mówię, powinno było przyczynić się 
do. podniesienia miasta, wpłynąć na jego wzrost i bogactwo, tern wię­
ceJ, że choć sejmy odbywano później w Warszawie, to z urządzeniem 
Trybunału nastały tu nie mniej liczne zjazdy, bo prócz 30 deputatów 
i palestry, zgtomadzające całą szlachtę z Wielkopolski i }\fazowsza~ któ­
ra ta bynajmniej ·nie wiodła wstrzemięźliwego żywota, ale szumiała i u­
cztowała, nie żałując grosza, by brata uczcić i . ugościć. Tymczasem już · 
przywilej Zygmunta I w r. 1544 wydany, a uwalniąjący obywateli miasta 
od opłaty targowego i cła w całym kraju (z wyjątkiem pogramcznych), 
Piotrków miastem upadającem nazywa. Podobnie wyrażają .się i inne 
przywileje jego następców. Cóż więc do ·, tego upadku przyprowadziło 
miasto, k:óre tak długo było środkowym punktem politycz~ego życia da-
wnej Polski? co JI?U się podnieść nie <'lało?. . 

Rozpatrzmy przywileje Piotrkowowi nadane, a te, jak z jednej stro­
ny wtajemniczą nas w to życie, jakie się rozwijało w murach miasta, 
na zewnątrz 01Jisanych powyżej politycznych zjazdów; tak z drugiej da­
dz!ł nam najdokładniejszą odpowiedź na zadane pytanie. -

-----
. Otóż tniasto Piotrków było stolicą jednego z czterech powiatów, 

skłAdającycb dawne WOJew6dztwo siexadzkie i miało za herb oda bia­
łego z tit.rcząi na piersi, wznosz~cego się nad bramą opatrzon!ł w górze w 

2 
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blanki i trzy wieże. Na bramie była umieszczona litera P., na tarczy 
wyobrażenie osła. ( *) Zwało się zaś królewskiem, wolnem, i grodowem, 
gdyż było miejscem zamieszkania starosty, który na zamku, w· części 
miasta jurydyką zwanej, sądy grodzkie nad okolicznemi włościami i szla­
chtł} sprawował. 

Nie uleg!t też wątpliwości, iż Piotrków jeszczo w przedjagielloń­
skiej epoce licznemi obdarzany był przywilt'jami, co zresz~ą samo jego 
obmurowanie przez [{a:;:imierza ·w. dowodzi. To bowiem niekoniecznie 
do obrony miasta służyło: wznoszono je i dla tego, by nikt nie przedzie­
rał się w jego obręb bez opłacenia pierwej cła prawem oznac:wl!lcgo, co 
zawsze jakichś już przywilejów dorozumiewać się każe. Przecież Piotr­
ków poCEJna być właściwem miastem dopiero od Władysła,~a 
Jagiełły, który w r. 1404 w niedziele pierwszą po oktawie Bożego Cia­
ła, przywilejem w Inowłodziu wydanym, mieszkańców jego prawem 
magaeburskiem obdarza. Był to nader - ważay dla l'iotrkowa nab_ytek, 
gdy..ż prawo to zapewniało mu samorząd, i · niezawisł"ś ć od wszelkich' 
innych władz kraju, wyzwalału od prawa ziemskiego, któremu podle­
gały osady gminne i kmitlce. Na czele tedy ludno5ci miejskiej sta\1 ał 
teraz burmistrz z rajcami, sprawujący wład 'l.ę aJministracyjno-r-olicyjną; 
oraz wójt z ławnikami i pisarzem sprawujący władzę sądową, tak cy­
wilną, jak kryminalną, Ci rozsąd zali wszystkie spory podlug księgi pra­
wa magdeburskiego, zach.owanej w skarbcu mi"asta Krakowa a której 
kopiją pusiadali w. wiernym odpisie. Od wyroków ich szła appelacyja 
tylko do sądów królewskich, .zadwornemi albo assesor,;kiemi zwanych, 
w których zasiadali także delegaci z mi·ast w prawie miejskiem ćwi­
czeni. 

Częste też pożary, niszczące archiwum miejskie oraz mieszanie się 
starostów do wewnętrznego z.lrządu; zniewalały panujących, dbałych o 
podniesienie miast i postawienie ich na takim stopniu, by mogły z cza­
sem równoważyć wzrastl-łjący wpływ szlachty, do ciągłego czuwania nad 
zachowaniem tej niezawisłośti, jaką im prawo magdeburskie dawało.­
Stąd też następ<:y Jagiełły nie jednokrotnie osobnymi przywilejami za­
twierdzali jego nadania. Tak Zygmunt August pr.zywilejem w r. 1550 w 
sobotę po uroczystości M. B. Gromnicznej wydanym, potwierdza przy­
wileje pradziada; .uastępnie przywilejem wydanym w Lublinie 1569 r. 
rozwijająo dalej magistraturę miejską, przepisuje porządek obierania 
burmistrzów i rajców, z zastrzeże_niew, iżby ci, przed uzyskaniem uwol­
nienia z pełnionych obowią7ków, zdawali pierwej ludowi sprawę ze swe­
go urzędowania, do którego wolnym wyborem p ovrnływani bywali. Nadto 
uwalnia mieszkańców miasta od sądów, tak -titarościńskich, _j ak pod sta­
rościńskich, stanowiąc, iżby kazdy sądzony był w ratuszu, jako w miej­
scu c o m p e t e n t i et p r i v i 1 e g i a t o. N a ten pr.-i y w il ej też po· 

* Opis herbu miasta Piotrkowa zdjęty jes' z pieczęci polo~onrj na akcie na ratn· 
szu w H}dzie miejscowym w 25 września 1792r. fe1owa:1ym i \\lasnoręcirnic pi;d­
j>isauym przez wójta i pisarza Sl}du m. P.otrkowa, 
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woływali się członkowie magistra.tu, zawiadujący dochodami miejskiemi, 
gdy w r. 1629, lustratnrowie opisujący stan piotrkowskiego starostwa i 
miasta Piotrkowa, zażądali od nich regestrów przychodu i rozchodu kas­
sy, oświadczając iż na mocy tego przywileju, nie przed starostą, ale radf!i 
miejską, ze swyd1 czynności usprawiedliwiać się winni. 

Podobne przywileje udzielaj~ miastu: Henryk Wale?.yjusz w r. 1574; 
Zygmunt Ill 1558, oraz Władysław IV w r. 11i33 w Krakowie. Jan Ka· 
zimierz zaś w r. 11150 w Warszawie. Nadto M:it:hał Koryhut, przywilejem 
wydanym w stolicy w r. l 673 powiększa skład magistratu pi0trkowskie­
go do liczhy ośmiu osób i urzędy ich dożywotnimi stanowi. Wreszcie 
Jan III i August II osobnymi przywilejami zatwierdzili wszystkie poprze-
dników n~dania. · 

Najważniejszym przywilejem, jaki. z aktu lokacyjnego Władysława. 
Jagiełły wypływał było, tak zwane prawo pro pin? cyi: j U S br a X a n di 
et p .rop i n and i, które wyłącznie obywatelom miejskim służyło. Na 
mocy tego prawa, wszyscy mieszczanie piotrkowscy, byle chrześcijanie 
na prawie magdeburskiem w mieście, lub na przedmieściach osiedli, mo­
gli bez żadnej opłaty wyrabiać i sprzed.iwać wszystkie trunki krajowe. 
Nikomu też nie było wolno przywozić do miasta piwa, gorzałki, miodu 
lub innych trunków, ani takowych w mieście wyrabiać, a to pod karą 100 
grzywien i konfiskaty sprzedawaneg() napoju. Kto zaś chciał z propina­
cyi korzystać. obowiązany był podług konstytucyi z r. 1550 podlegać 

zwierzchności miejskićj i wszystkiEI ciężary, do jakich byli obowiązani 
obywatele, ponosić. Jedne klasztory mogły warzyć piwo i pędzić 
gorzałkę, ale tylko oa swój użytek. -

Oprócz swobód wynikających z nadania prawa magdeburskiego, 
obywatele miasta rozległe jeszcze uzyskiwali swobody, 

Zygmunt I. przywilejem wydanym w Piotrkowie w r. 1544 w nie­
dziele j u d i c a zwaną., prócz uwolnirnia od opłaty cełł i targowego, o 
czem mówiliśmy powyżej; dozwala jeszcze obywatelom prowadzenia 
wolnego handlu po "l'l'szystkich miastach rzeczypospolitej; nadto sieJmio­
niedzielny targ, trwający od niedzieli sep tu age si ro a e do S. Jana 
Chrzciciela stanowi, na który przybyłych ],upców od opłaty targowego 
od koni i bydła na czas sześciuletui uwalnia. Roku 1563 Zygmunt A.ugust 
przywilejem wydanym w Piotrkowie, we wtorc·k po niedzieli ro is er i· 
co r di a e zwanej ustanawia opłatę brukowego od furmll.nów i kupców 
przyjezdnyeh lub przejeżdżających, którą Stefan Batory, na żądanie oby­
wateli, przywilejem wydanym w 'J'oruniu d. 10 grudnia 1576 r. powię­
ksza, a 11adto wol'flego wrębu na potrzebe miasta w lasach starościńskich 
dozwala. - Tenże Stefan Batory przywilejem wydanym w Warszawie d. , 
4lutego1518 r, ratując miasto „chylące się prawie ku upadko-
wi przez przeniesienie sejmów do 'Varszawy" pozwala pobierać 
opłatę od win, ryb, śledzi, oraz wybudować publiczną łaźnią z którejby 
dochody do kas~y miejskiej wpływały. N ie dość na tern przywilejem .z d. 
20 Stycznia 1580 r. udzielonym w Wars7.awie, dozwala obywatelom 
piotrkowskim handlować smołą, pod warunkiem składania pewnej opła­
ty, z której dochód na zasiłek kassy miejskiej przeznacza. 
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W r. 1535, Zygmunt III stanowi tu 4wa. jarmat·ki, którym dwuty­
godniowy czas trwania namac!la; i co do swobód z toruńskiemi zrowny­
wa. Z tych jeden zaczynał się w poniedziałek po ś. Franciszku drugi na 
erodopoście. 

Nadto miasto Piotrków, jako miejsce posiedzeń trybunału, wo1ne 
było od w:ozelkich stacyj, stanowisk wojska, płacenia. tak zwanej hyberny 
( z wyjątkiem przedmieść), i ponoszenia jakich bądź ciężarów woj1ikowych, 
którym inne miasta zwykły t,yły podlegać. Nie <lość na tem, Jan Kazi­
mierz, uniwersałem wydanym w r. 1655, nie ylko miasto uwolnił od prze · 
chodów wojska i dostarczania prowljantu, ale nadto dla zabezpieczeRia 
obywateli od gwałtów żołnierza, poleca wojewodzie sieradzkiemu, i gro­
dowemu piotrkowskiemu staroście, aby z każdym ten uniwersał gwałcą­
cym, jako z nieprzyjacielem ojczyzny poczynali. Późniejsi panujący, bez 
Zil'.Jiany nawet w tekiilcie, zatwierdzają wszystkie swych poprzedników na­
dania. 

Z swoieJ strony miasto obowiązane było do takich samych podat­
ków i ciężarów, jakie ponosiły inne miasta królewskie. N ajpr:r.ód tedy od 
wyrobu piwa, wódki i miodu .wnoszono do skarbu tak zwane cz op owe 
i s z el ą ż n e; dalej podatek .sos z, płacony od sochy z gruntów nale­
żących do miasta, a który w Piotrkowie do 70 grzywien dod10dził. Zy· 
gmunt I przywilejem wydanym .w Krakowie w r. 1531 podatek ten ex 
b en igni ta te su a Regi a do 20 grzywien umniejszył. Przecież 
najwięcej Piotrków przeciążały podwody, a to z przyczyny częstych se.i· 
mów i zjazdów na Trybunał koronny. Samych pieniędzy podwodowych 
dawało miasto 100 florenów. Dostawiane zaś w naturze, stawały się po­
wodem wielu nadużyć. Stąd Zygmunt August przywilejem wydanym w 
Piotrkowie w r. 1559 podatek ów od sochy zmniejiizył jeszcze dziesiącią 
grzywnami, by miastu wynagrodzić koszta na podwodY. łożone. W"reszcie 
od r. 1629 płacono tak zwane podymne generalne, mianowicie z do­
mów murowanych tak w mieście, jak na przedmieściach od komina po 

. zł. 12, z drewnianych zaś, lub w pru~ki mur stawianych od 6-do 8. Od 
niego wolne jednak były browary. 

Niekiedy klęski dotykające miasto, skłaniały panujących do uwal­
niania obywateli od płacenia podatków. Tak gdy w r. 1544 Piotrków 
zniszczony został pożarem, Zygmunt I. przywilejem wydanym w Brze­
ściu Litewskim uwolnił jego mieszkańców od wszelkich poborów na lat 
10, od dostarczania podwód na lat 2, i od opłaty czopowego na kwar­
tał. 

Nie mniej konstytucyja sejmowa z r. 1616 stanowi: „Iż miasto 
Piotrków, niedawnemi czasy przez ogień funditus w proch obr6cone i 
przez żołnierza skonfederow~nego świeżo po ogniu znędzone, tedy mo­
cą teraźniejszego Sejmu onym, którzy szkody ponieśli, od podatków 
wszelkich na tym sejmie postanowionych, prorogacye do lat dwu . •• po­
zw11lamy." 

Oprócz tych podatków idących do skarbu rzeczy-pospolitej, sta­
rosta grodowy pobierał jeszcze z miasta następujące dochody: Czynszu 
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świątecznego z ratusża n. 16. Owsa stacyjnego z ratusza 120 korey, Ji. 
cząc korzec po fl. 1 gr. 10. Piwa stacyjnego beczek 12. po 3 fi. beczka. 
Od rzefoików z jatek fi. 12 gr. 24. - Łopatkowego, czyli łoju nietopio­
nego kamieni 16,afl 3. Od prasołów, czyli przekupniów soli, fl 1 gr. 
6. Z domów szynkowych fl. 6 gr. 1 O. Od wymiaru 500 korcy &ło<lów pi­
wnych i 100 gorzałczanych, licT.ąc od korca n 3 gr 15. Od piekari>k tar­
gowego i jarmacznego po fl. I; oraz z pola zwanego Folarka, nadanego 
miastu przez Władysława Jagiełłę 8 grzyw"ieu na ś. Marcin, - Nadto 
miasto Piotrków, choć wolne od leży i postojów żołnierza, obowiązane 
było, wra~ie pospolitego ruszenia, stawać z innemi miastami sierdzkie­
go województwa. J akóż dostarczało na potrzebę wojenną czterech pa­
chołków w barwie, z muszkietami i wozem - na samych zaś obywate~ 
lach ciążył obowiązek naprawy i bronienia murów miejskich, tak, że 
przy,dlej Henryka Walezyjusza z r. 1574, potwierdzający wszystkie, po­
przeduio Piotrkowowi udzielone nadania, najwyraźniej zastrzega, aby 
nikogo nie przypuszczano do obywatelstwa pierwej, dopókiby obok wy-
maganej przysięgi, nie złożył w cekhauzie rusznicy. ~'ll?i ~~ fi.-

O ile można wnosić z licznych zapisów, oblatowanych w księgaeh 
dawnego magistratu piotrkowskiego, a sięgających początku XVI stóle­
cia ( dawniejszych nie ma żadnego śladu), ludność miasta Piotrkowa 
była przeważnie polskiego pochodzenia. Za Zygmunta I zaczęli się tu 
i niemcy osiedlać, zachęceni snadź udzielar;ymi miastu przywilejami; 
ale wkrótce utonęli pośród miejscowej ludności. Na wszystkich też do­
kumentach spotykasz same polskie nazwiska: Później zagęścili się tu tak 
zwani S zo ci, czyli Szkoci, którzy, zapewne w ,skutek ri::l1gijnych rozte­
rek, wyszedłszy z kr~ju, uwijali się gęsto po naszych miastach, pro\Ya­
dząc hurtowy handel, lub kolportując różne towary. Również zjawiali się 
tu Ormijanie i Węgrzy, ale tylko w czasie trwania sejmów lub trybu­
nalskiej kadencyi. Co w mieście było na prawie obywatelstwa osiacHe, 
trudniło się rolą, handlem lub rzemim;łem. Ktokolwiek znowu kupczył, 
lub się jakim procederem zajmował. musiał zapisywać się do właści­
webo cechu i obowiązki ciążące miasto wypełniać. Głównie tu obronę 
murów miauo na względzie. To też jakkolwiek na żądanie stanu rycęr­
skiego, nie jednokrotnie na sejmach stanowiono uchwały, mocą których 
znos11ono cechy po miastach, zostawiając je tylko do obchodów kościel­
nych; przecież p:~nujący chętnie zatwierdzali tytułem szczególnego przy­
wileju podawane sobie ordynacyje cechów, gdyż tym sposobem przez 
obce prawa i zwyczaje, rhcieli miesz<'zan przyswoić krajowi, i z-użytko­
wać ich siły w szczupłym obrębie miasta, gdy szlachta na otwartem po­
lu walczyła. - Stąd . też i piotrkowskie cechy, mimo przeciwnych im 
statutów i konstytucyj, po~iadały zadziwiającą ilość pargaminów, waru­
jących ich byt i swobody. Z tych cechów najdawniejsze zdają się być: 
szewski, krawiecki, kuśnierski, garbar1>ki i białoskórniczy, gdyż posiada­
ły przywilej z r. 1474, na objęcie w posiadłość łąk i trzęsawisk, prze­
znaczonych na założenie ogrodu; przecież ordynacyje ich do poźniej­

szych czasów należl!i. Tak kupieckiego cechu zatwierdzoną, została w r. 



1487; krawieckiego w r. 1590 pr'zez Zygmunta III. Popt·zednie snadź w 
pożarach zatracone zostały. Cechowi kowalskiemu, ślusarskiemu oraz 
wszystkim około żelaza pracującym, przez Kazimierza IV nadana, po-
chodzi z r. 14 78. . 

Zygmunt I w r. 1532 zatwierdza ustawę bractwa, czyli cechu su­
kienników. W r. Ib50 w niedziele po świętym J xkóbie, w Piotrkowie, 
Zygmunt August nadaje przywileje cech0wi rzeźników, co tern bardziej, 
zadziwia, że właśnie na sejmie w tymze samym roku odbytym w maju, 
w Piotrkowie, konstytucyją zatwierdzoną przez króla, wszystkie cechy 
,w niwecz obrocone" zostały. (Vol.wyd. OhryzkiTom.II§47.) 

Podług tego przywileju, nie wolno było pod konfiskatą, obcym 
rzeźnikom bić, ani sprzedawać l;ydła, z wyjątkiem poniedziałku i sobo­
ty w czasie trwając6'go sejm u, a to od ś. Bartłomieja aż do nowego 
roku. W irinyro zaś czasie dozw.olonem było kazdemu, ale tylko na 
ca ł k lub ćwierciami mięso sprzedaw ;i ć. Cech też rzeźniczy najlicz­
niejsze ze wszystkich innyrb , pod królami obieralnemi potwierdzenia 
zyskiwał, czego przyczynę fatwo zrozumieć, gdyż zawsze mięso stano­
wiło i stanowi .ieden z 11ajgłówniejszych artyk,ulów żywności, i łatwo 
podlegało defraudacyi. - Jakóż bardzo często. w prerogatywy rzeźników 
piotrkowskich, wdzierali się mieszkańcy sąsiedniej miastu Wielgiej wsi, 
jak tego dowodzą same przywileje potwierdzająC '3 pierwotne rzeźniczego 
cechu nadania, mianowicie: Zygmunta III w r. 1608, Władysława IV 
z r. 1633 i Michała Korybuta z r. 1669. 

W r. 1552 Zygmunt August zatwierdział cech p ostrzy g ac z y, 
\irkładając na nish obowif]:zek bronienia miasta w razie wojen11ej po­
trzeby, 

Nie mniej ciekawe są przywileje cechu cerullckiego. Pierwszy 
Stefan Batory przywilejem wydanym r. 1578 na d. 4 lutego w War­
szawie, zabronił włóczenia się cerulikom po mieście i przedmieściach, 
jako czynijącym przez to szkodę w dochodach cerulikowi miejskiemu, 
Nadto Zygmunt III zatwierdzając w r. 1604 ordynacyją cechu ceru­
lickiego, przez starszych zgromadzenia„ zabrania przyjeżdżającym na 
Trybuuał, nadwornym cerulikom trzymać uczniów, na mieście ceru­
lickie powinności sprawować, a tern więcej jeszcze, jab znak rzemio­
sła. wywieszać na ulicy miednicę. Natomiast dozwala tymże swobodnie 
praktykę odbywać, jeśliby się do cechu wkupili. Również w okoli~y 
samego miasta, na Wielgiejwsi, zostaj<1cej pod juryzdykcyją grodowego 
starosty pod karą 100 gr)'Wien mkomu niebyła wolno zajmować się ce­
ruJicką sztuką. 

Ni1::kiedy kilka cechów w jeden wspólny połączone bywały. Tak 
np. zgromadzenie siodlarzy, rymar7y, płatnerzy, stolarzy, passamoników 
i stelm11cbów zjednoczyły się w jeden cech szynk owym zwany, 
którego ordynacyją zatwierdził Zygmunt III przywilejem wydanym 
w r. 1597 r. w Warsw.wie. Widać jerluak, iz między nimi przyd10-
dziło do jakichś niesnasek, skoro rzeczony przywilej surowo zaleca, 
aby tak połączon~ cechy nie przeskadzały ·sobie wzajemnie. R. 1611 
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Zygmunt III zatwierdził wszystkie punkta ustawy bractwu płócienni­

ków, mocą której nie wolno było nikomu, nienależącemu do jego skła­

<lu tkać płócien, farbować, bielić i takowych sj>rzedawać. 
R. 1720 August 1( wydał prywilej potwierdzający dawną ustawę, 

cechu szewskii=igo, przez ogień zniszczoną, i tylko w księgach miejskich 

zachowaną; na mowy tego przywileju zabroni o nem by.ło kupcom miej~ 

scowym i komukolwi~k nabywać ws:wlkiogo rodzaju skór niewyrobio­

nych; kupować na sprzedarz buty i trzewiki oraz ob cy m szewcom 

czyli par tac z om wyrabiać obuwie. 
Pomiędzy cechami dostarczającymi przedmiotów do zaspokojenia 

potr7.eb codziennPgo życia służących, znajdujemy także i cech wyrabia­

jący zbytkowniejsze przedmioty, bo z ł ot 11 i c z y, nadany przywilejem 

Augusta II w r. io99 w ·warszawie. Na mocy III punktu ordynucyi te­

go cerhu zal,ronionem hyło c ~ bcJID partaczoru bawienia się sztuką zło-

*' tniczą. Według zaś XH i XIII nie wolno było żydom i kupcom zjeż­

dżającym na czas trwania karlencyi trybunalskiej sprzedawać złoty'ch 

lub srebrnych, wyrobów, oraz topicnc;go złota lub srebra Przecież niEl 

nale7.y sąd:zić, iżby powstanie tego cechu wynikało z potrzeb samego 

miasta lub miało być jego zamożności dowodem; ludziom bowiem miej­

skiego pochodzenia nie wol uo bylo 11o sić klejnotów, gdyż szlachta o swe 

przywileje za<lrosna, nie :mogła .§cierp i eć b_v, Bię z uią ludzie niższego 

urodzenia choćby strojem równali. Stąd konstytucyja sejmowa z r, 1613 
stanowi, ażeby żaden mieszczanin. ani plebejusz, wyjąwszy wójta i bur­

mistrza, nietylko klejnotów, ale na\vet szat jedwabnych, nie nosił takóż 

futer kosztownych i safijanów pod karą 14 grzywien.-~iedość na tern 

w r. 1620 przepis ten na płeć o boją miejskiego stanu rozciągnięto 

i karę do 100 grzywien zwiększouo. - -Rzect przeto naturalna, iż cech · 

ten samej tylko szlachcie, prZ} bywającej na Trybunał, dostarcr.ał zło­

tych i srebrnych wyrobów i tę tylko miastu przynosił korzyść, iż ta­

ruował drogę obcym przybyszom, którzy za przedany przez się zagra­

niczny towar, wywozili z kraju pieniądze. 
N a koniec, ostatni cech, jaki się zawiązał w Piotrkowie: piekarski, 

zatwierdzony przywilejem Augusta Ilf, w r. 17 49 wydanym, był świe­

żym nabytkiem z Niemiec. Do tej pory bowiem, każdy wypiekał chleb 

na swą potrzebę. a jeśli i sprzeda wał na mieście, to taki proceder nie 

podlegał żadnym ścieśnieniom, z wyjątkiem przytoczonej wyżej opłaty 

staroście grodowemu składanej. Obecnie na mocy uzyskanego przy­

wileju, wszystkim, nie należącym do bractwa piekarskiego, chleba wy· 

piekać nil sprzedarz pod karą konfiskaty wzbroniono. 
Takie mi wi~c przywileja rui cieszyli się obywatele piotrkowscy. 

Zobaczymy teraz, o ile one przyczyniły się do wzrostu miasta i za­

możności jego mieszkańców. 
Naprzód trzeba wiedzieć, iż właściwe miasto nader szczupłym 

zamknięte było obrębem, i dziś jeszc7.e, jadąc od W arslawy koleją , 

można z łatwością oznaczyć jego granice. Tam bowiem, gdzie dzisiej· 

sr.y Petxoków oajwyżsr.e tworzy wzniesienie i gdzie najQ~ściej strzelajlł 
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w górę wieże kościelne, tam mówię, była właściwa miasta. posada, 
z czterech stron· kamiennym równoległobokiem objęta. Mur teu za­
pewne sięgał Kazimierza W. czasów, tylko nie z:i. jego panowania, jak 
to chcą mieć niektórzy, • w całości został wzniesiony. Podług miejsco­
wego bowiem podania dokonała rozpoczętego dzieła królowa Jadwiga, 
ofiarowawszy na ten cel swoje klejnoty, a w szczególności łańcuch zło­
ty, którego wyobrażenie, ku uczczeniu jeJ pamięci na tym murze z 
czarnych, nietynkowanych cegieł wyrobione zostało.-Otóż mur tenj 
niegłęboko w ziemię sięgający swymi fundamei:tami; w połowie dolne, 
zbudowany z polnego kamienia, w połowie górnej zaś z cegły; był na 
półtorej kopii wysoki (około 9 łokci, i w swćj szerokości nie przeno­
sił miary sążni.a polskiego. O ile można wnosić 7.e świadectw urzędo­
wych, jakiemi były lustracyje starostwa piotrkowskiego w latach 1569 
i 1629 odbyte; wreszcie z podań i śladów, dających się jeszcze tu i ow­
dzie spotykać, mur ten ciągnął się ku południowi, ;-oczynając od ulicy „ 
Bykowskie przedmieście wzdłuż ogrodu i b. klasztoru p. p. Domini­
kanek, w tenże mur miejski wgrodzonego, gdzie dosiegał bramy Sie­
rarlzk1ej zarny bj4cej ulicę tegoż nazwiska, wychodzącą na wprost po­
bernardyńskiego kościoła, za obrębem miasta już \fzniesionego. Po 
między b. klasztorem p. p. Dominikanek, n bramą Sieradzką,, dawało 
się właśnie widzieć na murze wyobrażenie owego pamiątkowego łańcu­
cha. - Postępując dalej od bramy ku południowi, mur ten ciągnął się 
jes~cze przez podwórze dzisiejszego hotelu Krakowskiego, az ku osta:. 
tnim domom zbudowanym ua jednej linii z hotelem, poczem załamując 
się ku wschodowi, przechodził około jatek i possesyi obywatela Grzę­
dzicy, która na jego szczątkach, dobrze jeszcze zachowanych, wzniesio­
ną została; dalej. opasywał tę część po-pijarskiego kościoła, gdzie wiel­
ki ołtarz się mieści; następuie przechodził wzdłuz północnej ściany 
gimnazyjum, t. j. byłego kollegijum, najprzód jezuickiego, a potem Pi­
jarów, które w skutek umowy Jezuitów z miejscowym magistratem na 
12 łokci po za mury miejskie od południa wysunione zostało. Tu ów 
mur przecinała Krakowska brama, kosztem Jezuitów, za zrobione, im 
ustęp~two utrzymywana; poczem znów od niej ciągnął się dalej ku rzece 
Strawie od wschodniej strony opływającej miasto, prr.ypadaj!j:c na po­
łudniową ścianę dzisiejszego probostwa, gdyż i to, jak świadcząi opisy 
parafii najego fundumentach zbudowane zostało ; az doszedłszy 
prawego brzegu rzeki, załamywał sil;) znowu na północ, gdzie go prze­
rzynała Wolborska brama, - obok której )llieściła się szkoła farska 
utrzymywana kosztem miejscowego proboszcza _ Reparacyja tej bramy 
należała również cło Jezµitów. Od niej, równolegle do Strawy, mur 
ciągnął się jeszcze dalej na północ; poczem załamując się pod kątem pro~ 
styro biegł wydłużoną liniją na zachód, obejmując jeszcze w swój obręb 
kościół po·dominikańsFi i klasztor, aż dopóki za ich posiesyjami nie 
złączył się z murem od północy na południe idącym. 

Jakkolwiek dziś, nikomuby do głowy nie przyszło, Petroków na 
forttcę zamieniać, 3dy~ dość byłoby na otaczaji)ce go od północy i po· 
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łudnia wyniosłości zatoczyć zwyczajne działa, by go w perzynę obrócić; 
to jednak w r. 1629, w czasie odbywanej lustracyi, miał on dosyć groźną 
postawę. Nie mówiąc już bowiem o murach opasujących go w koło; 
strzegło go jeszcze 10 baszt i blokhauzów, oraz 4 beluardy, czyli I.ta.ro­
żniki obronne. Te wszystkie fortyfikacyje mieszkańcy miasta, jak to już 
mówiliśmy, obowiązani byli utrzymywać swym kosztem w cc1łości, za­
opatrywać się w armatę, strzeluy i dostarczać z cechów najmniej 700 
ludzi do obrony zda.tnych i gotowych. Prócz tego powinni byli utrzy­
mywać straż na bramach miasta, dla pomieszczenia której, nitą każdą 
z nich :majdowały się izby, Ale straż ta, już w r. 1629 nie spełniała 
swej powinności, z przyczyny' że szlachta przyjeżdżająca w nocy do 
miasta, strzelała do strażników, zmuszając ich tym argumentem do pręd-
szego otwarcin bramy. . _ 

Tak to szanowano, 11adawane miastom przez panujących, swobody! 
Ktokolwiek przez Sieradzką bramę wjeżdżał do miast:i, natrafiał 

na wąską, zawsze zacienioną, zabudowaną krzywo ulicę, która wiodła 
na prostokątny, zatłoczony budynkami, nie7byt obszerny rynek, na środ­
ku którego piętrzył się od r. 1580 wzniesiony ratusz, w którym 
odbyw:;i.ly się sądy trybunalskie. Wkoło rynek otaczały .Parterowe do­
my i kamiennice piętrowe; ich dołem, pod arkądami ciągnęły się pod­
sienia. Tu były kramy i stragany, roiła się ludność kupcząca. Pod pod- . 
sieniami, do wnętrza domów prowadziły wąskie, zwykle w arkady skle­
pione wchody, opatrzone żelaznemi lub dębowemi ciężko-kutemi drzwia­
mi. Przez nie wchodziło się do sieni długiej, skle.pionej, niekiedy dla 
szczupłości miejsca niedającej przejścia więcej, jak jednej osobie. (*) 
W zamożniejszych domach sień taka wyłożona. była cegłą, w mniej za­
możnych kamieniem albo ziemią ubita. Na piętro zwykle prowadziły 
wschodki wąskie, strome, opatrzone poręczą. lzpy miały pułapy bielone, 
wsparte na rzeźbionych stragarzach. W nich mieściły się piece, niekie­
dy białe, polewane z niebieskien'li Kwiatkami, niekiedy ;mowu zielone. 

Wróćmy stąd jednak na rynek; tu ze". studni, skrzypiący żó­
raw ciągnie wiadrem wodę, starym ohyczajen;i. słowiańskim; z każdego 
zaś rogu wychodzi po dwie ulic, wiodących w dalsze, niezbyt odległe 
dzielnice miasta, mianowicie: Rwańska, stykająca się pod kątem prostym 
z Sieradzką. Na przeciw niej, z drugiego rogu wychodzi Łai:iei:ina Mokra, 
łącząca się z Szewską u]ieą, a przeciwległa jej Grodzka dotyka i.azien­
nej l::luchej, co wtedy prowadziła do jezuickiego kollegijum.- Prócz tych, 
przecinały jeszcze miasto ulice: ~Cościelna, Rycers-lrn., Nowe:Miasto ff Nowy 
~wiat) Domioikań:ika, Krótka i Zydowska. W samym obrębie muraw mie­
ściły się kościoły~ farski, dominikański, jezuicki, pijarski i PPi Domi­
nikanek. Za murami zaś miasta,. po za bramą Wolborską - frantliszkań-

~ (*) TaklJI pamiętamy jeszcze w rozwalonym już dziś domu Bełchatowskiego. Siet'1 ta 
wiodła przet całą szerokość domu, z G,rodzkiej na ciasne podwórze. Znh>.dwie na 
łokieć szeroko, w p~lowie załamywało. si~ pou k!item prostym, poczćm o kilka 
kroków, xinybierala swój pierwotny kierunek, 
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ski; za Sieradzką - bernardyński, oraz Panny Maryi na końcl1 Krako­
wskiego przedmieścia. 

Tak szczupły jednak obręb miasta nie wiele mógł w sohie domów 
zawierać. Podług lustracyi z r. 1629, samych miejskich znaleziono 190, 
z których 47 miały prócz tego i browarniane budynki, Nadto mt.le7,ą­
cych do pp. Domi~ikanek było 6, szlacheckich MŚ, 1,<.tórych właściciele 
obowiązani byli do pono, zenia wszelkich ciężarów miejski1.:h 15. Podług 
bowiem konstytucyi sejmowej z r. 1550, wolno było szlachcie kupować 
po miastach domy i place; wszakże gdy ta nie wypełniła przepisanych 
vrnrunków, panujący zaczęli ograniczać dla niej to prawo. Tak już Jan 
111. reskryptem swym, wydanym w Warszawie r. 1683, zabrania obywa­
telom m. Piotrkowa „placów, gruntów, kamiennie, i innych, jakichkol­
wiek bądź possesyj, przez sprzedaz tychZe, od juryzdykcyi miejskiej od­
rywać, a kancellaryi miejskiej, takowe cessyje, i rezygnacyje, do akt 
swoich przyjmow:.tć. 

Do koła tak obmurowanego i zabudowanego miasta ciągnęły siE;} 
wały, a za niemi przedmieścia, niebezpośrednio jednak przylegają..:e do 
ich obr~bu, gdyz konstytucyja sejmowa z r. 1658 w instrukcyi danej 
kommisarzom, wyznaczonym do rewizyi miasta, poleciła, aby się nikt 
nie ważył, ani budować ani murować bliżej wałów nad 1000 kroków, 
a to dla nieprze~zkadzania obronie. (Vol leg. T. IV str. 261 wyd. Ohr:). 
Przedmieść tych było cztery: Krakowskie, poczynające się od bramy te­
góż nazwiska; Sieradzkie od zachodu, gdzie dziś Kaliska ulica; Byko­
wskie od północó-zachodniej strony i nakoniec. Wolborskie po :i:a Strawą 
od wschodu. Te, podług lustracyi z r. 1629, miały domów, dworów i 
dworków, zapewne lepiej zabudowanych 32, brown.rów 123. 

Za rzek~ znowu ciągnęła tak zwana Jurydyka, gdzie od czasów 
Kazimierza W go wznosił się zamek, miejsce urzędowa::iia grodowego 
starosty. Była to czworoboczna, dwu piętrowa, dachówką kryta budowa, 
otoczona niegdyś kanałem, a która z biegiem czasu rozmaitym podle­
gała. przemianom. Wiek XVI odbił na niej artystyczne swe piętno, zdo­
biąc okna i drzwi komnat węgarami przecudnego rysunku. W czasie dru­
giej wojny szwedzkiej w r. 1055, budowa ta uległa zupełnemu zniszcze­
niu i dopiero Michał Warszycki, miecznik koronny, starosta grodowy, 
około 1670, dolną jej część na nowo mieszkalną uczyuił. Inwentarz po­
dawczy starostwa z r. 1776J sporządzony przez Wojciecha. T:uczewskie­
goJ dworzanina kommissyi skarbu koronnego, daje bardzo smutny opis 
etanu całej budowy, która też z postępem czasu, coraz wi~kszemu po­
dlegała zniszczeniu. 

Jurydyka prócz tego, stanowiąc najbłotnistszl} część wschodniego 
zamurza, była uprzywilejowaną dzielnicą żydowską. Tu około zamku na 
gruntach starościńskich, aż ku Wielgiej wśi, kupiły się liche i brudne 
domostwa, rojące się wschodnią, przybyszową ludnością. Od jak dawna. 
tu żydzi osiedli? nie mogliśmy si~ dowiedzieć. Zdaje się, iź dość tu we.ze­
.inie pnybyli. Choć jedEak pod bokiem grodu za opłat!} wznosili swoje . 
t)edzib7 i liraroy, _priecjet Die ttarościńskiej, a wojewódzkiej podlegali 
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juryzdykcyi. Trudnili się zari handlem, rzemiosłami, lichwą, a. często ta~ 
jemną sprzedażą mięsa i trunków krajowyph. Z tego też powodu miasto 
często' miewało z nimi zatargi i przeciw stopniowemu ich wdzieraniu 
się w swe prawa, zabe~pieczało się osobnemi artykułami w uzyskiwa­
nych pn:ywilejacb. Pierwszy Michał Korybut przywilejem nadanym Piotr­
kowowi w r. 1669, obostrza prawo Zygmunta Augusta z r. 1569, niedo­
puszczające żydom budować się w mieście, lub w jego murach jakim 
kolwiek handlem zajmować; drugi zaś jego przywilej z r. 1.673 jeszcze 
dalej posuwa się w ro:i:wijaniu tego prawa i nietylko budować i handlo­
wać w samem mieście i na przedmieściach ; ale nawet na gruntach sta­
rościńskica osiedlać się im zabrania. - Przecież w krótce nastąpiona 
śmierć Michała, przeszkodziła. egzekucyi tego nieludzkiego prawa, do 
czego r.apowne i 'ówczesny starosta, Jerzy Oparzeliński, pobierający, jak 
zwykle, za osiedlenie się na gruntach stal'Ostwa znaczne od żydów opła­
ty, niekoniec:rnie się kwapił. :t; wstąpieniem też na tron Ja.na III, dla 
żydów piotrkowskich pomyślniejsza nastąpiła era. Przywilejem bowiem 
udzielonym im w Jarosławiu w r. 1679, uzyskali prawo budowania się, 
zbjmowania handlem, i wyszynkiem miodu na Wielgiej wsi, oraz pozwo­
lenie wybudowania bóżnicy, założenia cmentarza i obierauia rabina. -

Pod zasł~ną jednak uzy;;kanego prawa, żydzi, nie tylko na Wiel· 
giej wsi, ale i na Jurydyce nie priestawali się rozszGrzać. Budując tu 
kramy, zwolna opanowywali cały handel; sprzedając miody, zaczęli w 
prawa miejskie, propinacyjne się wJzierać. To spowodowało proces, któ­
ry się w sądach zadwornycb ostateczniP. rozstrzygał. Na mocy wyroku 
tego sądu, wydanego w d. ~O maja 1758 r •. w Warszawie, żydzi obowią· 
zani byli w terminie trzechmiesięcznym opuścić tak miejskie, jak sta­
rościń.skie grunta, bez żadnego wynagrodzenia za poniei;i.one stąd stra­
ty; przecież do egzekucyi tego wyroku nie pn:yszło. Nie dość na· tern, 
zamiast ustępować z zajmowanych przez siebie gruntów, od tego czasu 
zaczęli się coraz więcej wciskać w obręb samego miasta, i zapewne dro­
gą pożyczek i zastawu, nawet domy i browary na własność nabywać. 
W takiem właśnie położeniu itały rzeczy w t. 1815. Owczesua też Ra­
da Najwyższa, nie mogi},c z nabytych tym sposobem własności żydów ru­
gować, wydała na d. 5 stycznia tegoż roku, decyzyją, aby ich do mają­
cej nastąpić organizącyi in statu quo zostawić, a tylko dalej ni~ po­
zwalać im po mieście się rozszerzać. Ale ten stan przejściowy zbyt dłu­
go się przewlekał, bo aż do r. 1860. Z uz:rskanem też równouprawnie­
niem przez żydów, zniknęły wszystkie dawne zapory pomiędzy nimi 
a chrześcijańską ludnością i dziś, po ostatnim pożarze, Jurydyka nowe­
.mi zabudowana domami, jednę całość z miastem stanowi. 

Ale wróćmy do qpisu dawnego otoczeni:;i, Piotrkowa. Zapuszcza­
jąc się ku Szpitalowi S. Trójcy Warszawską. ulicą, której nazwa po­
wstała stąd, iż tędy przechodził dawny gościniec do stolicy wiodący, 
natrafiamy na kilkakrotnie wspomnianą już przez nas ;Wielgąi wieś, 
szeroko, lubo w zbitych szeregach domów i stodół rozciągającą się z 
lewej ,streny rzeczonego gościńca. W nićj zdawien dawna żyła ludność 
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pofskiego pocbodienia, na prawie ziemskiem osiadła, podlegająca jury­
zdykcyi grodowego starosty, a ·gnieźnieńskiej kapitule poddana. Rozwi­
jaiąc się pod bokiem miasta, mimowoli prz'ybierala miejskie zwycz::ije, 
a z nimi niejednokrotnie i w prawa się miejskie wdzićrała. De kret 
precież sądów zadwornych na d. 13 lutego 1785 zapadły, Wielgą-wieś 
uznaj_e za d-ziedziczuą., ziemską i, pozwalając jej prawa ziemskiego u­
żywać, wszelkich praw miastom właściwych, jak handlu i cechów, za­
brania. - Dziś tworzy ona najbardziej na północo-wschód wysuPioną, 
kończynę miasta. 

Jeżeli teraz powrócimy znowu do zamku i od niego, kierując się 
ku południowi, zapuścimy się w uljcę, idącą wzdłuż murów i ogrodu 
niegdyś franciszkańskiego kościoła, natenczas doszedłszy do nowo zbu­
dowanego domu p. Psarskiegv, natrafimy na ogród ku stronie miasta, 
zwolna spadający z pagórka, gdzie. wznosiła się niegdyś, tak zwana 
kuryj a królewska, to jest myśli wski Zygmunta Augusta zamr.cżek. 
Jeszcze dziś dają się tu widzieć " ślady jego fundamentów i piwnic . 
W pobliżu niego wznosiły się wi!Je możniejszych panów, przyjeżdża­
jących na sejmy. Zbudowana przez słnwnego biskupa kanclerza, Pio­
tra Tomickiego, do dziś dnia w _nazwie miejsuowości, na której była 
wzniesioną, utrwaliła pamięć po sobie. - Miejscowość ta bowiem Tomi-
czczyzną się nazywa. • 

Na ostatek od południowej skony, . za Krakowskiem przedmieś­
cicrn, ciągnęło się tak zwano Wójtostwo piotrkowskie. 

Wójtowstwa z s0Jty15twarni miały wspólny początek. Powstały one 
na pustych lub zarosłych lasami gmntacb, które p;inujący nadawali lu­
dziom wolnyin, aby osiadając na nieb, przyczynali się do pomnażania 
rolnictwa krnjowego i zakładali wioski, karczmy, młyny. a \vrazie (>b­
fitującej w me.tal okolicy, huty i kuźnice. Z początku byli oni wolni 
od wszelkich danin i. podatków; później włożono na nich obowiązek 
służenia wojskowo i dostarczania podwód, a przedewszystkiem rozstrzy­
gania sporów· między ludem wiejskim, jeśli nadany nosił nazwę sołty­
si., między zaś ludem miejskim, osiadłym na prawie ziemskim, jeśli 
się ·wójtem mianował. Początek też istnienia piotrkowskiego wójtow· 
stwa, do bardzo od!Pgłych czasów odnieść należy. Na niem bowiem za 
wsl:e Qijiadał, kto do czasu wprowadzenia prawa magdeburskiego, 
władzę sądowniczą w mieś.cie sprawował.-Od roku 1404 zwierzchność 
wójta nad miastem ustała, bo prawo ziemskie przestało obowi~zyw:.ić 
mieszkańców; ale samo Wójtowstwo w jego rękac!J, zostału, a następnie 
rozdrohniło się w sukcessyjnych pod zi~\łacb. Dopiero w XVI wieku 
sławny Jost Ludwik Decyjusz, sekretarz Zygmunta I i historyk jego 
cimsów, wykupił z rąk possesorów rozdrobniona W ójtowstwo i nanowo 
je w jednę całość spoiwszy, wzyskał dla siebie i swych potomków za­
twierdzenie królewskie wszystkich praw i przywilejów, jakie kiedykol­
wiek nabytej przez niego osadzie służyły. -Przywilej ten udzielony był 
Decyjuszowi w r. 1528, w piątek, prze<l d11iem ś. Walentego w Piotr­
kowie. -W tymże akcie zawarowanem zostało, aby miasto corocznie 3 



grzywien opłacało \t6jtowi, jako wynagrodzenie za przysj\dzon~ puer 
Władysława Jagiełłę ·obywatelom piotrkowskim łaźnię, z której, przed 
nadaniem prawa magdeburskiego, wójt, zarządzają.cy miastem, pobierał 
dochody, a to z mocy dekretu wydanego w Przedborzu r. 1420.-Jak 
długo Wójtostwo zostawało w posiadaniu potomków Decyjusza? - nie 
wiemy; ale konstytucy.ią sejmową z r. 1633. Władysława IV nadał 
je miastu na własność, a to w tym celu, aby wszystkie pobierane z 
niego dochody, na poprawę murów iiłużyły. Nadto gdy księgi trybu­
nalskie i ziemskie, dotąd przechowywane na kościelnej wieży farskiej, 
dla· bezpieczeństwa od ognia, . do ks. Dominikar;iów przeniesione zostały; 
na?:nacza dla ich konwentu za to 15 grzywien rocznego dochodu .z 
tegóż Wójtostwa, a w razie nie wypłacania, karą 100 grzywien magi­
stratowi zagraża. (Vol. leg. Tom. III pag. 390). Następnie inkorpo­
racyj~ Wójtostwa z~twierdzoną została przywilejem Augusta II wyda­
nym we Lwowie w d. 29 paździemika 1698 r. z tern nadmienieniem, 
iż rzeczone Wójtostwo uigdy miastu odebrane nie będzie, ani przywilej 
ua jego posiadanie, pod nieważnością takowego, nikomu udzielony nie 
zostanie. Przyłączone tak do miasta Wójtostwo, miało jednak od­
dzielną swą propinacyją. Karczma Ostatni Grosz zwana, należała 
do niego. 

Nakoniec folwark Obrytka, powstał z domów na gruntach miej­
skich wzniesionych. 

Te wszystkie osady, bądź otac;zające dziś miasto, bąclź już do je~ 
go obrębu, jak Jurydyka wcielone, otaczały wraz z przedmieściami 
i Piotrków obwiedziony murami. 

Z wybuchem te~ drugiej wojny szwedzkiej za Jana Kazimierza, do­
znał on wszystkich okropności, jakie przynosi wojo.i. za sobą. J akóż 
w r. lo5o Szwedzi pod dowództwem. półkownika Pirona zajęli, miasto, 
opuszczone przez Trybunał, który dopiero w r. 1657, w poniedziałek 
po ś, Franciszku, przerwane czynności rozpoczął. Znaiazł:szy też Piotr· 
ków do obro.ny sposobnym postanowili na dłużej osadzić go załogą i w 
tym celu wzięli sit:) zaraz do naprawy i wzmocnienia murów, w których 
366 strzelnic wybili. Nadto w trzech miejscach usypawszy okt>py, 
mianowicie: jedne na Tomiczc.zyznie, drugie w miejscu Cbrzanowszczyz­
ną zwanem (*), a trzecie ku Bugaj9wi, przez dwa miesiące wytrzymy­
wali oblężenie Jana Koniecpolskiego, wojewody sieradzkiego, który po­
spolitem rusz e~iem cal'ego województwa dowodził, aż do kapitulacyi 
zmuszeni, przyjęli twarde warunki i miejsce polskiej zostawili załodze.-
Na mocy wzajemnie podpisanej w d. 30 czerwca umowy, Szwedti wy- „ ~„. 
dali wszystkie armaty, amunicyją i sami, wraz z swym dowódzcą, poszli ; 
do Częstochowy w niewolę. Na ich utrzymanie naznaczono prowizyją . · ~ 
z miast: Olsztyna, Siewierza, Mstowa i Koziegłów. , 

*) Gdzie dziś znajduje się prochownia. 
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Wszakże pozostawiona w murach Piotrkowa. załoga, nie mogła 
siEJ oprzeć przemagającej sile Szwedów, którzy pod wodzą samego Ka­
rola Gustawa w d. 1 kwietnia 1657 r, w samę niedzielę wielkanocną 
podstąpiwszy pod mury miasta, naprzód kościoły: bern:-;.dyński i 
franciszkański złupili, a · następnie we · wtorek, po siedmiokrotnem 
W(llzw:.i.niu o poddanie się zajęli ·j samo miasto, które nie mogąc się 
spodziewać żadnej odsieczy, wysbło nakoniec swego burmistrza Jana 
Cieszkowicza celem ułożenia warunków kapitulacyi. 

Do tego to dwukrotnego oblężenia miasta odnosz~ się różne poda­
nia, zapisane w aktach lnkwizycyi, prowad·zonej tu w r. 1659 przez ks. 
Wojciecha Grabowskiega, biskupa sufragana poznańskiego, a obejmu­
jące zaprzysiężone zeznania świadków o cudach sprawionych za przy­
czynieniem się N. Panny, której obraz Zaśnieuia znajduje się . w \viel­
kim ołtarzu kościoła farnego. Jak gdyby w wielkach średnich„ fan­
tazyja ludu, podniesiona Wlłlącemi sitJ na nią klęskami wojny. stwarza~ 
ła tu legendy, w prawdzie pełne naiwnej wiary, aie którym już chłodna 
atmosfera XVII wieku nie pozwalała siQ rozwinąć w pełne kwiaty po· 
ezy i, ani zajaśnieć średniowieczną legendarmf barwą. Tak naprzykład: 
„Choć król szwedzki rozgciewany oporem mieszczan, poprzysiągł nikogo 
po zdobyciu miasta nie zostawić przy życiu; przecież, od tego zamia­
ru odstąpił, gdy w obozie wszyscy ujrzeli wznoszącą się nad kościołem 
farnym .Białogłowę w powietrzu." Co było po prostu najgrawaniem 
się wroga, to lud wnaiwnej wierze, przyjmował to za mimowolne z jego 
strony zeznanie i podniesiony bohaterską obroną Częstochowy, nie wąt­
pił, że i teraz Jasnogórska Orędowniczka czuwa nad nim widomie. 
Takie to zeznanie zaprzysiągł z pełną wiarą ów burmistrz Cieszko­
wicz, a nadto zezna~ jeszcze, iż nieJaki Berger, oficer szwedzki, 
kilkakrotnie kościół farny w koło obchodził, pytając jakie w nim ukry­
wają się skarby? A.le gdy mu odpowiedziano, że prócz obrazu N. Panny 
innego niema skarbu, nietylko od kościoła odstąpił', ale i żołnierzom 
szkody czynić zabronił. Jakaś znpwu sławetna Ewa Bugajska, rów1Jież 
pod przysięgą zeznała: iż małe jej dziecię Szwedzi w głowę cięli pa­
łasz"m, a nietylko :tadnego szwanku nie 'odniosło, ale skutkiem tego 
wpadłszy w wodę, wyszło z niej zdrowe i całe. 

Podobnych zeznań zaprzysiężonych i w owej Inkwizycyi zapisia­
nych, aż 58 znajduje się. ,Czytaji).c je, zaczynasz wierzyć iż wiek 17. 
rzec:rywiście jeszcze do wieków średnich należy. -Gdy ·dotychczasowe 
lortyfikapyje okazały się niedoitatecznemi dla obrony mias}a; po ustą-

- pieniu z niego Szwedów, zaczęt.o myśleć o ich w~mocnieniu. W t.ym 
. celu Stefan Cz~rnecki, wojewoda ziem ruskich, który przywilejem kró­

lewskim z dnia 10 maja 1657 r, po Jerzym Ossolińskim otrzymał sta­
rostwo płotrkowskie, kazał na rogach murów wystawić owe cztery belu­
ardy, a nawet zamierzył odwrócić bieg rzeki Strawy, która zapewne 
więcej obfit-owała w wodę, niż obecnie i kanałem całe miasto otoczyć. 
Przecież, gdy koszta zamierzonych f ortyfikai::yj okazały się znaczne; 
przeto wskutek uchwały sejmu warszawskiego z r. 1658, zaniechano 
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rozpoczętych robót i rzecz całą do dalszego odłożono· czasu. Wyzna· 
czono tylko na tymże sejmie czterech kommisarzów z urzędników piotr­
kowskiego grodu złożonych, rnia.nowicie: St<>nisława Suchockiego kaszte­
lana rozpierskiego; Z.rgmunta l{arola Przerąbskiego, podkórnorzego 
sieradzkiego; Michała Przer~bskiego, starosty tuszyńskiego; oraz Ję­
dzeja Janowskiego, kómornika granicznego sieradzkiego i tym polecono, 
aby na miejscli przekonali się o stanie murów i spis1:1ny inwentarz ar­
ma ty, miejskiemu urzędowi oddali, i bez-pieczny cekhauz dla jej zacho­
wania wyznaczyli. Nadto polecono im zabowiązać obywateli do utrzy­
mywania straży przy bramach miasta; oraz wybadać, czy klaflztory oo 
Bernardynów, Franciszkanów i pp; Dominikanek, które najwięcej ucier­
piały w czasie szturmów, tal<- od swojego, jak i obcego żołnierza, mogą 
z zewnątrz murów lnb w nie wgrodzone pozostać; lub czy ~ależy je in­
kludować w fortyfikacyje miasta, gdyby około nich kiedy roboty przed­
siewzięte być miały . Przecież choć projekta kommisarzy na następnym 
sejm~e npprobacyją, uzy„kały, to jednak nigdy w wykonaaie nie weszły. 
A jednak Piotrków nie poraz; ostatni miał skutków wojny doznawać. 

W cząsie ostatniej wojny szwedzkićj, prowadzonej między Augustem 
II, a Karolem XII, zwaliły się nowe klęski na miasto. W r. 1702 w mie­
siącu wrześniu Stanisław Rzewuski, krajczy koronny, na czele kilku 
chorągwi napadłszy wespół z ge'nerałem Brantem na Szwedów, odniósł 
świetne pod Bugajem zwycięztwo; gdyż nietylko 400 jeńCÓ\V uprowadził 
ze sobą, ale nadto sześć wozów łupami wyładowanych odebrał; a].e to 
drogo potem opłacić miasto musiało. W roku bowiem 17031 w miesiącu 
lutym Szwedzi opanowali Piotrków i złupili mieszkańców. W r. 1705 
grassuje tu morowa zaraza, której ofiarą padł ks, Wojciech Trzebu.cho­
wski, niosąc posługę duchowną zapowietrzonym. Nie mnieJ i innego ro­
dzlłju nieszczęścia· zaczynają, miasto nawiedzać. Sąi_ to częste pożary, któ 
re Piotrków obracają w perzynę. . 

Już to klęski tego rodzaju i w dawniejszej epoce nawiedzały mie­
szkańców. Tak Władysław Jagiełło po pożarze nadaje_ miastu prawo 
niemieckie. Jestto pier.wszy o którym wspominają akta miejscowe. Na­
stępne dotykają miasto w latach: 1544; 1615, 1648, l 731; nakoniec w o­
statnim, . jaki w XVIII wieku nawiedził Piotrków, spłonęły do szc7.ętu 
ulice: Nowe-Miasto, Sieradzka, Kościelna, Żydowska, Szewska, przedmie­
ście Rokszyckie, Jurydyka, a oprócz domów prywatnych, wieża na far­
nym kościele, · knllcg1jum jezuickie oraz wieże i dach na jezuickim 
kościele, klasztór pp; Dominikanek i stancyje ks. Wikaryjuszów i Pre­
bendarzy. Pożar Len miał miejsce w d. 8 września 1786 r. Dla przyjścia 
z pomocą zniszczonym mieszkańeom 1 Stanisław August wyznaczył zł. 
20,000, z fnnduszu -przeznaczonego na allewijacyje . .Przecież i przed tą 
klęsk~ stan miasta bynajmniej nie był pomyślny. Inwentarz z ~„ 178~ 
spisany prze:i: Delegacyją od kommissyi dobrego porządku przez woje­
wodę sieradzkiego wyznaczoną, wykazuje, iż ow-czesne miasto obejmo­
wało: rynek 1, ulic 17 - do dawnych bowiem przybyły. Toruńska, Sze­
wska IJługa, Podmurze, Rokszycka i Za murze pod bram11i S1erB.dzkl};-



wreszcie kościołów 7. kamiennie w dą brym . stanie 48', podupadłych 8, 
domów drewnianych 139; wymagających naprawy 9, raze;n 204. Obok 
zaś tego, placów pustych 92, ogrodów 132; wszystkich osób płci męzkiP.j 
724, żeńskiej 637, razem 1361 !!! Lic:r.ba, która najwymowniej świadczy 
o nędzy, do jakiej miasto, jeszcze przed pożarem, doprowadzone zo­
stało. -

Jakaż jednak była tego przyczyna?.. Rzecz naturalna, iż nie sa­
me tylko pożary, gdyż skutki tych, pr:i:y rzec1ywistej zamożności mie­
szkańców, w kilku lat zatarłyby się bez śladu. Toż w r. 1865 prawie ca­
łe miasto spłonęło, a przecież Piotrków, zamiast podupaść, . skorzystał 
tylko na tej klęsce, zabudowując się na,nowo w domy coraz piękni ejsze 
i okazalsze. Trudno także przypuścić, by brak rzeki spławnej, jak to 
chcą rr.ieć niektórzy, był główną, do jego wzrostu przeszkodą.. gdy·4 ileż 
to miaoit wznosi się nad rzekami spławuemi, a przecież pomimo tego 
zakwitnąć nigdy nie mogły. Musiały więc być chyba daleko głębsze 
przyczyny, wynikające z ogólnego ustroju państwa, a które tamując 
wzrost miejskiego żywiołu„ podobnie, jak innym miastom, tak i da­
wnemu Piotrkowowi podnieść się nigdy nie dały. I w samej rzeczy, głó­
wną pn7czyną iego ·upadku nic innego nie było, jak właśnie te przy­
wileje, które miały przyr11yniać się do jego wzbogacenia i wzrostu. Ja­
kóż nadawały mu ·one niby odrębność w pa,ństwie, nie pozwalając je­
dnak zasilać się nowemi żywiołami, któreby mu do odnol"y z-użytych 
sił służyły. Włościjanie bowiem nie mogli się w nim, jak i w innych 
miastach osiedlać, gdyż prawo z r . 1496, nieodwołalnie . przywięr.ywa­
ło ich do ziemi. Cudzoziemcy zr.owu w. samych przywilejach miasta, 
jak zobaczymy poniżej, nie znajdowali żadnej zachęty do osiedlenia się 
stale; a co do szlachty, ta wprawrlziQ na gruntach miejskich budowała 
swe domy; ale choć podług konstytucyi z r. 1550 podlegała ciężarom 
ruiejskim, to jednak nigdy nie przyjmowała obywatelstwa, wiedząc, iż 
tym sposobem utraciłaby daleko wyższe prerogatywy, jakie jej stan szla­
checki nadawał.- Owszem, bywały raczej przykłady, iz szlachta w slm­
tek wyłącznego jakiegoś przywileju, była uwalniaRIJi nazawsze od pono­
szenia tych cięż:m~w. Tak konstytucyją, sejmową z r. 1616, Stanisla\'1 
Bykowski, wojewoda sieradzki, uwolBiony 1.0stał, nietylko od juryzdykcyi 
miejskiej, ale i grodzkiej, a to z domu, który zbudował na placu Py~ 
azowskie zwanym, a położonym przy ulicy Klasztornej. . 

Tak więc miasto vrzedstawiało organizm, który znikąd nowych 
nie przybierał zasiłków. Zobaczymy teraz, czy własna jego konstytucyja 
była dotyla żywotną, by mu zabezpieczała. rozwój własnych sił jego 
i odnowę do życia potrzebną. 

Jak wiemy, przywilej lokacyjny Władysława Jagiełly z r. 1404, 
wyjmował obywateli miejskich z pod wszelkiej juryzdykcyi krajowej 
i ustanowił dla nich wójta, któryby mi~dzy nimi roz1>ądzał wszelkie­
gri rodzaju sprawy i jedynie od pan'ującego zależał. Tymczasem nieza­
wisłość ta była więcej po:iorn~ niż rzeczywistą; miasto bowiam, mimo 
wych praw i przywilejów •tawAło sJw w wielu wzgl~dach zawisłem od 
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miejscowego grodowego starosty. Jui: mówłl\C o zamku, na.dmienili~mt, 
iż ten był miejscem s~downiczej władzy starosty; obecnie dla dokład­
niejszego zrozumienia rzeczy winniśmy dodać, iż juryztlykcyi grodowe­
go starosty podlegały sprawy czworakiego rodzaju, mianowicie: o zgwał­
cenie niewiasty, o roz:bój, podpalenie, najazd i podobne temu przestęp­
stwa. W sprawach tych, ludzi nieszlacheckiego pochodzenia, bez ża­
dnego odwołania, mógł skazywać na gardło; szlachtę zaś tylko wtedy; 
jeśli winny schwytany został na gorącym uczynku,-w razie przeciwnym 
od wyroku starosty służyła mu zawsze a.ppelacyja do Trybunału ko· 
ronnego. Sądy tego rodzaju bądź sam osobiście, bądź przez wyznaczo­
nego przez się podstarościego sprawował. Prócz wykonywania Sl!downi­
czej władzy, zawiadywał także królewskiemi dobrami, których w na!iltęp­
stwie stał się dożywotnim posiadaczem. Piotrkowskie też starostwo do 
intratniejszych się liczyło. Prócz szlachty na gruntach miejskich w ·obrę­
bie murów, lub na przedmieściach osiadłej, podlegały jeszcze jego ju­
ryzdykeyi: 1) Wielka wieś, opłacająca rocznego czynszu po 20 groszy 
od kmiecia; 2) wsie: Meszcze, Majków, Uszczyn; 3.) wsie należące do 
opactwa sule19wskiego, jako to: Milejów, Barkowice, Przygłów, Łęczuo, 
Łazy, Czekanów, Koło i Krzyżanów; i 4) wsie, składające opactwo 
Norbertanów w Witowie, a mianowicie: Witów, Zaleszyce, Stobnica, Ka-· 
łek, Kłodzice, Piekary i Oprz~żów. Puddani z wsi należących do jedne­
go i drugiego opactwa obowiązani byli do składania staroście rocznej 
dani w osepie żyta korcy 280 i owsa 372 1/ 2• Przecież choć miasto było 
z pod jego juryzdykcyi wyjęte, oddzielne jednak ustawy szerokie otwie­
rały mu wrota do wpływu na bieg spraw miejskich i wszelkiego rodza­
ju nadużyć. Jakóż choć od wyroków wójta, służyła obywatelom miasta 
appelacyja do króla; to jednak każdy taki wyrok podlegał pierwej roz­
patrzeniu starosty, nim go odesłano do sądów assesorskich. czyli zadwor­
nych. Dalej, czy to skutkiem uznanej nieudolności mie!!zkańców do sa­
modzielnego rządzenia się, czy też innych względów miejscowych; dość 
że na ,,piocy przywilęju Zygmunta Augusta, udzielonego miastu w Lubli­
nie w 1569 r. aprobacyja obranego przez ludność burmistrza, stała się 
zależną od grodowegg starosty, kiedy pierwej panujący sam go od siebie 
naznaczał. 8tąd łatwo ~rozumieć, iż ten, tylko tych zatwierdzał, w któ­
rych mógł znaleźć posłuszne swojej woli narzędzie. Również do staro­
sty należała egzekucyja naznaczonych z miasta podatków; choć bowiem 
tak zwaui poborcy wybierali je zawsze za uprzedniem porozumieniem 
się z urzędem miejskim, to przecież nie inaczej, jak z współudziałem 
grodowego starosty. Nadto do niego należało wyznaczanie w mieście 
gospód dla manzałków i deputowanych na Trybunał koronny przyby­
łych. Obowiązek ten włożyła nai konstytucy:ia sejmowa z r. 1598, a to 
celem zabezpieczenia obywateli miasta od samowoli i wymagania nad 
prawo; ale odjąwszy władzę naznaczania ich urzędowi miejskiemu, jako 
właściwemu gospodarzowi miasta, tem samem zrobiła zawisłymi obywa­
teli od dobrej woli i łaski staro&ty. 
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Wprawdzie . konstytucyja sejmowa z r. 1760 zniosła obowi!Jizek 
bezpłatnego dawania stancyj marszałkowi i dep'utatom, ale ożnaczenio 
na nie taksy pozostawiła grodowemu staroście, obowiąwjąc obywateli, 
iżby się do niej stosowali, a to pod karą 100 grzywien. 

Najważniejszą przecież z jego at1'ybuoyj było egzekwowanie wy· 
roków zapadłych w sprawach pomiędzy miastem a żydami na Jurydyce, 
lub szlachtą na gruntach miejskich osiadłą. 

Widzieliśmy, iż pierwszym, kilkakrotnie zabraniano osiedlać się 
pod zamkiem; ie dekret są,dów zadwornych nieodwołalnie ich na ustą­
pie:aie z gruntów starościńskich skazywał; pomimo tego żydzi nietylko 
w posiadaniu Jurydyki zostali, ale się nawtit w obręb samego miasta 
wcisnęli. Wyrok bowiem przeciw nim zyskany, o tyle moc prawa posia­
dał, o ile mu ją nadawała ścisła egzekucyja starosty. Tymczasem, z przy­
czyn ł~twych do ,zrozumienfa, podobna egzekucyja nigdy miejsca nie mia­
ła; dopełnienie jej bowiem zmniejszyłoby dochody starosty, który, o­
prócz przypadającego na iokarb pogłó.wnego, ciągnął z nich jeszcze 
osobiste korzyści. 

Ró.wnież nie wiele przyniosła miastu pożytku egzekucyja starosty 
nakazywana przywile.jami w celu zabezpieczenia praw niektórym z 
cechów, jak np: rzeźnikom, (przy"wilej Jana III z r.1676.); gdyż żydzi 
pod bokiem .grodu, trudnili się sprzedażą mięsa, okupując milczenie 
władzy grodzkiej tak zwanemi ćwiartkami. 

A cóż dopiero mówić, ile skutkiem opieki . starostów udzielanej 
miastu, obywatele na prawie propinacyj nem tracili! 

Pomijając już przywilej lokacyjny Wł!1dysława Jagiełły, który wy­
pływające z tego prawa korzyści wyłącznie dla obywateli miejskich za­
strzega; nie mniej i konstytucyje sejniowe; niejednokrotnie uchwalały 
odpowiednie środki celem zabezpieczenia propinacyjnego dochodu mia­
stu, a czopowego iokarbowi. Tymczasem szlachta i duchowieństwo ko­
rzystając z konstytucyi z roku 15])0, dozwalającej im, bez uszczerbku w 
prerogatywach szlachectwa na gruntach miejskich osiadać; budowała tu 
nietylko domy i dwory, ale browary, szynki, młyny ręczne i wietrzne, 
w których mełła słody bez składania od nich ustanowionej opłaty i po­
dlegania w czćmkolwiek urzędowi miejskiemu. Przetóż konstytucyje 
sejmowe z lat: 1611, 1613, 1616, 1659 i 1668, stanowią, aby każdy budu­
jący się na gruncie · miejskim, wszystkim ciężarom, do jakich są obcr­
wiązani ~ieszczanie, podlegał; nadto aby nikt nienależący do cechu, 
piwa nie warzył, a to pod karą 100 grzywien i konfakatlji om n i u m 
l i q u o r u ro, p e r o ff i c i u m C a s t r e n s e. 

W poszanowaniu tego prawa, władz.a prawodawcza. do takiej posu· ' 
wała się wzglęidności, iż nawet w skutek szczególnego przywileju uwal­
niając kogo od juryzdykcyi miejskiej, zastrzegnła, iż w domach posia­
danych przez niego, żadne szynki in praejudicium miasta zakładane 
być nie mogą;, jak tego mamy przykład w nadaniu placem, Bykowskie­
go sieradzkiego wojewody, przy ulicy Klnsztornej. -Przecież gdy wyko· 
;ganie tych uchwał zależało od grodowego starosty, bez zaprzeczenia 



więc~j karmazynowej braci, niźli miejskim synkom sprzyjają,ce:i;nu; 
przeto one nigdy według całej surowości prawa w wykonanie nie we­
szły, i szlachta po dawnemu stawiała w mieście i na przedmieściach bro­
wary. I przyznać trzeba, iż miasto długo znosiło te nadużycia cierpli­
wie, gdyz nieustannie krzywdzone wystąpiło dopiero w obronie swych 
praw w r. 1781, zapozywając wdzierających się w propinacyją na sądy 
przed ową kommissyją dobrego porządku, która opisując inwentarz 
miasta, na ratuszu sprawowała swoje czynności. W procesie tym w i­
mieniu ogółu miasta występował: szlachetny i sławetny burmistrz z raj­
cami, wójtem, ławnikami i całym magistratem królewskiego miasta 
Piotrkowa, a to przez szlachetnych i sławetnych Jana Godzkiego raj­
cę i Romana Morawińskiego ławnika, jako powód z jednej strony; z 
drugiej zaś, jako pozwani: Michał Wężyk podczasy inowłodzki, Jan 
Komornicki łowczy radomski, Andrzej Dobiecki, podkomorzy sando­
mierski, Józef Rychłowski wojski piotrkowski, Józef Radiliński miecz­
nik radomski, Antoni B1erzyński wojski kołomyjski, i inni, a zatem 
dość powazny zastęp szlacheckich potentatów, mających rozległe kolli­
gacyje i wpływy. To też proces toczył się całych lat sześć z okładem 
gdyż przypozwani appelowali od kommissarskiego wyroku do sądów 
zadwornych, a i mieszczanie takze nie zasypiali sprawy, zwłaszcza. gdy 
po nastąpionym w ciągu tego procesu pożarze w r. 1786, jedyny śro­
dek ratunku w utrzymaniu prawa propinacyjnego widzieli.-Było ono 
;-rzecież tak jasne, iż sądy te, mogły tylko wyrok kommiss~rski po­
twierdzić. Jakóz wyrokiem na dniu 8 lutego 1787 r. zapadłym w War­
szawie, utrzymały ostatecznie · obywateli prawu miejskiemu podległych 
przy warzeniu piwa i propinpwaniu wszelkich trunków krajowych, od· 
suwając wszelkie pretensyje osób trzecich niepodlPgłych juryzdykcyi 
miasta. 

Czy obecny wyrok uzyskał moc prawa w swoich skutkach przez 
ścisłą egzekucyją starosty?- nie wiemy. Ale to pewna, że wogóle pro­
pinacyjne to prawo nie szło · jakoś miastu na zdrowie. Obywatele bowiem 
wznosili browary w mieście i za jego murami, warzyli piwo, pę~zili wód­
kę, ale najczęściej-rozpijali się nią sami. W końcu przyszli do takiego 
stanu, iż nie mieli czem opłacać nawet podatków. Wprawdzie konsty­
tucyja z r. 1776 podawała im środek łatwego podźwignięcia się, i zaspo­
kojenia należytości skarbowych: mogli bowiem swą propinacyję za rocz­
nym lub trzechletnim kontraktem wypuszczać jednemu z pomiędzy 
siebie w dzierżawę; ale do tego nie przyszło, skutkiem upornego ob­
stawania obywateli · przy' swym przywileju, który poczytywali za nąjcen­
niejszy klejnot pozyskanyeh swobód w przeszłości. Jeszcze rząd Księ­
stwa Warszawskie go, podejmował lubo na próżno ten projekt. Pozosta­
ła tylko nader cie~awa odezwa ówczesnego ·podprefekta pow_iatu piotr­
kowskiego do j. p. burmistrza na. d. 10 grudnia ldll roku wydana. 
W niej podprefekt Mostowski zaleca .mu, aby ułożył listę obywateli 

. possesyjonatów i tych, jeduę część przyzwawszy na ratusz o godzi· 
11ie 9 rano1 a, drugfł o 12 w południe, zapytał protokólarnie, cz1 si~ q" 



wyc1~derżawienie propinacyi zgadzają. Przy czem urzędownie za1eca, aby 
p. burmistrz czuwał nad tern, by się żaden ·z obywateli n i e up ił!!! 

Zdaje się, iż tych kilka słów dostatecznie charakteryzuje ówczesny 
stan uprzywilejowanych obywateli piotrkowskicL! 

Projekt przecie~ wypuszczenia propinacyi w dzierżawę sami oby· 
'vatele nakoniec w r. 1823 pedjęli; i oto aktn. miejskie przekonywują, iż 
dochód, jaki stąd miasto otrzymało, wynosił z początku 18000 - zł; w koń­
cu zaś, t. j. odr. 1860-do 13000 rs. dochodził, z której to summy nie­
tylko opłacano wszystkie miejskie podatki, ale jeszcze remanenta w Ban­
ku Królestwa składano. -

A teraz jeszcze nasuwa się pytanie, jakl}i miastu 'cechy korzyść 
przynipsły? · · · 

Ze nie odpowiadały swemu przezr:aczenin, t, j. obronie ·murów 
miasta, to już wojna szwedzka wymownym była dowodem. Czy zaś mo­
gły przyczynić się do podniesienia :rzemiosł, lub wzbog&cenia miasta, 
to nam bliższy rozbiór wyjaśni. 

Każdemu wiadomo, iż pod wyrazem cech rozumieć należy stowa-
. rzyszenie majstrów i wyzwolonej czeladzi, jakiekolwiek· prowadzących 
rzemiosło, a złączonych w jednli) korporacyją dla tego, by nikt niena­
leżący do niej, tak w mieście, jak w jego okolicy, nie miał prawa i;prze­
dawania swoich wyrobów, Był to więc -rodzaj monopolu nałożonego na 
pracę, ustanowionego, nie jui na korzyść jednostki, ale całego stowa­
rzyszenia. Panujący jednak osłaniali je przywilejami, gdyż prócz obro­
ny miast, jaką w organizacyi cechów ,widzieli, pragnęli zapewnić kor?.y­
ści z pracy uczciwej biegłym w jakimkolwiek rzemiośle, a obok tego o­
chronić ludność okoliczną od strat, na jakieby nar:-iżoną być mogła, ku­
pując ladajakie wyroby. Tymczasem przywileje udzielane cechom za­
miast zabezpieczy~ miasto od wdzierstwa, tak zwanych partaczy, same 
wykierowały na nich urzędowo uznanych majstrów, znosząc konkuren-

' cyją, której ci nie potrzelJowali się lękać. Zwykle bowiem starszyzna w 
cech :r.wiązana zmawiała się co do nakładania ceny na swe wyroby. 
:Później dla zapobieżenia wynikłym stąd nadużyciom, oznaczanie taksy 
przywiązano do wojewódzkiego urzędu. Rok rocznie zatem ogłaszano ce­
nę wyrobów; ale ten środek jeszcze gorsze za sobą skutki pociągnął: 
rzemieślnik b0wiem, choć wyrabiał na urzącł, nie miał już teraz żadnego 
bodźca, by swej pracy nadać należyte wykończenie, by jej moc i trwa­
łość żapewnić. Stąd łatwo można wnieść czem u nas były rzemiosła, 
i skąd powstało wyróżnianiP, tandetnej od obstalowanej roboty. 

Przecież ze wszystkich cechów piotrkowskich, cech kupiecki naj• 
.ciekawsze anomalije w swych przywilejach zawiera. Jakóż dyplomat Ka­
zimierza lV z r. 1487, nadając tutejszym kupcom nieograniczoną swobo· 
dę handlu, wszystkim nienależącym do ich cechu prowadzić handel za­
brania. Tymczasem w c~asie trwania sejmów i trybunałów, widzimy ttl 

· Or:mijan, tizkotów, Włochów, Francuzów, którzy za złożoną staroście 
opłatą, l ozyskują prawo sprzedawania zagranicznych towarów, i z kon• 
~em każdej kądencyi wywożą krocie pieni~dzy. Wijzakze .zamiast obw.7~ 
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teresami związały, i skłoniły do przyjęcia jego obywatelstwa; Zygmunt 
III przeciwnie, uniwersałem w d. 4 września 1621 r. w Warszawie wy­
danym; zabrania Gbywatelom przyjmować na miejskie prawo jakil'go­
kolwiek bąrlź cudzoziemca różnego w religii, dopóki ten nie złoży kau­
cyi i nie otrzyma pozwolenia na osiedlenie się od miejscowego probo­
szcza. 

Ta.kie przecież obostrzenia nie mogły na dobrobyt miasta oddzia­
ływać korzystnie. Jeszcze żądanie kaucyi miało zastósowanie prakty­
czne. Cudzoziemcy bowiem na czas kadencyi, zapisawszy się do cechu, 
uchodzili potem, po jej ukończeniu z zebranym kapitałem. Ale co zna­
czyło wymaganie uzyskania pozwolt-nia od miejscowego proboszcza? ... 
Ten jeden już warunek odejmował ochotę innowiercom, do osiedlani.a się 
w mieście, które swemi praw11mi nie mogło im jednej z największych 
swobód zapewnić - bo wolności sumienia. Wszakże Jan Kazimierz je­
Rzcie się dalej posuwa i zatwierdzając w r. 1659 mitawy cechu kupiec~ 
kiego, stanowi, iż żadnemu z nich ni~ wolno z obcym, pod karą konfi­
skaty towaru, spółki zawierać, a tem mniej innej religii ludzi do cechu 
przyjmować. 

Obecnie, gdy stowarzyszenia pracy i kapitałów są najpotężniejszą 
dźwignią krajowego bogactwa, gdy cały przemysł i handel, właśnie się 
na nich opiera; podobne ustawy, tak sprzeczne z elementarnemi .zasada­
mi gospodarstwa krajowego, mogl} nie w jednym tylko uśmiech obudzić. 
Przecież wiemy, że aby sprawiedliwie jakiś wypadek, należący do prze­
szłości, lub instytucyją ocenić, należy się pierwej na stanowisku owych 
czasów postawić, do których się nasze sądy odnoszą. I tak też jest wła­
śnie l'I Jana Kazimierza ustawą. Możemy ją za szkodliwą, uważać dla han· 
dlu, ale nie sądźmy, iżby nie miała w sobie 1:;łębszej, logicznej przy-
czyny. · 

Pr:qpomnijmy sobie tylko okoliczności, w pośród których powstała. 
Wtedy w obronie Częstochowy przeciw Szwedom widziano skutki 

gorącej, silnej wiary, starczącej tam, gdzie innym brakło męztwa i od­
wagi. To przekonanie też por. 1655 głęboko tkwiło w narodzie. Odtąd 
sądzono, że wiarą cały świat można pokonać. Stąd wymagano jej bezwa· 
runkowo i od wszystkich obrońców kraju, a zatem i mieszczan składa­
jących cechy, a powołanych także do obrony swych murów. Dla inno­
wierców też miejsca w nich być nie mogło, i tern j~dynie można tylko 
wytłómaczyć tak exkluzywnąi m~tawę. W każdym razie Óna to sprawiła, 
że zagraniczni kupcy, nie widząr w Piotrkowie innych kor:i:yści nad te, 
jakie im chwilowy pobyt zapewnia,ł, exploatowali tylko przybyłą ze wsi 
na Trybunał szlachtę, gdy osiedleni, mogli byli przyczynić się do pod· 
niesienia zamożności miasta i dla miejscowej ludności stać się wzorem 
oszczędności i 'pracy. , 

Zresztą nie umiemy nawet powiedzieć, czy miejscowi kupcy mieli 
możność wytTZymywać konkurencyj!} z przyjezdnymi kupcami. Konsty­
tucyje bowiem . sejmowe dla zapobieźenia szerzl\cym si~ zby$kom dozwa"' 
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lały miejscowym kupcom sprzedawać jedynie ~owar krajowy, który z za­
granicznym żadną miarą w porównanie iść nie mógł. Dla krajowców 
przeto pozostawały tylko handle korzenne i wino, lubo i co do tego osta­
tniego byli oni krzywdzeni przez Węgrów przejezdnych i szlachtę, która 
na mocy przywileju Michała Korybuta z rąku 1673, mogła je przez trzy 
dni w tygodniu, lubo tylko na cał k t. j. beczkami sprzedawać. Zawsze je­
dnak musieli oni na handlu winem wychodzić lepiej, niż na łokciowych 
towarach, czego zresztą sama miejscowa tradycyja sławnej pijatyk.i piotr­
kowskiej dowodzi. 

Jakkolwiek bądź, Piotrków ze swyrni sejmami i zjazdami przed­
stawia nader smutne pod względem ekonomicznym, zjawisko. Stoi on 
bowiem zupełnie narówni z dzisiejszym Łowiczem, Skaryszewem i :tę­
czną. W tych miejscowościach rok rocznie w rękach handlujących ogro­
mne obracają 2ię kapitały; przecież' te bynajmniej nie przyczyniają się 
ani do wzrostu tych miast, ani wzbogHcenia zamieszkującej je ludno-
~i . 

Ten sam fenomen powtarzał się w Piotrkowie, w którego murach 
szlachta również krocie rozrzucała pieniędzy. 

A teraz powiedzmy jeszcze kilka słów o tutejszych kościołach, tak 
jak one powstawały w chronologicznem następstwie. 

Najprzód Fara, niewiadomo przez kogo erygowana, ale podług 
świadectwa wizyty ks. Andrzeja Łąckiego, kanclerza gnieźnieńskiego, 
odbytej w r. 1699, jeszcze przed rokiem 1300 istniejąca, wznosi się w 
tej części miasta,_ która niegdyś przylegała do murów mięjskich, mi9dzy 
bramami Krakowską i Wolborską, a dziś jest objęta Zydowską, i Ko­
ścielną ulicą. 

Jestto ciężka, massywna budowa, która swym składem zewnę­
trznym, trzy wydatnie wyróżuia,iące się części przed!>tawia. Naprzód 
chór mniejszy, czyli tak zwą.ne . presbyteryjum, ku wschodowi zwrócone, 
a stanowiące najniższą część budowy; d1Jlej chór większy czyli kościół 
właściwy, oddzielony od pierwszego popriecznym, ponad dach kościoła 
w trójkątny grzebień wywiedzionym murem; nakoniec czworoboczną na· 
3 piętra wzniesioną wieżę, która przypierając do ściany, tworzącej za­
chodnil!J s2erokość całćj budowy, ciemno-czerwoną barwą swych cegieł, 
Dapomina na te odległe łokietkowskie czasy, w których zapewne po­
wstała. Wres~cie ogromne przypory ścinane w wschody, przypierające 
do zewnętrznych buków tej wieży; takiegóż kształtut choć mniej miąższe 
przypory, wzmacniające mury presbyteryJum i chóru większego; wre­
szcie dach stromo spadający, karnaszówką pokryty: nadają całej bu­
dowie charakter niby gutycki, gdyż późniejsze restauracyje i przybudo­
wania zewnętrzuych kaplic z jednej i drugiej strony kościoła, cał~iem 
)lierwotne Jego cechy zatarły. Dwoje drzwi z J>Ółnocy i ;południa wiodt 
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z obwiedzionego murem cmentarza, do części dolnej tej wieży, stanowią• 
cej tale zwaną kruchtę, która do kościoła przez wielkie drzwi prowadzi. 
Nad kruchtą znajduje się sklepiona izba z okratowanem okienkiem, na 
południe zwróconem, gdzie przechowywano akta trybunalskie i ziemskie 
sieradzkie, pierwej nim ie w klasztorze OO. Dominikanów złożono. Po­
wyżej nad nią wznosi si15 wieża jeszcze w trzy piętra, z których dwa niż­
sze opatrzone z trzech stron oknami; górRe zaś oznaczone pasem bielo­
nego tynku, z z11,chodniej strony przedstawia nąd nisz niezbyt głębo­
kich, w arkady półkoliste sklepionych. Wieża ta pokryta blaszanym, po­
malowanym na czerwono, wklęsło-wypukłym dachem, zakończa si~ w 
swym szczycie kopułą obwiedzioną w koło galeryją, która rozległego wi­
doku na miasto i okolicę użycza. Z wyniosłości tej wieży, każdego wie· 
czoru po przedzwonieniu na aniół pański, rozlega się poważnie, uroczy. 
sto, dziewięciokrotny odgłos dzwonu, co tu od czterech z górą wieków 
jęczy zaduszną modlitwą za poległych pod Warną. 

Gdy wejdziesz w kruchtę, uderzy cię naprzód wizerunek Ukrzyżo­
wanego na drzewie, umieszczony we framuazo przeciwległej wielkim 
drzwiom kościoła, a czerniejący na metalowem tle pogrzebowych blach, 
jakie tu ku pamięci zmbrłych, po oderwaniu od trumny, zawieszają w 
braku innych nagrobków. 

Stąd możesz ogarnąć wzrokiem całe wnętrze świątyni. Przecież to, 
pod . względem architektonicznym, nie wiele nas może zajmować. Brak tu 
światłn, harmonii linij; sklepienie tłoczy ciężarem. Wprawdzie powierz­
chnią jego budownik urozmaicił lunetami i rozpiął po ::iiem sieć wy~ 
datnych żebn, tworzących rozasy oraz trój- i wielo-kąty dość udatnego 
rysunku; ale istnienie ich, chyba tylko chęcią ornameF1tyki usprawiedli· 
wićby można: nie wychodzą bowiem z nagłówków kolumn, jakby się te­
go w gotyckiej budowie nalei;ało spodziewać, a właśnie brak tych . czuć 
się tu daje samą ciężkością sklepienia, Wreszcie presbyteryjum oddziela 
się od chóru większego rieźbioną z drzewa tęczą, na której wspiera się 
krzyż z wyobrażeniem Zbawiciela.-Obecnie jest tu siedm ołtarzy. 

Najpriód wielki, drewniany, z mensą kamienną, mieści w sobie 
obraz Z~śnięcia N. Panny otoczonej 12 Apostołami, darowany kościo· 
łowi przez królowę Bonę, która · wskutek tego w wypominkach w dzień 
zaduszny, jako !u11datorka kościoła wymieniana . bywała. J e8tto obraz 
staro-włoskiego pędzla, na tle złotem namalowany, niemałego pod 
wzgledem sztuki• znaczenia. Jego ciemny koloryt, symetryczne ułoże­
nie figur, i owo tło złociste wielkiej starożytno~ci dowodzą. Znać w 
nim wpływ jeszcze bizantyjskiej szkoły, ożywionej już jednak wybitną 
indywidualnością wchodz111cych do całej grupy postaci. Kto był jego 
twórcą'( niema żadnego śladu, dziwniejsza, iż dotąd mało zwracano nań . 
uwagi. 

Ponieważ wskutek przeprowadzonej w r. 16!'>9 inkwizyuyi przez 
ks. Wojciecha Grabowskiego, biskupa. sufragana poznańskiego, obraz 
ten, dekretem ks. Aleksandra Gł~bockiego, archi.dyjakona, a pod ten 



- 40 . -

cus s e de va ca n te, generalnego administra.tors, uzna ny został za CU• 
d?wny; '1tąd nader licznemi obwieszany był wotami. Dziś ' została z 
mch. tylko sukienka srebrna Matki Boskiej i .korona z promieniami zło­
tymi. Obraz ten zwykle zasłaniany bywa wizerunkiem S. Jakóba Apo­
stoła, pod którego tytułem kościół erygowano. 

Z bocznych ołtarzy dwa w mniejsr.ym chórze się znajdują: 
1. Ś : Stanisława przed formami, z prawej 1ttrony wzniesiony. 

Niedyś obok niego były drzwi do zakrystyi wieidące, która przybudo­
wana była do południowej ści!'lny kościoła; dzisiejsza bowiem, jak :io­
baczymy później, Lz części samego presbyteryjum urządzoną została. 
O.łtarz ten fundowany był przez Sebastyjana Tyburczyka, mieszczanina 
PI?t!kowskiego. In b'eneticium (*) erygował go ks. Jan B.ożycki ad­
mm1strator gnieźnieński w r. 1666, a następnie ki>. Maciej Mostowski, 
prałat i proboszcz· piotrkowski własnym kosztem wystawił. 

2. S. Trójcy umieszczony między formami, a ozdobnie z drzewa 
wyrze~bioną: amboną, fundowany przez · Jadwigę Klockównę mieszczan­
ki;} piotrkowską w r. 1461, a przez Jana arcybiskupa in beneficium 
erygowany. Altarzysh tego ołtarza uposażony był pieni~żną prowizyją, 
oraz dochodami z gruntów, łąk, ogrodów i młyna. 

3. Zwiastowania N. Panny; w narożniku południowym wielkiego 
chóru, obok kaplicy Ś. Krzyża, zwany li terac:ki:m. Zdaje się, że był 
fundowany około r. 1484, pod tą datą bowiem znajdujemy w księgach 
radzieckich zapis ks. Stefana Lun ka, którym dla altarzysty tego ołtarza 
leguje browar ze wszyi;tkimi budynkami i ogrodem położonym ohok 
kuryi królew!fkiej na Bugaju oraz pole Podkra sie zwane. 
Pr6cz tego należały do niego pola, ogrody na przedmieściach sytuowa­
ne, oraz zapisy na domach. Ołtarz ten był przez Jana. Łaskiego arcy­
biskupa w r: 15~6, in beneficium erygowany, a przez Antoniego i Ku­
negundę Maruszewskich, mieszczan piotrkowskich, w końcu XVIII wieku 
odbudowany. 

4. Ołtarz ś. Katarzyny w północnym narożniku wielkiego chóru. 
' Jus patronatus tego ołtarza należało do magistratu piotrkowskiego. Był 

on w r. 1469 erygowany, a przez tychże Maruszewskich Qdnowiony. 
Oprócz tych ołtarzy znajdują sil;} w tym kościele 'jeszcze dwie 

kaplice: 'ś. Krzyża i ś. Józefa. Pierwufł, przylegającą do południowej 
ściany kościoła, zbudował w r, 1467 Stanisław Ostoja, a na!ltępnie ozdo­
bił ks. Aleksander Bykowski scholastyk krakowski. D~wignięta na. kwa­
dratowej podstawie, pokryta półkulistem sklepieniem, nad którem wzno­
si si~ kopułka opatnona oknami, nosi na sobie cechę późniejszego, ze­
psutego już renessansu. W jej ołtarzu mieści się na krzyżu figura Zba· 
wiciAla. Krzyż ten niegdyś umieszczony był pod daszkiem, z zewnątrz 
kościoła, na północnej jego ścianie przy wieźy; ale dla szczególniejszego 
nabożeństwa ludu i rozpowszechnionej wiary, że przed nim ukazywało 

(•) Erygować in beneficium, znac.zy zatwierdzić nadania i dochody z nich płynlł-
ce, jakie pobierali ksi~~a, za msze przywi!łznne do jakiego ołtarza. 
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tJie ~wiatło, Jcs. Wih:yeki, prałat i próbos:i:cz piotrkowski, uroczy~de 
przeni6sł go do kościoła i przy formach z południowej strony zawiesił. 
Następnie, gdy wiara w cudowność tego krzyża, coraz głębiej utwier· 
dzała się wśród ludu; a r6żne cuda, ,;esłana kommissyja stwierdziła.; 
ks. Maciej Mosbwski kazał go przenieść do ołtarza kaplicy ś. Krzyża, 
a z ołtarza zdjęt'ł figurę Ukrzyżowanego na miejscu przeniesionego 
d:rzyia zawiesić. 

Kaplica ta na.ibogacie,i była uposażona ze wszystkich kaplic i oł­
tarzy.-Jakóż ks. Marcin Myśliborski, pleban bełdrzycbowski, zapisał 
fundusz na utrzymanie przy niej proboszcza i pięciu prebendarzy, któ· 
rego to funduszu erekcyja nast!J,piła w r. 1636 przez Jana. Wężyka, 
arcybiskupa, a. w dwn. lata później zatwierdzona była na sejmie war· 
sząwsk i m. Nareszcie ponowioną erekcyją,, w r. 1658 przy melijóracyi 
prowPJ1tu, liczbę prebendarzy jeszcze jednym zwiększono. 

Tak probm;zcz, jak prebendarze, należitcy do tej kfl.plicy,-bo nie 
t:zeba brać pierwszego za jedno 7. proboszczem samej parafii,-mieszka­
h w kamienicy, niegdyś zwirnej Białkowsk:ą, dziś Bełchatowskiego, i 
prócz odprawiania nabożeństwa w samej kaplicy, obowiązani byli poma­
gać jeszcze trzem wikaryjuszom parafijalnym w spełnianiu duchownej 
posłul?i. 

Nakoniec druga kaplica ś. J6zefa, tvmże samym, co i pierwsza 
zhudowana kształtPm. rnajduje się z lewej strony chóru, przy północnej 
ścianie kościoła. Fundatorami jej byli sławetni Krzysztof i Elżbieta 
Amendowie, którzy na ten cel zapis w r. 1674 uczyniwszy, egzekutorami 
swej woli wyznaczyli ks. Woiciecha Bryxa, podprokuratora kaplicy ś. 
Krzyża i niejakiego Stefana Wierzbicza. Tenże ksią.dz Bryx uczynił za· 
pis ks. Pijarl)m w ilnści zł 3000, z obowiąr.'kiem, abv jeden ze ?.groma­
dzenia w niedzielę katechizmu w tej kaplicy naucz~ł, spowiedzi słuchał, 
i m~zę odprawiał. Gdy jednak powyższa summ!\ nie przynosiła dostate­
cznej prowizyi, Pijarzy odstąpili do niej Jezuitom swojego prawa. 

Prócz tych ołtarzy i kaplic zasługują tu na wspomnienie nagrobki i 
pamiątkowe tablice. 

Do takich należą: nagrobek Mikołaja Trzebuchowskiego, kaszte­
lana gnieźnieńskiego, kt6ry zmarł w d, 9 stycznia podczas sejmu w Piotr­
kowie, dalej Marcina Kobyłeckiego, obywatela kra.kowskiego z r. 1631, 
ozrlobiony floresami, wyrobionymi z wapna i umieszczony -pod kościelnym 
chórem na ścianie północnej; następnie portret malowany na cynie ks: 
Łempickiego, archidyjakona gnieźnieńskie~o, proboszcza piotrkowskie­
go i prezydenta Trybunału koronnego; nakoniec zawieszony w presby­
teryjum nagrobek Grzegorza Sochowicza, medycyny doktora, zmarłego 
w r. 1643; oraz tablica z czarnego kamienia, poświęcona pamięci Jana 
Liwskiego, wójta piotrkowskiego, również w r. 1643 zmarłego. 

Zreszt-ą w całym kościele pełno j~skrawych nieudatnych obrazów, 
pełno blach zawieszonych na ścianach, a poświ~conycb pamięci zmar· 
łych. W chórze mniejszym mieszczą się stalle, zdobne w malowidła 
pochodzące, z. b, franciszkańskiego kościoła. 

3• 
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Tnldem jest wnętrze dzisiejszego farnego kościoła. Przedeł na 

końcu XVIII wieku było ono bez porównania obszerniejsze, i dopiero 
w ostatniej restauracyi przez odcięcie znacznej części presbyteryjum 
na zakrystyją, uszczuplone zostało. W skutek tego, z małego chóru u­
sunięto aż cztery ołtarze; ii: tych jeden :r. obrazem przenajświętszej Ro­
dziny, z prawej strony wielkiego ołtarza, za formami; fundowany był 
przez ks. Macieja Mostowskiego; drugi zaś z przeciwległej strony, na. 
lewo pod wezwMiem śś. Tadeusza i Jana Nepomucena., wzniesiony zo­
stał przez Pawła Mostowskiego, woje\Todę mazowieckiego, który wr:iz 
z br11tem swoim Bernardem, półkownikiem pancernym, z summ wziętych 
spadkiem po bracie ks. Macieju, aktem oblatowanym w grodzie piotr­
kowskim, 2000 d: na ich utrzymanie przeznaczył. 

Trzeci z tych ołtarzy, zwany O i borii, przy południowej ścianie 
pr:r.ed formami, czyli stallami mieszczący się, fun<lowany był przez Krzy­
sztofa Malinę, ławnika pi0trkowskiego, a in benericium przez Mikołaja 
Prażmowski€go, prymasa, w r. 1671 erygowany. Do jego odnowienia ró­
wnież się ks. Mostowski przyczynił. Miał on oddzielnego altarzystę i był 
uposażony licznymi zapisami, jak o tern przekonywają księgi wójtowskie. 
Nakoniec czwarty ś. Anny był umieszczony przy &cianie vółnocnej na 
przeciw cibori urn. 

Prócz tego, opisy farskiego kościoła wspominają o obrazach wiel­
kich rozmiarów, jego mury zdobiących; o portretach mieszczan i mie­
szczek piotrkowskich, których liczbę do 40 podają. Z tego wszystKiego 
nie zostało nawet i śladu . . Zniknęła także kaplica. ś. Jana Chrzciciela, 
mieszcząca się obok kaplicy ś. Krzyża, a przedzielon& od niej kruchtą, 
która tworzyła wejście w południowej ścianie kościoła. Przecież pomimo 
tych roimaitych przekształceń, kościół farski nie jednę cechę swej sta­
rożytności zachował. 

Mało jest nawet świątyń w kraju naszym, któreby przywodziły na 
pamięć wypadki, równe co do znaczenia tym, jakie się dokonywały w 
tym kościele. Pomijając już, że każdy sejm rozpoczynano tu mszą o Du­
chu ś., na której byli przytomni król, senat i posłowie; że stąd r6wnież, 
po odprawionem nabożeństwie, cały Trybunał przechodził processy1onal­
nie z obrazem . M. Boskiej Pocieszenia do izby sądow@j; prócz tego od­
było się w tej świątyni kilkanaście synodów, poczynając od r. 1456, któ­
rych ustawy obowiązywały wszystkich wiernych w całym kraju sumienia. 
Jakóż, tu w r. 1577 przyjęto i ogłoszono ustawy soboru trydenckiego;­
w r. 1608 uznano przekład biblii ks. Jakóba Wujka za zgodny z wul­
gatą i nauką kościoła; tu zresztą pod prezydlł'ncyją Jana Wężyka, pry: 
masa, radzono o zaprowadzeniu większej między duchowieństwem kar­
ności. 

Mówiąc o fąrnym kościele, należy nam coś także powiedzieć · i o 
samem probostwie. A było ono do najintratniejszych w kraju liczone. 
Najprzód należała do niego wieś Raków, .z browarem, propinacyją, polE.m 
ol'llem, liczącem 250 składów; ~ąkami, borem, 2 stawami i młynem. Ow 
ks. Maciej Mostowski i tu nie mało się do podniesienia gospodarstwa 

' 
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przyłozył, a widno był to człowiek bardzo :zacnego serca, skoro i o wiej­
skim ludzie pamiętał. Przed r. 1754, gdy obejmował probostwo, wieś 
ta zaledwie 5 osad liczyła; tymczasem, za jego rządów liczba ich do 
19 wzrosła. Przecież nietylko 2! tego źródła ciągnęli dochody proboszmt0-
wie piotrkowscy. Posiadali za murami miasta rozmaite grunta, jak np: 
dział Cbrzanowszczyzny, Obrytki, folwark Szezekanicę, ogrody, łąki, pła­
ca przy bramach Krakowskiej i Wolborskiej. Nadto pobierali dziesięcinę 
wytyczną: z pól miejskich, ról wójtowskich, oraz gruntów włościjańskich 
we wsiach: Rakowie, Mesze ach, Piekarach i Woźnikach, Następnie dzie­
Jięcinę w pieniądzach: z Rokszyc, Gomólina, Szydłowa, 8wieczewa, 
Barkowie, Daokowa, Raszkowie, Kawy i Gródka w ziemi sandomierskiej. 

Były to wiEiJc znaczne dochouy; ale za to do reparacyi kościoła nikt 
nie był obowiązany oprócz samego proboszcza. On także utrzymywał 
szkołę farską, która początkiem XIII wieku sięgała. Gdy akademija 
krakowska rozciągnęła swą opiekę nad wszystkiemi szkołami Małej i 
Wielkiej Polski, azkoła piotrkowska przJbrała tytuł: Gymnasinm sub 
directione almae Academiae Cracoviensis. Za czasów też Zygmunta I. 
uczył w niej mistrz, czyli rektor szkolny. Z wprowadzeniem jednak do 
Piotrkowa Jezuitów i Pijarów szkoła ta poszła w zaniedbanie; nastę­
pnie w r. 170ti istnieć przestała. 

Po farze, najstarożyt~iejszym kościołem jest tak zwany po - domi-
nikański. · 

Data jego założenia niepewna. Podług jednych miał go zmurować 
Kazimierz W. w rolrn 1340; podług drugich yv 1370; nakoniec w opisie 
parafii piotrkowskiej, dokonanym na końcu ostatniego stólecia, znajduje­
my rok 1349, jako datę fundacyi 5amęgo zakonu. Choć niejednokrotnie 
przerabiany ·i psuty odnawianiami, nosi jednak na sobie niezaprzeczoną; 
cechę gotycyzmu. · 

Do murów jego przy legło jedno świetne wspomnienie. W r. 1488 
odbył się tu obrzęd konsekrncyi na biskupa krakowskiego, młodociane­
go :Fryderyka, szóstego syna Kazimierza Jagiellończyka, którego nama­
scił lJryjel z Górki w obec tłumu panów, kapituły krakowskiej, przyby­
łej tu z dziekanem swym Pawłem z Głowni i napływem miejscowego 
ludu. 

Kościół Panny Maryi na przedmieściu Krakowskiem, zbul!owany zo­
stał w r. 1375 przez Jana Kmitę, starostę sieradzkiego, na części gruntu; 
należącego do wójtowstwa piot1kowi;;kiego, którą mu Jan wójt ustą;pił. 
l'en to hroita ufundował tu jednę msz~ co tydzień, mającą się odpra­
wiać przez piotrkowskiego proboszcza, a to za spokóJ duszy Kazimierza 
W go, na co wiecznymi czasy przeznaczył pole królewskie Szczekanicą 
zwane, o którem mówiliśmy powyżej . J'.fadanie to potwierdziła potem 
królowa Jadwiga; skąu poszło, że lu~ miejscowy poczytuje ją za funda· 
torkę samego kościoła. Je:otto niewielka budowa, otoczona murowanym 
cmentarzem, zwykle, prócz kilku dni w roku, zamkniwta, ol!ecnie gro• 
ż"ca ruin,. 



W r. 1620 ks. Walenty Erycyjusz, ·proboszcz roirszycki, ufundował 
2a Jurydyką klasztór i kościół ks. 'Franciszkanów, istniejący dotąd je­
szcze, ale tylko w ruinie, która przed niedawnym czasem przez zdjęcie 
walących się sklepień uporządkowan!ł została. 

W przeciwległej znowu stronie miasta., bo ·w pobliżu bramy Sie­
radzkiej, w tejże samej epoce, co i poprzedni, powstały dwa klasztory i 
kościoły, t. j. panien Dominika.nok i OO. Bernardfnów. Pierwsze nie ­
wiadomo kiedy do Piotrkowa przybyły, gdyż w dwóchkrotnych pogo­
rzelach wszystkie ich dokument.a zginęły. To pewna, że w r. 1624 juz by­
ły w posiadaniu tych gmachów, jakie po nich zostały. Nnjwięcej do ich 
fundacyi przyczyniła się podkómorzyna Wałszycka z Rokszyc. Same 
głównie były oddane uczeniu panien. Od po~zątku też swego istnienia 
utrzymywały tu pensyją, na której nauk udzielali Pijarzy. później nau­
czyciele gimnazyjum. Obecnie w pozostałyn:. po nich klasztorze mieści 
się progimnazyjum żeńskie 4. klassowe. Kościół ich, przy ulicy Nowy 
świat położony, odznaczał się zawsze starannem utrzy!Iłaniem. Obecnie 
~est on zamkni~ty. 

:Nakoniec kościół i klasztór dziś po-bernardyńskim zwany, powstał 
w r. 1626. W kościele, pomalowanym nl-fresco, znajduje się ~iele na­
grobków dobrodziejów zakonu, pomiędzy którymi rodzina St1:1rczowskich 
największe miała prawo do wdzięczności zgromadzenia. Prócz obrazu 
jednak N. Panny, namaiowanego podług murillowskiego pomy11łu przez . 
Władysława Maleckiego, a znaJdtljącego się w jednym z boczmych oł­
tarzy, trudno tu znaleźć coś godnego widzenia. W gmachu po-klasztor­
nym mieści się obecnie: archiwum akt dawnych miejskich i ziemskich, 
archiwum gubernijalne i drukarnia rządowa wraz z redakcyją wia­
domości gubernijalnych. 

Przecież najwięcej się upamiętniły w dziejach Piotrkowa dwa zgro­
madzenia zakonne, t. j. Jezuici i Pijarzy. 

Ostatni jeszcze w r. lti73 zaczęli robić stara11ia o pozwolenie im 
osiedlenia się w t.rybunalskim grodzie. Jakót nie trndno było im swój 
zamiar przyprowadzić do skutku, Zgromadzenie bowfom, którego głó­
wnym celem było nauczanie młodzieży i do tego jeszcze ubogiej mogło 
:maleM chęlne poparcie, tak w samych mieszkańcach miasta, jak i u 
władzy duc:howuej. Wprawdzie miejscowi Dominikanie,. Bernardyni i 
Franciszkanie, . niechętnem okiem na Pijarów patrzeli; gdy jednak ci 
uzyskali pozwolenie od óll·c~esnego administratora archidyjecezyi, ora:r. 
miejscowego proboszcza, na założenie kościoła, szkół i kollegijum, wte­
dy musieli ze swemi roszczeniami ustąpić, a Pijarzy na mocy P.rekcyi, 
udzielonej im J)riez l<onsystorz łowicki w r. 1674, przenieśli się do 
Piotrkowa, i w kamiennicy, nabytej od Stanisława Bykowskiego, przed.e­
ckiego-7 l;.łodawskiego starosty, osiedli. Wprawdzie nie odrazu l'Ozpo­
cz~li tu oni swą naukowi} działalność. Była nawet chwila, w której zda­
wało się, n z nabytej prz~z się własności zmuszeni bę<lą, ustą,pić i Jla 
braku:r· 1duszów budowy kościoła i kollegijum zaniechać, a mieJ&Ce wdzie-
111J•c1 1j~ Je.złłitOJlJ zo1tawlt; prz,ciet wsparcj ~flarami, nietyl~o moih 



dal~j rozpoczęte di:ieło prowadiić, ale nadto zakupić przy1egłe naby­
tej kamiennicy domostwa, tak, że w końcu cała przestrzeń, objęta ulica­
mi: Sieradzką, Rwańską, Klasztorną i Nowy świat, znalazła się w ich rfj­
kach. W tej d·delnicy tedy w r. l 7ti5, za rektorstwa ks. Zygmuutr. Rojka, 
stanęło ich kollegijum. W niem oni młodzież, aż do czasów pruskich t.j. 
do r. 1795, uczyli. Następnie zasilani ofiarami udzielar.lemi im hojnie 
przez marszałków trybunalskich i deputatów; przez Mikołaja Swięci­
ckiego, biskupa poznańskiegO', mieszkańców miasta i sulejowskiego i wi­
towskiego opatów, rozpoczęli także w r. 1689 budowę swego kościoła, 
który za rektorstwa ks. Stanisława, niewiadomego nazwiska, stanął 
obok kollegiJum w całej okazałości w r. 1718. W tym kościele w dzień 
ś. Iwona, patrona s::iidownictwa, zwykle się cały Trybunał na nabożeń­
stwo zgromadzał. 

Za czasów pruskich, Pijarzy odstąpili rządowi swoje kollegijum, 
który je na więzienie przerobił, kośdoł zaś po oddaniu im po-jezui­
ckiego, na ewangielicki zamienił. Jak jeden tak i drugi gmach podziś 
dzień mają to samo przeznaczenie. 'iV kollegijum, wzniesionćm na 
owym gruncie, niegdyś Pyszczowskie zwanym, mieści si~ obecnie dom 
badań; co zaś do kościoła, to urządzony odpowiednio do przepisów 
augsburskiego wyznania, prawie nic ze swego :.'l.rchitek.tonicznego 
kształtu nie stracił. Lubo wzniesiony w epoce odinaczającej się ska· 
żeniem smaku, nosi jednak na sobie charakter dziwnej powagi i pro­
stoty. Nigdzie tu nie widzisz owycl~ essownic, f1 ·rm poskręc~nych, 
przeciążenia źle zrozumianą ornamentyką; same hr.ije proste panująi w 
całej budowie i nadają jej dziwnie skromne wejnenie. 

Warto też poznać bliżej tych, co tli) swiątyuią dźwignęli, tern wię­
cej, że nam o nich bardzo ciekawe szczegóły zachował ks. Józef Ga­
cki, co także był Pijarem i to dobrze obznajomionym z dziejami zgro­
madzenia, do którego należał. Otóż na czele tego zgromadzenia stał 
rektor, zarz11idza.jący gospodarczemi sprawami, i .prefekt, do ,którego 
nadzór nad szkołami należał. Pierwszym rektorem w Piotrkowie od 
r. 1074 do 1684 był ks. Franciszek Haligowski. Najwięcej zaś w 
zgromadzeniu położyli zasług: ks. Paweł Bystrzanowski, którego dla 
surowości w przestrzeganiu reguły zwano w kollegij um: „M oj ie s ze ru j 
ks. Cypryjan Małachowski, brat Jana, podkanclerzego koronnego, który 
pierwszy zaprowadził konwikt młodzieży i wprowadzeniem do szkół 
j ~zyka francuzkiego, arytmetyki, historyi i geografii, za.pewaił szkole 
pijarskiej nad jezuicką przewagęj ks. Józef bzaniawski, od 1780, pod 
którego rektorstwem Pijarzy zdobyli zaszczytny dla siebie przywilej 
egzaminowania na spowiedmków świeckich duchownych; dalej wspo· 
mniony ks. Rojek, który prócz kollegijum, pobudował folwarki na Ho­
kszyckiśm i Bykowsk1em przedmieściach; ks. Prosper Zar~bski, za które· 
go rektorstwa zgromadzenie i szkoły do kollegijum po~je.zuickiego 
przeniesione zostały; wreszcie ks. Patrycy Przeczytański, sławny swe• 
go czasu kaznodzieja i Paweł Kotowski, który w kollegijum pc.-jezui· 
Q)iesu, w •zafa~b ,1>rcez iiebie sprAWłPnrch, a i1t11jęj\c1cb Ję~zczt QQttQ<f 
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ni~ w 'gimnazyjalnej biblijotece, całl!J biblijotekę pijarsk~ upotz!lsdkował 
i opisał. 

Na utrzymanie kollegijum, szkół i konwiktu, Pijarzy pobierali do­
chody z domów w mieście i na przedmieściach; posiadali grunta, ogro­
dy, cegielnie, oraz kapitały lokowane na dobrach w róznych okolicach 
kraju. W r. 1786 całkowity ich dochód wynosił 10.)200 złp. oprócz 
procentów od kapitałów po-jezuickich, prz!lznaczonych przez kommissyj~ 
edukacyjną na dochód Pijarów z całej pro\vincyi koronnej, a :i; których 
piotrkowskie zgromadzenie pobierało najprzód 2000 złp. później 1000, 
gdy im własność nieruchomą po Jezuitach oddano, nast~pnie za czasów 
pruskich, summa ta do 9870 złp. podniosła się. Prócz tego mieli oni 
Jeszcze tak zwane dochody niestałe, pochodzące z podarków panów 
i szlachty, za panegiryki na ich herby pisane, za mowy pogrzebowe, 
nabozeństwa i t. p. · , 

Jako z powołania naukowoś-ci oddani, nie · mało z dochodów 
łożyli na utrzymanie biblijoteki. Powstała opa w r. 1683, a katalog 
z r. 1828, za rektorstwa ks. Kotowskiego, spisany, daje bardzo zaj­
mujące szczegóły: o tej niedawno jeszcze istniejącej, a przed dwoma 
laty do biblijoteki włocławskiego seminaryjum przyłącżouej, ksiąznicy. 
Samych dzieł teologicznych było tu 155t tomów, filozoficznych 1043, 
prawnych WO, historycznyoh 1024; odnoszących si~ dr, literatury pi~­
knej 1043, pism peryjodycznych 163, różnej treści 405;-razem 5,520 
tomów. Wiele dzieł do tej biblijoteki wpłynęło z darów osób pry­
watnych, pomiędzy któremi znaj dajemy także kobiety. Tak Anna z 
Ossolińskich Szaniawska, podstolina koronna, po śmierci męża, całą je­
go biulijotek~ oddała Pijarom; tak niejaka znowu panna Paycerówna z 
Torunia, 80 ksiązek w r. 1700 do tej biblijoteki przysłała. 

Dodajmy do tego biblijotekę szk o 1 n ą, jaką dla użytku uczniów 
założyli P1Jarzy, a wynoszącą 1359 tomów; oraz biblijotek~ Maruszew­
skich, składają,cą się z 677 dzieł w 1452 tomach, a będziemy mieli ogól­
nąi ilość tomów 8:J31,które 13kładdy cąłość ksią:toicy Pijarów piotrkowskich. 

Nadto od r. 1792 posiadah oni własną drulcarnią, ale. t1:1 w r. 
1801, przez publiczną licytacyją sprzed.ali. 

Z początku wierni zasadom swego założyciela ś. Józeta Kalassl\nte· 
go, utrzymywali tylh.:o publicznl!J szkołEJ, do której głównie ucz~szczała 
młodzież uboga. Gdy jednak panowie i okoliczna szlachta zacz~li do 
nich swoich synów posyłać; 1vtedy i Pijarzy, nie chcąc sifil dać Jezuitom 
przewyższyć, na wzór. ich założyli u siebie konwikt, w którym sifil nie· 
raz do 50 młodzieży, należącej do najpierwszych rodzin w kraju, 
mieściło. Ci, wraz z innymi tedy, pobierali w szkole nauki, która si1:1 na 
6 klass, jak zwykle u l'1Jarów, dzieliła. Najnizsza nazywała się infim a1 
dalej szły; grammatyka, syntaxis, poetyka, retoryka, nakoniec 
filozofij a. W kl\żdej klassie udzielał tylko jeden professór. Z wyka­
zów statystycznych, utrzymywanych od r. 1729 pokazuje sifil, iż najwyż· 
sza liczba uczniów dochodziła do 383, średnia do 200, naJniższa zaś w 
, 18!3 W}':'19iiłą 99. -. Po prefekcie, pierwaze miejsce co do zna9zQDiA 
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t:a.imował professor łil~zofii, pod przewodnictwem kt6reg o w ko~ciele 
odbywały się publiczne dysputy uczniów, nnjcżęściej w obec całego Trybu~ 
nału i tłumnie zebranego ludu. 

Nie mniej ciekawe były tak zwane prax es comitiales t. j. se]· 
miki ,szkol:ie, odbywane przynajmniej raz na rok przez uczniów publi· 
cznia w kościele. Było to, ni mniej, ni więcej, jak bawienie się w sejmo­
wanie, ale z pewnym celem ~raktycznym. Taki też akt odbywał się z 
eałą powagą, z zachowaniem całego tryhu postępowania, jaki się prak­
tykował na rzeczywistych sejmikach. Obierano więc marszałka, posłów, 
dawano im stos6wne, do bieżących potrzeb kraju instrukcyje, przy czem 
nie mało znajdowano okazyi do popi11u z wymową. Zwyczaj ten zapro· 
wadzony był od r. 1733, w czem także Jezuici naśladowali Pijarów. 

Na zakończenie wiadomości o Pijarach kilka słów jeszcze dodać 
winniśmy. Pocxątkowo zaprowadzony rozkład nauk i podział na klassy, 
trwał w szkole pijarskiej do r . . 177 4. Od tej pory, występująca na scene 
kommissyja edukacyina, zamieniając kollegijum na szkołę wc,iewódzkfłi, 
podzieliła je naprzód na klass 4; nastęnnie w r. 1778 na. 7, który to po­
dział i za rządów pruiilkich się utrzymał. Zaprowadzono tylko język nie­
miecki i rysuąki, oraz opłatę szkolną, której przedtem nie znano. W r. 
1815 ówczesna izba edukacyjna zamieniła znowu tutejszą szkołę na 

· podwydziałową i w takim charakterze utrzymała ją aż do r. 1827, po­
czem ta znów na wojewódzką zamienioną została. 

Takie to koleje przechodziło owo zgromadzenie, aż do chwili odję­
cia mu kierownictwa młodzieży, co nastąpiło po roku 1830. Że stoso­
wnie do współczesnych potrze.b spółeczt>ństwa, więcej niż Jezuici odpo­
wiedziało swemu za.daniu, to najlepiej wykazują dzieje oświaty krajowej; 
lecz że i ono zapominało niekiedy o swym celu i ulegając chwilowym na­
miętnostkom popełniało w prowadzeniu młodzieży rażące błędy, to naj­
lepiej ich stosunek do Jezuitów wykaże. 

A trzeba wiedzieć, że podobnie jak w Krakowie i Poznaniu, tak 
równie i w Piotrkowie, Jezuici otwarli swoje szkoły przebojem. Prawdo­
podobnie około r. 1677 osiedlili się tu ·nadobre. A choć wszystkie zgro­
madzenia ~~konne zażalenie z tego powodu do arcybiskupa zaniosły, 
choć i miejscowy magistrat, niekoniecznie im sprzyjał, przecież Jezuici, 
nie zwaiając na to, nabyli plac, kilka domów i łafoią, od której ulica; do 
dzisiejszego po-pijarskiego kościoła wiodąca, otrzymała nazwisko i Z'l· 
częli kościół i kollegijum budować. Że jednak w początkach okazywali, 
jakoby wyłącznie chcieli się poświęcić pracom missyjnym, przeto zwol­
na ucichły przeciw nim wszystkie niechęci. Ubez:[łieczeni też w swych 
posiadłościach, pod bokiem Pijarów o założeniu szkół myśleć zaczęli. 
Dla innego też zgromad~enia, jak Jezuitów, byłby to zamiar nie daj~cy 
się nigdy wykonać. Pijarzy bowiem w swej erekcyi mieli zawarowanem, 
iż oprócz szkoły farskiej, nikomu w mieście nie będzie wolno nauczać. 
Tymczasem Jezuici, nie zważając na pr:cywileje Pijarów, ani na pryma­
sa Radziejowskiego, który groził, że ich wysadz~ prochem w powietrze, 
jeśli si~ ośmielfh szkoły otwierać; zamiar swój przyprowadzili do skutku 
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dzy dyjecezyjalne.i, oraz znajdując poparcie w nuncvjuszu papieskim, na 
żadne pogróżki nie dbali. Dro(!o nawet opłacili Pijarzy, iż nie mogąc 
nic przeciw nim w sądach ducbownych podołać, zapozwali ich na Try­
bunał koronny. Obrażony bowiem nuncviusz, że się od jego wyroków od­
wołano do sądów świeckich, zawiesił Pijarów we. wszystkich czynnościach 
duchownych, aż dopóki Rzym rozgrzeszenia im nie udzielił, C(} nie ma­
ło narobiło im kłopotu. Od tej pory przez lflt z górą 50, Jezuici i Pija­
rzy ciągłą. ze sobą prowadzili woinę, appelujac od wyroków nuncy,iatu­
ry do Rzymu. wodząc się po sądach świeckich i biskupich, prawując o 
potwarze i obelgi, szkalu.iąc wzajemnie na kazaniach i popisach pu­
blicznych, a \Treszcie podburzająn wzajemnie uczniów, którzy z sza­
bJarni rzucali się na siebie i stawali przyczyną ustawicznych burd, 
a nawet krwi ro?;lewrr. Oto kilka tego przykła<tów: „ W rf>ku 1706, 
mówi ks. Gacki, dwóch jezuickich studentów, którzy iuż pierwej byli 
w wojsku, ciagle na drogach i po stancyjacb napitstowali uczniów pijar· 
skich. Opadli wres~cie Jednego z nich za miastem. Scinał się z ni· 
mi dość dłmw, ale pokaleczony, porą.bany no twarzy i od&brawHzy cios 
w szyję, padł prawie beż nuszy. Na odgłos niebezpieczeństwa towa­
rzysza rzuciły się całe szkoły pijarskie, dla ukarirnia winnych. Sypnęli 
się i jezuiccy. Przysdoby nifzawo<lnie pomiędzy nimi · do krwawej 
rzezi, gdyhy nsuczyci~le stron obudwócb, dość wcześnie nadbiegłszy, 
nie br li .ich ro:i:broili. Wielu jedntikprzy t.em starciu utraciło palce, lub 
odniosło rlłny."-W następnym roku miał miejsce znowu inny wypadek: 
„Przechodził Pijar przez rynek. Nie iccljl!ł przed nim czapki uczeń 
jeirnicki. Zobaczywszy to pijars]d, pochwycił go za włosy i wyciął mu 
policzek. Jezuicki był synem rotmistrza. Mszcząc się za niego. rzuciła się 
do broni prawie cała chorą.giew, istoją.ca podówczas przed Trybunałem 
na straży. Jedynie ucieczka. rychła i prośny Pijarów ocaliły przestęp­
cę. "--J alrże tu więc pogodzić ową okrzyczaną karność, w jakięj niby 
Lojo'lczycy i Pijarzy swoich u~zni.ów 'trzymali, kiedy podobne sceny po­
wt::irzały się prawie codziennie? Przecie?; zaprowad:r.ona w szkołach 
przez T\ onarskiego reforma, a ·'Z nią, podnosząca się . oświata. nie mało 
wpłynęła na. ukrócenie tych burd i niesnasek. Od r. bowiem 17 55, 
tak między Jezuitami i Pijarami. jak i uczniami ich, ZUP!Jłna nast~­
piłit zgo<la-R?.koda tylko, iż krócej trwałR, niż wojna. Rok bowiem 
1773 położył koniec :zgromadzeniu ks. Jezuitów, a w 1775 i szkołom, 
jakie utrzymywali przy swem kollegijum. 

Najpiękniejsząewszakże spuścizną po Jezuitach piotrkowskich, jest 
tak zwany kościół po-pijarski, wzniesiony pod nazwaniem ś. Franciszlia 
Ksawerego, w r. 1707, z funduszów złożonych powiększej części przez 
ks. Baltazara Wilxyckiego, prałata gnieźnieńskiego i piotrkowskiego 
proboszcza.-

Kościoł ten w r. 1731, skutkiem pożara, uległ zupełnemu zni­
szczeniu: wszakże za staraniem Teodora Potockiego, prymasa, nanowo 
-0dbudowany, mimo powtórnego uszkodzenia pożarem w r. 1786,, ocalał 







d1 dni taszych w tym stanie; w jakim go zostawiła pierwotna restatt ~ 
racyjR. · 

Dobudowano tylko wieże, dach i wiązania, które wtedy uległy znisz­
czeniu. Jestto jeden z nader cennych zabytków renessansowej arcbite· 
ktury, jakiego l?etrokowowi pozazdrościć może każde mhsto, choćby 
nawet Warszawa. Wprawdzie zewnętrzna strona tej budowy, nieko· 
niecznie dobrze usposabia do tego, co się ma wewnątrz zobaczyć. Na· 
przód bowiem wązka Łazienna ulica, jaka do niej z rynku prowadzi, 
zacieśtlia widok i zakrywa większą część facy.iaty . . Ta zaś grzeszy nie­
proporcyjonalnością rozmiarów samego poziemia, którego wysokość wy· 
równywa wysókości pierwszego piętra i szczytu; razem wr.iętych, co tem 
mocniej uderza, że właśnie każda z tych części oddziela się od drugiej 
gzemsem dosyć wydatnym. Cały ten front przytem widocznie zbudo· 
wany na P-fekt. Zapowiada bowiem budowę nader rozległych wymia­
rów, gdyż dwie czworościenne wieże przystawione do facyjaty z obu 
boków na przo'd :-ie, o wiel~ jej szerokość zwiększają. By urozmaicić 
tę massę muru pomalowanego 11a żółto, rozdzielono go białymi pilalttra­
mi na pola; przybudowano także do drzwi wchodowych rodzaj przed­
sionku, wspartego na kolumnach, nader ciężkiego składu. Wreszcie 
kwadratowy szczyt w górze zaokrągla się gzemsowanym łukiem; ku 
dołowi zaś w essownice wygina. Czworościenne wież.e z podwójnym 
rzędem półkolisto sklepionych okien, opatrzonych w żaluzyje, pokrywa 
da~h blaszany; kształt jego baniasty, do przewróconej gruszki podobny, 
końciy się zwyczajną kopułą.-Wszystko to tworzy całość, która. by­
najmniej nie przygotowywa do tich wrażeń, jakich się za wejściem do 
tej świątyni doznaje.. A kaidy 't>ez wątpienia przyzna, kto choć raz 
ją ogląidał, że to pierwsze wrażenie jest silne, że z każdą chwilą po­
tęguje się, rośnie, skoro zaczniesz rozpatrywać się w siczegółach i 
wśród tego bogactwa i piękności linij, ulegać tej magii światła i cieni, 
jakiej tu każdy doznaje. A dziwne też zaprawdę efekta wywołuje temi 
linijami budownik! I tak, kościół stoi niby na prostoką,tnej podstawie, 
przedłużonej tylko w południowym, mniejszym swym boku, półokrągłą 
absydą, gdzie wielki ołtarz się mieści; a przecież wnętrze jego rozdzie­
lone na trzy nawy, rzędem filarów po<itrzymujących arkady, układa się 
w formę krzyża prze'.', to jedynie, że osb1tnie dwa przeciwległe sobie 
filary, od strony wielkiego ołtarza, więcej niż"inne odstępują od po· 
przedzających je filaró.w. Stąd tez, choć tylko trzy ' pary arkad skła­
da się -na długość nawy srodkowej, dzięki jednak ternu oddaleniu 
filarów, kościół, prócz pozornej formy krzyża, zyskał jeszcze na głęhi, 
która choć jest tylko czysto perspektywicznem złudzeniem, niemniej 
jednak wpr~wia w oma.mienie patrzących. 

Przypatrzmy się jednak całości, jak się ona stojącemu pod chórem 
od drzwi wcbodowych, od przysionka wewnętrznego przedstawia. 

z jednej i z drugiej strony, po czworościennych, stojących rzędem 
filarach, śmigają tęczą arkady, zdobne w gładkie, brzeżkowane nałę­
c~e. Do każdego filaru, z zewnątrz środkowej nawy, przyparły po-
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dw6jne pilastry, z głowicami rzymskiemi. One białe, żłobkowane, 
podtrzymują, naprzód brus, odznaczający się nader umiarkowan~ wy­
datllością linij;-daleJ fryz przecudnego rysunku, białą szarfą. obie~~: 
jący kościół wokoło; i nakoniec gzems, co już objął całą gammę hmJ 
potęgujących się coraz ioilniej, coraz wydatniej w świetle puszczonem 
zwysoka. Od tego gzemsu, z nad kapiteli pilastrów, wychodzą śmia­
łym łukiem sklepieniowe arkady, ku pilastrom przeciwnej strony i 
rozdzielajl)i całe sklepienie na trzy pola, odznaczające lilię wydatnie. Do 
każdego z tych pól przypierają, wierzcho}kami kątćw, przeciwlegle 
żwrócone lunety i opisując nad oknami koliste łaki, znoszą swemi 
wklęsłościami kolebkowatość sklepienia. W samej absydzie aż trzy ta­
kich lunet się mieści, gdyż trzy okna oświecaią jej wnętrze.-Pod nie­
mi w świetle z góry puszczonem jaśnieje wielki ołtarz swą przyćmionfł 
pozłotą. 

A teraz rozpatrzmy się jeszcze dokoła. Pomiędzy skrajnymi 
pilastrami każdego filaru, a brusem, spocięło po dwóch apostołów, 
wspartych przeciwlegle na nałęczu każdej arkady. Oni namalowani 
a 1 fr e s co, bo i cały kościół, prócz pilastrów, gzemsu, fryzu i brusu, 
pokryty jest malowaniami na murze. 

A więc po wewnętrznych ścianach arkad i filarów i<lą pasy wzo· 
rzyste, nader wdzięcznego rysunku, niektóre utrzymane w tonie ciem­
nego bronzu, w którym pt·zebijają się złocenia. Również na ka_żdej 
sklepieniowej arkadzie, w medalijonach, występują święt.ych popiersia. 
Takich medalijonów mieści się po trzy na każdej. Podobne medalijony 
pokrywają 'i wklęsłe lunet powierzchnie, co rąbkiem wdzięcznych sztu­
kateryj ujęte, tworzą oddzielne, niby tł.o siebie należą.ce całości. Prze ~ 
cież najwięcej godne uwagi są malowidła, pokrywające owe trzy sklepie-

. niowe pola, z których każde ujęte jest w ramy odmiennego rysunku. 
Z dwóch skrajnich, w kierunku długości kościoła, jedno wyo\>raża na­
wracanie lndyjan przez ś. Franciszka Ksawerego; drugie wzięcie go 
przez aniołów do nieba; nakoniec trzecie środkowe, walkę Polaków z 
Turkami, gdzie namalowany w skurczu koń biały, wspinają.cy się na 
przodzie sceny, wzbudza podziw patrzących, z tej niby przyczyny, iż 
bez względu na zmianę puuktu zapatrywania się, zawsze do widza. 
zwrócony jest piersiami. · 

Nie mniej godne uwagi są freski, pokrywające boki absydy z obu 
stron wielkiP.go ołtarza. Są to namalowane dwa chóry, zasłnnione w 
górnej c~ęści gęstl}, ukośnie krzyżującą się kratką, jaki.ii zwykle bywaj!} 
:tasłaniane chóry zakonne. - Z za kraty z prawej . strony od wiel­
kiego ołtarz~, wygląda, jakby żywa, postać ·modlącego się Jezuity. J estto 
l:>raciszek Andrzej Ą.horn, twórca owych fresków i budownik kościoła, 
który tego dzieł& w d. 28 czerwca 1741 r. dokonał. 

Przecież pomimo wielkiej architektonicznej pięknoś.~i wnętrza tej 
budowy i artystycznej wartości owych fresków, po lubelskich bez 
wątpienia w całym kraju jedynych; znajdzie się tu nie, jedno, co za 
grzech przeciw pojęciu prawd~iwej piękności poczytanem byQ musi. 
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A najprz6d owo sztuczne nadanie formy krzyża całej budowie, zaszkd„ 
dziło perspektywie obu naw bocznych, podzielonych znów, jakby na 
pojedyńcze kaplice, napoprzek nieh idącemi arkadami pomiędzy ka­
żdym z filarów a murem. Gdy się bowiem na ich osi zatrzymasz, i 
zapusz9zając wzrok tą amfiladą, na ich końcu ołtarz boczny zobaczysz, 
wtedy dziwnie niemiłego doznajesz wrażenia, skoro spostrzeżesz, iż 
ołtarz ten bynajmniej na osi arkad nie leży, jakby się tego należało 
spodziewać. Jakóz ona zaledwie, na trzecią część jego długości przy­
pada, stąd nie widzisz w nim całego obrazu, ale tylko jEłgo skrawek i 
filary. A przecież on dla tych naw· bocznych powinien być głównern 
ogniskiem, jak wielki dla nawy środkowej. Gdyby tu poprzeczne ra­
mię było . i·zec,zywiste, a zatem przecinało mury boczne pod kątem 
prostym i przedłużało się poza nie; natenczas znalezionoby dosyć miej­
SCH, na ustawienie na właśch';ej osi ołtarza i uniknionoby błędu, zry­
wającego harmoniją, w jaką się powinny były zlewać wszystkie szcze­
góły tej budowy. 

Również co do fresków dałoby się nie jedno powiedzieć. Choć 
to ładne są r7.eczy, czuć w nich prz€cież barokizm, widne na każdym 
kroku zachcianki sprawienia nadzwyczajnego efektu; i wysiłki dowcipu 
(jak go to teoryja piękna w XVIII wicku u nas pojmowała) stworzenia 
czegoś takiego, co niezwyczajne, co na łamańce wygląd~. I tak nie dość 
było artyście, że namalował <lębem stojącego konia, w sposób; iż zdaje 
si~, że się od sklepienia oderwie i rume patrzącemu. na głowę; prócr. 
tego płata on tu figle, które mimowoli wywołują uśmiech na usta. 

Przesze~łszy- za balustradf, oddzielającą kościół od presbyteryjum, 
pytasz, "7idząc okopcone sklepienie absydy, czy to nie skutkiem o­
statniego pożaru?.. Tymczasem odbierasz odpowiedź, że okopcenie to 
pochodzi od lampy przed wielkim ołtarzem płonącej. Ta przecież zbyt 
oddalona od sklepienia, by dymiąc, mogła tak ciemną plamę utworzyć. 
Tak ... to prawda - odpowiadają na to - ale malarz nie zapoi;nniał o 
tern, że lampa dymi i właśnie to zakopcenie chciał do złudzenia przed­
stawrć. 

Na drugiej znów arkadzie ocl wtbo<lu z lewej 8trony, .na szlaku, ja­
ki jej wnętrze pokrywa, widzisz namalowane miecze i kielichy -symbo. 
le ofiary na Golgocie spełnionej i owej boleści, która serce Maryi prze­
szyła. Jakże przecież narysowa t je artysta?. . Oto w sposób, iż zdają si~ 
wisieć, jakby podtrzymywane siłą magnesu. 

w· jednej znowu z bocznych naw innego rodzaju spotykamy mej· 
sterstiick. Dodać tylko musimy, iż twórcą jego nie jest już Alrnrn, ale 
Jan łteiner, świecki malarz, który boczne nawy malował. Otóż nad po­
przeczną arkadą, znajduje się iagłębienie w murze - rodzaj prnstokąt­
nej, niezbyt gł1;1 b okiej framugi. To miejsce należało malarzowi zapełnić. 
Przeciez ramy te zbyt ciasne były na opjęcie jego pomysłu; należało mu 
je koniecz11ie rozszerzyć. Tymczasem mur, tworząc zagłębi<:!nie pod kąi­
tem prostym, nie dozwalał rozwinąć obrazu na tejże samej płaszczy­
~uie, :f1Jmimo to Artystą. potrafił wybrnl}ć po ąwo~emu z tej nie przełĄ~ 
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inanej trudności. .A.. właśnie umyślił przedstawić tryumf świętobli weg'ó 
Jezuity nad poku!>ami świata! Otóż jakże sobie postąpił? W owej fra­
mudze namalował wnętrze celi zakonnej. W niej. na łożu, pod kotarą, 
siedzi z krzyżem w r~lm zakonnik; na załamie muru oznaczył ścianę 
artysta; w niej drzwi otwarte wiodą na wscho<ly, które się już mieszc~ą 
nie w zagłębieniu framugi, ale na drugiej płaszczyznie. -- Nie dość na 
tern. :B..ozwartemi drzwiami wypadają z celi wyfiitraszmie zaklęciem po­
kusy, rodzaj bestyj, ogień z paszczy zionących i oto jedna z nich ukazu­
je się oku ździwioneg? widza jedną połową swą na wschodach, drugą je­
szcze w komnacie, czyli jednocześnie na dwóch płaszczyznach.- W ogóle 
freski zdobiące boczne nawy, o wiele są niższe od fresków głównej nawy 
kościoła. - Pomimo tego całość nader się wdzięcznie oku przedstawia. 
Owe tei zachcianki sztucznych efektów należy policzyć na karb tego du­
cha, jaki Jezuitów ożywiał; dążeuia, jakie było ich instytucyjom właści­
we, t. j. działać na zmysły, a przez nie podbijać ducha. Stąd też deko­
racyjność stała się głównym charakterem ich kościołów - nietylko u 
nas, ale wszędziP. Dość przeczytać opis kościoła Jezuitów w Hzymie 
przez Taine'a, by sifJ o tern przekonać. (*) I tu więc także wiele na opty­
kę robiono, ale obok sztuczek, można tu znaleźć i prawdziwe piękno-
ści. - . 

'vV kościele tym jest 9 ołtarzy, Wielki, w 'ozdobnym stylu rokoko, 
dochodzący do wysokości gzemsu, w11party na czterech filarach, mieści 
w owalnem z~głębieniu rzeźbiony wizerunek Ukrzyżowanego, na tle 
czerwonem, złoconymi promieniami objęty. Po niżej niego znajduje się 
sławny obraz Pocieszenia N. Panny, niegdyś własnością Trybunału bę­
dący. W bocznych znowu ołtarzach meusy odznaczają si~ niezrówna­
ną pięknością. Każda z ·nich wyrobiona w rodzaju konsoli je11t arcydzie­
łem snycerszczyzny, tern godniejszem uwagi, że w każdej widzimy kształt 
inny, formy, zupełnie od poprzednich wyróżniające się pomysłem. Cały 
kościół wreszcie wyłożony jest w kostkę białym i czarnym marmurem, 
Nie mniej wysoki~j wartości są konfessyjonały i szafy w zakrystyj, 

Do najnowszych świątyń w tutejszem mieście należy prawosławni\ 
cerkiew pod wezwaniem Wszystkich śś. przy ulicy Raliskiej, w i'. 1847 
wzniesiona. 

Pierwsza. przecież kaplica, dla wyznawców wschodniego obrządku, 
hyła tu założona jeF.zcze w. r. 1788, gdyż wielr. Greków w widokach 
handlowych przybywało do miasta i na dłuższy czas osiedlali się już to 
na Wielkiej wsi, już znowu w snmego miasta obrębie. Z umowy na dniu 
17 Kwietnia 1761 r, zawarteJ międr.y obywatelami miasta Piotrkowa a 
Jackiem Małachowskim, kanclerzem koronnym i starostą piotrkowskim, 
w przedrnio• ie opłaty od przywozu do miasta trunków zagranicznyl'h 

kraiowych; pokazuje się, iż owi Grecy głównie zajmowali się handlem 
win i wschoduich towa1·ów. Ową kuplic~ znś urządzili w domu uależą· 



cym do Janickich i Grabowskich, w miejscu, gdzie dziś cukiernia F. Ho„ 
mana. Kaplicę i ołtarz, w niej mieszczący się, poświęcił pr:i:ejeżdzający 
przez Piotrków Euzebijusz biskup bołgarski, zajmujący się zbieraniem 
składek na chn;eścijan, pod jarzmem Turków zostających. Przy niej obo­
wiązki kapelana przez lat 44 sprawował Grzegórz Siergułowski, pocho­
d~ący ~ wyspy Chios, a utrzymujący się Z6l składek, jakie nań współwy­
znawcy robili. Najjaśniejszy Cesarz Aleksander I., w powrocie z Wiednia 
w r. 1821, prr.y zwiedzaniu klasztoru OO. Paulinów w Częstochowie, na 
Jasnej Górze, zwrócił uwagę i na ks. Siergułowskiego, obecnego w kla­
sztorze i dawszy mu 100 dukatów, zapewnił stałe utrzymanie wyzna­
czyć. Jakóż w skutek Ukazu z r. 1825, a wyznaczającego na utrzymanie 
duchowieństwa prawosła\\'nego w Królestwie Polski~m ogólną summę 
24000 zł, Siergułowski 1200 zł. rocznej pensyi otrzymał. Z tych ~zasów 
pozostał cmentarz, przy ulicy KaliskieJ, na wprost dzisiejszej prawosła­
wnej plebanii i cerkwi, która na gruncie, od ks. Pijarów, nabytym po­
wi;tafa. Pierwotnie zbudowana na podstawie krzyża greckiego, dziś we­
dług planu nadesłanego z Petersburga, przedłużeniem południowego ra­
mienia, znacznie rozszerzoną została. Do pięciu bizantyjskich kopuł, 
przybyła wysoka wieża, wraz z portalem, z bogatą ornamentyką. 

Z r.akładów dobruczynnych istnieją w Petrokowie: 1. Dom przy­
tułku starców i kalek przy ulicy Krakowskie przedmieście w r. 1539 
przez Andrzeja Szydłowskiego ufundowany. Przy nim znajduje się kapli­
ca ś. Trójcy, zbud0wana w kształcie czworościennej, jedno piętrowej 
wieży. 2. Ochrouka dla dzieci pod wezwaniem ś. Kamilli, pnr.y tymże 
domu przytułku utrzymywana, a przez ś. p. Kamillę W obką uposażona; 
j po 3: Szpital dla chrześcijan i żydów, przy ulicy Warszawskiej, w r. 
1850 wzniesiony. . · 

Obok opisanych powyżej świątyń, z których każda zatrzymała pię· 
tno tych czasów, w jakich wzięła początek; rozrasta się szeroko miasto, 

·rozpowite ze swych kamiennych pieluch, jakie niegdyś opa~ywały je do~ 
koła. 
. Do przyclyn, które w ostatnich czasach na jego wzrost wpłynęły, 
głównie zaliczyć można: 1. Otwarcie kolei warsza\nko- wiedeńskiej oraz 
ustanowienie w PetrokpWie stacyi I. klassy. ~. Pożar, który nawiedził 
miasto w d. 27 lipca 1865 r. - i po 3. nakoniel': zaprowadzenie władi: 
nowych, przez podniesienie Petrokown do rzędu miast gubernijaloycb. 
. Skutkiem otwarcia kolei, w miejscu, gdzie dawniej ciągnęły się po• 
la orne, powstała jedna z najpiękniejszych ulic ...... Kaliska, hlcz~ca miasto 
z koleją żela.mą. Jest ona jedną z najdłuższych i najszerszych w Petro· 
kowie. Hównież dawne Bykowskie przedmieście, zabudowane w błotnej 
i bagnistej nizinie, zamieniło się w drugą, nową, porządnie zabudowa­
ną; równolegle do Kaliskiej wyprowadzoną ulicę. Następni" pożar zni• 
11zczyw11zy nn Jurydyce wszystkie domy żydowskie, najdzielniej .si~ przy. 
czynił, do upiększenia i podniesienia tej części miasta, którąby rnożn!ł 
nazwać prawdziwym Ghetto starego trrbunalskiego grodu. Na por.osta.­
łT'Ch J>l&1.cach, po 97 !ipalonych dos~CZft\i domach, zaczęto wznoaiC jedlł'i „ 



ł dwu piętrowe kamiennice, tern skwapliwiej, ie z przeniesieniem do Pe­
trokowa władz gubernijalnych, ludność miasta powiększyła się nagle 
znacznym procentem przybyłych urzędników; i że na pomieszczenie już Sit· 
mych władz potrzebowano wielu lokalów. To też w ciągu niespełna lat 
cztćrech powstały tu całkiem nowe, pięknie zabudowane ulice, tak że 
dziś śladu nie znajdziesz tej strasznej .klęski, jaka niedawno miasto 
dotknęła. Nadto dla oczysrn1enia powietrza, skanalizowano tu rzekę 
Strawę, wyłożono jej brzegi darniną, zarzucono przer. nią nowe mosty, 
obaryjerowano i wy:'ladzono wzdłuż drzewkami. Również uporządlwwano 
inne dzielnice miasta. Zabrukowano i sprostowano niektóre ulice, zapro­
wadzono asfaltowo lub kamienne chodniki, usunięto stare, grożące ruiną 
domy, na ich miejsce zaś wzniesiono nowe, które dziś są prawdziwi} 
miasta ozdobą. 

Do gmachów, które przy uporządkowaniu Petrokowa zniesiono, na­
leży dawny ratusz z wieżą, w środku rynku stojący. Co się tyczy zamku, 
te11, po zniesieniu drugiego 'piętra, na którym się sławne· odrzwia mie­
ściły, wyrestaurowano na nowo, otoczono sztachetami i przeznaczono 
dla wojska. 

Z nowo powstałych budynków zasłu·guje na wspomnienie teatr F. 
K. Spahna, przy ulicy Bykowskie p zedmieście, w dziedzińcu, za bro­
warem piwnym, w roku 1869 wzniesiony. Mimo wielu wad, nie zale­
żnych od kierującego robotami budowniczego, .teatr ten jest może je­
dnym z najpiękniejszych prowir:;cyjonalnych teatrów. Obszerna jego sala 
obejmuje: 2 loże parterowe, 9 pierwszego piętra, 2 drugiego, 48 miejsc 
balkonowych, - 197 parterowych, oraz miejsca uumerowane w amfiteatrze 
i galeryją. Salę tę pokrywają malowidła nader udatnego rysunku; prze­
cież panujący w nich kolor czerwony, zbyt wiele światła pochłania. 

Od otwarcia teatru, występowały tu truppy prowincyjonalnych ar­
tystów pod dyrekcyją: Carmantranta, Ortyńskiego, Feliksiewicza, a obe­
cnie Łobojki. Próez tego odbywały się w nim koncerta przyjezdnych 
artystów, oraz koHcerta i wystąpienia scenicze amatorów na cele dobro­
czynne. Na teatrze też ogranicza siljl artystyczne życie mieszkańców 
Pctrokowa. Pokarmu umysło\Tego dostarcza księgarnia Cohna, zostająca 
pod kierunkiem Daniela Neufelda b. redaktora Jutrzenki, oraz pisma 
peryjodyczne, rozpowszechnione w trzech tutejszych cukierniach: Roma­
na, Rach:ilewskiego i Tyborowskiego. 

Kończąc wreszcie ogólnym rysem charakterystykę obecnego sta­
nu m. Petroko~va, moż'naby powiedzieć, iż dawna Jurydyka i miasto 
właściwe, składają obecnie dzielnicę kupiecką: tu bowiem zgromadziły 
się wszystkie sklepy łokciowych i kolonij~lnych towarów, Część znowu 
miasta, między Kaliską ulicą a Bykowskiem przedmieściem, może być 
uważaną za i>iedlisko władz admmistracyjnych gubernii; nakoniec przy­
ległe olcolice koleif noszl! charakter czysto przemysłowo-Iubryczny. l'o 
za jej obrębem bowiem wznosi się młyn parovi.y braci Pniowerów; 
1{ a z i n, blbryka machin rolniczych Władysława Korzeniowskiego, a 
ł> wiorstt; Btl)d ......... Rob ę r t ów • fabryka oezyllzczania nafty i wywbn 
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KILKA StOW O RATUSZU TRYBUNALSKIM, 

o Trybunnłacll w ogólności, a w szczególności 

O TRYBUNALE PIOTRKOWSKIM (''') , 

Trzeci już rok upływa, jak z rozporzlldzenia władzy, rozebrano 
!!lary i zniszczony ratusz trybunalski w Petrokowie (Piotrkowie), tak :l:e 
po nim nie pozostalo i śladu; ciekawym przeto, sądzę, będzie opis nie­
istniejącej już budowli i sądów najwyższej iustanpyi, zw'auych Trybuna· 
łami, które w niej odbywały się od 1580 do 1792 r. i od których sa· 
mo miasto otrzymało nazwę Piotrkowa trybunalskiego. 

Ratusz trybunalski, wzniesiony około 1580, był je~opiętrową z 
cegły, dosyć obszerną budową; stał on w pośrodku rynku, znacznie je­
dnak więcej zbliżony do wschodniej i północnej pierzei czyli półaci, niil: 
do południowej i zachodniej. Był to gmach pr9sty, ale dosyć okazały; 
okna w nim były wielkie z kamiennymi węgary, dach wysoki, kryty da­
chówka. 

Ćza!l, a najwięcej wojny szwedzkie za Jana Kazimierza, zrujno­
wały bardzo ten budynek, który, za staraniem króla Stanisława 1780 r, 
znacznym kosztem całkowicie wyrestaurowany, a odtąd niepoprawiany, 
uległ niemałemu zniszczeniu. Po zwinięciu Trybunału, znajdowało si~ 
w nim bióro regencyi czyli kamery pruskiej, gdy Piotrków, w skutek 
rozbioru Polski, dostał się Prusom. W r. 1813 w czasie odwrotu armii 
fra~cuzkiej, gdy rada stanu księstwa warszawskiego przeniesioną zo­
$lała do Piotrkowa, prawdopodobnie odbywała posiedzenia swoje w ra­
tuszu trybunah1kim. - Petem w gmachu tym mieścił si~ sąd pokoju i 
magistrat. Pierwszy przeniesiono naprzód na ulicę Nowy świat do do-

(•) Żródta i pomoct, które posłużyły mi do napisania tego artykułu są następujące: 
ł } „Volumina Legum". 27-„Pram>--Puhliczne Królestwa Polskiego" Lengnicha Bogumiła. 
3) „Historyja prawodawstw słowiańskich" tom IV. Wacława Maciejowskiego. ł) „Historyja 
Prawa polskiego" Jana Wincentego Bandtkiego Stężyńskiego. ~) „Pami ętniki" Kajetana 
Koźmiana. 6} „Dzieje instytutów edukacyj uych w Piotrkowie" ks. I. Gackiego, nauczyciela 
historyi. 7) „Przypadki Doświadczyńskiego" Krasickiego . B) „ Opis Starożytności polskich" 
Stronczyńskiego . 9} „Historyja Polski" Szujskiego. to) „Historyja narodu polskiego" Schmitta. 
I ł J Lusttacyje miasta Piotrkowa". U ) „Opis Piotrkowa" Flatta . ł 3) Akta trybunalskie, 

podania, i własne lllDjc &postrzeżenia, 
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mu, w którym aż dotąd się znajdnje; drogi zaś dopiero w f 863 r. pt•r.e~ 
prowadzono, do kamiennicy przy ulicy Bykowskie przeflmieście. Na par­
terze ratusza znajdowało pomieszczenie archiwum grodzkie akt dawnych, 
aż do czasu rozebrania gmachu, to je5lt clo roku l81i8. Od r. zaiś 1865, 
to jest od czasu wielkiej pogorzeli miasta, mieścili się tu także kupcy 
z towarami. Na dole, w izbach sklepiouycb, byto w dawuiejsiycb czasach 
archiwµm trybunalskie, które w r. 1836 przeniesiono do głównego archi· 
wum koronnego w ·warszawie. Prócz tego na dllle za czasów Trybuna­
łu było pomieszczenie dla wojska, przeznaczonego do obrony i bezpie­
czeństwa tego sądu. Do parteru, od strony południowej, było pr.zybudo­
wane poddasze na filarach, stanowiące niegdyś odwach ratuszowy. Głó­

wny wchód na ratusz znajdował się w środku j eg1J wsehoduiej ściany, 

skąd kamienne wsch9dy windły na pierwsze piętro. Z górnej sieni na 
lewo Lył wchód do dwóeh izb ustępowych; z drugiej izby wejście do głó­
wnej sali sądowej, całą długość gmachu, od strony zachodu zajmującej. 
(Sala ta ro zniesieniu Trybunału została przepitirzoną). W tej sali, od 
ściany północnej, znajciował się oJstęp, odJzielony dwiema murowanemi 
arkadami, między któremi były kratki; za niemi stawali patronowie z 
dependentami. - Od kratek, przez całą prawie długość sali, roici~gał · 

się stół wielki, ~*lonem suknem pokryty; w końcu niego na 'zniesirniu 
stały dwa krzesła, czerwonym safijanem wybite, jedno przeznaczone dla 
marszałka, drugie dla prezydenta. 

Na stole, przed marszałkie;n, leżała laska hebanowa, w srebrne 
skówki oprawna, -oznaka jego wład1.y; a przed prezydentem stał krzyż 
duży, srebrny, z Jezusem Chrystusem. Na środku stułu mieściła się 
skrzynka srebrna, przeznaczona na zbieranie grzywien od skon ukarn­
nych; - oraz urny, do wkładania w nie wotów. Po obu stronach dłu­

gości stołu były _ławki wyłożone czerwoaem suknem, prze;maczoue dla 
deputatów .-Za ławkami po j ednej i po drugiej stronie baryjera, p: .. za 
którą mieściła się publiczność w czasie jndukcyi, czyli wprowadzania 
spraw przez obrońców. Z prawej strony krzesł:i marsza.łka, za kratą 
żelazną, było miejsce dla _sędziego i pis<Jrrn ziemskiego.-vV przeciwle­
głym kącie stała trybuna, przeznaczona dla możuycb. :::lciany sali sądowej 
ozdabiały wielkie olejne obrazy królów polskich, ja koto: A u gusta ! Il w 
polskim stroju i Stanisława .Augusta w ubiorze hiszpańskim. Zawieszo­
ne także były w tej sali olejno malowane herby wszystkich województw 
i ziem wielkopolskich, których sprawy odsąduł Trybunał piotrkowski.­
Naprzeciw ko marszałka i prezydenta, na ścianie międzyarkadowej, sta­
nowiącej odstęp, był wymalo~any wielki wizerunek Zbawiciela nu krzy­
żu, w bieżącem stuleciu zabielony i pod nim wielkiemi 11tenimi napis: 
„Juste judicate, nam et ego justitates Yestras judicabo". W końcu sali 
sądowej, od strlmy od~tępu, znajdowało się wejście do izby, prawdopodo­
b11ie dla palestry przeznaczonej, do której drugi wchód był z sieni. 
W kaplicy, umieslczonej na <lole, był ołtarz z obrazem Matki Boskiej pocie­
szenia; przeil nim przez cały czas kadencyi odprawiała się codzien11i e, 
przed rozpoczęciem posiedzeń isądowych, Msza ś-ta.. Od strony pułu-

4* 
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dniowej ratusza. z murem jego łfłczyła. si~ i poMd daeh wznosiła si~ 
okrągła wieźa w rodzaju baszty, podzielona na górną i. dolną. By­
ła oFJ.a więzieniem szlachty. W górnej, oświeconej oknami, odsiadywała 
szlachta, skazana za mniejsze przewinienia na grzywny i pokutę; za 
ciężkie zaś zbrodnie jakoto: zabójstwo, gwałty i najazdy, spuszczano 
winnych do dolnej wieży, czyli w głąb jej,- i n fund o. Bywały wy­
padki, że szlachcic, zasługujący na karę JLiscza, .ze względu na łagodzl\­
ce -winę okoliczności, miewał zamienianą karę śmierci na od'liedzenie 
i n fu n d o w wieży, rok jeden i sześć mi sięcy. Zamknięci w górnej 
wieży mogli używać wszel1<ich pokarmów, przyjmować krewnych i przy­
jaciół; niewolno tylko im było przekraczać progu, co, jeżeli dostrzeżo­
nem zostało przez strażnika wieży, cały czas, jaki do takiego wykroczenia 
przesiedział winowajca, uważał się za niebyły. Więzienie i n fu n d o 
dla braku światła i powietr.:a było sroższe od kary śmierci, bo więźnia, 
zwłaszcza iź nie wolno mu tam było podawać nic więcej, jak wodę i 
chleb, wystawiało na powolne konanie. 

Szlachcic skazany i n f n n d o mimowolnie poddawał się sam tej 
karze z tej jedynie pobudki, że od niej usuwający się zostawał banitą, 
a jako taki, mógł być przez kogokolwiek w kaidem miejscu, a nawet 
i w obcym kraju, życia pozbawiony. 

Po opis!i.niu zewnętr~nej strony i właściwego przeznaczenia bu­
dowli, wypada w ogólności zająć się opisem samego Trybunału, przy­
czyn, jakie wpłyn(Jły na jego ustanowienie, konstytucyi sejmowej, usto­
nawiającej Trybunały, określić znaczenie, atrybucyje i skład Trybunałów, 
a następnie kilka słów powiediieć. o samym piotrkowskim Trybunale. 

Wiadomo z historyi, że za panowania Jagiellonów w Polsce, cała 
w niej władza prawodawcza przeszła stopniowo do stanu szlacheckiP;go 
i była przedstawiana w sejmach krajowych; administracy1a zaś tylko 
i sądownictwo zostawały w ręku króla. 

Za panowania Zygmunta Augusta, ostatniego króla z domu Jagiel­
lonów, wymiar sprawiedli\VoŚci w wielkiem był zaniedbaniu, a to z przy­
czyny częstych tego monarchy wyjazdów na Litwę i słabości zdrowia, 
która mu, mianowicie w ostatnich latach jego rz~dów, odejmowała 
możność rychłego spraw eądzenia, a szczególniej cierpiały na tero. spra­
wy ziemskie, dla których są.dy królewskie stanowiły na.jwyższ~ instancvję. 
Z bżdym przeto rokiem mnożyła się liczba apellacyj do tych sądów. 
Prośba szlachty, zaniesiona do króla Zygmunta Augusta o ustąpienie 
jej prerogatywy sądów naj wyższych, b) ła bezskuteczna. 

Dopiero po śmierci Zygmunta Augusta, w czasie bezkrólewia, 
taż szlachta dla połoźenia końca nadużyciom możnych, wywijających 
się od sąG.u, utworzyła w niektórych województwach sądy najwyższej 
instancyi prowincyjonalne, zwane woje~ódzkimi.-Stefan Batory, wstę­
pując na tron, nie potwierdził tych sądów, a w miejsce i( ·h podał pro -
jekt Trybunałów.-Nie podobał się on senatorom świeckim i duchuwnym, 
ale senatorowie świeccy dali się ułagodzić, skoro im obieralność na 
s~dziów trybunalskich przyznano; duchownym zaś wytłómaczył Jan 
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Zamoyski, kanclerz wielki koronny, że gorzej im będzie, gdy będą są­
dzeni zaocznie (in contumatiam). Przestali więc oponować, gdy im 
za.warowano, że w sprawach duchownych sześciu deputatów z ducho­
wieństwa zasiadać będzie z sześcioma świecs:imi sędziami. Tym spo­
sobem na sejmie warszawskim 1578 r.- ustanowieniQ dla korony sądów 
najwyższej instancyi, zwanych Trybunałami, dla sądzenia spraw szla­
chty i du,chownych, przyszło do skutku i od całej rzeczypospolitej po­
twierdzenie otrzymało; i wtedy to ustanowiono dwa Trybunały koronne, 
dla Wielkopolski w Piotrkowie, a dla Małopolski w Lublinie; roku zaś 
1580 dla Litwy w Wilnie i Grodnie- i te oddano w ręce szlachcie i du-
chownym. · 

Sędziów do tych sądów zwanych deputatami, według ustawy znaj . 
dującej się w Voluminach legum, wybierały sejmiki; z początku po 
dwóch z każdego województwa, a po jednemu z ziem; w późniejszych 
czasach po jednem11 z wojewó~ztwa.-Nadto każda kapituła wybierała 
z grona swego jednego deputata.~Na deputatów ustawa pozwalała wy­
bierać tylko ludzi zacnych, bogobojnych, cnotliwych, obeznanych z pra­
wem i posiadłeść niezmyślouą, dziedziczną lub zastawną, od roku przy­
na:jmniej, mających. Władza deputatów przez dwie tylko kadencyje t. j. 
wielkopolską i małopolską, a zatem rok jeden trwała. Raz obr:rny sę­
dzia tylko po upływie czterech lat mógł nanowo spełniać obowiązek 
deputata, wyjąwszy tylko, gdyby jednozgoduy wybór padł na tęż samą 
osobę, przed upływem czteroletniego terminu. Prezydujący w zgromn­
dzeniu sędziów świeckich tytułował się marszałkiem, a w ducbownem 
;-rezydentem. Obrani, na sejmikach prowincyjonalnych sędziowie wyko­
nywali przed sądami: ziemskim i starościńskim swojej ziemi przysięgę, 
podług roty sędziego ziemskiego z dodatkiem: iż praktyk z nikim czy­
nić, rad i przestróg dawać, podarunków brać nie będą i że zabiegów i · 
5tarań nie robili o swój wybór. Sprawy w Trybunałach sądzono wię­
kszością głosów. Jeżeli pokazała !!!ię równość głosów, wotowano po drugi 
i po . trzeci raz, a konkluzyja była. przy tej stronie, która miała za sobą 
więcej dowodów prawnych. Jeżeli mimo przeprowadzenia sprawy przez 
trzykrotne wotowai:iie, sprawa dla równości głosów osądzoną być nie 
mogła; oddawano ją na rozsąd:i:enie sejmowi. Wyroki Trybunału wyko-

. nywał starosta. • 
Do Trybunałów należały wszystkie sprawy cywilne w apellacyi od 

sądów ziemskich, gi.:odzkich, podkómorskich i ko mmissarskicb; do króla zaś 
nale:i:ały sprawy: kryminalne, fiskalne, oraz sprawy osób pod prawem nie­
mieckiem będących. Bliższe wszakże rozpatrzenie się w regestrach cży­
li rodzajach spraw !!!ądzonych przez Trybu:iały, przekonywa, że i spra­
wy kryminalne wchodziły w zakres Trybunałów, które za ciężkie zbrod­
nie skazywały winnych na karę śmierci. 

Svraw. odsądzanych w Trybunałach dziewięć było regestrów: 
1) spraw remissyjoych i apellacyjnych od niższych juryzdykcyj; 2) expul-
11ionum, svraw o gwałtowne i dóbr wyzucie; 3) tyczący się spraw dóbr 
ordynacyi Zi:i.moys~icb; 4) cii,Ufłl\rum reJnissionum1 contumati~lium <za.o~ 
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cznych\ processuum tribunatitiorum, palatinatuum, tudzież suspensionum, 
i parit1ttis votorum, w którym to regestrze umieszczone są sprawy za­
trzymnne, oraz causae juris w innych terminach nie bęrlące; - sprawy 
żądające dekretu executionis, na.koniec sprawy rebellis impugnationis; 
5) t..-rminorum tact.orum et yjQ]atae securitatis (naruszonych granic i 
zgwałconego bezpieczeństwa); !-i) rlirecti mandati do spraw o zgwałcenie 
o~ób s~dziowskich i ich sług; 7) executionum processus, z którego dekre­
ta ex:ekucyjne wypadają; 8l p~enalium, do którego należą wpisy o nieza­
płacenie grzywien sądowi lub stronie przysądzonych; 9) spraw ducho­
wnych ~ub titulo mixti, gdzie się mieściły i sprawy o sprzyjanie aryja­
mzmow1. . 

Sprawy Wielkopobki odsądzał Trybunał w Piotrkowie, pierwotnie 
od poniedziałku po ś-tym l\farcinie, do kwietniej niedzieli; sprawy zaś 
Małopolski w Lublinie, od poniedziałku po niedzieli przewodniej, do 
ś-tego Tomasza apostoła; następnie Trybunał wielkopolski w Pio•r­
kowie rozpoczynał się <:Jd poniedziałku po ś-tym Frauciszku Serafickim, 
a kończył przed samą kwietnią niedzielą. Termin ten uległ znowu 
zmianie w 1775 r„ odkąd kadencyja piotrkowska rozpoczynała swe 
c:Aynności od 1-go września. 

Ustawa trybunalska nie pozwalała uikomu, kto niemiał działania 
prawnego wchudz1ć, do Trybunału.-Rto zaś z regestru do spra'lly przed 
sąd był przywołany, tylko najwięcej sHmoczwart miał prawo wejścia,­
t. j. sHm z prokuratorem i dwoma przyjaciołmi. Przy wotowauiu wolno 
było znaj d ować się samym tylko sędziom przysięgłym. 

Ani na sejmiki, ku ubieraniu sędziów, ani na miejsce sądów, nie 
wolno było nikomu pod karą pieniężną przyjeżdżać i przychodzić zbroj­
nie i z żadnemi innemi broniami okrom: miecza, korda, szauli, lub szpa·· 
dy. -

W czasie wszakże indukcyi' czyli wprowadzenia sprawy przed Try­
bunał przez obrońców, wolno było w sali. sljidowej zgromadzać się pu­
bliczoośc1, ale nie inne.J, jak z samej szlacLty złożonej. W sprawach, 
publiczny rozgłos mających, zbierała się publiczność wszelkiego stanu, 
ale tylko w przysionkach, na wschodach, a niekiedy zalegała i plac try­
bunalski. -

Dekreta i sprawy sądów trybunalskich w Piotrkowie pierwotnie 
pieczęcią ziemską sieradzką, a w Lublir,ie piecz~cią ziemską lubelską, 

przeż pisarzy tychże sią<lów były. opatrywane. -
Konstytucyja, czyli ustawa sejmowa z 1578 r., stanowiąca Trybuna­

ły, zastrzegła sobie w każdym czasie wolność poprawy Trybunałów ko­
runnych, za zezwoleniem wspólnern na sejmach. Stąrl ustawa. trybunalska · 
w nasti;Jpstwie czasu uległa różnym zmianom, poprawom i dopełn1e­

niom. 
Oprócz wyżej wspo 1n nianych, wymienimy jeszcze nieklóre ważniej­

sze nowe określenia i zmiany ustawy trybunalskiej. 
Jak deputat posłem, tak poseł deputatem obrany być nie może . 

Deputat z k!łpituły gaie~nieńskiej jest prezydentem, lub gdy t.emu pro-



ces przeszhdza, deputat kapituły krakowski~j. Zgromad:zenie deputa­
tów świeckich większością głosów z pośród grona swojego obi6rn na 
przemian z Wielkopolski i Małopolski marszałka trybunalskiego, prze­
wodnicz4cego Trybunałom. Prezydent ma pensyi od n:eczypo'!politej 
l 0000 złotych, marszałek zaś 20000. Deputatom skrzynka sądowa z 
włożonemi do niej za karę grzywnami do podziału zostawiona; nadto 
wszyscy ;deputaci sędziowie, oprócz sławy i wd:dęczności powszechnej, 
pewnymi są ła~ki i wzgl~dów Jego Królewskiej mości, za pilne sprawo­
wa11ie obowiązków i ścit;ły wymiar sprawiedliwości. Deputaci ducho­
wni tylko w sprawach duchownych i taktowych wotują, oprócz prezy­
denta lub pod jego niebytność, innego siedzącego przy krzyżu, który to 
prezydujący duchowny zawsze ma prawo dawania głosów wespół z kom­
pletem świeckim. Do spraw regestrów duchownych, komplet czt..Jrech 
duchownych i tylez świeckich jest o:rnaczony; gdyby zaś nie było kom­
vlt>tu duchownych, Hądzą z ·przytomnymi WS'lyscy deputaci świeccy. De­
putat duchowny w sprawrn swojej kapituły, a świecki w interesie swe­
go w0jewództwa lub ziemi, nictylko wotować nie mogą, ale na ust~p 
:podczas kreskowania wychodzić powinni. 

Wszystkie sprawy rozsądzają się większością głosów, a w przypadku 
równości, nie ma prawa, aui marszałek, ani prezydent, drugiej kreski 
przydawać, lecz sprawa przyszłemu Trybunałowi przekazuje się do roz­
wiązania. Wotowania dwa głośne idą, trzecie sekretne. (O trzykro­
tuem wotowaniu; w przypadku równości głosów, wyżej już wzrniankowa-
110). Deputaci, obowiązani są, przynajmniej przez sześć miesięcy, zasia­
dać w Trybunale i sądzić, czyto na piotrkowskiej, czy na lubelskiej ka­
dencyi. 

Przy ukończeniu obowiązków, deputat kazdy wykonać ma przysięgę 
w konstytncyi 1726 r. przepisa11ą, jako podług prawa i sprawiedliwości 
obowiązki swe wykonywał. 

Nie wyczerpujemy bynajmniej przedmiotu i na tern zl.lkończamy 
wzmiankę o ~ażuiejszych zmianach i poprawach, jakim, po napisaniu 
pierwotnej ustawy Trybunałów w 157~ r, też Tryhunały, w następstwie 
czasu swojego istnienia, uległy. Poniżej znajdzie czytelnik kilka jeszcze 
dodanych zmian w pierwotnej Trybunałów ustawie. Wyliczymy teraz oso­
by i korporacyje, w skład Trybunałów wchodzące .-

Oprócz deputatów świeekich i duchownych, których liczba docho­
dziła do czterdziestu kilku i prezyduj~cyc.b marszałka i prezydenta; do 
składu trybunalskiego nalezała palestra, t. j. korporacyja sądowa obroń­
cza, z mecenasów, patronów i dep"ndentów złożona. Mecenasów liczba 
była dowolna, nareszcie prawo ugraniczyło ją do trzydziestu. Sędzia i 
pisarz ziemski, przeznaczeni od n ajwyższej władzy do kontrolowania 
wszystkich czy'lności Trybunału, wchodzili do składu tych sądów; stali 
Qlll na straży prawa, podczas wszystkich narad i wyrokowa11 znajdowali 
się w sali sądowej.-- tiędzia ziernski powinien był donosić królowi o od­
bytych sprawach, o postępowaniu Trybunałów; pisarz zaś ziemski był sta­
łym redaktorem wyroków trybunalskich, które jeden 21 deputatów, bie„· 
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glejszych w prawie, zapisywał treściwie w sentencyjonarz. Do usług u­
żywani byli dwaj instygatorowie, mianowani przez marszałka, i czterej 
woźni ze szlachty 7- tubalnymi głosami. Obowiązkiem instygatorów by­
ło przynosić i odnosić laskę mi1rS1załkowską i krzyż, godło władzy pre­
zydenta; pilnować porządku w izbie sądowej, wybierać grzywny od stron 
na nie skazanych i wkładać je do skrzynki, z tego dochodu opłacać 
woźnych i posługaczy, wydatkować na światło i inne potrzeby; z tych 
wydatków rachować się · co miesiąc przed marszałkiem, a resztę ro?:­
dzielon!!i rożnosić i wypłacać depufatom. Do woźnych zaś należało: ob­
woływać, zaczynające się posiedzenia, przestnegać cichości i przyzwoi­
tego zachowania się widzów, uciszanie gwaru, wypraszanie na ·u stęp, 
przyzywanie do słuchania wyroków, nakoniec ich obowiązkiem było priy­
woływaoie spraw z porządku przypadających, <lo czego mieli książeczki, 
tak ?:wane wokandy. 

Instytucyja Trybunałów z sędziów obieralnych i przysięgłych zło­
żona, przy jawności wprowadzania spraw, piękna i użyteczna sama 'l 
siebie i zaszczytna dla społeczeństwa upłynionych wieków: spatzyła 
się w następstwie czasu pod wpływem ogólnego zepsucia. Główn~ zaś 
jej wactliwość upatrują badacze w tero, że deputaci byli to ludzie wzię­
cl od pługa i po najwili)kszej części, nieobeznani z prawem; i że sędziów 
do spraw szlacheckich i duchownych wybierała sama interesowana szlach­
ta i duchowieństwo; i sądzą,, że gdyby sejmikom było wolno obierać 
tylko kandydatów, a rząd czyli sejm, gdyby miał moc z przedstawio­
nych sobie osób wybierać i zatwierdzać niektórych na sędziów, a mia­
nowicie ludzi obeznanych z prawem i nieugiętego charakteru, - prawo 
w wykonaniu swojem miałoby wi~kszą rękojmią i Trybunały stałyby się 
prawdziwymi areopagami, do których nie tak łatwo wcisnąr.by się mo­
gła intryga szlachty i interes oligarchii, która szczególniej w XVIII wie­
ku, z połamaniem sprawiedliwości, używała, nietylko sejmów, ale i Try­
bunału, jako środka do wyniesienia się i rozwijania swych wpływów ze 
szkodą całego państwa.. 

Tym sposobem Trybunał z prz(;znaczenia swojego- świątynia spra­
wiedliwości, zamienił się w miejsce hulatyk, intryg i przekupstwa ·i przy­
czynił się najwięcej do pognębienia niższych i uboższych. Smutny ob-
1·a:.i: tego zepsucia Trybunałów i łamania sprawiedliwości żywemi barwy 
skreślili nam: Krasicki „ w Prr.yp„dkach Doświadczyńskiego" i Kajetan 
Koźmiae. w swoich„ Pamiętnikach od I 780 do 1855 r. „. t\iedy nie kie­
dy tylko prezydencyja światłych i prawdziwie moralnyca marszałków 
Trybunału, jako to: Chołuniewśkiego, Krasińskiego, oboźnego koro:ll1ego, 
Karsznickiego, kasztelana wieluńskiego, i Stanisława Małachowskiego, 
jak pisze Koźmian, podnosiła tli) instytucyją do należytego jej znaczenia 
i :i:amieniała j11i w prawdziwy pnybytek sprawiedliwo~ci. 

Z kolei przystąpimy do skreślenia kilku wiadomo&oi o samym Try­
bunnle piotrkowskim, - powiedzieliśmy kilku tylko,-gdyź na wi~cej nie 
•tarc:iyło vam mater,Yjału . -
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Dla Wielkopolski, Trybunał, jak to już wyMj rzekliśmy, według 
pierwotnej ustawy Trybunałom nadanej na sejmie warsza~11kim 1578 ~· 
był czas długi w samym tylko Piotrkowie, a kadencyja tego sądu naj­
wyższego przypadała na jesień i zimę. W Trybunale piotrkowskim roz­
trzygane były sprawy Wielkopolski, Mazowsza i pruskiej szlachty ( bo 
miasta zllchowały swoje sądy), czyli województw wielkopol!1kich: po„mań­
'Skiego, kaliskiego, gnieźnieńskiego, brzesko-kujawskiego, sieradzki" go, 
łęczyckiego; ziem: wieluńskiej, dobrzyńskiej, oraz województw byłego 
Mazowsza, wcielonych w różnych czasach do korony, a stanowiących cz~ść 
Wielkopolski jako to: województw: rawskiego, płockiego i mazowiec­
kiego. 

Herby tych wszystkich w:vliczonych województw i ziem, dla któ­
rych Trybunał w Piotrkowie był sądem najwyższym, zawieszone hyły w 
sali sądowej Trybunału piotrkowskiego. Od roku wszakże 1768 Trybunał 
wielkopolski odbywał się na przemian w Piotrkowie i w Kaliszu, Ci! pół 
roku, poczem były feryje, czyli odpoczynek na miesilłc jeden, a nastę­
pnie udawał się Trybunał do Lublina i do Lwowa, dla sądzenia tamże 
obywateli ziemskich małopolskich i ziem ruskich. Dla ziem ruskich 
miano osobne ustanowić trybunały w Łucku i we Lwowie, co nie doszło 
do skutku. Co do Litwy prowincyja ta, jakeśmy to już powiedzieli, miała. 
osobny Trybunał prze:.1 Stefana Batorego urządzony w 15$0 r.; odbywał 
on się w Wilnie, (w Mińsku, w Nowogrodku), dla właściwej Litwy-a w 
Grodnie dla Białej Rusi. Skład jego był prawie tenże sam, co i polskiego 
'l'rybuuału. 

Otwarcie czyli reassumpcyja Trybunału, również jak zakończenia, 
czyli limita; odbywały się z wielką uroczystością. . 

Wszyscy deputaci z prezyduj~cymi, przybrani w mundury swoich 
województw, po przybyciu do Piotrkowa, razem zgromadzeni w ratu­
sm, udawali l!!ię pieszo, lub, w czasie słoty, pojazdami do kościoła far­
t ego, otoczeni członkami sądów: grodzkiego, ziemskiego, (które odbywa­
ły sweije posiedzenia w zamku piotrkowskim), palestrą, gronem pacy­
jentów t. j. stron spornych i publicznością, tak z mia1tta, jako i z różnych 
kraju okolic na Trybunał licznie zebraną. Podczas tego uroczystego pocho· 
du, ea.ły garnizon występował pod bronią i prezentował j~ przy trzykret­
nem biciu w bębny;-jednocześnie dzwoniono po wszystkich kościołach. 
Po wysłuchaniu u Fary naboże6.stwa i odpowiedniego, do tej uroczystości 
kazania, jako też po odśpiewaniu hymnu do Ducha S. „-Veni Creator 
Spiritus", cały Trybunał tymże sa.mym porządkiem i z temi .samemi ozna­
kami czci wracał na ratusz niosąc z sobą obraz Matki Boskiej pociesze­
nia, z towanyszeniem śpiewu modlitwy-„Pod Twoją obronę uciekamy 
się". Obraz ten uroczyście wniesiony do Trybunału i umies1.0zony w ka­
plicy trybunalski~j, pozostawał w niej aż do ukończenia kadencyi. 

Podobne było zakończenie czyli limita Trybunału, z tą tylko od­
mianą, że w końcu nabożeństwa od~piewywano „Te Deum laudamus" 
a obraz Matki Boskiej składano w kościele farnym. Po odbytem nabo­
żeństwie rozpoczynały się zaraz posiedzenill Trybunału w nast-apujl!C)' 
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spos6b: sędzia ziemski powstawszy z za swojej kraty, i laską marszał­
kowską w ręku, witał stosowną m~Hvą Trybumił; poczem laskę marszał­
kowi doręczał. Marszałek, po otrzymaniu Jaski, odpowiadał właściwie 
d? P?Witauiu; nao>tępnie prezyder.t, z krzyżem w ręko, przemawiał, po­
tem Jeden z mecenasów zza kratki powitaluie mówił do Trybunału. 
l'o tych przemowach, marszałek uderzał laską w stół, woźny przjwoły­
wał sprawę w porządku wokandy, zapisywano obecność stron osobistą, 
lub .stawienie się ich przez pełnomocników, i za uderzeniem powtóruem 
laski, odwoływano posiedzenie do następnego dnia, a całe grono sądo­
we, ~~proszone udawało się do prezydenta lub marszałka na ucztę, przy 
ktoreJ strzelano z moździerzy, brzmiała muzyka i żołnierze garnizonu 
f::trzelali z ręcznej broni . 

. Po tej wstępnej ur:oczystości, nazajutrz Trybunał rozpoczynał 
~~VOJe czynności sądowe, które, wyjąwszy dni świąteczne, przez cały 
cz.as kadencyi, porządkiem spraw i województw, nieprzerwanie trwały. 
~admienić tu wypada, że marszałek czyli prezes Trybunału nie Josu­
Jąc .spraw, podług swojej woli rozHadał jP ua dni, (nie na wydziały j~k 
to Jest obecnie w naszych Trybunałach, b•J dawne Trybunały polskie 
składały się z jednego wyd1:iału świerkiego i z jednego duchownego); 
a poni~waż się czę~to w tej mierze dopuszczał nadużyć, przeto nieraz 
sam seJm przepisywał (1647 r. Hi70 r . 1678 r. vol IV 107,-;-V. 59, 
556,-1775 r. vol "VIII, 617.), w które dni te lub owe sprawy sądzić 
należy według regestrów i dozwalał wtedy tylko regestr :.::mieriiać, 
gdy, sł.uszna tego zajdzie potrzeba i kiedy się na zmianę takową jed110-
myslme wszyscy zgodzą deputaci. (1726 r. 1775 r. vol VI. 421, 430, 
444, 445,-Vl!I 617). • 

Przed wszystkiemi wszakże kazano sądzić sprawy o posiadłość. 
Po przywołaniu sprawy przez woźnych, stosownie do ·wokandy, odby­
wały się naprzód indukty t. j. wprowadzenie sprawy przez mecenasów, 
na którern woluo było prócz stron spornych, interesowanych, znajdować 
się publiczności ze szlachty. Po iudukt:i.ch, marsz::iłek uderzał laską w 
stół, a. wożni potrzykroe wołali: „Mości panowie, na ustęp l na ustęp, 
mości panowiel"--Wtedy cala ptlhlicznosć oddalała się do sal ustępowych, 
a Trybunał w samotności niiradr.ał si(;) nad wyrokiem. Dzwonek pre­
zydenta, po · odbytej naradzie, przywoływl\ł napowrót puhlicmość do 
sali sądowej; woźni wołali: „-Uciszcie się mości panowie!" . Po ucisze­
uiu, . deputat, trzymający sentenc3jonarż, powstawszy, czytał głośno 
treść wyroku bez motywów i przeczytaną doręczał pisarzowi ziemskie­
mu. Pisarz układał wyrok z wywodami i powodami i wydawał go 
stronom interesowanym, za co otrzymywał odpowiednie do ich możno­
ści wynagrodzenie. Trybunał koniecznie i nieodzownie obowiązany był 
s1;rawę odsądzić podczas jednego posiedzenia, a chociażby wypadło 
siedzieć i noc całą, nie wolno rnu ł>yło odkładać rozpocr.ętej <lo dnia 
następnego. · Mecenasi i w ogóle cała palestra nie odstępowali sądu 
;.iż do ogłoszenia całego wyroku. W sprawach zbrodniczych okropny 
1 pn:erażaj'łcy :.::uchowywano zwyczaj. Po skończonych oskarżcuiacli, 
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()bronach i nnrad7.ie wprowadzano nieszczęśliwego więźr.ia, pod zbrojn~ 
strazą woj,;kową do sali sądowej. Jeżeli woźny zawołał: „Uciszcie 8i~ 
mnści panowie, do słuchania dekretu!"- była jeszcze nadzieja dla wino­
W}t.Jcy; lecz gdy ozwał się instygator: „ Woźny! zamku1j i otwórz 
drzwi'·-słowa te zwiastowały śmierć. 

\\'tedy to woźuy po trzykroć otwierał i zamykał podwo.ie, z naj­
większym łoskotem, sędziowie świeccy pow3tawszy, nakrywali głowy, a 
dud10wni jako nienależący do takiego wotowani a , siedząc wsp:u·ci na. 
fokci:1ch z11:krywali twarze rękami; poczem pisarz ziemski odczytywał 
W\l'Ok. 

• 1' astępnie więźoia WJprowaclzauo i oddawano pod straż stare>-
ici1'iską. W trzy dni, po ogłoszeniu takiego wyroku, tn1cono wmowajc~ 
nli ryuku, jeżeli skarany był na kari,) miecza; albo za miastem, jeżeli 
osądzony tiył na swbienicę. 

Kronika miasta przedstawia nam niektórn do dziejów Trybunał11 
piotrkowsk1eg'\ odnoszące si~ wiadomości. I tak: z pr.,:yczyuy wojen 
.szwedzkich Trybunał piotrkowski był w zawieszeniu od 16.)7- 1659 
1·. Powtórny najazd Szwedów w r, 1705 i morowa zaraza, która około 
·tego czasu mnóstwo ofiar z miasta zabrała, spowoddwały także odro­
czenie Trybunału do 171 O r. Gdy wielki głód 1737 r. uawiedził Piotr­
lców i sprowadził niesłychaną drożyznę, (korzec żyta płacił się wtedy 
200 złp.), i wielką śmiertel1J.0Ść, wśród której 6 deputatów utraciło ży­
cie, Trybunał tego roku rozpro:Szył się przed czasem. W roku 1749 
~erwapo Trybunał piotrkowski niesłychanym dotąd przykładem. Osta­
tni Trybunał w Piotrkowie odbył się 179:2 r. 

Wielce _ pożądanymi byłyby wyc~ągi treściwe ze spraw, na Trybu­
nale piotrkowskim odsądzonych; z nich najlepsze możnauy mii>ć pojęci0 
o naszem prawodawstwie, o dawnych zwyczajach, charakterach osól>­
i stopniu umoralnienia i;polecznego. Odsunięci od głównego archiwum. 
koronnego w Warszawie, do którego już V'i36 roku przeniesiono z: 
Piotrkowa archiwum 'potrybunalskie; a pośreduio w żaden sposób nie­
mogąc znaleźć przystępu do tego źródła najcrekawszych dla piszącego 
o Trybunale piotrkowskim wiadomości, musimy popnestać na wspo­m~ieniu treści kiilm chociaż spraw sądzonych na tutejszym TrJbunal& 
a czerpanej z przypadkowo do rąk naszych doszłych wypisów z 'akt tr'y­
bunalskicl1, 7. książek, lub podl)ń . 

Dwa nieprzyjazne sobie i W!';półzawodniczące zakony ks. PijarÓ\V 
i Jezuitów, z l\tÓrych pierwsi 1674 r., a drudzy w lt i77 r. osiedli w 
Pio.trkowie; wiodły wieloletnie spory o szkoły, jakie przy swoich utrzy­
mywały kollegijach, w różnych miej;;cach i u różnych osób i władz szu. 

·kając dla sieu1e obrony. W r. 1710 Pijarzy po-a.a.li skargę na Jezuitów 
do Trybunału, ale to wystąpienie do władzy sądowej, cywilnej, ścią· 
guęło na cale zgromad:i:enie Pijarów trzy miesięczną suspensę, wyda· 
ną przez nuncyjusza papi(.l'.-'kiego .. 

s 
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Według kopii wyjątku z aktu Trybunału koronnego piotrkowskie­
go, znalezionego w kościelnćm archiwum parafii wsi .Teżów, mil~ odle­
głej od miasteczka Sierpca, w gubernii płockiej, Tr.yl1unał piotrkowski, 
wyrokiem swoim, z d. 24 lutego 1739 r. postanowit, ażeby z powodu 
kradzieży sreber, będ~cych własnościie kościoła parafijalnego w Jr.żowie 
i komunikanta, dokornmej przez staro11akonnego _S<ilomona, zamieszka· 
łego w Sierpcu, dom rzeczonego świętokradcy był do gruntu zburzony, 
i aby synagoga sierpcka, w miejscu zburzonego domu, swoim kosztem. 
na wiec:rną pami~tkę spełnionej zbrodni, wzniosła kolumnę murowaną. z­
napi~em ł1icińskim i polskim: „ Karani! porn<1jcie spfawie<ili wość, uczcie 
si~ uzeić Boga", i n<.1. górnym froncie tejże kolumny, ażeby był wyrobio­
ny Jdelich z hostyją z napisem: „vVstąpiłom na to miejsce, ahym je zni­
szczył" , i w końcu ma być na tej figurw skreślony opis całój zbrodni 
i data jej, oraz odpowiednie do tego wiersze. 

Gdybyśmy znali źródła, z których czerpało pism.o pe.ryjodyczne pod 
tytułem: „Tygodnik mód", opis sprawy Gertrudy Kościeleckiej;jak i spra­
.wy Dobrzelelwskiego, który to ostatni, na zasadzie wyroku Trybunału. 
piotrkowskiego, miał pouieść karę miec;:a, według opisu, zamieszczone. 
go w jednej z p<twieści historycznych Wieniarskiego i o pewności tych­
że byli przekonani; tobyśmy jeszcze nadmienili, że za Stefana Batore­
go, zniesławiona Gertruda Kościelecka, młoda i urodziwa dziewica, cór­
ka Jana Kościeleckiego, kasztelana międr.yrzec:kiego, wyrokiem Trybu­
nału piotrkowskiego miała sobie przywróconą sławę i cześć dziewicią; 
i że szlachcic Dobrzelewski, dziedzic części wsi 8ysek, o parę mil od 
Piotrkowa odległej, znany z olbrzymiej siły i gwałtowności, za zabójstwo 
Zabłockiego, współdziedzica wsi tlysek, 1785 r. skazany wyrokiem Tt".V­
bunału piotrkowskiego na karę miecza, jakkolwiek otrzymał od króla 

. Stanisława ułaskawienie, nie przyjął jakoby takowego i miał prosić o 
spełnienie na nim zapadl'ego trybunalskiego wyroku śmierci. Za :'luten­
tyczność powyższych poda11 ręczyć nie możemy. 

Nagromadzenie ludności , w cza~ie trwającej kadencyi,' wielce się. 
przyczyniało do ożywieni a ruchu miejskiego, handlu, a tern samem po­
winno było wpłynąć ua podn:esienie dobrob.vtu Piotrkowa. W lustracyi 
miasta 1659 r. wyczytujemy, że na cz3s Trybuuału zjddż<Lło si~ \u 7. 

różnych miejsc wielu kupców krajowych i zagranicznych, jako to: Ormi­
jan, Szkotów, Francuzów i Włochów, z rozinaitymi towarami. A ponie­
waż Y>szystkie główne korzyści z h:rndlu osiągali oni, 1wo:eto władza miej­
ska zobowiązywała obcych kupców, za każdym ich JH'7.yjazdem do Piotr· 
koVl'a, skłndać pod utratą towarów do zamku tutejszego pu 150 zł; ży­
dzi zaś, w celach handlowych przybywający na Trybunał piotrkowski, 
wrnni b~-\i składać de zamlrn 30 zł., a do skn:ynki miejskiej 20 zł. na 
amunicyj<1 i restauracyją cekhauzu miejskiego. - Dod;1j my do tego licine 
zgromadzenia sz!Achty i deputatów i hałaśliwą palestrą, czeredy sług, 
hajduków. pajuków, węgrzynków, s~rzelców i kozaków; a bl;ldziemy mieli 
różnobarwny, ruchliwy obraz tłumów, rojących się po wsz5stkich zak~t­
kach Piotrkowa. \V C7.asie posiedzeń sądowych, ciekawa publiczność, 
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z-wła2zcza gdy sądzono spra\T~ ważniejszą i głośniejszą, gromadziła si~ 

na · rynku, w śro<lk11 którego wznosił się gmach sądowy. Po ukończeniu 
zaś posifdień, sklepy zalegały gromady kupujących. 

Przy takich przyjaznych okolicznościach, mo~cych wpłynąć naj­
t.orzystniej na bogactwo i wzrost miasta, niemało zadziwia, że dawny 
Piotrków, jak przekonywajt1 lustracyje tego miasta, Vf najlepszych prze­
siłych swyl:h czasach, nie liczył więcej jak 300 domów z kilkutysi~czn~ 
ludno~ci~ i nie był miastem zamożnem, co głównie stąd pochodziło, że 
uie miał. rozwiniętego stałego handlu miejscowego, albowiem kupi:-y li­
czni z bogatymi towarami, gromadzący się tu pod czas kadencyi trybu­
nalskich, byli tylko przybyszami, a nie stałymi mieszkańcami grodu. Pie­
niądze wś, j 11kie zebrali w czasach odbywającego się tu 'l'ry bunału, po 
odbytej ka<leucyi, zwy kle wychodziły n izem z nimi za granicę i bogąci-
ły tam ob(;e miasta i kraje. , 

Dla deputatów, których w 1738 r. przybyło na Trybunał piotrko· 
wski 4?, były domy skontraktowane-. :Marszałkowie zaś i niektórzy za­
możniejsi de putaci, wynajmowali dla liliebie mieszkania w XVIII wieku, w 
ob:szernem k<;llegijum jezuickiem; gdyż w wielkich salach tego gmachu, 
mogli :występować z przepychem. 

Z) c:e Trybunału łączy się ściśle z życiem szkół, z kierunkiem wy­
mowy kaznodziejskiej i z przedstawieniami scenicznemi. Wywiera ono 
w o" ej epoce bardzo smutny wp]yw na naukę, gdyż robi z niej narzędzi e 

pochlebstw i młodzież od poważnej pracy odrywa. Każdy przyjazd de­
putatów na Trybunał piotrkowski, był dla miejscowych si kół jezuickich 
i pijarskich chwilą najważniejszą. Zdarzało się, że szkoty pijarskie, wy­
przedz:ająt: nieprzyjaznych sobie Jezuitów, zabiegały deputatom, jadącym 
na Tr) bunał, drogę o kilka mil przed miastem dla ich powitania. Wita­
no w ogóle wszystkich i po siczególe prawie każdego. Ogólne zaś przy­
jęcie, całego zgromadzonego Trybunału, odbywało się w pierwszą niedzie­
lę po jego przyjeźdiie. Ze zaś za biegi o pierwszeństwo. sprowadzały 

llieprzyzwoite następstwa, prowincyj&ł pijarski naka7ał 1733 r., ażeby nie 
w tę niedzielę, w którą Jezuici, ale dopiero w czasie odpustu świętego 
Iwona, patrona ~ą<lownictwa, gdy z palestrą wszyscy deputaci znajdowii­
li się u Pijarów, odbywać ich powitanie. Powitanie zagajał professor reto­
ryki mo" ą, zastosowaną do herbu każdego deputata. Po nim dopiero 
występowali uczniowie, zwykle wybierani ze imakomitych rodzin. Liczba 
takich oratorów u Pijarów wynosiła od 20 do 80. Każay prawił mowę 

oddzi~lną, czasem oprócz mów najmłodsi śpiewali dytyramb na cześć 
TJ") bunału, niekiedy ustawiali się wks:i:tałcie organków, i odzywając si~ 
z różnych stron w tonach rozmaitych, jednę mowliJ harmonijnie wygła­
uali. Po skończonem powitaniu, marszałek miał zwyczaj zapraszania do 
siebie na obiad wszystkich oratorów. 

Na sejmikach szkoJnycL, na deklamacyjach, perorach treści religij­
tej i promulgacyja.cb czyli przy ogłaszaniu wybranych członków bractwa 
Maryi łaskawej, z1• anego: „So dali tas Mar·i ana'', zawsze obecnymi bywa-. 
li deputaci i szlachta na Trybunał zgromadzona. Na protektorów brac-
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twa :Maryi łaskawej, zwykle wybierano deputatów. - Protektorowie, za­
proszeni do kościoła, słuchali naprzód uwielbień swoich, v..ygłaszanych 
przez professora retoryki, następnie zaś peror kilkudziesięciu uczniów. 
Wszystkie mowy zaczynały się od zachęty do pobożności, a kończyły się 
na wyprowadnniu ~6dowodów, opisaniu herbów i licznych alluzyjach do 
każdego protektora. 

W pływ palestry na młodzież szkolną, pod względem obyczajów 
był również szkodliwy. Przykład palestrantów trybunalskich i zbyt li­
cznej czeredy deputackiej rozwalniał wielce karność szkolną, do czego 
przedewszystkiem usposabiało rozprzężeni owych czasów, duch zawa­
dy.iactwa i złe wzory z góry. Stąd cz.ęstokroć przychodziło do zwad, 
bójek, pojedynków, pałaszowań i do skarg, tysiącami których zarzucano, 
nietylko sądy miejskie, ale i Trybunał. Przyjaźnienie się palestrantów ;; 
uczuiami i wstawianie się za tymi ostatnimi deputatów, do zwierzchności 
szkolnej, najczęściej czyniły bezkarnymi naganne uczniów postępki. 
Wreszcie mnóstwo było takich przykładów, że uczniowie, ob:;i.wiający si~ 
kary, a między nimi byli i tacy, co liczyli od 30 do 40 Jat; porzucali 
t3zkoły i do palestry się przenosili . Napróżno komrnłssyja edukacyjna zale­
ciła pisarzowi ziemskiemu, ażehy bez świadectw szkolnych nie przyjmo­
wał młodzieży do kancelaryi; zwyczaj przemagał nad rozporządzeniem 
władzy. Uczniom wolno było chodzić na Trybunał celem przysłuchiwa­
nia się wprowadzaniu spraw; i dla tego na mocy pozwolenia, wydanego 
,przez Trybunał 1780 r., uczniowie mogli przypasywać sz3ble, dla odró­
żnienia się od rzemieślników i wszelkiej nieszlachty, którym wstęp na 
posiedzenia trybunals"ie był Wlbroniony. · 

Kaznodzieja stojący na kaza!nicy, W!Sród świątyni, napełnionej zgro­
madzeniem sędziów i w ogóle lud?.i wyżs?.ej intelligenryi, :nie mógł nie 
stosować wymowy swojej do ich pojęć. Nie ru trleba było przekonywać 
słuchaczów, do czego niezbędnem było wyżs1e ukształcenie. Nie~awsze 
2 kazalcicy wychodziły same pochlebstwa, kapłani cnotliwi i pojmujący 
wyższe swoje posłannictwo, jakkolwiek nieliczni, wśród ogólnego ducha 
Jlanegiryków, umieli być niezależnymi od zgubnych wpływów czasu i bez­
względnem wypowiadaniem prawd religijuych, wzuosili się po.' 
nad zwyczaje, błęrly, omamienia i wzru!>zali nie raz Bajzatwardzialsze · 
aumienia.-

Trybunał interesował się scenic?.nemi przedstawieniami do tego sto­
pnia, że gdy w 1746 r. 00. Dominikanie kościoła swego na widowisko 
sceniczne pozwolić nie chcieli, Sapieha, marszałek Trybunału, na ten cel 
ustąpił s.ah sądowej, dał nadto potrzebne ozdoby i muzykę włarmą, z któ­
rego to powodu sądy na kilka dni były zawieszonĄ. Przedstawienia sce­
niczne przeciągały się późno w noc, tak z powodu długości sztuk, jak 
i przerw, które, nie tylko llatłok sprawiał, ale i przybywający do teatru 
deputaci, których całe zgromadzenie wid?.ów przeciągłymi przyjmowało 
wiwatami. lnaczeJ, w owe czasy panegiryków i schlebiania szlachcie i 
możnowładztwu, być nie mogło i potem, cośmy już napisali o pochli~h -
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i;twach, czynionych jawnie w kościołach przez uczniów i profossorów dla 
deputatów, nie mogą zadziwić dla tychże panów teatralue owacyje. 

Z pamiątek, jakie pozostały - po Trybunale, wyliczamy następującK 
1) Pamiątkowa cegła, znal'"'ziona przy rozbieruniu ratusza w murze z wy­
rżniętym napisem: „ 1779 roku", w którym, v.a Stanisława Augusta, wyre­
staurowano całkowicie Trybunał. Cegła ta znajduje się w posiadaniu p. 
Władysława Korzeniowskiego, właściciela zakładu machin i narzędzi 
rolniczych w Petrokowill. 

2) Obraz Matki Boskiej pocieszenia, malowany na drzewie w Rzy­
rni e, ozdpbiony kosztowneroi wotami i tak dawny, jak Trybunał, którego 
był własnością. Za czasów tego sądu, mieścił się w kaplicy trybunal­
sl{iej. na czas kadencyi, jak to już mó\1iliśmy. Od zamknięcia sądów try­
łrn!lblskich w Piotrkowie 1792 r., butwiał w ciemnem i wilgotnem archi­
wum potrybunalskiem, aż do 1829 r., w którym, za staraniem ówczesnego 
rektora pijarów ks. Szelew!ikiegoiza upoważnieniem kommissyi rządowej, 
urorzJście z 11rchiwum potrylrnnalskiego przeniesiony clo kościoła ks. 
Pijarów i umieszczony w wielkim ołtarzu, dotąd tam się zn::ijduje. 

3) Niewielkie, kilkofuntowe działo, wykopane z pod odwachu try­
bunalskiego. To znajduje się w posiadaniu władzy . 

. 4) Herby województw i ziem, których sprawy odsądzał Trybunał 
piotrkowski, w dosyć dużych rozm i arach, malowane na drzewie, oraz 
wielkie porirety w całydi postacia<'h królów: Augusta 111. i Stanisława 
Augusta, olejno malowane IJa płótnie, zdobiące pie gdyś główną salę są­
dową Trybuuału, były potem w posiadan]u sądu pokoju okręgu piotrko­
wskiego i mieściły się w lokalu tegoż sądu; przed rokiem, przeniesione 
zostały z tegoż sąrlu do ar<:hiwum akt dawnyt:h grodzkich w poklasztor­
nym gmachu OO. Bernardynów. 

5) Dwa miecze katowskie, naleiące niegdyś do Trybunału, były na 
'Składzie kassy miasta Piotrkowa. Jeden '/. nich zatracony, drugi zaś do 
tego czasu znajduje się w kassie. · , 

61 Laska mars;:ałkowska z czarnego hebanu, oprawna w skówki 
srebrne, czas jakiś bJła w sądzie pokoju. Kto ją stamtąd zabrał, wy-
śledzić nie p(ldohna. · 

7) Szafy modrzewiowe w najzdrowszym stanie, po archiwum try­
bunalskiem; i urny, w które wkłada.no wota, znajdują sil} w archiwum 
~ądu pokoju piotrkowskiego. 

Leon Rzeczniowski. 



\Viadomości statystyczne. 
I-LUDNOŚĆ-

1. Ludność i przestrzef1 gubernij Cesarstwa, Rnskiego, 
W. Księztwa Finlandzkiego 

i Królestwa rolskiego. 

"c:I ' 'O 1~~ ~~ .s <Fl 
....... _ ~ .. 

WYSZCZEGÓLNIENIE. 
;..... (,) ~ o ~~::::d 
Ul,.:;. ;.... • z i cl·-; s .a 
CJ ·;::~-V A i:>.<r>~ c:l 
~ - ~ ?-:. p ~t: ~ ~ 
~ =-~:;::: H ...... ~i:;,!:::; 

CESARSTWO RUSKIE. 37547G 763;jl€9<) 203,:lJ 
w tern 

EUROPEJSKIE liUBER~IJE . 114922 65330938 568,48 
najwi\cej 7aludnior. a I gubernija l\foskiewEka t89 162085'1 2751,g 
najmn:ej z: ludni1.na 

gubernij ;t Archan~ielska . 1551~ 2i~5G3 1'7,9 
AZYJA.TYCKIE GUBERNIJE . '.:514\:.14 3534134 14 o:; 

rajwięci\j zaludniona 
gube1 nija Toboli ka • . . . 26580 1087614 40,9 

najmniej 7aluduirny 
ok1 ęg Amurski. . . . . . 43809 600(10 ] •30 

W. KSIĘZTWO FINLANDZKIE • b844 1706255 249.3 
najwięcej zaludniona 

gubernija Abo-Bernebc: rgska. 488 
n:ijmniej za ludni ona 

310111 635,4 

gubernija Ukab01pka . 3012 1890Pl 62,7t 
KRÓLESTWO POLSKIE . 2216 5i8C369 2622,0 

a miauowi1:ie: 
gubernija Warszawska ( !) 254,3 709281 2792,o:; 

" 
Kali~zska 197,5 630202 3198,9~ 

„ Petrokowska 212.4 662490 3124.95 
„ Radomska . 223,8 508178 2278,83 

" 
Kielecka. •. 170,ł 491153 2888,51 ,, Lubelska. . 294,3 668646 2274,30 

" 
Sieclecka ~4!'.i 5Ifi847 20i1,67 

,. P:ocka .. 188 4~'1474 22i3,a· 

" I:'..omżyńsl a . 207 436515 2108,7~ 
., Suwałk ska 

najwięc~j zaludniona 
218 ,S 4'i6022 2183,:;s 

gube~nija Kaliszska . . - - -
n1ijmniej zaludnior:a 

I gubernjia Siedlecka • . - - -

(j) Z miastem Warszawą,, liczl}cl'.m 254561 WJlltlda 963842 cz~li na je dną mil~ 
.kwadratową ::i7~4,6 5 . 

I 

' 



WYSZCZEGÓLNIENIE 

POWIAT() W 

1. PetrJkowsl<i 
2. Bri>zinski 

,3. Raw:>ki 
4. ~odzinski 
5. J',as1d 
11. Noworadom <ki . • 
7. Częstochowski . 
8. Bendinski 

uajwi~cej zaludniony 
powiat ;EoJ.zin3ki . 
najmniej zalurlnio:1 y 
powiat Raw3ki 

36.8 

20 ,5 
il2,6 

15.J 
24 4 

au't 
' ~n ,• 

~5,.! 

1072a3 ~\:11:~,9, 
6:34'18 3097,ta 
50391 j :i<&<l9,s~ 

l03662 ' 6915,2Q 
71097 2913,9, 
8°3814 2315,30 
H753'3 2±69,36 
92297 3662 51 

3. Ludność miasta Petrokowa. 

Lat& I Męz ~zy7.ll. I .Kobićt I n a z c m I P r z y b y ł o 

1856 - - I 9973 -
1859 4851 '1106 10957 w lat 3- 98! 
1866 5435 5935 

I 
11410 w lat 10-1437 

11:'.69 6302 7234 13536 . w Ji:..t 13-.'ł56:J 
więcej nH 3 >0/o 

4. Ludność miasta Petrokowa wedlug wyznań religijnych. 

Prawoshwnych I Katolików l Ewangielików I Meno- I Żydów nistów 
----

I 3071 -I M1,1zczyzn •••..• 27 

I 127 5 l 3072' 
Kobiet ...... . . 29 iJ'i7H 111 \! 3309 

Razem . . .. . 56 j 6847 I 2:~8 I 14 I 6381 

5. n .uch ludności miasta Petrokowa w r. 1869. 

\ 

Crodzito ~ig ptci I Zmarlo pici • I Szlubów \ łl Wyznania -------- oz-lll--------~-m_rz_.k_ić_j _l_że_. ii_sk_i_ćj __ ruęzk;ćj l żci1ok1ćj zawa1·to 11ody. 
Prawosławnego H 18 s 9 l!J -Katoiickiego • . . rn7 1i5 ll ri 97 I 54 -
l):wangielickiego . 5 4 5 4 1

1 
1 -

Zydowskiego. . 130 123 56 57 54 5 
11.azem .•• I 01.; I aoo I 185 I rn1 i us 1 5 

Urodzonych razem G16,-zmarlych 1552,-urodziło si9 wi0crj 264;-w tćm ptci me.zkieJ iti 
t51, żcilsk1ćj i53.- · ' 
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IL F .ABR-YKI I RĘKODZIEŁ.A_ 

- -
Zatrudniają Ilość WkRTU8Ó robotników 

d 
NAZWA ;::: 

~I I 
~ ;:-; matcryjałów 

MIEJSCOWOŚCI ~ ':3 <:,)-o 
.5 ~ o "' -o ;::; 

I 
$..o:::; 

SZCZEGÓŁY 
..c c:l ~~ 

"" 1 ·- en ' ce ..:; ·s~ „ę ..::::::: :;.... o 

I 
E '--' c::l .i "CJ~ 

oo ~ LJ 
·~ ~ ~ "' "' "'.o sn == 8.~ ti.-1 ""' t • .J -o 
-~ ..:.:: ""' p., ""' ~~ "' "' I 

l. Fabryki wyrobów wełnianych. (*) 

a) P~zędzalnie. J I i · I r. I I 
J::Odz . . . . . 61 39 , 27 fo9

1 
186 .28600 

· Zgierz . • 6 39 6\ 155
1 

161!26040 
Tomaszów 8 ' - 8'. 3021 310 ,46970 
Wilanów wieś 11 40 2 1

1 
37 39 6830 

Starzenee wieś . 1. 12 2 1 12· 14 930 
lJ) F ab r y k i s u k n a. I 

Tomaszów. 10 34 2 37 39 5720 
Bełchatów. 4 13 - 24 24 59~0 

c) Fabryk i su!; n a, 
kortów, szalów 
c h u s t e k i i o-
n y c h w e ł n i a-
n y c h wyrobów. 
Łódź 
Zgierz . 
Konstantynów 
Tomaszów. 
Zegrzanka wieś . 
Tatary O>ada 

1 79 18; 109 121 26100 7130 
42 325 7 6831 6901· 134340 11260 

61 1 7!:l ' 80 9500 
• 415 31340 _21 512 539 ·89590 5000 

4Q 40 4160 -
1 24 5 130 135 14000 -

.~~ 
r:-:. ':-
~ -· ,..!;:: ~ 

2363001 
9

. I 
12 .:>OO , 

55%0 
5470 1 

780 

41240 
12440 

198420 
480110 

2950U 
440390 

9580 
39500 

F~ 
~ C) 2 
~o~~ 

..c "' >-. 
:::'1'.:$ ..o 
~ł&:.g 

31298() 
163180 
142770 
16400 

2000 

66180 
23050 

245670 
8260801 

4900()1 
7737[10 1 

17óoo ' 
550001 

1ct) Dr: o~ n i t k_a cz c. 
w powiecie Łodzmskim 68 !l8 20 208 228 17000 
„ „ Brezinskim 52 61 2 142 144 8070 
„ „ Łodzinsl<im 

50000 100000 
v!:ll5o 65120 

pojedyńczych sukicn-
nikćw 39 39 - 391, 39 6270 

e) F a r b i c r n i e. kotty 
43900f 14620 

w powiecie Hawskim 1 4 - 6 6 410 - 1860 
„ „ Brezinskim - 26 4 23 27 2650 - - 23600 

Tomaszów. 1 5 1 10 11 1800 - 650 3370 
w powiecieŁodzinskim 1 1 - 1 1 70 - :JO 110 
„ „ Brezinskim , 49 3 68 71 11430 - - 320!lo 

' l'aZ'!lll ••• 1 '1a~ 1· L462 , 135 ·~7'(\:i { :&!:!ll l Heiiłtiu' :&68!:1Ull i I lU:>U ;&:J:JU'ivu 1 
w r. 1868 było 135 984 G8 252612594'360090 33500 15848ooJ2532olO , 

500 

w r.1869wię?~jj .. 4j 478 o7l ~50/ a11 j 8087oj - I 1t1ti.:1.:1j 417!$:JO 
mmeJ -· - I - - - - 1610 - - · 

,· j \\a1tości tiurnwli i machm me poclaJemy w r. b. <Jla braku pewnych ~nycłt. 



I 
Zatrudnia ro-

W.A.RTO Ś Ó I I o ś ć bot.ników 
NAZWA :::: ..<:l d !;!:: 

MIEJSCOWOŚCI -o <J d ,o materyjałów d fl ~~ ; I» ..Cl tl ~ ~8;;-!;!:: >:i <J 
I SZCZEGÓEY -o>, N >. o·~ -o "O d d „ <J !;!:: r-..5 

I 
• ..!.t ..d •O ~N "O d.o ·~ rn ·s o s dO >:i <J I ..c ,,:; <J as - ... o _~ o ..... >. ;;;; ~o ó"' e; 'ce' Q) <:..>-=> as ,... ";'o ,_,.,,, .... 

~rB CC~ 
,., N do .... d 1»0..C "' t>ll r-. 

'" p:; r-. g> 13 ......... 
N N s ..... "' ..:.~ r-. I ~!l:= i3=P..S 

~N N -- -

2. Fabryki wyrobów bawehlianych. 

a) Przędzalnie 
.Łódź • • • 4 
7gierz • . . 1 
Żarki . . • 1 

b) Fabryk i tka­
n i n bawełnia­

nych, chustek, 
barchan u, 
pończoch itp . 
.Łodź • • . ::06 

Zgierz 
(po11crnszarnia) 1 
honstantynów · 1 

Pabijanice 4 
(pończornarni a) 1 
Bełchatów 16 
Grocholice . 1 

c) Drobni tkacze: 
w .tcdzi tkacze 

„ pończcszn: 
„ taśmiarze 

w pow: Łodz: nskim 
„ w mias ach 
„ , .. e wsiach 

w Konstar. tynowie 
w powiatach 

l'.asldm 
Bendinskim . 
Częstocł.ow ski m 
Bre;inskim . 

:Łódź 
d) Włcściańslde 

4 

li 1 
40 

I 

3084 

24 
12 

790 
19 

7 

464 398 
10 12 

5 7 

316 707 
333 329 
210 524 

890 9010 
157 
118 3EO 

7 11 

SO 

25 1066 109J 
6 83 8~ 
8 169 177 

•286 3765 4051 

14 72 Sil 
3 14 17 

126 1027 1153 
1 35 36 

- 87 &7 
- 12 12 

41 169 2101 
- 6 6 
- 4 4 

6 702 7('8 

-- 339 339 
6 679 685 

- 1G07 1007 
- l 57 157 
- 476 476 
- 16 16 

7 34 41 

1103001 803250 
6400 41600 

14000 1€8800 

69'6801 112750 

7200 8000 
1700 -

1854101 577100 
2000 -
37501 -

490 -
I 

294201 -
730, -
420 -

34570 -
14670 -
256(,0 -
1&7so · --

52601 
-
-

1250 -
f920 11970 

-
-
-

2433680 

3COO 
8550 

108900 
230CO 
17750 

8GO 

1667801 
18690 

1550 

14571!0 
50380 

118830 

116790 
-
16140 

2620 

821CO 

1395900 
93600 

212400 

3~7073 

2150 
1022 

o 

o 
o 
o 
o 
o 
o 

9C363 · 
2600 
2438 

'.227 

23037 
2295 

214 

22806 
7284 

!5000 

17330 
9;; 

3006 
564 

114.84 

o 
o 
o 

o 
o 
o 

o 
o 
o, 
o 

o 

krosna 413 430 O 

-ra-r.-em--l!....3-40_1 :....~9-4_0...:.11_ii_9-75 5:W/ 103491108~ 8j ll64560j 17'.<3a7olo 31950oj71!1'i5701 
wr.1868bylo Z4f>II938 <;58lj5 45 8225 877015709RO16916002~ 87380 650E3il0 i 

42~1 - 430 - - 4170 500 

r. lSG!:J) \li~.c~j I -
1
100219394 -1 :.!124/ ;!!C8/ ~ I 31770, 83:!Hl0/ 6~2::40 ~1 

I mmeJ ~ - - l 6 - -.... 1106420 - - - I 



I 1 ość .Zatrudniają I 
robotników 

W ·ARTOŚÓ 

NAZWA 
:MIEJSCO w o ter 
I SZCZEGÓŁY 

-------- ~!:':: ----
-5 N -o materyjalów .i! 
E' ~ g:;:: ~ =~ 

;:;::. .... o::; -o""~ 

·~ ·~ E ~~ ·~~ .~~ 1E~ 
En ..... ~ ~,_. t:o;j ~f::: S!:"O..c 
g:i ~I.... ~u ~ 8. 

3. Fabryki jedwabnych i półjedwabnych wyrobów. I 
Łódź . 11 l 8 I - 10 I 10 11460, 4100 I ~600 l 94001 

w r. 1868 było 2 33 001 1021 13 ~ 25400 uo8oo 2600 16\J OOO I 
wr.1869mni"il J I 25 f 30192I12.2iW940ll06700j - I 159600 

4. Fabryki wyrobów lnianych. - ---- \ 

~~d:ubernii krosien! 1 110 1-,· 15115 l 10901 - I 6370 I 7860 
włościańskich 8560 - - - 86730 

razem. l 1857ul --115 j 15 109llj - I 6370 I 945\10 
w r. 1868 było l I 5460 - 15 15 I 2000 - 6600 5\J500 

wr. 1869 {:~~~j ~I =I= I= i ~o I = I 2W I 3~90 

5. C u k r o w n i e. 
prass 

.Ruda Fabijanicka 11 l 8190 I : 32, 322Tll75001 - I 80000 I 253C OO 
Puczniew I 5 20 140 l "O 8000 3200 18000 300001

1

. 

Silniczka 1 5 · 3 315 318 14001; - 40000 1020 00~ 

w r. 186~· ~~r~1 ~ I ~~ li~;\ ~~;I ~~~l~~~~~I 3~0 I 1~~~~~~ l~~i 
w r. 1869 ·{ wię~.~j, -1 -1101110112013000132(10 I 25\JOO I 2220uu 

mmeJ - 2 - - - - - - -

6. G o r z e 1 n i e. 
Wgubernii: 1:2171 - ł 2318071 8301736001 

. 1 w r. 1S68 by'lo 202 1 - :.!2 688 710 ~700 
- I 6406001!230360 
- 5660ool 7038501 

w r.186\J więcej! 15j - I 1 I 119\ 1201 29001 
W Jl'O'.Jiono bezwodnego spirytusu 477287 wiader. 

- \ 74600 I 5~6510 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

7. Dystylarnie, fabryki wódek słodkich i araku. 
Kiechtice 1 - I 5 Il 16 3500 - 41770 
ł'arzniewke 1 - - 4 4 750 - -
Zgniłe błoto l - I 4 5 750 - 8050 
Przygon 1 - 8 8 2400 - ~0000 
h.łoLuck l - - J 1 150 - 4000 
:aworżnil-i 1 - - 10 10 1coo - 27000 

razem.I 6 I - j u I 38 I 44 I 85501 - 11008201 
w r. 1868 bJło 0> - 6 as 44 7250 - 107500 

wr.1869{wi~~~j1-1-1-1-1-11aooł- 1' - \ mnteJ - - - . - - - - 6680 

5io40 
15o6vl 
12680 
38oLO 

46bO! 
6750 J[ 

1\14960, 
161 'iOO 
3;i260

1 

- .I 



Ilość Zn,trudniają, 
<:i! WARTOŚĆ 

NAZWA 
robotników d ':! 

- - ----- ~~ matcryjałów ' 
MfEJSCOWO~CI "' ...; .d o.~ - 8.~~ 

-o d C) <J ~ := ..d 
il::"'~ 

I SZCZEGÓŁY '-.::! :.a ·a ~ s ..., 
' <J I 

d !;!:: do „ p.,, 
-~-a :g 8 ~ 

:;;i :.> d o · "' <J .<::> 
to~ <:i! .... ·~ N Qo ~ p.,, o~{,)~ 

~, s bil c6 p:: .... d <J ~.2.C. 
"' 1;l .... N·- ~ !;!:: 
N Cl il: -o 

8. Browary piwne. 
Petrok6 v. il - 1 3 4 600 600 1750 5860 
Nieeheice. - 1 5 6 500 - 23500 14210 
Tomaszów. - l 6 7 1400 - 9340 2i020 
f;ódf. 

' 
2 - 4 10 14 4·100 - 40000 63000 

Zgierz . tl - - 1 I) 16 4000 - 27500 45900 
Lnć:nierz . I - 2 3 5 10001 - 17000 26500 
Częstochowa. I - 1 ri () 1000 - 25000 428:>0 
.Taw0ri.niki . I - I 6 7 l?OOj - 22500 40550 
Gzi chów I - 2 4 6 :J±Oj - 9600 10040 
w gt111er'lii: 
z1;yczajnych 33 , - 4 126 1130 :1 iOOO 64000 124800 

ra~em 1431 - I 17\1841201 l2i3101 600 1233190 1400730 
w r. 1868 było 79 - 12 191 203 22150 - 254700 417630 

---- - - - I -I -1 51-:-1 ~ , -61901 . 1q69 { wię.r,~i 600 I - I _ 
w r mmeJ 35j - ' - 7 2 - - 21510 16900 

Wyrobiono piwa ba varskiego 139537 wiad 'l', zwyczajnego . 546964 wiader. 

9 Fauryki mioclu . 
W gubernii w r. 18691 5

/ -1-1 10 I 101750 f -
12670 ' 

4632 
w r. 1868 było 7 - - 12 1 :.! 720 - 2000 3880 

w r. 1869{ wię.c~j 
121 =I =I 2 I - I :10 l - I 670 I 752 

mme.1 2 - - -
Wyrobiono miodu 867 wiader. -

1 O lf a bry ki octu. 
W gubernii w r. 1869, 121 - 1-1 ]q I 18 I 8001 - l 3426 ' 

6762 
w r. 1868 było 10 - - . u 14 900 - 1800 5500 

w r. 1869{ wię.c~j I ·~I - I -1 4 I 4 I - I - I 1626 I 1262 
mme1 - --:- . - -~_!__:::::---~oo - -

11 Fabryki cykoryi. 
W gubernii w r. 18fl91 ~I - f -1 lo 110 I 6001 - l 1540 I 4470 

w r. 1868 ;) - . - 7 7 450 - 1250 3000 

1 w r. 1869 więce.i1 -I - I -I 3 I 
Wyrobiono cykoryi 1380 pudów. 

3 I 150) - j 2-90 ł 1'170 

12 O lejarnie. 
Małob\jdź wieś f 1 [ - I i 1 5 I 6 I 250

1 
- I 11000 I 10800 

w gubernii drobuych 54 - - . 100 1 oo 431 o - 16290 36060. 

razem I 551 - ' 1
1
105 

1
100 I 45fiOI - I 27290 I 46860 

w r. J8S8 było 37 - I ..j. 61 65 2850 - :!8500 47160 

1869 { wię.c,~j 1181 = I 314-41 41 11~01 - I 1'210 l -
wr. mmeJ - 300 

--Wyrobiono oleju lll80 wiader. 
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13. Wyrób terpentyny, smoły i węgla drzewn~go. 

W gubernii w r. 18flO!H71- I 1 118911901 44601 - l 10000 119380 
w r. 1868 było 20, - - 55 551 2500! - 9000 17400 

w r. 1869 wift)cćj!l27j - I 1 J 134 j 135j 19601 - I 1000 I 1.980 i 
Wyrobiono: terpentyny 4~00 wiader-smoły 90!00 wiader-węgla 5700 czetwertL 

14. Tartaki i wyroby drzewne. 
W powhtach: ' 

Noworadomskim • . • 7 ·- 9 60 69 9200 -
Łaskim . . . . . . . . 1 - - 14 141 4050 -

· Clęstochowskim . . . 1 -- 6 19 25 1800 -
Petrokowsltim 6 -- 4- 14 18 3300 -
Brezinskim. . . . . . . 2 - - 2. 2 130 -
Rawskim ........ 

1 

3 - 1 4
1 

5 690 -
Tomaszów (oksefty I 1 

kufy) 1 - I 1 6 7 750 -

razem J 211 -1 21, 119, 140,199201 -w r. 1868 było 14 - 20 103. 123 17300 -
w r. 1809 więcej f 71 - 1 li Hi\ 171 2620j -

15. P ap i e r n i e. 

21968 
20000 
18000 

3250 
300 
900 

77500 
35000 
31900 
6710 
1370 
3750 

2000 . 3000 

1
164130 [159230 
92300 145450 

I 11830 I 13180 

W gubernii w r. 1869! 81 -1 -1 791 791 6650, 
w r. 1868 bylo . 4 - 7 39 · 46 5250 

_ I 27910 I 42480 
~ 13200 30100 

16. Młyny. 
Petroków paro11y 1 - 5 241 29 54801 - p9620 134900 
t.ódź „ " 1 - - 4 4 920 - - 46250 
Radomsll;, „ 1 - 12 18 30 4780 , - 279200 297500

1 

!~~:~hiis~i~:~aków 1 64~ i = I ~~ 10b~ . 10~~ 4~~~~ l = ~~~~~g 1!~~~~g: 
~·~--'.·~~~~~~~-'-~....,..,,.--11 

raZ!l JU 16571 -1 54l1097jl151 ,667201 - 11436420
1
.2152250 

w r. 1868 było 649 - 40 1038 1078 62250 - 11909230,2368620 

w r. 1869 { wię.c~j I 8! - i 141 591 73144701 - I - I -mmej - - - - - - - 472810 21610 
-'----'"~~~~~~~-'-~~-11 

17. G a r b a r n i e. 
W gubernii w 1-. 18691 841 - ' -11111 1111 34001 -w r. 1868 było 76 - - 76 76 1750 -

w r. 1869 więcej! 81 - I -I 351 351 16501 -
l 35400 I 583000 

21500 53200 Ił 
I 7900 1 5100 lł 
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N ! El 
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c1! ~ ... gi ~ .!"2 o 

"' "' ·---- · ---
18. Zakłady mielenia kości. 

So3:łow'ce . . . .1 1l -1 3 431 46177001 - l 68iOO 
w r. 1868 byłol 1 , - l :?<I 30 4000 - , 3-t-OOO 

w r. 18;9 więcej1 - - 2 14 16 3700 - · 3!5oo 

81850 
46000 
35850 

- - --11 
19. :Mydlarnie i fabryki Rwiec łojowych. 

': :u0b::r~i0dd:.'.~~~i;bl 1~\ =·1 =\ 2~ 2~ ~~~1 = i~~~~ 
r.1zem 1 t - - 27 27 1340 - 301110 

w r. 1868 było 1 - - 1 5 !5 700 - 13100 
w r 1859 więcej 13 - - 22 i2 640 . - 17360 

14000 
243rn 
31310 
1!000 
24'HO - -

20. Huty szklanne. 
W gubernii w r. 1869 6 - 8 761 84 15570 300 114370 l '" 30 w r. 1868 było 4 - 9 64 73 8600 - 1150fl 29070 
IV . 1859 { wię,c~j 2 - - 12 11 6!>70 300 1070 871)0 

mmeJ 1 ' l ' . ' - - ; -
21. Piece wa.pienne. 

W gu11 ernii wr. 1869127! -1151 1351150, 93701 -

I 
24200 I 56070 

w r. 1868 było 5j - 11 51 52 3460 - - · 23000 
w r. 1869 więcej 221 - 14 , 84 98 5910 - 24200 33070 

22. Fabrykj cementu. 

w r. 1868 było 1 - 7 1J9 J 26 16000 34000 72000 
Grodziec. • .• ·111 - ' 6! 1601 1MJ19920t - 144360 ' 88000 

w r. 1869 więcej - __. 1 41 40j 3920. - , 10360 16000 
SprLedano za grJnicę za 40000 ru~~_i_, _w_~~aju !~OOO ~~li:. ___ _ 

23. · O e g i e 1 n i e. 
W gubemii w 1869 r., 711 -139! 4281 467,40500J - -w r. 1868 bylo 59 - 23 335 358 22800 -

w r. 1869 więc6j 12 , - rn 93 109 17000 -

24. T o r fi a r n i e. 

I 
26690 r 160500 

- 117000 
- 43500 

W ow l;odzinsk'm I Il - I -I 201 201_~-~~_..=_J_-_ I_ 250~0 
25. Dystylarnie nafty i fabryki świec parafinowych. - I 30000~ 

cent;. Jl 
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26. Fabryki machin, narzędzi 

1 wyrobów metalowych. 
I 

a) Machiny i na-
rzt;;dzia rol n i-

' cze. 
Petroków. 2 - 2 34 36 5970 - 5300 11250 
Ponik .. 1 
Częstochowa . 

- 2 . 13 15 1620 - 2300 4110 

nowo otworzona. 
b) Przyrzą'ly goriel-

niane. 
· Olszowiec wieś . 1 - 1 5 6 1801 - 450 90() 
·) Machiny fabryczne. 

34 I 
:tóf.ź 1 - 26 60 18800 8150 - 40000 

d) l'..yżki bla sza-

I ne. 
D)bronice wieś. 1 - - 10 10 310 - 2440 3120 

e) thvoździe. I 
60ÓOO Bendin. . 1 - - 47 . 47 15000 17000 105000 

Miechowice wieś 1 - 1 23 24 7200 25000 800 42000 
lf) Wyroby różne że-
I lazne. 

ł'..uzy wieś. 1 - 6 -, 6 450 - 810 2430 
w gubernii drnb-
nych. 2: - 6 7 I 13 1070 - I 3850 4400 I 

razem ' 1111 - j 52,165 1211 j51600 93150 
w r. 1868 było 71 - 12 104 116 1126401 - I 32950 1213210 

237~0 87670 
w r. 1869 więcej I 4J - i 40! ::_1101 137960 j93150 I 9200 1125520 



27. Fabryki i zakłady przemysłowe 

w mieście Petrokowie. 
I 

Robotników Mater)jaly : 
I 

N 
o -N---· ~::i I Nazwa Ilość I ..o 

.~ 
~ o~ t.> 

li:' 
o .o 

.:: ·s -o 
Zakładu '.lakladów s ~~ ... I-< 

~ 1 ·~ <:I o c:I h , "' Q:;:::: Sb '::;? ~~ ~ c:I "' «I .... c:I .,., l"l 
<:I ... 

~_i5_. s::- -~- ~ 

I 

5 ' 24 
1119620 

I 

l\Hyn parowy 1 29 5480 - 13-1900 

2 I 34 

I 

Fabryki machin 2 36 5\170 - 5300 11250 

Browar pi wa ba-
warskiego 1 1 3 ~ 600 600 1750 5860 

I 
Browar piwa 

zwyczajn l'go 1 - 3 3 180 - 470 1172 

Młyn wodny i 2 

I 
wiatraki 3 - 4 4 200 - 2l20 4290 

I Fabryka octu . 2 - 4 4 120 - 900 1280 

Olejarnie . . 3 - 5 5 120 - 1200 2500 

Garbarnie. 3 - 7 7 140 - 9000 14000 

Cegielnie. 5 - - - 2240 - 9000 I 25000 

Fabryki m~d~~ il 
4 180 16500 20000 swiec - 8 8 -

.Farbiernia . .I 3 - 6 6 150 - 600 4000 

Fabryki miodu . 2 - 4 4 200 . 1260 2100 

Piekarnie. 11 - 25 25 - - - 2000 

Tkaelde war-
sztaty 26 - - - - - - -

razem 

' 
41 I 8 127 I H5 115480 I 600 

1
167720 ,246352 

I I 



Nazwa Powiatu 
i 

miejscowości 

PETROROVI SKI. I 
Słupia. I 
Smugi . 
Kt źnica 1 

I ł'.ęk:..wa . . • I 
I NGWORADOMfKI.l 

I Siloica • 
Konieq:ol 
Kuźnica 
Wińfk 

BREZH\SKI 

I.ius tek 

RAW~KI 

lnowłodz 
Józefin 

ŁASKI 

Dzbanki 

CZĘSTOCHOWE KI 

Kuźnica stara 
Danków 
Rem bielice 
Zalesice 
BlachowLia • 

~8. KOPALNIE RUDY· ŻELAZNEJ 

Siła pcru-' . I szają.ca Rol.Jot.1.1cy Ko1alnie Wielkie 
---- ·------·-----

1 3 - 181,l _I 81 - - - I - i -
i i= 2:1 il =I t = = = i = = 1 2 _, lOi 2 -1 3' - - - I -. -
1 2 - 4 5 - 12 - - -
1 7 - 122

1
151 - 32 - - -

2 2 - 8 - 16 - - - -
1 2 - 1ol 4 - - - - - -

5, 2 - 101.J EO 30: 6468
1

0, 26 11108 
61_ 1 1sl 5 10 5 4000 ·0, 35\ _ 
1 2 - 10• - 4 2' - I - I -

1 3 - 3)_ 10 2' - -

1 1 - ,, , „ . ,J - -
4 5 - 301 1 2 16' - -
3 2 - -1 1 l ·10' - -
2 2 - 12 - 3 41 - -
l - 1 25l 5 5 50

1 
- -

22720 O, 60 

1125010, 48 

45000 O, 90 

100000 o, 5:3 
-Truskclasy 
., EENDINSl I 

.foręl:i. 
( kradzionów 
Mijaczów . 
Nasłońsk 
Niwka 

, _ _ _ _ , "I _ _ 
I 1 1 1 18'- 2 136 - -i 4 1 - 101

- 8 ilO ~ - _ 

ł 
:> 2 - :w' - 10 41! - -
11 '1 - 12 - l 101 - -

- I -

2~+~· • 1 - 1 i2:- i2 15 - - I -
_--rrazem 145l45j 4i412l52l220

1
501

1
1ot6sl - 11110s

1
20S970j ~ 



I .ZAKŁADY wYRABIAJĄCE ·żELAżó 

piece 
Piece 

Walcownie Inne zakłady kopułowe Fryszerki 

.o ' 6 ' I ~ ~ Q) 

;a s !!= 'O ...... Q o~ o "' 
Q) !!= ";o 

~;g o en •O 

"' ""'o -o ,.d o'O 
.., 

bil bil !!:= 
o ::I .g"' Q ::I 'O ~ "'Q) o ,co o -o 

o i:>. ::: Q.) 'O- a[$: oS o"' ..., . -o ,c i:: p..::: il= P.::t ·""' ::I= ::== ~] "" .,,, o .!? ,c ;:i. ·- >. "'[$: p..!l:l 
~ p. ::== o ·--o o .... 

g. ~ ~ i:: Cl> +> ,.c 'O Q) a:: Po. ...., ,,... .s N Q.)- = "'"' 8 ::I o g, i:: "' :a ił; Q)'- ,!1:l C N 
[$: +> li:: Q) ..., ~ o Q) Q.) i:>. !!:= rw Q .... I>-. Q.) N "' -=- ---· p. 

I Rub. ~ 
~ 

.... 
'Rub: i:Z Rub. .Rub. __ kop. p. 

50001 I 
- - -

-
~ - - - 1,60 I - - - - 8000. 
- - - - 5000 1,60 - - - - sooo, 
- - - - 750

1 
l,EO 

ł ' - - - - 1350, 
- - - - 22001 _1,40 - I - - - 3080 

122,.1 ,-::;, 1500 - - - - 1000, 1,50 - -
- - - - 3615 . 1 60 6962 24082 69524: - - - - 20000: 2:00 - - - - 400001 - - - - 1100 1,50 ) - - - - 1650 

14250 1,121/2 169471 1,38 ' 42000 - - - - - -
- - - - - - - - - - 6800 - - - - 3000 2,50 - - - - 7500 

J050J - - - - - 1,60 - - - - 16800 

- - - - 240 1,44 - - - - 40845· 
- - 72000 1,25 10000 1,35 - - - - 22500

1 

- - - · - 7000 1,35 - - - - ~4501 

5~001 
- - - 2800 1,43 - - - - 40001 - - - - - ! - - - - 900001 
0,74 - - - - - - 4050 - 108001 

26072 - - - - - - - - - 3)4001 - - - - I - - - - 15000 - 13500 
- - r~50 l ,12 3750 1,75 - - '.2 : 60 

I 5504 1 4 I 680i - - ~sol - - - - - - 15000, 
- - 6000 - - - - - - .i!)OO! 

fH:!50j - ,1213971 - 175
1 

551 - I 12iWO : - l 54!'.44 I :.:9586 .4l:l8\179 
I I 

- - --



I 

I 

KOPALNIE I ZAKŁADY 

I I
Siła poru- ' Robotnicy i 'Kopalnie wę- f Kopaln: glin-
szaJąca I _gla kami nneóo Id ogniotrw:. 

--,-~~---,~~~-.,.--~~~ 

N.\ZW A ~ I I ~ I I ;.;;; ~ 
o ~ ~ .9 ~ 

'PO:~~::~:IEJ-,t: ~ ł ł ł ] i ~ r i i 
POWIAT 

Ill\El.I~SKI 

~ ~ o ,,, o -~ ~ ~ -~ -e. I <.> 
J;oj~, ~ Ił: - -- ~--

... kop. kop 

J.Jze~ów 3 - 26 - 2 12 -

I POWIAT J.:ASKI 

Kolumn·' . 3 ~ 

POWIAT 
BENDI:SSKI 

GO - 1 7-

Grodziec . - 2 120 140 - - 90000 I o,30 1 7 400 o,50 

405895 0,30 

&ielce · 

Sosnowica 

:Mi!o11ice . 

- 2 65 253 32 

- - - 90,26 

70 26'-

1Jsi 
151 - 1 

Smudzówka . - 2 

- 5 385 Zag61ze 

64 1 

53 l 

180 

251000 I o,123/4 

0,20 - -326 2 6500-14 

2 323000 0,141/2 - -

- - - 115 - - l 40000 0,15 - -

i -~~:-~~==~--~ ! r:izcm. , 6
1
111 725j !ł65 89-j 6421 s11:59~39j - 11

1
7400j -

---. ... ~- ' - „._.,"iiZ'N?I ...,;.;;,;:;,;i~ ........... -.,...,...;;;;;i;;i_...:. ... -;;;;;;;;w.:..·= ...... 



INNYCH METALÓW. 

Kopalnie rudy 'Zakłady blachy ' Kopalnie \ H !ily cynkowe ołowbnej miedzian3j galmanu 
I I 

>; I~ Ogólna - "" tł: "'= ~ CIS ::I oS - c:;$ d .... "Cl ·O ,.c - "O "Cl 
::I ó O N c:S o c:S wartość o·..,. i:i. -a = -g i:;i. ;; i:l ~ .... -Q) o c:S 

>; =· O·.-< o ..., 
,.c "' "' 

;::: :as d ·c.> .... = <S .·<.> ..... oS 

""' O ''"' "' -= •<D E=d "' ;::::. = = wyrobów "Cl [:I:: Q) -<.:> o Q) o 2l .:.; '"' .s .!:< Q) o >-.0 ó -<LJ .... >; c.> o .,,,- ó o >;"' c.> - ~ >;~ ..; 
"""Gi - [:I:: t' ·- [:I:: o 

kop. 
~ c.> 

rubl.~ - kop. ·- rubl. I "' rubli 

I 
I 

- - - 2 4350 9,10 - - - - - - 89585 

- - - 2 3500 13,6 - - - - - - 46800 

- - - - - - ·- - - - - - 29220 

- - - - - - 1 1730 0,75 l 83237 2,0 289540 

- - - - - - - - - 1 8506 2,0 49000 

I 21780 0,10 - - - - - - - - - 2178 

- - - - - - - - - 1 27216 2,50 1980!8,80 

- - - - - - - - - - - - 4683:) 
" 

- - - - - - - - - - - - 6000 I 

11 217801 - I 41 
7!>50 I -1 1! 1730 I -1 311189591 -1 707206,80, 
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2 
8 
4 

5 
6 
7 
8 

9 

10 
11 

12 
13 

'4 

15 
16 

17 

III. RZEMIOSŁA. 

l. Wykaz rzemieślnil~ów 

oraz wartości wyrobionych przedmiotów 

w miastach i wsiach gubernii Petrokowskiej 
za rok 1869. 

.0 I P'> 'El 
·O O "5 :: 

WARTOSÓ 
NAZWA ,„ ...... ~ ~ 

~ ~ o' o.g ~ "th 
~ s:ł.""" to~-

RZEMIOSŁA ;g i:!..Cl ·~ ~ · ~ rd Q) "'"' is:""';:::! 
W}r0bów ~ ~ ~s .... Q.)> e~-"'~N :jNi:2N 

;:: " ""' "'"' ~ "'s 

Bednar . .:c w miastach. . 283 1284 11099 21133 ,, we wsiach . 68 43.5 2243 6424 „ razem. 351 1719 13342 27557 
Brukarza w miastach. 21 47 - 2000 
Bronzownicy „ 42 2-192 14.370 30733 
Cieśle w miastach . 235 ll26 5503 22130 „ we ws'ach . 108 465 3270 12514 

" razem. 343 1591 8773 3464~ I Cukiernicy w miastach . 41 4400 18650 35140 
. Czapnicy 

" 228 704 10175 25055 
Farbiarze „ 380 2060 3830 11700 
Garncarze w m'astach . 258 669 4653 18501 

" we wsiach . 4 14 144 288 I ,, razem. 262 683 4797 18789 
Garbarze w miastach. 128 1583 32593 40645 

" we wsiach . 2 70 210 662 

" raiem. 130 1653 32803 41307 
Grzebieniarze w miastach . 14 57 360 1535 
Gwotdziarze w miastach 43 450 2411 5974 ., we wsia1:h. . 4 55 I.JO 370 „ raze ,n. 47 505 2551 6344 
Introligatorzy w miastach . 112 992 1593~ 41380 
Kamieniarze w miastach 301 431 490 5735 

" wti wsiach . 63 705 7900 17775 
" razem. 364 1136 8390 23510 I 

Koszykarze w miastach . e 21 325 880 
I we wsiaeh 2 12 60 200 „ nzem. 11 33 385 1080 I 

.Kotlarze w miastach . 40 2125 17150 37590 I 
Kowale w miastach 423 8941 26866 57640 ., we wsiach. . . 583 13734 64520 136249 

" razem. 1006 22675 913R6 193889 
Krawcy w miastach 1196 2301 37363 59:)19 

we wsiach. . 106 287 3732 7963 i " ! " razem. 1302 2588 41095 67282 
I 



18 
19 

20 
21 

22 
23 

24 
25 
26 
27 

28 
29 

30 
31 
32 

33 

34 

35 

36 

37 

38 

39 

NAZWA 
RZEMIOSŁA 

Kominiarze w miastach. 
Kuśnierze w miastach 

.1 we wsiach . 
„ razem. 

Lakiernicy w miastach • 
Malarze w mhstach . 

- ,. we wsiach . 
„ razem. 

Mydlarze w miastach. 
Nożownicy w miastach . 

" we wsiach . 
„ razem. 

Perukarze w miastach 
Pieczę tarze ~· 
Piernikarze , , . 
Piekarze w miastach. 

„ we wsiach . 
„ razem. 

Powoźnicy w miastach 
Powroźnicy w miastach . 

„ we wsiach 
„ razem. 

Puszkarze w miastach 
Rękawicznicy „ 
Rzeźnicy w miastach . • 

" we wsiach . 
„ razem. 

Siciarze w miastach . • 

" we wsiach . 
,. razem. 

Siodlarze w miastach. 
„ we wsiach . • 
„ razem. 

Stolarze w miastach . 
,, we wsiach . • 
,, razem. 

Slusarze w Rliastach . 

" 
we -wsiach . 

,, razell). 
Szewcy w miastach 

" we wsiach . 
„ razem. 

Szklarze .. w miastach • , • 

" we wsiach . 
„ razem. 

Szmukle1 ze w miastach . 

39 
107 

1 
10i3 

4 
150 

5 
155 
25 
10 
1 

11 
3 
6 

15 
620 
18 

638 
15 

452 
2 

454 
1 

25 
681 
88 

769 
14 

9 
23 

107 
41 

148 
606 
134 
740 
154 
14 

168 
1764 
244 

2008 
109 

9 
118 
32 

136 
655 

3 
658 
30 

1661 
13 

1674 
5526 
200 

30 
230 
50 
68 
90 

3780 
168 

3948 
260 

2612 
6 

2618 
52 
90 

2211 
172 

2383 
15 
26 
41 

1023 
192 

1215 
9845 
2059 

11904 
4375 

336 
4711 
3675 

866 
4541 
349 
34 

383 
429 

10860 
200 

11060 
320 

16775 
220 

16995 
54120 

330 
80 

610 
57 

300 
369 

606608 
4464 

611072 
2160 

12245 

12245 
260 

1411 
389097 

7558 
396655 

420 
573 
993 

15030 
2245 

17275 
34833 
9210 

44043 
13419 

784. 
14203 

112187 
14902 

127089 
6050 
519 

6569 
5705 

22200 
320 

22520 
1100 

47870 
H>OO 

49370 
67995 

1450 
160 

1610 
180 

1280 
1065 

1008028 
22599 

1030627 
4379 

25624 

25624. 
800 

4060 
4559DO 
12723 

468623 
840 

152<J 
2360 · 

26861 
5216 

32077 
83916 
20575 

104491 
27714 
3010 

30724 
206490 
27933 

234423 
11822 

980 
12802 
10240 



40 
41 

42 

43 

44 
45 

47 461 

NAZWA 
RZ"EMIOSŁA 

Szczotkarze w miastach . 
Stelmachy w mia-;tach 

„ we woi:tch • 
„ razem. 

Tokarze w miast.a1:h . 

" 
wo wsia(:h . 

„ r..tzem. 
Tkac~e w mia5taci1 

„ we wsia :h . 
„ ra~cm. 

Wa-::iarz3 w mia >ta· h 

" 
Zduni 
Zeg1rmistrz3 „ 
Złotnicy „ 

9 
123 
128 
2jl 

52 
10 
62 
38 

1192 
12 ·1 0 

57 
22 
49 
42 

40 
1713 
1487 
3200 
732 
102 
834 
2i4 

'.?473 
2747 
542 
101 

l '>5') 
2222 

460 
8933 
6413 

1!1346 
3445 

150 
3595 
3239 
8762 

12001 
5280 
1440 
5320 
6210 

1560 
20640 
16281 
36l23 

8540 
815 

935:) 
7996 

6016:) 
68561 
9i62 
5070 

16906 
14120 

2. Wykaz rzemieślników i wartości wyrobów w mieście _ 
Petrokowie. 

1 Bednarze 
2 Blacharze 
3 Brukarze 
4 - Bronzownicy 
5 Cieśle 
6 Cukiernicy 
7 Czapnicy 
8 Farbiarze 
9 Garbarze 

10 Gwoździarze 
11 Introligatorzy 
12 Kamieniarze 
13 Kominiarze 
14 !\owale 
15 Krawcy 
16 Lakiernicy 
17 Magazyny mód 
18 Malarze 
19 J:.1lynarzo 
20 Mydlarze 

30 
16 
10 
8 

32 
9 

18 
8 

10 
5 
7 

25 
16 
20 

25 
250 
200 

1200 
50 

165 
150 
45 

180 
80 
35 

380 
-1 5 150 
4 30 

12 JqO 
12 1 75 
9 I 10000 
9 800 

760 

3101 
600 
330 

140 I 

UO 
540 

2200 
2700 
320 
890 
'iOO 

13000 
10000 

1700 
2ono 
2•100 
2600 
6000 
4800 
1000 
1700 
2iCO 
450 

1500 
1900 

4000 I 
4500 
1100 
2500 
1650 

15000 
16000 . !I 



» o!!: WARTOść 

b' I :;::: 
i.. o S..-o I 

I 

<l>,!tl 

NAZW A RZEMIOSŁA "!~ !$ "' s"" ,.Q ·~ 
~ ~ 

·~ 

~"" 
N :;l i.. wyr? ow.I z t: 
<) ..... ~'.8 .:3 "' ·~o 

o H,.:;:i C3 -~ 
p, :;::: S'"" 

11 
21 I Perukarze I 3 50 75 180 
:22 Pieczętarze 3 50 120 340 I 23 -Piekarze 35 250 13100 20000 
24 Piernikarze 4 50 120 330 
25 Powoźnicy 5 50 500 1600 
?.6 Powrofoicy 12 120 1000 2000 I 

27 Rękaw;cznicy 5 50 450 1300 ! 

28 Rzeźnicy 45 130 19000 22~00 i 

29 Rymarze 9 120 700 1900 
1. 30 Siodlan:e 4 30 85 0 660 

31 Slusarze 12 310 1800 3400 I 32 Stelmachy 9 20 120 500 
33 Sto forze 75 2150 6500 14600 

I l 3-1 Szewcy 135 5CO 13300 2(,000 

I 35 Szklarze 8 33 1250 1900 

136 
Tokarze 6 

' 
]20 450 1400 I 

~~ I Waciarzę 6 24 440 1200 I Zduni 3 60 180 1000 

~9 I Zegarmistrze 9 

I 
350 1100 3300 

40 Złotnicy 4 130 900 18CO 

IV. :HANDEL-

-
l. Ruch handlu jarmarcznego w miastach 

gubernii Petrokowskiej w r. 1869. 

. 1- p, zywóz __ w r. 1869. Sprzedano w r, J869, 
ł 

Nazwa powiatu! ~ 
00 

:::l :::l ::i . ..., 
~"' :~· ~ 

~oo ~a> •Cl> ~ l o w 
O<;> <) o<O o w <) .... 

i miasta ; ~ i.. oo Cl)> ·a i.. oo i.. 'T.) Q.» l'l 

' :;::: ..... Ti s :;::: 
..... 

!3:: 
..... .ii' s 

- -
Pe trok o w ski 

3; 0001 P.etrok6w ROOCO - 5000 30000 25000 - 5000 
Rosprza 2300 2200 - lO(J !:)00 850 - 50! 

· Sule,; ów 30000 27650 - ~350 15 oo 27480 11950 -
Grocholice 8500 9400 900 - GOuO 720u 1200 -
Wolborz 5300 5350 50 - 3:WO 3270 70 -

I Bel chato w 30600 61650 31050 - 24500 3125ll 6750 -
Kami1'. sk 11300 120(.:0 700 - SO oo 3100 - 4900 

I 
I 
'~ . ,..,.... ~w..e' 



'" .. - . 

Przywóz w r. 1869. Sprzedano w r. 1869 

Naz'Ya powiatu :::t oo :::t = = I ...... ~ ...... 
~ 

I 
..!:<l O> -~ y oo 

~m 
•QJ 

..!:<l <D o <D <.) 

·~ e~ ·s <.) 

i miasta ~oo i.. X> .;::' ""oo a.>' 
~ ..... il=: ..... jl:: I il:: ...... !$: 

..... s ·~ 

Eodziński I 
~ódź 159600 161200 1600 - 101300 96000 - 5300 
Zgierz 210000 1300000 90000 - 140000 200000 60000 -
Konstantynów 34600137560 2960 - 22900 25000 2100 -
Tuszyn 6500 3000 - 3500 2600 3700 1100 -
Aleksandrów I 06500 101324 - 5176 98500 101324: 2824 -
Brezinski 
Breziny 8000 59500 51500 - 6000 58000 52000 -
Będków 5000 4500 - 500 4800 4500 - 300 
Głów no 20000 18750 - 12ó0 1~1.)00 6000 - 6500 
Jeżów 5400 14100 8700 - 3000 4200 1200 -
Stryków 22t 00 22100 - 400 11100 10000 - 1100 
Tomaszów 80500 80700 200 - 80500 80700 200 -
Ujazd 2500 2000 - 500 1300 1500 200 -
~as ki 

16000 Eask 17450 14.50 - 6000 6500 500 -Pabjanice 253100 367181 ll4081 - 235000 354181 119181 -Lut<:mierk 2~500 30200 700 - 9300 9800 500 -Widawa 112000 111000 
17101 

1000 32500 42600 10100 -
Szczerców 5300 7010 - I 5100 5020 - 80 

Rawski 
Rawa 41700 41522 - J78 19400 18500 - 900 
Bi al a 2861,0 27000 - . 1600 23500 23300 - 200 
Inowłodz 300 1:90 - 10 150 120 - 30 
:Nowemiasto 304.0U 311!:0 ~80 - 27300 26080 - 1220 

N ow or a dom ski 

587501 
Radomsk 32150 31150 - 6000 30120 35000 4880 
Pław1; 0 103750 520GO - 51750 100450 41700 -
Brzeźnica 50800 50511 - 2t9 2~800 25402 - 3981 
ł'ajęczno 4000 5500 1500 - 3500 3700 200 ~501 Koniecpol 3000 2850 - 150 3000 2850 -

Częstochowski 
116000 110001 l zęstbchowa 110000 - 6000 105000 94COO -I\ rzepi ce 4~00 4000 - 700 3200 3560 360 -

Kłob uck 5600 3860 
1101 

1140 ' 4;:!00 3:;:00 - 1110 
Przyrów 8500 b670 - 6500 6700 200 -
Olsztyn 1000 450 

. 7001 
550 sco 420 - 380 

Mstów l;200 6900 - 5400 4890 390 -
Bendinski 

11001 Bendin 9500 10600 - 9000 10000 1000 -
Siewierl 30000 34500 4500

1 - 2(;00() 3(,000 10000 -

I 
Żarki 23000 21(;00 =I 20CO 17000 18000 1000 -
Kozieglowy 7000 650(1 500 6000 4500 - 600 

I 1170620011934308, 2281081 - 1270020 1617768i3477481 -I · I 



2. Wykaz fabryk; zakładów i handlów 

w mieście Petrokowie w 1869 r. 

-LFubryk Ża patentem giidyjnym . --3--~-

2. Fabryk za ~wiadectwem drobnego handlu 
3. Zakładów rzcuiieślniczych z 16 do 10 robotników 
4. „ „ z 10 do 5 „ 
5. ' „ ., z 5 do l „ 
6. Rzemieślników pojedy11czych 
7. Ageu1ów to.,.·arzystw zagranicznych 
8. Lh. erantów 
9. Sklrpów ;a patentem gildyjnym • 

10. „ za świadectwem drobtJego handlu 
1 11. , za biletem hramarskim 

12. „ ,subjektów 1-ej klassy 
, l :f. .. subjektów 2-ej klassy I 14. „ należących do stanu kupiecki<go 

15. Handlujqcych przenośnie . , . 

19 ~ 
2 ..: 
4 :i: 

53 -
93 -
~ -
2 -

30 
3il 
52 

;~ 

14 
\j 

4 
7 

1
16. „ Z!l- bezpłafnem pozwo:eniem 
11. Dom kommissowy 1 

' 18. Aptek. 3 
, 19. Składów tytoniu 3. Dystrybucyj :.!9. Sprzedaży n: mi(jscu 55 87 
i 20. Szynków . . 90 

21. Drukarni (jedna rz11dowi1) 2 
22 Llt.ografija . . • 1 
23, Księgarnia 1 - I 

(1) W r. 1856 jeden na 369 w:eszkaf1c6w - w r. 1869 jeden na 150' 
miehzkańców. 

{2) W r. i 8::.6 sprzedawano za 2500 rs. mie_sięcznie; - IT r. 1869 za 
6000 r·. miesięcznie.- W r. 1856 jedna dy&trybucyja na 9973 
n.ieszkańców;-w r. 1869 jedna na 155 mieszkańców. 

3. Ceny iboża na targach w 1869 r. 

w mieście Petrokowie. 

~~~~~-.-~--~~~~~~~~~~~-~~~~~~~-

I za c;,ietwert I za korzec I Wyszezeo:ólnienie U W A. G 1. 
od do od do 

------- - --- - ~l-I-ll_n_d __ el-zb_o_ż_eJ_tl_\_V_ -p-rz_e_ci_ą,_g_u _1_8Ś9 , 

Żyto • • 
Pszeuica. 
Jęci mień. 
l:irocll. 
Owies. 
Proso. • • 
Tatarka . . 
Kartoile . 

6 18 7 22 
• 10 14 11 'il 

5 6 6 47 
6 4:3 7 31 
3:.!4 4 4 
6 50 6 82 

' ł 67 51(.i;J 
l 8 l 57 

I 
ii•LSe 4 X _:: -· ( L&r' :8 

3 76 4 4.0 a izcżególuiej w drugiej połowie i 

8 6 90 
w pie~ 1 s;- ych 6-u m-cach ld70, nie· 

6 1 
3 94 

pumililtuie był ożywiouym-Brako-
~ 9~ wało niejednokrotnie milljsca 11 

~ !~ spichler,:ach kupców i wagonów d, l 

V~ 97~ . c wysyłki zboża - Magazyny drogi 
. .. 4 l.) żelaznej przeµełniune :obożem •-ta­

_: 8~ ~ t~ czały jeszcze często stórty workó11. 
611 f>o 1iod otwartem 11iebcm-1. u.cil ta.ki 

11owodo1· ały imkUJJY pruBl ie.-
z~_,,., p«iłt e '"' t :s:i;lii1ił!i: 



l. rrzestrzeli gruntów mi~j~ldch i inwentarz żywy 
w Petrokowie. 

vY 'l . . I dzie- ogól --,-1_1_1 \_1Yl _f'_n_t,._a __ r __ zl __ żx~,1YJ __ 
"yszczego meme I sięcin P~~~~~:;<~ir;1' koni Jiydta owiec tr;~r kóz '~~:;ti 

-1.-I'-od_z_b_n_d_ow-an-i-a1-1.-il·-2-3-0-1/-4~---_--- 350f720\i 4001 750--7 ---

1 :.!. Ziemi ornej i ogrorl. 1 2058J/4 
'3, Łąk I 115 
4. Ph1sków i nic · ży- 10 

tków 
~---'"----' 

. :?227 

(I) W r. J 869 par10wi1ła zaraia pyhkl\ i racic, na którą padla 1 szt.11lw. n l\1or56w 4 71 i prętów 28(). 
--

2. Wysiew zboża. i urodzaj w r. 1868/9 
na gruntach miasta Petrokowa. 

Gatunek " w prze-I wvsia-1 zebra-1 urodz.ijl 

110 no ci~ciu . 
U w a g i. 

-O-z-in-1i_n_y ______ 1150 ~~et.

1
14600 czet. 4-- W-y-r a-r-la_n_a _l_m_i_e-sz_J_&_ń-ca 

Janyny 1320 - 5~80 - 4 I czetwiert I czetwieryk. 

I 
- Kart:ifii 2000 - 8000 - 4 i 4 garnce czyli 2 kol'Cel 

i 1112 garnca. 
-------------------~------ --

1 

3. Domy i zabudowania. 
---:-----;---:----:---:~-

l_'_"/V_ys-zc_z_rg_ó_l•_1ie_n_ic_.:.., w_r 1-8-56111·rl859' w rl8~6'~~1867,wr18691 przybył o 

I 
Rządowych: 
mm·o11anych - - - 5 · IJ 9 { w ci!!gU lat 
Prywatnych: 13 przyby10 
murowa• ycu I 174 211 142 191

1 
218 44 :di>"/o -

drewnianFh , 3\14 402 3ii6i ~41 • :n:& 82 ubjło 
Innych zabndow::ń: ~ ,. przez lat 13-200/o 

I 
I ządowych I - - - - 8 { nie wykazywa1.e 
pr~ watllyl' ll - I - - 568 • 573 IV da\\ rnejSZjCh 

Litach 

J

l Gbezpieczo1;, ycb na/2~~1~0()73:=o ~ I - v73810 · ii·H>lł60 rsr. ! 

/ W I'. 1869 spaliło &ię domów 3-uszltndwnych 4 - iJJ11ych zalmdowall 
S}Jl~l iło się 4 - rRzem na summę nr. 80P,- t 

~-wzrcs Ef7WiFZSGii 5V arn· ę - t :i/W'? a
1i 



l'tarz Jdii-i fJ7n'o •1J<J sikawak W:1,Jk1zyc'1 5: -sikawe'< przenośnych 2: ­
kisz~k 2:-bec7,ek '2u; dr<.t'-,in 25;-'.llsa!ióiv 20;-~oilor.'>w 20; u:rq.nanie rocz­
ne tyeh narzędzi krH·ttnje nr. I :n.-

Jedrta sikawk t przyparła rn1 224 zabudowa~. ie Inii bec~ka bosa1< i topót• 
na 56; .iedaa. drahina n~ 21 zab11dowa11; z ko>ztów n'l. je lno ub t1<.lowauie WY• 
pa~l.\ zaledwie t, 1G kopiejki. 

Narzędzia pryw,1t ie: hosa'd s'ekiery, rlra~1iny i k ihly nie SI\ tu liczone: 
ro .Jo:żone w i•ewaym sto ~unkt1. nh ow · ą,mją właścici eli dom .'.l w, pt·zynosząc w ro.· 
lie potrzeby nader nieodpowiedni u:żytek.-

Stl)rlni ']f1,blictrt11ch: 26. 
Latarń re1Mrf1er111v.1Jcli: 40 t. j. jedna na 13 domów mieszkalnych-Oświe 

tl~uie obe;i:1ie dopJł.ua się sposo·Jc u aJ 11i1istrncyjuym po1 kierunkiem zarządu 
miasta. 

W r. 1868 wylano c'wd,dków 11.•f tllfl101/ch łokci kwa1katowy~h 62083/1 
z1\ rubli 6966, wiiczahc w tę sum uę koszt przygotowawczych robót brukar­
skich. 

W r. 186) wylano lokd kwadratowych 6258 ko3ztem 5723 r,tbli 31 
kcviejek. 

W r 1870 do miesią,ca września wylano łokci kwadratowych 1709 za 
rubli 15~5 kopieje:c 12. • 

VI- DOBROCZYNNOŚĆ-

Zakłady dobroczynne w gubernii Petrokowskiej. 
1. Uposażenie w kapitałach i zapisy. 

I -w banku polskim w skar- ,„ 
Nazwa z~tkładu 

na hipo- -; ~ 
bie z -s tece z .,; :::s 

„, ";'"" .„; 1„. '"'""r"'•"- ,,.o 
i pr•cen-r~ lokacyi z pro- ,lokacyilpru· {, tem 5° / ~ "E miej scowośc i Cćllt~JU 40/o Centem ~O/o em o .I} „.,, 

-~~.t~'~_ j sktad ,1nyn1 L1u;0 . i 6°/ „ ·-o "' ~ 
~~ ----·-- - ..... - --·· 

l.J 
I 

POWIAT l'S. 
PE l'ROKtJW::!Kf 

lSzpitlll Ś-ei Trój ey 3Ht 77 1/2 - - - - - -
w PeLrvko •ie · I ISzpi tal starnzakim- 1:n 55 - - - - - - ~ -
11vd1 w Petrokowic 

S!\la oc!1rony w - -- - - - -- 18001 - -
j Pctrokowie - ' Dom schronieui t w ·Hi8 fj:J l/2 - - - ·- 4951 - -
I Petro l<•>wic 
Szpital we wsi Ko- ·- - - - - - 7500 . - -
cisze.vie 

J75) \Sa~a oc~u·o 1 1y w Ko- - - - - - - - -
CISZC ll lU i I 

-

razem I 

I 
540t I n 112 

437 55 

18001 -

%:1 (jJI ;~ 

75001 -

37501 -



kł d w banku polskim w Bkar- ńa hip' 0 _ ! .~ 
Nazwa. za a u .= 6 bie z tece z . "' 

i na wieczystej na (7,~sowej procen- proc·en- !~ razem 
lokacyi z pro- lokacy1 . , "'"" 

. ś . centem •OJ z procen- tem tern 5 o o o li mieiscowo c1 , o 4or · 
J Jirostvm tern . o 4 o; i 60/ : .!! 

• składanym o o ..., :2 
~~~--~~~~-~------2"--~--~!._~---· ·----~_!_~ ~----~· li 

l
nom ~<'hronienia w -
T\Ódszewie 

!
Dom sch•·onienia w l 5 -
m. Kamief1sku 

1Dom schroni ·n ia w 335 -
I m. Snleiowie 
'i nom "chroni1ma w 

m. Wolborzu 
Dom s~hronienia we -
w ·i Blizinie 

POWIAT 
IlREZINSKI 

I
Snl:t ochrony w m. -
Tomaszowie 

I
Sala or:hrony we wai -
Koźle . 

1Sala ochrony we wsi -
I Osse · 

l
nom schronienia "' -

m. Będkowic 

!
Dom schronienia. w :!410 -
m .• Jeżowie 

/

Na uposażenie co 
rocznie jednej 1 

dziewczą,t, idą.ee.i zn­
m1ż. r. dóbr Cho.i-
ni~ta \Yola, z zapi­
su Rembo~skiego 

N11. udziehnie poży­
czek bezprocento­
wych ubogim staro· 
znkonnvm m. Brze· 
zin i zapisu Hen­
dlisz:i 

POWIAT 
RAWSKI 

Szpital ~-go Due'.Ja 
w m. Rawie. 

Sa.!a octirony w m. 
Rawie 

Dom ~chronienia 
w m. Bawie 

582 39 

201 84 

123 561{2 -

831 651'2 -

787 20 
511\ 88 

r!!. 
- 1200 -

- 120 

630 -
I 

6301 -

- 450 - -

- 300 - -

- 270 

- 1350 -

1200 -

15 ~ 

536 84 

1659 95 

831 Gól/ ~ 

630 -

630 -

4574 30ł/2 

2860 -

800 -

270 -

l 
I 

t932,39W 

787
1
20 I 

516 ;88 I. 
I i 

I 



-~ .. ' . ..... ~. ~ ~ .. 

i N· I ł d I w banku polskim w skar- na hipo- ~ .~ 
I 

azwa za { a u • - e 
bie z tece z · „ "!.e 

, i In• wieeiystej "" rtasov.·fj procen- proceh- ~ ~ 
U lokacyi z pro- lok~cyizpro· o :!l ~ 

1

1 mieiscowości · centem 4/0o ćentem 40/o tern tern 5 Io -.· .~-
" prostym sktadanym 4 • J 0 i 6 % ~ Ili 

razem 
I 

. ~~~~~~~~~~~~~~~~~---~.-!'--~~~~~~~~~-~----

192187 - - 149 5 r~ „,[„,,1 !
·Dom M~roni enia, ~ 

m. Nowemiłr<to -
Do· n cclironienia we 

'ITSi ('711rioc: ny 
P0WIA1' 

.ŁODZrNSKJ 
.81.pital Ś·flO Ale-

722 85 

j l:sanclraw m.Łodzi -

'

;Sala o ·~hrony w m. 
Łodzi . -

I
D()m !chronien:a w 

m. Z~ieriu -
POW JA T f,ASKl 

!
Dont schronienia w 

m. Easku -

!
Dom schronienia w 

m. Pabi.ianirach 
1:'\a. wsp1rcie ubo­
l fńch włościan z wRi 
' Więznw~j Wo1i z z t· 

440 -

pisu Pr~rlzyńskiego -
N• udz:elanie pot.y­

c7.ek beiproeenro­
wych nbogim staro-
1,akonnym m. Wi­
dawy z mpisu Ren­
dlisza 

POWIAT 
NO WORA DO MS KJ 
:szpital ~-r-o Ale-

i ksandra w Radom­
sku 

1Szpital ś-ej Joanny 
w KJniecpolu 

Gł 'iwny cłom 11~l1J'O· 
nienia w Radom­
sku 

'!Dom schronicn'a w 
m. Brzl'źnicv 

699 183 

:·r 239 86 
Dom schrouicnia w 
m. Pajęcznie 143 1491/2 -

Dom achmnieni~ we 
wsi Wie11cu 92 781/i 

- - 722 85 

I 

221 '76 I 
- 1486 -

45 45 -

500 - 300 -

,J50 -- 450 -

- 270 270 -

- 544.5 ' _ - 6144 83 I 
- s102lso112 - so2!80 1!:1l 

= ,Jl= - ,39+5 ! 
- 239 ,86 ~ 

- 1- - ! - - 14;~ 14.!:11 ) 
. I I - I~ - I - - 1:1y81fa! 



' !J • 

N"azwa zakładu w banku ~olskim ~~ ~! ~ ·i 
N~ -Ó :;, 

na wieczyst~j 113 naso~iej 1l ~ ~ ~ ~· ~ razem 
Jokacyi z pro- lok;i"Y1 - i:i 0 S ·n "" 

miej' scowości ceulem-1°/o z procel)· ~ 25 c. O) c ~ 
prostym tcm ·lO/o en ;a ::; ~ .'.!:? 

sH:idany111 ii o:11 ~ ""' ~ 11-------.-;-·--,,---,__ __________ ~--:$-~-------

I'OWIAT CZĘ­
STOCHOWSKI 

s~p;ta l ~. P. Mn1 yi 
w Częstochowie 

~ala ochrony w m 
Czestochowic 

Dom scbrc,uienia " 
m. Kłobucku 

Dtm schro.uiellia w 
m. Krzepicach 

Dom rnhronienja w 
m. JVlstowie 

POWIAT 
BENDINSKI 

Dom schrcnienia w 
m. Bcndinie 

Dom schronienia w 
m. Czelad;1,i 

Dom scbronieuia '' 
m. Ho~iegłnw.v 

Ilom 1whroniPnia w 
m. ::\Irzygłndzic 

Dom sch:'onieniu. w 
m. Siew•rrzu 

Dom schronienia. 
we wsi Golonóg ~· 

flom schronieni 
we wsi Grod7iec 

Dom ~t·hronien i 
we wsi W ojkowi ce 
kościelne 

Szpital we 11si Nh1. 
CP jeżdi wymuro­
wauy i ur · ądzony 
zostan· e z •apisu 
Mierns; ewskiego 

Na W$pomożcnie u­
hogich włościan 
wsi Kli11,ontów z 
zapisu l\'Iierosze·;\' ­
skicgo 

768 95 1/2 -

793162'2 -

75 - 34-1 22 

830 60 

75 50 

216175 

742138 

1:313; 

54 4U 

1200 - -

rs. 

- - 5380 7-1 1/2 -

- - 184 80 

89 711/2 106 361'2 -

8\)'711/z 900, -

300 -

150 -

- 11125 1 
-

I 
15 -

451-
16;)1 -

- 7500 -

- 3750 -

614.() 70 I 
793 6~ 1/2 

416 22 

830 60 

271 58 

14. 1206

1 

Gl/2 

104:? 38 l 
150 - I 

2308 137 I 
151 - I 

12451-
l(j;j -

7500 -

3750 - \ 
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I w banku pol'3kim :Nazwa zakładu ______ _ 
I ' i$ Ń o= "' o 

a~ 
,Q .... ... = .::: 6 i:;..;;;- N.,... 

"' 
..,. 

""' "'= Cl> <) :;-- "-'• o 

I 
na wieczystej 
lokacyi z pro­
centem 40/o 

prostym 

;f3 s Cl> 

"" 
N "O oQ '-' razem N 

I miejscowości 

IV .. 
· ~,a wspomo>:C'me n-

i 
bo~i.ch , włościan 

1 wsi Lagcrza z za-

l iJisu Mieroszew­
, skiego 
Dla domu schro -
l nieni.t we wsi Za-
1górze z zapisu Mie-
roiiewskl.ćj. 

Razem w gubernii 

""' '- s "' ca i::: 
~~ 

o ~ 
A "" "' 

.,_ ,„ '-' i::: ~ ·.:n 
il:: <Il Cl> 

"' h <:,; 
ij: 

,., 
""' 

rs. 

37;)0 - - 37;)0 -

- - - - - - 7500 .- - 75001 -
I 

1"329154'/o 19945:86'/• 11791431650"4: 4' I 'j'O(i,952241 31 
I I --

2. Uposażenie domów schronienia ziarnem lub opłat~. 

i I Wartość pobie-
~ ~~z~~ 
~ ~i W y s z c z e g ó 1 n i e n ie oraz wysokość 
~ .:.. I opłat corocz-
~ I n~ 
~~.:...-~~~~~~~--~~~~~~~~~~~.:-~~~---~ 

1 

2 

Dom rn~1ronicnia we wsi CLerniewirnch, powiecie 
Ha\Yskim, pobiera corocznie z wpisu Jana Le­
chowskiego zbo7a ó korcy i 6 1ą7ni drzewa: 
nadto corocznie gotowizną, - - - -

I'om schro1.ienia w mie ście I'.'.ssku, powiecie 
J'.:.a&him, 1 oliera coroc-znie z dóbr Łopatki z za-
J>isu l'r. eraclzk1ćj - - - - - -

3 Dcm schron1e:iia w micflcie Bendinie, row1ec1e 
Henc111 sk:m, i:ol ić1 a corocznie zboża 3 lwrce, 
jęczmietia ;;l kurce. grochu 12 garncy - -

4 :Dom schronicuia w mieścir, Czeladzi, pow'ecie 
HenC'inskim, pobiera z zarisn 8JcaJ·zy1lsl<iego 
corocznie oplati;l - - - - - -

,. 

· nieoznaczono 
30 

30 

ro I 



3. bposażenie zakładów dobroczynnych gruntami. 

NAZ"\Y A ZAKŁADU posiada .ziemi 

1 Szpital ~-ej 'Irójry w Pet1 okowie !ogród 
2 Główny~dom~scbroiiieuia w P.::trokowid grunta w wieczystej Jtier-

3 Dom ~ cbron ien a w m. W oll 01 zu 
4 DGm se broLienia w m. Jt:iol\ ,e 
5 Sz}.iiull $-go AlekóanLli a w m. ~odzi. 
6 LJ(,m schrvnie1 ia w m. Zg1erzu 
7 S• pi; al Ś-go .Ducha w m. Rawie 
8 „ „ 

" 

1awie 
gr u n ta łąki i ogrody 
grunta w ob1~bie mia~~ , 
or;ród ' 
sruuta 
dobra Iyszewiee 
sieC:em 01::rodów i pl11ce 
wieczy1icie f.yd;Gierża11iv-
ne -

9 Dum st 1n nienia wt wsi C1.erniewicuch gruuta 
l O Dom bchronienia 1" m. Pabijauicac 4 folwi.r~ MłoJzieuiuszek 

Il 
I 12 

13 

14 

' Jl> 

" y, ieczys. ej dzierż& wie 
I>om scbronirn:a ~· m. Łr.sku Funta łąki i ogrody 
Szpital ~-gu Alek5and1 a w Radt maku cgród 
Głów1 y Jom s<:h1(,riienia w m. Ru cm- grunta i ~lłki na Bógwidzo-
sku wie i ~tobiecku miej­

,. ,, 

li „ 

" 

" 

skiem 
folwark Ś-go DLcba " 

I Radomsku w wieczystej 
dzierżawio 

J 6 ·Dom scłlronienia 

1

1

.zesna&cie składów g1 UJ· 
tu w ol r\jl>ie m. Hadom· 
ska 

11 e wsi Plosw~i-•gruuta 
1acb 

17 Dom schroni en:a 11 e w~i W ie\'. eu grunta 
18 Sz11ital KP. l\\ur .. i w m. Czi,stochowfogn . .uLa .. 
19 Donncl.ronieuia w m. K1zrpiLath. .gruuta łąki 1 o„rody w 

wiec1ystćj dzierżuwit: 

20 f 1 1 m s..luoni< n a w m. l\11;buohu g1 uu ta litki i ogrody w 
w1el:ic,1 ~1, j Jr..criaw1e 

grunta l~hi i cgrory '' 
1deczJ stej uz1erża~fo 

:"21 :l ., ~I~ to\\ ie 

11 e wsi c, karz.ewie · gruuta lt}J.i i ogrod; 
w1eczy:.Lćj dzicduwie 

2J ,, 
23 Dom 5cbronieu .a w m. Lendiuie ru1,t.i, 

'·' „ · ,.., hoziełgo'l\ac.lt- 0ruJ1ta ł„lii i cgroily ~4 
25 
26 

,, , , M wsi Gołouóg _ 10::,rt;d 
lf „ 11 e wei W OJkO ~it-1GpróJ 

cacb•kL5ciell1 o cb 
-- - .........,..,~-lliiiiWliiiJii!lili-lliJiiJiiiiill!i.;.iiiliiii•--



FABRYKA 
MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 

WtiDYSt1 \\'A ·KOHZENIO\VSKIEGO 
n a K a z i n i e w P e t r o k o w i e. 

Mam honor zawiadomić: że dotychczasowy zakres działalności w mo„ 
jej fabryce, rozszerzam z vviosną urządzeniem lejni (giserni): żelaza, m 1>sią­

dzu i białego metalu;- tern samem będę mógł w krótszym czasie wy­
konywać zamówione roboty. 

Nadto lejnia. zaopatrzoną zostanie w rozmaite modele: sztachet, komin­
ków, drzwiczek, pomników, tablic, Ja wek, stolików· ogrodowych i ty1n 
podobnych przedmiotów. 

lfTładysłllw . I(o,~·zeniowski. 



DRUKARNIA I LITOGRAFIJA 
F. BEtCHATOWSlilEGO 

w Petrokowie dom W-go JabłońsA:iPgo Nr. 7. 

Drukarnia z maszyną pośpieszną wykoHy\\'a wszelkie roboty drukarskie, 
przyjmuje cło druku; dzieła, pisma, . afisze, klepsydry i obwieszczenia. Posia­
da zapas: regestrów, kwitaryjuszów, kontroll, ksiąg raclnmkowości gospodar­
skiej i t. p. Druków do ubezpieczenia oguiowego, blankietów na konlrak­
.ta najmu mieszkania, różnych oruków dla gorzelni, browarów i t. p. 

LitografiJ°a odbija: wszelkie pisma, szemata biurowe~ etykiety i bilety 
wizytowe. 

S ·KI. AD 
materyjałów piśmiennych i rysunko~·ych, 

farb olejnych, tartych, dla farbiarzy i lakierów, 



asfaltu, tektury smołowcowej, smoły kamiennej, gazowej i nafty, 
cementu w różnych gatunkach-

r ~ m~~~B~~~\JJ~K!BG~ 
w Petrokowie w domu W-go Grzędzicy Nr. 4 

· Handel zaopatrzony w wyborowy, w różnych gatunkach papier biurowy, 
li'stowy i ozdobny,-bibułę angielską, papier kolorowy, bordiury, koperty, 
kajela, ołówki, r•ióra stalowe i g~sie, lak, kałamarze, lektury, papier pak o­
wy, bibułę, atrament w różnych gatunka<~h i kolorach, bilety ozdobne do p-o­
·winszo'Wań, . pendzle i pendzelki, szczotki, mass~ do - podłóg, zapałki, per-

. fumy, ·mydło pachnące, świece stearynowe, lakiery, asfalt, tektur~ smołowC'o­
\\'ą, naftQ, smol~ knmiennii i gazową, cement. 
NB. Na iądanie_:wytłaczają się: litery na papierze listowym i bilety wizytowe. 

vV powyźszym handlu urządzonym zostal 
S:K;Ł.A.D G·ŁÓV\TNY" OBIĆ P..A.PIERO-w-YCH 

ze składu S. lłIAZUH~ w Warszawie, . 

zaopatrzony w wyborowe obicia po cenac11 ·warszawskich. 
Tamże przyj'mują się obstalunki na wszelkie roboty gsfaltowe i pokry­

wanie dachów tekturą smołowcową po cenach umiarkowanych. 



DOH KOMISSOWY W PETROKOW.IE 
W D O M U W Ł A. S N Y M 

naprzeciwko banhofu drogi żelaznej, , 
GDZIE HOTEL \VARSZA \VSKO-\VIEDENSKI. 

Mam zaszczyt niniejszem objalvić Szanownej 
Pu blicz.ności, ie (łziałań pełnionych już od lat 
dwóch nadal pod~jmuię się, a mianowicie:-ubez­
pieczania wszelkiego rodzaj u ruchomości i nie- · 
ruchomości w Rossy·jskit'.~m Towarzystwie Ubez­
piecze1'i od ognia założonem w roku 1827, z kr..­
pitałem zakładowym 4,900,000. rs: 

Podt>jmoję się nadto pośredniC'lwa: w sprze­
dażach majątków i lasów, - sprowadzaniu żni­
warzy;-załatwfam wszelkie czynności w , zakre­
sie domu komrnissowcgo powierzane z za.stosowa- · 
niem się do przepisów rządowych- wyjmuję a~ la 
i rozmaite dowody;-· wogóle wszystko, co tylko 
jest możliwt~m, załatwinm z pilną akuratnością 
w ja•{ najkrótszym czasie. Nadmienić winienem, 
że wszelkie korespondenr.yjc przez sznnownych 
interesantów nadsyłane winny być zaopatrzone 
w markę pocz.tową do listu z 04powiedzią. 

Zaszczycony dołychczasowem zaufnuiem mam 
honor Dom mój dalszym wzglę,dom Szanownej 
Publiczności polecić. 

E. Tcliur:.ewski. 
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Stowarzyszenia spożywcze, zaliczkowe I wy­
twórcze (produkcyjne), oraz korzyści z nieb. 

Za jeden ze środk.ów, dających możność osiągnięcia oszcz~dności, po­
czytywać należy stowarzyszenia i spółki. Kil ka, kilkanaście, kilkadzie­
siąt osób, za W8pólną zgodą., przystępujących do iednego celu zy„kania o­
szczędności Jub kredytu; albo też podzielenia się korzyściami ze wspólnej 
:pra\·.y, jeżeli jeszcze warunki zobopólnej umowy są. zamienione w ustawę, 
lub umowę, przez prawo dozwolone, zowią. się stowarzysreniem lub spółką.. 
Człowiek sam jeden nie umiałby podołać ciążącym nań obowiązkom, w 
związku z innymi dokonywa rzeczy rożyleczne . i zdumiewają.ce. Jak 
pojedyńcze grosze składane, formują z czasem kapitał, tak ·pojedyńczy lu­
uzie łączący się w jednym celu zyskania ulgi, czy to w nabyciu, czyli 
też sprzedaniu innyeh potrzebnycJ. rzeczy, stanowią. summę swoich sił i to 
11ię zowie st o w at zys ze n ie lub spółka. 

2. Celem więc wszelkich podobnych stowarzyszeń jest nie co inne­
go, tylko niesienie sobie wzajemnej pomocy. Jedni np. za pośrednicLwem 
niewielkich składek dają, pieniądze bo im czas lub inne okoliczności nie 
pllzwalają zajmować się o:oobiście wspólnym ubtwieni~m interesu; inni 
obok składek J.ają. jeszcze czas i prJ.cę, to jest, składkami owemi obraca­
ją. na korzyść wt>pólników1 inni nakoniec dają czas, pieniądze i zJ.o1ności 
i kierują calem przedsięwzięciem. Poprzemy to przykładem znanym pra­
wie kazdemu. t:>zewc, krawiec, kowal i inni r~emieślnicy, jako oddani 
ciągłemu zatmdnieniu, nie mogą zajmować się zaopatrzeniem, o ile mo­
żna. najtaniej w pierwsze potrzeby, uznawają więc potrzebę za pomocą 
11kładek załozyćdla siebie sklepik, w którym każdy z nich mógłby nabywać 
potrzebnych, mu przedmiotów. Otói, złożywszypie,niądze upoważniają jedne­
go z pomiędzy siebie, aby się zajął tym interessem, to jest: wynajął izbę, 
zakupował z pierws;:ych rąk produkt,\ i sprzedawał takowe wapólnikom _ 
Za.daniem przeto upoważnionej oso.by będzie szukać okazyi do jak najtań­
ilzego kupna. Kupił coś dajmy za kop. 15, myśmy nabyli od niego za 
kop. 18. Te więc trzy kopiejki stanowią dla wszystkich zysli, którym się 
d.zielą w miarę zakupu. Dający składkę, nie Ill.ógł myśleć o codziennem 
oszczędzaniu kilku groszy, a tu oszczędność sama się wytworzyła, kupio­
no cukier z zyskiem jednego procentu, sprzedano go tylko z dwoma, ale 
obok tego kupiono mąki, kaszy, i t, p. i sprzedano z zyskiem 10° / 0 Oczy­
wista, że cukier nabywany utaj 'jak, w zwyczajnym handlu, przynosi 
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alonkowi większy zysk, bo korzy~ć, osiągnięta .na innych przedmiotach„ 
rozłożoną została. i na cukier . 

Podobnaż korzy~ć jest na stowar1:yszeniach, rna.jący'.lh na celu zy­
akiwanie kredytu t. j. zaliczek gotow.izny na krótkie termii1a. St.o osób 
np. złożyło po rs. jeden. Z tych połowa potrzebuje pożyczki, od której pła­
<iić będzie procent. Pożycza więc ktoś moje i twoje pieniądze, tylko w wię­
kszej ilości jak złożył, płaci od nich procent na rzecz spółki, oddaje we 
właściwym terminie, ja sam znowu biorę pożyczkę jego i swoj<\ i znów 
płacę procent. Rośnie więc kapitał przez uiszczany procent, a z niru 
proporcyja pożyczki, mogącej się udzielić jednemu z nas. Przychodzimy 
d.o wfa~nego kapitału mimo wiedzy, i · starania, jedynie przez rzetelne 
uiszczanie się, słowem posiadamy kredyt. 

Rozmaitość przedsięwzięć, prowadzonych wspólną pomocą, daje tel. 
i rozmaite zyski. Bierzemy np. budowę domu:-mulil.rz, cieśla, ślusarz, 
kowal, stolarz, malarz etc. formuja, spółkę, do której każdy nie:;io swoje 
wyroby, aby siQ podzielić wspóluym zy:;kiem. Układa. się rachunek cu 
l!ażdego z nich będzie kosztować robota. Mularz zy:;kuje 20"/0, stolarz. 
15°/0, cieśla 100/o, kowal zaledwo 5°/0, malarz najmniej, -- ale cały teu 
zysk pojedyńczych wspólników, dzieli się między wszystkich, to jest, 
lż.e każdy w miarę wydatków, otrzyma procent średni t. j. Hi 1/ ~· zy:;ku. 
Tak więc stowarzyszenia nie zuboż.ija,c jednych, wspierają, drugich. 
Wszelako spółki podobue potrzebują. zgody i zaufania. 

3. Widzimy przeto :l.e stowarzyszenia prowadzą najkrótszą. drogą. 
-do oszczędności czasu, pieniędzy i pracy. Cztery osoby prędzej wyro­
bią żąda.ny przedmiot jak jedua. \V-prawdzie zyskałem mniój, ale w 
krótszym cza„ie, zyskałem jednak z oszczędnością. kłopotó·.•:; mularz za­
opatrzył w cegły, wapno i glin0 i wyciągnął ściany, stolarz przyg·oto­
wał drzwi, okna, podłogi, cieśla budowę dachu i sulitLt, kowal wy~zukał 
i obrobił żelazo. Utworzyb się wit:c całoś<5 za zgodą. wszy~tkich, i to, 
na co jeden potrze!Jowałby długich lat; to i;półka wykona.fa w krótkim 
GZaSie. 

4. Ale stowarzyszenia oprócz korzyści z pola,czenia. pracy, mają, 
jeszcze inny cel, bo wyrabiają sąd o ludziach, albowiem nie ze słów a 
z czynów' najlepićj poznać ich mozna. Nieakuratny w zawiązanem 
Jlrz:3d:;ięwzięciu rzemieślnik, niesłowny wspólnik, leni wy i opieszały 
praco wnik, biorący się do kierowania nieumiejętny i zarozumiały sto­
warzyszony, dostrzegani tu są. z blizka. Uczyni.my zawód pozbawia ich 
zautania, odmawia im nawe t :;zJ.cnnku, zoi:;tają, o:;amotnieni - i wycią­
gają rękę po upokarzającą. jałmużnę. Są więc stowti.rzyi:;zenia i spółki 
szkoh życia praktycznego; bo oparte na. wzajemnej pomocy, wyrabia.iCJ. 
sąd o ludziach e;zego z nich kto jest wart- i o ile przynosz:i, korzyści 
dla spolecze11,,,twa. ł\ieurnicjętnemu a zarozumiałemu nie może być po­
wierzone kierownictwo, louiwemu robota, nieakuratu<>mu pożyczek się nie 
wydaje. - Marnotrawnik i rozpu:;tuik zo~taje bez chleba. Kn.ra sama z 
siebie priychodzi za niedopełnienie obowi'\zków, bo w~pólność zysków 
W.kbda. UO.U W$pÓJnoŚĆ CiP.farÓW. 
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5. Obok sądn o tycb, z którymi mamy do czynienia, stowarzysze­
nia działają, skutecznie na poprawę ztych nałogów i obyczajów. Ażeby-­
·coś zarobić własną, pracą., potrzeba: umieć pracować i oszczędzać. Zeuy­
c0ś umieć, trzeba się uczyć, stą.d posyłanie do szkółek elementarn.yc~ 
ćwiczenie się w obranym zawodzie jetit największym obowiązkiem; s~ 
więc stowarzyszenia i takie, które mają. na celu rozsżerzanie o­
światy i rządy co hojną, dłonią. takową ułatwiają.. Azeby zyskać trze­
ba pracować; praca wywołuje konieczną. oszczędność. a dla tej ostatniej 
potrzeba: panowania nad sobą., umiarkowania, cierpliwości i akuratności. 
To wszv'stko w sobie wyrobiwszy, przynosimy do spółki konieczne do 
jej zawiązania zywioły. Ulga, jaką, niesiemy przez nasze zdolności in­
nym, wywołuje dla nas jeśli nie-wdzięczność to wzajemność wsług,-b<> 
stowarzyszonemu nic darmo nie przychodzi, tylko przez zamianę usług·. 
Jedni składają. pieniądze, drudzy dają pracę, inni obok zdolności pracę 
i pieniądze. Kształcą. więc podobne spółki obyczaje, chronią od nędzy 
przez obowiązek, umoralniają przez ożywienie pobudek do pr<:tcowania. 

Jak z małej rzeczy powstają wielkie tikutki, uczą tego codzienns 
_przykłady. W Anglii np. stowarzyszenie tkaczy, w matem mieście 
Rotschaalu, złozyw:;zy przed trzydziestu laty kapitalik, nie wynosz<1.cy 
:Kilkunastu rubli sr., w celu zakupu zywności, obraca obecnie milijonami. 
Po;;iad;i swoja, własną piekarnię, przędzalnię, młyny, szkołę, gmach w któ­
rym się dla. zabaw zbierają. 1:ltowarzyszenia zaliczkowe w :Niemczech, 
przed dwudziestu kilku laty przez Schultze'a-Delit~w.h założone z drobnych 
składek, ob racają obecnie prze;zło 1 OO milijonami talarów. Z kopiejek 
składają się ruble, te przechodzą w setki, tysiące i milijony, pouobui& 
jak z kropel wody tworzą się morza i oceany ... · 

7. Stowarzyszenia opierające się na w;:;pólnym interesie, są więc 
wypływem poczucia wzajemnej pomocy i na tern głównie 1:1woj4 sil~ 
opieraj n,. 

. Co to jest wzajemna pomoc, kaźdy z nas dobrze rozumie, jakkol-
WJ.ek nie kaźdy ja, chętnie uie.;ie. 

Przez wzajemną pomoc stajemy się ludźmi, to jest w zamianę na~ 
szych usług, otrzymujemy usługi innych. Człowiek przychodzący na 
świat, znajduje w.;zystko na przyjęcie jego przygotowane. P·ieluchy. 
które go chronią od zimnego powietrza w rodzinie, dalej naukę w 
szkole, a tam dalej-ogrom wynalazków, które inu to życie robia, przy­
jemnem i użytecznem. Znajduje prawo zabezpieczaja,ce własność i bez­
pieczeństwo osobiste, znajduje swobodę pracy i wszy<>tko przygotowane 
dla nowo przybyłego, tak, aby był panem własnego swojego losu. Oprócz 
przyrodzonego prawa do zyoia, nic z soba, więcej nie przynosi. Religija 
uczy go: „Kochaj bliźniego jak siebie samego"-i tern. kładzie pierwsz~ 
zasadę obowiązku. :Bez bliźniego bowiem nie masz społeczeństwa, bez 
pomocy byłby r; nas kazdy osamotnionym, lękliwym, niedołężnym. Na­
tuz:alnym więc instynktem zachowawczym garnie się do podobnego sobie„ 
a stąd wytwarza zawiązek. Początkowa rodzina., później kraj, na.stępa.i.~ 
.ludzkość coraz gzersze wkłada nań obowi!łzki. 
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8. Do założenia stowarzywszenia potrzeba: 
a) pewnej liczby osób zgadzających . się na jedno przedsięwzięcie; 
b) środków do wykonania go, to jest składek dobrowolnych, u­

mówionych. 
c) c·elu jasno i zrozumiale określonego i jawnego; 
d) zatwierdzenia przez władzę ustawy, którą, się stowarzyszenie 

r:.1ądzić i kierować będzie . 
9. ~ ajprostszemi stowarzyszeniami są spółki ~pożywcze, to jest 

takie, które mają na celu kupować przedmiota najpierws~ych potrzeb 
ży.:: ia, a na.stępnie sprzedawać takowe swoim członkom częściowo. Sto­
warzysze nia te dzielą się zyskiem osią.gniętym na róźnicy między kup­
nem a spr~edażą. Takie mi stowarzyszeniami są,: „Merkury" w "\;v arsza­
wie,-„Oszczędność" w Radomiu i „Zgoda" w Płocku . Posiadają one swoje 
własne sklepy, w których się odbywa sprzedaż różnych t owarów pierw­
szej potrzeby. Do stowarzyszenia spożywczego „Merlwry" zapisa.to się 

przeszło 1200 członków, którzy złożyli po 11 rs Stowarzyazenie to 
rok dopiero istnieje. Ze złożonego przez członków fun •i nszu, użytem 

było do obrotu h,1.ndlowego tyiko 6,000 rs. W peryjodz1 , tym w skle­
p tch stowarzyszenia sprzedano towarów za 91 :242 rs. '2.9 1/ 2 k. Człon-

1:owie otrzymali dywidendy 5,658 r. Koszta administracyi wyniosły 

5,758 rs. 72 1/ 2 k Własność stowarzyszenia od czasu założenia zwięk­

s:~yła się o 6,~19 rs. 90 kop. 
Stowarzyszenie zaliczkowe założone w Warszawie pod nazwą: „Kas­

s,t .zaliczkowa dla warszawskich przemy,;lowców"-ma na celu udziela­
nie pożyczek krótkoterminowych dla klassy rzemieślników i przemy­
słowców. Fundusz na pożyczki złożonym tu został również przez sa-
m ychZe członków. • 

Każde z tych stowarzyszei1 działaj ąc na podstawie usta,vy, ma 
swój zarząd, zebranie ogólne, które wybiera członKów: zarządu, delega­
cyi rewizyjnej lub rady nadzorczej i sądu polubownego. 

Dla klassy niezamożnej podobne instytucyje stać się mogą z cza­
sem prawdziwem dobrodziejstwem, bo sa, założone w celu zyskania o­
szczędności i wyrobienia tak potrzebnego każdemu pracownikowi kredy­
tu; bo się zasadzają na ścisłem trzymaniu się ustawy a stą.d wdrażają. 

stowarzyszonych do szanowa.nia prawa, oraz do podniesienia moralności 
przez zobowiązania. 

Jfar.s;au:a dnia 15 Lipca ł870 r. 

I. Statkowski. 



BIT \V A N A KUL I KO 'V EU POL U. 
(z n1011ografii H.08to111aroua). 

co o§lo : 

Z licznvclJ, udzielnSch księztw, jakie na ziemi ruskie ;, zacząwszy od XI 
wieku, tworzyły się drogą działów i zaborów, państwo moskiewskie przedstawia 
tę dziwną, okoliczność, że wzrost j ego miał miejsce wtedy właśnie, gdy inne, 
dawniejsze i potężniejsze działy, stabts i ginęły pod srogim uciskiem jarzma mon­
gohddego. - Teu fakt, na pozór niepodobny do wytłomaczenia, staje się ja·myrn, 
po głębszem c koi wiek zastanowi 3niu sil) nad warunkami ówczesny di stosunków 
politycznych. 

Tatarzy, zawojowawszy Rossyją. nie naruszyli bynajmniej panf.jąceg'l 
w niej porządku pai1stwowego, lecz ogr<t1:iczyli si\j jedynie na ustanowi•miu ha­
raczu i ho :du, rlo który:.:h ·obowiązywa li każ 1le .;o księcfa pod groźbą, najazdu. 
T,1ki stan niewoli, jakkolwiek z pJwNlu chci waści zaborców bardzo uciążliwy, 

·utrzymywał jednakż e w podbitem plemie ll iu n ,d z ieję bliskiego wyswobodzenia.. 
Wyswobodzenie pówinn~ był> w rze czy samej dileko prędzej nastąpić, niż 
to do>trzegamy w historyi, grlyby ogóln~j woli narodu nie osłabiał wplyw uświl)· 
concgo wiekami systematu d.1iałów, a ogólnej jego siły nie paraliżowała góru­
ją.ca ponad patryjotyzmem ambicyja udzielnych książąt. Tatarzy mieli wieczny 
kłoµot gorlzcn!a óez usta nku 111iędzy nimi .wynilrnjących sporów i naturalnie 
czy nili to chętnie, bo . przy tćm nastręczały im się 1ysiączne okazyje obłowu. 
Mimo to idea swobody, przez całe massy wyznawaąa, nie · mogla zostać bez 
wi clocznej w tym kierunku dą,:imości. Pierwsze jej oznaki ujawniły si~ w gro­
ma.dwnii1 osobnych dział'ów w jednę potężniejszą, całość, bo aby odwrócić cil}-
7,.ąr.e nad narodtm brzemię, należało zebrać potrzebne ku temu siły. Moskwa 
była pat1stwem, które podjęło cały szereg starań i zachodów w tak żywotnej 
kwestyi skupienia rozpierzchłych sił prze ~iw gnębicielom, i t >·nam właśnie tło­
macz. jej wzrost niezwykły w owym czasie. Zadanie tego rodzaju nie było 

łatwe, bo z jednej strony zagrożone czujnością, Tatarów, a z drugiej zawiści!} 

drobnych książ!At ruskich. Z ciężkim trudem przychodziła pai1stwu moskiew­
skiemu każda zdobycz, chociaż panujący ksil}żęta odznaczali s.i~ niezwykłą, ener­
.giją, i zręcznością, w wyzyskiwaniu każdej sposobności na własną korzyść. 

Tylekroć z różnych stron zagrażanej Moskwie, zabłysła świetniejsta. 

gwiazda dopiero w epoce, gdy państwo Tatarów zaczl)łO si~ ro'.l.padać na. nie, 
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przyjazne między sobą części. Teraz wypaiiało tylko korzyć się przed silniej­

szym z hanów, aby, za oddane przysługi, mieć potem prawo do łask, jakie po­
spolicie bywają, nagro łą usłużnych 'niewolników. Lecz to, lubo pomnażało siły 

państwa mo,kiewskiego, oparte 'było jednak na bardzo chwićjnej podstawie, bo 

dumny i przebiegły Tat3r, co dał ,w chwili kry tycznej, starał się pJ jej przej­

ściu, odebrać. Taka obłudna przyja \ń mocniejszego ze słabszym, podkopy,vaua 

j eszcze co chwila za7.drosnemi knowaniami licznych ksią,żą,t, dalej wiarołomstwo 

Tatarów wzglę,dcm jednej lub drngićj strony, szukającej u nich poparcia; 

wszystko to składało się na wywołanie z czasem groźnego starcia dwóch nie­

przyjaznych plemion. Chwila ta imypadla, około drn ·5ićj połów~ XlV wieku, 

gdy Moskwa mniej już, ni.ż kiedykolwiek, potrzeb owała ulegać ciemię1.com. 

Pod owe czasy w hordzie tatarskiej wrzałJ, z różnem zcz~ściem, walka 

między dwoma stronnictwami, prowadzonćmi prze~ Murcda i :Mamaja, a w zie­

mi ruskiej wspólzawodniczyło o tron wielkoksiążęcy _dwóch Dymitrów: Sllzdal­

ski i moskiewski. Przy podobnym skłauzie ok oliczności naturalnćm było, że 

dwaj ruscy ksią,żęta w swych widokach starali si~ o 'protekcyji'J każdy u innege> 

z tatarskich przeciwników. Partyja moskiewska długo przerzucała się z jednej 

strony w drugą; miała jednak t1 s l (;zę l\Cie, że pierwsza spostrzegła przewagę 

Mamaja i wtedy zabiegami swymi tyle zdJfala. sobie wyrobić łaski u niego, ie 

otrzymała d.ileko więcej korzyści, niż m igła się spodziewać, l'io za wstawieniem 

się Tatarów książę snzdalski, nie tylko wyrzekt się swych pretensyj, ale nawet 

stwicrrlził pnymierza wydaniem swej córki za Dymitra moskiewskiego. Takie 

powodzenie Moskwy musiało zwrócić uwagę jej nieprzyjaciot. To też wkrót.ce 

p.o tych wypadkach zaszły w r. JJ70 nQwe, zako11czone walką, na Kulikowóm 

polu. Powodern do nowych zatargów było wy,stą,pienie ks. twerskieg:> Micha­

ła, który obawiając się zaborczego ducha swego sąs~dl i opróc1. te:~o do cknię­

ty osobistą urazą, po~tanowil za jaką,bą,dź cenę upokorzyć M.oskwę. W tym 

eelu udał się do hordy, zapłacił dobrze Mam,tjowi i tym spt>sobem od przedaj­

n ego Tatara otrzymnl tak uazywany jarłyk, to jest prawo d•J władzy wielko­

książęcej. Uszczę 'liwiony, po\\Tacalod Mamaja z wojskiem i posłem tatarskim 

Sarybodżą. WcaJ .1 niespodziewanie książę moskiews ~d otrzymał rozkaz stawie­

nia się przed sądem i mmania zwierzclrn.c swa księcia twerskiego. 

Z tak przykrego położenia wydobył się lJymitr z pomocą prostego lec7: 

w stosunkach z Tatar;1mi zwykłego środh t. j. vieniędzy. Nie robiąc sobie 

wiele ze ·stawionej kwestyi, zamiast sam jechać, zaprosił do siebie pełnomocnika · 

tatarskiego i tak ujl}l podarkami, iż ten, zamiast wprowadzić w wykonanie roz­

kaz swego h.ana, odjechał do hordy i zaczą,ł robić za Dymitrem s_t.1rania. 

\Vkró 'ce i sa'll ksi11że moskiewski zjawił się w hordzie z darami. Mamaj przy~ 

j:!ł go łaskawie, utwierdził w dawuej godnośc ; , a Michałowi dał tego rodzaja 

odmowr,): „My dawr1liśmv tobie pomoc i siłt;l, żeby cię posadzić na wielkiem 

księ,ztwi'e, dlaczegożeś nie wziął? Teraz siedź sobie, gdzie chcasz, a nam daj 
pokój". Smieszność, w jak~, po tym wypadku, popadł Michał twerski, nie zra­

Ziła go wcale, tern 1\if;lcej, że nadanyla si1: świeża sposobność godzenia na Mos-
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kw~. Eylo to z pcwodu zajfo:a, cios)Ć zresztą na owe czasy częstego w .Niż­

szym Nowogrodzie, gdzie w sp1zeczce z mieszkańcau.i około półtora tysiąca Ta­

tarów zostalo wymordowan) cil. Michał twerski, wychodząc z tćj ;wsady, że po- -

wy:iszy wyp:idek miał u;i.irjsce w ziemi księcia suzda!skiego, teścia i sprzymie­

r'.keńca Dymitrowego, po~tanowił obrócić to na swoją, korzyść i udał się do hor­

dy. Znowu opatrzony jarłykiem i wojskiem tatarskiem, wystąpił przeciw Mc.­

skwie, ale 'tym razem nie zakol1czyla ~ię spr[l\\a w sposób podobny poprzednie­

mu. Dymitr, rozliczywszy się z siłami, umyśli;, Ll}dź co bądź, sprobować szczr;;­

ścia w boju, kiedy jui pićnią,dzc skutkować nie mogły. Powstając na Michała, 

że łączy się z poganami na zgubę chrześcijan, oburzył i uzbroił przeciw niemu 

wielu książąt rmkich, pobił st • .uowczo i jego i Tatarów w0jska, a tak upoko-
rzonego. do uleglo~ci zmusił. · 

Marnuj był głęboko dotlmi~ty tćm zuchwalstwem. Mszcząc się za hi~cia -

twerskiego, wysłał tłumy swych wojownikó11·, aby niszczyli wszy~tkie ziemie, 

których wojska ~przymierzone byly z Dymitrem. Tatarzy z okruciel1stwem 

opustoszyli znaczną część kraju, sam nawet Dymitr oczekiwał napadu, uzbroił 

się i wyszedł za Okę; lecz nieprzyjaciele nie przychodziii. Kastępnego roku 

Mosk\', a nie ograniczyła się już na samćj obronie, ale wprost napacaa. na Tata­

rów kazauskich i zmusiła do niesłychanćj na owe czasy rzeczy, bo do złoźrnia­
sobi1' hołdu przez książąt kazańskich i zaph cenia d~ni w ilości pięć tysięcy rubli. 

}famaj vostanowil przyldadnie ukarai; takrc zuchwalstwo. W r. 1376 wysłał śmia­

łego wodza Arapszę na ~i:i:s ~· Nowo~ród. Ksi<1żc suzdalski zażądał pomocy od 

Moskwy; nad tak poląc.<onemi silami objął dowództwo syn Dymitra suzd1lskie­

go Iwan. Wojsko mskie d~szło do rzeki Pijany i zatrzymało si1;i dla ~poczyn­
ku. Są,dz<ic, że Tatarzy są,· jeszc;'.e daleko, nie przedsięwzięli zwykłych środków _ 
ostrożności i oddali się J;JOhnlance. Naglt>, na tak nieprzygotowanych, z pięciu 

stron rzucili się Tatarzy i znieśli do szczętu. Wielu uciekającyi.:h, a nawet 

sam syn książęt:y Jwan utonęło w rzet.:e Pija:iie. Wyprawa tatarska następnego 

roku ( l377) nic tak pomyślnie im wypadła. Wprawdzie oddział, napadaji1cy na. 

Ni:iszy Nowogrórl, spalił to m:asto i spustoszy ł okolicę, lecz za to wojsko pod 

dowództwem Behicza, w spotkaniu z Dymitrem moskiewskim, w ziemi riazań­

skićj, iia brzegach rzeki Woży doznało zeszłorocznego losu I\ossyjan z nad Pijany. 

Podobny bieg wypad!.:ów, chybiający zamierzonego przez Tatarów celu. musiał 

wywołać straszną, burzę. Dotychczas Mamaj, 111bo nieograui<;zenie .rzą.dzący 

w hordzie, nie nazywał siebie panem, lecz na tej godności u ~rzymywał. zrzucał 

i W)llOsił byle którego księcia, który odpowiadał jego ambitnym na przyszłość 

widokom. Ternz dożywego rozdrażniony, sam objął godność monarszą i za­

myślał powrócić dawne znaczenie zdobywczego miecza wśród niewolniczego plc­

mieuia. Przede11 szystkiem gniew jego Z\\rócił się ku ziemi riazauskiej, dla tego 

że w niej spotkało Tatarów dotkliwe upokorzenie. Wysłane przez Mamaja woj­

sko spustoszyło cały ten kraj. :Nieprzygotowany książę riazański Oleg, szukał 

ocll.lenia w ucieczce, potem zaś party trudnością położenia między dwoma ognia- -

mi powzi1ł śmiał'! myśl wyaiosienia się i 1 o1<J:czenia z ~famaj em prteciw Dy-
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mitrowi. W 1379 roku wojska tatarskie w niezliczonej liczbie stan1tłY obozem 
nad rzeką, Woroneżem. Oleg riazański, ~godnie ze swymi widokami, wyprawi! 
posłów z pełnem nleglości oświadczeniem do Mamaja i jednocześnie począł szu­
kać dnigiego przeciw Mosk"ie sprzymierzeńca. W tym celu zwrócił się ku 
Litwie. Książe litewski 'Jagiełlo, wówcza~ jeszcze poganin, oprócz politycznego 
interesu przeszkodzenia dążeuiom Moskwy, miał świeże powody nieprzyjaznego 
wystąpien'a. .lagielło, podobnież fak Dymitr. moskiewski, j.ednoczył w swych, rę­
kach rozdrobnioną, Litwę, w czem Dymitr mu przeszkadzał. Plan Olega, przyję ­
ty przez Jagiełłę, postawił przeciw Moskwie: Tatarów, Litwę i księcia I'iaz!l.ń­
skiego. Inaczej postąpił k ią,że twerski Michd. Zal\ iedziony już nieraz wia­
rołomstwem 1'atarów, wolał raczej patryjotycznie stanąć w obronie ziemi ru­
skiej. 

Na wio snę 1380 r. „Mamaj z nad Woroneżu przysłał do Dymitra z żąda­
niem takiej dani, jaką, składali wielcy ksią,ięta za czasów strasznego Uzbeka. 
Dymitr zabola.ł głęboko, upadł na kolana i wzywał boskiej sprawiedliwości. 
W smutku i' trwodze zwrócił się ku metropolicie moskiewskiemu Cypryjanowi, 
sądz~c, że go pokrzepi i poprze radą. Lecz ówczesne ducho\\ień<>two ruskie, 
t11nadto było · oddane specyjalnym zajęciom swego powołania, iżby mogło pojmo­
wać sprawy świeckie. Cypryjan dał Dymitrowi odpowiedź w tym duchu: że 
& pokorą, i uległością, winien przyjąć ten krzyż Chrystusa, że to je~t kara i do­
.Puszczenie boskie, które odwrócić można żalem i pokutą, że należy ukorzyć się, 
aby być potćm· wywyźszonym;-jednem słowem, w całej tej sprawie, metropolita 
r11ski widział rzecz po swo.i emu, jako człowiek troszczący się jedynie o dobro, 
mor::.lne i religijne. Dymitr. wysłał do Mamaja posła z umiarkowanym okupem 
i poddańczem pismem. Dumny wladzca Tataró'v nie poprzestał na tern.-„ We-· 
2mę ruską ziemię, rzekł, poburzę jej cerkwie, jej książąt zamienię w niewolni-

. ków, wiarę na moją, obró~ę i każę się kłaniael\1ahometowi".-Groźby te zupeł­
nie nowe, bo Tatarzy nigdy nie dotyk:tli religii, '\\Zburzyły w całej Rossyi umysły, 
dając wojnie znaczenie walki za wiarę. KsiJ!że moskiewski rozesłał go1lców na 
wszystkie strony, żeby się gotowano do wielkiej potrzeby, i, stosownie do ów­
czesnego zwyczaju, rozdał jalmużny klasztorom i ubogi a i darzył pielgrzymów, by za 
ich })Ośrcduictwem, po całym narodzie, rozeszła się wieś1~ o grożą,cPj burzy. 
Pierwsze nadesłane posiłki były od dawnego wroga Michała twerskieg<; za 
nim i inni książęta przybywall. jeden za drugim. Dymitr naznaczył cżas ze­
brania na 3 L Lipca w Kołomnie, i wyprawił trzech wojewodów z oddziałami, że­
by ci wywiedzieli się kiedy i gdzie l\Iamaj zamierza wyruszyć. Mijały tygodnie, a 
o wysłanych zwiadach nie było wieści; wtedy powtórnie wysłano trzech innych 
i ci spotkali wiacajr1cego Wa:;ila Tupika (o losie dwóch jego towarzyszów nic 
nie wiadomo). Od niego dowiedziano się, że Mamaj i książe riaz&ński połą,- ' 
czyli się, że Jagiełło z nimi za jedno trzyma, lecz pierwsi czekaj!} jesieni, aby 
się rnjść z Litwą.. Dymitr postrnowił z tego położenia nieprzyjaciół skorzystać. 
i rozeslał ponownie goilców, aby dę z W) jściem jak najbardziej tipieszono, o­
litateczny termi!.l nazna•:zając na 15 Sierpnia. Przed sami} wyprawą. udał s:c 
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ksią,że moskieK"ski do Troicka, gdzie żyl jeszcze i mie$zlral założyc:el tamer.r­
nej świątyni pobożny i cnotliwy Sier,;iej. Swiątobliwy staruszJk bola_t nad lu, 
dem, idącym na rzeź i mordy i radził ułagodiić gniew Mamaja hołdem i dararai. 
Upewniony przez Dymitra, że duma i zawziętość Tatarów nie da d~ ułagorizići. 
Siergiej w prorocz)m zachwycie wyrtekł: „Bóg będzie. z tobą, l'n zawstydzi 
i ponity twoich niepr?yjaciól, a ciebie na l nich wyniesie." Pobłogosławiony 
i pełen otuchy, książe moskiewski powr.icał z ~laszt.oru z milem wspomnieniem 

•O statńich słów natchnionego starca. 
20 sierpnia wojsko wylhodziło z Moskwy. Dymitr i bojarzy modlili si~ 

w Uspieńskim soborze i 2cgnali groby książęcych przodków. W bramach st9li­
cy ótali ruscy księża, kropiąc świ\lc:mą, wodą, półki wojowników. Wielka ksili!­
żna Eudoksyja, inne ksio,;żne i panie z płaczem odprowadzały i żegnały m~żów. 
Za miastem uszykowało si~ ruskie wojsko, . na koniach i pies.zo, uzbrojene 
w krótkie i długie miecze, dzidy, łuki, hełmy i tarcze. K~ią.że moskiewski„ 
ze stryjecznym bratem Wło.lzimierzem, przejrzał szeregi i zachęcał do poświ1;1ceni~ 

. życia w walce z poganami. Nakoi.iec uderzono w kotły i \1ojsko wyruszyło, 
K1iąźe Włodzi :'llierz, Biełoliersc; ks.l}żęta i sam Dymitr poprowadzili osobne 
-Oddziały. trzema różnemi drogami, ku Kołomnic. 

28 sierpnia zes::ły się te i J•rzybyie jeszcze inne 'rnjska w Kołomnie, a. 
następnego dnia, na pobliskiej równini" odbył się przegląd wszystkich zgro­
madzonych sił. Nigdy jcs ~cte w takiej liczbie nie widziano zebranych Rossyjan. 
na obronę kraju. Woj>ko podzielone zostało na oddzi,ły, ktlrych dowództwa 
powierzono osobnym wo~ewodom; cała zaś massarozpadałasię: naśrodek,prawe t 
lewe skrzydłu. Dymitr przyw;:idził środkowi, lewemu skrzydłu LCW Briański, 
prawemu zaś książę Włodzimierz. 

Dymitr, pobłogosławiony przez biskupa Herazimn, ru ~zył ku t.opaśni i 
skierował się na prawo, prawdopodobnie dla tego, by uprzedzić polączenie si~ 
Litwy z Tatarami. POUiCW<lŻ w;elu nie zdą,żyło jeszcze staną,ć w szeregach 

~ 
.pneto Dymit~ zostawił w IJopaśni wojcwod1; Tymofieja, żeby odprowadzał przy, 
bywają,cych do przeprawy za Ok\) i wskazywał kierunek. Dziesi\lciu kupców 
znaj ,1cych dobrze drogę do hordy prowadziło wypraw\l przez stepy. • 

29 sierpnia Dymitr przeprawił się za Okę i zaj ~ł riazański} ziemi~; 
5 wrLe3nia wojska stan~ły o 20 tyl1rn wiorst od Donu. Wystany na zwiady­

'WOjewoda Semen Melik, vrzysłal do Dymitra z wieścL1, gdzie znajduje się Ma' 
maj. Ksią,że mos)i:ie.vski zebrat wojennii- radę i pytał, czy przejść na drug~ 
stron\) Donu, czy na tej stronie czekać? Nie było zgody między ksią7.ętamh 
w końcu przeważ) ło Żdanie tych, co postanowili zginąć lub zwyciężyć. W tym~«> 
-czasie przybyli gońcy z pismem od Siergieja, · zalecającem Dymitrowi, by 87.edt 
śmiało i ufał Bogu. W wigiliją, bitwy 7 września, \rnjsko stanęło nad Dunezn 
i poezęło szukać prze1Jraw.y. Przyb'.egl Semen Melik, którego przodowe oddzia~ 
ły już się biły z Tatarami, zaklinahc o pośpiech:-„ W s:.:ystkie siły piekieln&, 
.cal' nicc~yst!ł moc poga 'ts!'l& wiedzie na nas Mamaj, wolał Melik, jest jut 1u. 
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-Gęsim'Jrodzie,-śpieszcic, bo tylko jedna noc zostaje."-Wojsko szybko posko­
czylo i w parę godziu bJ:ło za Donem. Przeprawa odby:u się wieczorem. Do 
nocy następnej przywiązano l_iczne . podania i legendy. 

O samej północy, zbudzit Dymitra niejaki Bobrek, rodem wolyniak. Je. 
cen z tyca wojaków, co to wiele świata przeszli i wiele rzeczy- widzieli. Zwie~ 
nył się księciu, że zna sp0soby odgadnienia przysliłości. Wśród głębokiej ci­
szy, stanął na polu, mającem z przodu rzet.:zkę Nieprawdę, a z tylu Don. 
Pole to zwano Kuliko,,em. W mgle nocnej, rrzysluchiwali się zdaleka do­
-0hodząc&j wrzawie. Od strony Tatarów słychać było: wycie l'iików, J;rakanif, 
krnków, jęk, ·krzyk i płacze. Od strony ruskie.;: niebo byłą jasne i spokojne. 
lagodny wietrzyk powiewat i. rozlćwala ~ię jasność od mnóstwa płomieni. 
{lpadt Bobrek na ziemię, przylożyl prnwe ucho i długo słuchał, potem przy. 
łożył lewe, wstal, zwie,ił głowę i nic nie mówił. Sti wożony książe zaklina 
go, żeby nic nie ukrywał. Bobrek ze smutkiem odpow. e 1l ział, że za pifrws_zym 
:razem słyszał niewiastę tatarską, gorżko pla(:zącą o swe dtieci; a.za drugim, ża­
łosną skc1,rgę ruskiej dziewicy. Dymitr zapł> kał, bo to znaczyło, że wie; u 
chrześcijan padnie od miecza pogaliskiego. W tym sa ·nyru cza3ie i w obozie 
dostrzegali niektórzy inne dziwne zjawiska; widziano, naprzykład, walczące dwa 
'Wojska w powietrzu; widziano„ dwóch opromie:iionyoh m'odzieilc ·w, rozpędzaj :i­
cych tłumy nieznanych wojowników; t'.l znowu stado kruków, uciekaj:1ce przed 
stadem gołębi i t. p. 

Nazajutrz rano zaczęto się gotować do bi twy. G~~'.a m~ła zakrywała 
'Słońce i nie pozwalała nic widzieć. Dymitr ,skorzystał z tego i wy11rawił Wlo-. 
2zimierza. i Bobrka z wyborowem wojskiem za la<, na zasad k~. Nakoni~ c 
i mgła opadła. Książę p.rzeje1.dżal przed wojskami i zagrzewał ·do męztw.; . 
:Potem podjechał pod wielkoksiążęcy sztandar, pomodlił się przed obrazem 
zbawiciela, zsiadł z konia, odJał go bojarowi, Michałowi Brenkowi, włożył na 
niego swój płaszcz, a rnm w l' rc stem odzieniu, mimo próśb i nalegań, stanu 

-11 mierzem w sieregu, jako prosty żołnierz. Wojsko skierowało się ku ujściu 
Nieprawdy. O l l-ćj godzinie dostrzeżono Tatarów, j2k chmura schodzących 
z pagórka. Szli, jak żywy. czarny mur, najeżony lasem dzidi dreszcz przejmo­
'vał patrzćć na ich straszne, dzikie i mordem ziejące twarze. Na raz, obie nir­
·:rrzyjatne siły przy~tanęły. Z tatarskiego wojska 'vyjeżdża bohater nazwiskiem 
~elcbćj. Wyzywajii:cy, a groźny głos j ego przerywa śmiertelną, · w powietrzu ci­
-sz~. Wśród ruskich szeregów zrobiło się poruszenie i staje do walki jakiś ry­
cerz w kapturze. Był to Pereswiet, niegdy dzielny ryceu, poiem braciszek za­
)\:01my, przysłany obecnie przez świątobliwego Siergieja z Troicka. '? krzykiem 
l'zucili się na siebie dwaj zapaśnicy i w pełnym biegu zwarli kop ijami. Od 
uderzeuia przysiadły icli konie na nogi, a oni z jękiem padli w śmiertelnem 
~zamotaniu na . ziemi~, spoj~ni tkwiąc:ymi w piersiach drzewcami. Z obydwóch, 
-stro11 rozle,;l się c.kr yk zgnzy i dw~e zawi~t · 1 e potęgi poskoczyły ku sobie. 
Zac ~~J:~ si~ stra~z!'la, niepami~tua rzeź. Walczono, nie tylko orężem leci i na 
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ręe e. Od ścisku i zmęczenia dusili się i p:: dali ludzie, ginęli rann i i znu i. l' lli 
p od nogami końsldemi. Krew lal.J. się strumieniami, tarzający się w nie.i "o­
jownicy jeszcze w przed-'miertnych uściskach dławi ' i jeden drugiego. Po dwóch 
godzinach walki, Rossyjanie zac?,ęli si ę cofać. Tatarzy słali straszur, w ród 
uchodzących, zniszczeaie. Czarna, wiclkoksiążę<.a chorągiew była zrąbanui ~li­

chał Brenk, wzi<;;ty za ks' ęcia, zabity. Biełozierscy książęta, ojciec z synem, 
Semen Melik i wielu innych k&iążąt, wojewodów i bojarów, zginęło od tata r­
skiegÓ miecza. Dymitr, trzy razy zbity z konia, upadł z osłabienia; czterech 
Tatarów rzuciło się nań i już dosięgnąć go rr.ieli, gdy młody książę, Stefan No­
wosilski, przybiegł z pomocą i zajął Tatarów; 1 orzystając z chwili Dymitr, 
uszedł do pobliskiego lasu, ukrył się wśród gałęzi zrąbanej brzozy, i tam już 
do końca walki pozostał bez wiedzy i czucia. Y., łodzimierz i Bobrek wyglądr li 
zpo za lasu i widzieli ćo się dzieje. Nie cierpliwy brat książęcy rwał się do 

bitwy, lecz powściągał go przesądny towarzysz, któremu coś zależało na tern, ie-. 
by czekać do ósmej godziny. Gdy nareszcie zliliżyt się ten czas, a Tatarzy j u:r. 
dobr;_e przerzedzili ruskie szere~i, na raz wpac1ają na nich z tyłu świe~c woj 
ska i wszystkie im szyki mięszają. .,Biada nam."-krzyczcli, Ruś nas podst~­

i:em podeszła, teraz my strudzeni, oddamy nasze gardła pod jej nóż zwycięzki". 
Nic mogli Tatarzy już pra1\ie upadający ze zuu; enia dotrzymać natarcz~ ' 

wa ści Roso;yian. Tłumy porz·1caj(j,c bro-'. rozhief"ł.' się na wszy- 'kie stron­
i giHęły od ruskie-go miecza lub w nurtach Nieprawdy. Mamaj zobaczywszy 
ze wzgórza zgubi) &woich, uciekł co żywo, a za nim wszyscy, towar yszący mu 
lisiążęta. Zwycięzcy Rossyjanie popędzili w· stepy, ścigają.c resz l;i niewiernego 
wojska. 

Tymczasem na J obojowisku, Włodzimierz i wielu ks· ążąt, n irspokojnem 
okiem szukali Dymitra. Zatrąbiono na odwrót; scho lzili się żołni<irze lecz ż -
den nic nie wied~iał o bohaterze dnia tego. Nakonicc zjawił s ! ę Stefan TS'owo~ 

silski i opowiedział o swojej z czterem i Tatarami przygodzie. Gromady ludzi 
rozbiegły się w różne strony i szukały księcia. Dwaj z nich 11rznadkowo, 
skręciwszy do lasu, zobaczyli i powali · leżące;:10 pod gałęziami Dymitra. Przy­
biegł w to miejsce Włodzimier.1, i wielu star.u·1 musiał użyć nim przywróci 
do przytomności omdlałego zwycięzcę. ~\akoniec wsadzono go na konia i wiel­
ki książę, odzyskawsty nareszeie zmysły, z łoi.ył dz:~ki Bogu, za w,;Twanie oj­
czystej zi emi z rąk pogai1stwa. Prowadzol!y przez wierny orsżak, oglądał po1e 
bitwy, usłane atosa mi poległych, plyn ce ~trugami krwi i pełne jęków konają­
cych.-Poznał między trupami wielu znakomitych książąt i bojarów. i\ad ka_ 
tdym zatr?ymywał się, błogo sławił i j.! orżkie lzy ronił. Ośm dni j rszczo sta 
Rosyjanie na polu, którego sława miała gło~no zajaśnieć w potomności. Przrz 
ten czas zwy'ci ęzcy grzebali ciała poległych rodaków. Ostatniego dnia Rossyja­
nie zaśpiewali walecznym obroi1com kraju hymn pożegnania, a opus~czajl!C to· 
pole ch1"1aly, długo jeszcze za siebie Si.)Ozierali, nim nie zdl;" y z oczu n~ogiły, 

kryjące szczątki drogie '1sieroconym rod~inum . 
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Mamaj, utraciwszy wszystko, został w I.ordzie zabity. Jagielło. stojąc 11od 
Odojewem, dowiedzi11l się o rozbiciu sprzymierze11<;a i powrócił do domu. Oleg 
uciekł z ziemi riazańskiej, a potem upokorzył się przed Moskwlł. Tryumf Ro&·Ji 
był zupełny. Bohater Doński bitwą cinia jedneJo wywalczy! swej ziemi na czas 
pewiea swobodę i niepodległość. Lecz swobody nie zdobywa się odrazu. W dwa 
lata potem zaskoczył Moskwę nowy wojownik tatarski Tohtamysz~ obrócił zu­
ch1yałą stolic~ w perzynę i zmusił jej księcia do haraczu i ulegfości. Nad zi&­
milł Rossyjan znowu zawisło srogie jarzmo niewo!i, którego brzemię je3zcz) 
półtora wieku gniotło pierś słowia11skiej północy, nim prawnucy bo '.'ate­
rów z Kulikowego pola, nie starli na zaws e głowy po:ę:tnej hydrze, ziej!L~j 
truciznę w polityczne i społeczne życic narodu. 

(Z Wykładu nauk, przeznaczonego do pomocy w domowem wy chow aniB 
panien. Tom 1 i Jl. Geografija N. Żmichowskiej.-ł8u7). 

I 00§§00: 

W średnich jeszcze wiekach, ~ławny podróżnik Marco Po/,o, słyszał od 
Tatarów Mon~olii, o jakimś północnym kraju, dostarczającym bogatych futer~ 
wicczn!ł okrytym ciemnością. ' Założyli oni tam banat swój nad rzekJł Tvr'J 
i wystawili miasto S!Jbir, skąd poszło całego kraju nazwisko, zachowane póź­
niej przez Rossyjan, w którychj~zyku, podobny do Syberyi wyraz: Siewier, północ 
oznacza. 

Pierwszych jednak, pewniejszych wiadomości względem Sybiru, udzieliła rodzina. 
· Stro.qonowych. Podają, iż jeden z jej przodków, murza złotej hordy Tatarów, przeszedł 
na religiją chrześcijańską, a osiadłszy w okolicy Uralu, zaczął znaczny prowadzić han­
del i nattczył Rossyjan za pomocą szczotów„ prędko wszystkie rachunkowe wykonywa~ 
zadania. Pomimo okropnej śmier0i tego murzy, który w niewolę przez oburzo­
nych Tatarów wzięty, był na torturach żywcem strugany, skąd jakoby syn jego 
7. tego powodu nazwany Stro.'101in1oem; potomkowie jego ciągle w zua'.)Zcll.ie 
i bogactwa wzrastali, aż nakoniec, · panujiicy w Moskwie car, dał im w rokll 
1574 upoważnienie do otwierania na wła :ny zys 'l kopalni: 7elaza, mhdzi, olo'\\iłl 
i siarki; a nadto pozirnlił im coraz dalsze na okolicznych ludach zdobywać zie­
mie. Nie zaniedbali z tego pozwolenia korzystać Strogonowowie. Był wtedy, mi\}· 
dzy zbiegami, chronif}C.) mi Si!J zwykle w góry Urabkie kozak, Jermak Timofiejew, 



- 115 -

człowiek niespckojnego umysłu, ale zadz:wi~jącej odwagi. Po<l opi"k:Ji Strogo­

nowych stanął na czele garstki lud; i, zło~onej ze zbiegów jemu podobnych lub 

wykupionych od Tat:,rów nogajskich ni3wolników; liczba ich wszystkich razem 

wzięta. całego tysiąca nawet n:e c!ochodziła. 

Z tak słabe1ui •iłami, puścił się Jermak w kraj nieznany, gdzie z nieprzy­

jaznl} naturą i dzikiemi hordallłi walczyć musilił. Wytrwa ło ,i ć Jegv zastępu 
przemogla śniegi i lod;r, głód i w,zelki niedostatek; dzikie hordy palnej ulękły 

si~ broni i po kilku la1.ach Syberyja podbitą została. a w r. 1581, car Feodor II 

Iwano~icz wydał już ukaz, wzywający g:irników wo!os!dch do H rzą,dzenia ko1;al­

ni złota i srebra w jego krajach. 
Urząrlzenie to wste:ako zwolna bardzo postępowało. Piotr Wielki najwię­

cej się do zaprowadi:cnia przemysłu gorniczego przyczynil, lecz panowanie Ale­

ks11ndra I. najważniejszą w tym względzie stanowi epokę. Piern ej kopalnie mie­

dzi. i żelaza ~łówne przynos:ły zyski; złoto zaś z wielkim trudem i kosztem ze 

skalnych :iył tylko wydobywano. Za jego dopiero czasów, wyrobnik jeden w gó­

rze Jekaterynósławskiej, 11aprawiają,c zepsutą, przy iabryce górniczej śluzę, spo­

strzegł w błocie, przez opadli} wodę pozostaw1onem, trochę ~wiecą.cych zło ta 

listeczków i uwia<l.omił o tern wyższy~h urzędników. Nakaz:mo ni ezwłocznie 

dalsze CZ) nić poszukiwania i te wHótco najpomyślniejszym skutkiem uwieńczo­

ne zostały. Pokazało się, że cała wschodnia gór Uralskich pochyłość, w war­

stwąc!i napływowych,_ zawiera bogate pokłady złotego piasku. Dosyl;· jest cza­

sem zwierzchnią murawę odrzucić, aby się już dobrać złotodajnej ziemi; tam 

gdzie w cząttkach swoich najobfitsZ!ł: ziarn złocistych prze,!stawia mięszaninę, 

urz..1dzono potrzebne do ich wydzielania zaliłudy. Niektóre z nich do prywat­

nych osóh należą, a. rodzina De:nidowy,ch najznaczniejszy posiada. Wogóle 

i~oooo górników nad wydobywaniem skarbów syberyjskich pracuje. 

Oc:zyszczanie złotego piasku bardzo prostym odbywa sil;) sposobem. Uko­

paną, ziemi;l sypią, · na wielkie 2:elazne sita i kilkakrotnie przelewają, wodą; za 

każdym razem woda, drobniejsze i lżejsze k~mienne <·zą,stki, w ścieku z sob!} 

unosi, a metalowe, jako cięższe, zostawia wraz z grubym żwir.im, z pośr6tl któ­

rego dopiero zręczni robotnicy .e wygarniają,. Po odkryciu zł, todajnej napły­

wowej 'ł.arstwy, zaniechano innych tego kruszcu kopalni, które, mniej zysko­

wnej, a bardziej utrudzaj ącej wymagały pracy. Nie na tern się jcdn~k nowego 

nabytku ograniczyło bogactwo. W r. 1829, sławny uczon_1· v. ieku naszego• 

podróżnik .Aleksander Humboldt, będąc raz w Petusburgu u hrabiego Polier 

oglądał próbki złotodajnej ziemi, przysłane hrabiemu z dóbr jego Bistorska. 

Zastanawiając się uważnie, Humboldt zn~lazł ją tak podobną, składem różnych 

cz,stek do ziemi, która w Brazylii dyjamentów dostarcza, że poradził, aby przy 

oc;:yszczaniu, pilnie icn szukać sprobowano. Hrabia Polier usłuchał tej rad.v 

i sam w góry Uralskie, dla wydania potrzebnych rozporzą,dzeń, wyjechał. Wzię-

to się o.o powtórnego oczy$zczania, oddzielonej już od złota ziemi, i na.koniec 

wśród wielu in11ych kryształów i skalnych odłamków, pierwszy znaleziono dyja-
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mrn/. Dzisiaj Syheryja coraz wiQcej d0sta1cza bogactw. ll!Jafocliit, anyk1y i 
j<upis!J, a nadew~zystko agqfy są. bardzo pospolite w jej górar.ll. Ostatnie nawet 
tak w.elkie znajdują się niekiedy; że z jednego kawałka można wyrohić wazon 
na liilka stóp wysoki. Topaz!J, w kopal.niach nerczyńskich wydobywane, kolo­
rem i galtmkiem swoim do najpiękniejszych należ ! · Ale co było szczegol­
nia,jszym przedmiotem rozwagi dla uczonyc\ to różne szczątki jestestw orga­
nicznych, w jaskiniach Ałtaju, a więcej j .:szcze na równinach pórnocnej Tundry, 
w korytach lub przy ujściach rzek zuaj dow~ne. Kości słoniów, nosornżców, ba­
mifów i .i leni, tak na wierzchu prawic jeszcze leż~ce, świadcz:i, o jakiejś nie­
zl yt dawn1j, lecz na .lej, jak utrzy muje Humboldt, zmianie i:irzyrodzeuia. 

Rttz nad rzeki Wiłu .i ą znaleziono całe~o nosoroica; p óźniej znów na 
J;:zegach morskich w bryle ludu zamarzniętego słouia, z przedpoto11owy0h ga­
t .nków, JIJamotarni z}Vanych. Oba te z „ ierzęta były ogromne i mialy skór~ 
pokrytą włosieniem, czem się glównie od cl ziś istnieją ;y .~h rjżn"ly. Z tak dro­
J.nej na 1 ozór okoliczności, niektórzy bardzo słuszny zrobili wniosek, . że .iakie­

.1olwiek być mogły w tych krajuch wulkaniczne wstr.tą,śnienia, klimat Syberyi 
nic bardzo musiał zmienić się przeciei, kiedy natura w cisplrjsze zaopat c·zył" 

iw krycie owych. Jei nnjpier" otniej~zych m:~szkai'1ców. Co z .t~ uo wulkanicznych 
wstrząśnień, po Lych widoczne wszędzie ślady, a nawet ci ą. gle jeszcze trwające 
zostały ~jawiska. Bardzo czę5to, choć powiericlrnia jeziora Bajkału spokojna i 
równa, jak szkło się wydaje; w głębi· wody jego tak silnie są wzburzone, że aż 

n!ebczpiecznie płynącymi podrzucaj ą; statkami; w f~Ór.; ch zaś okolicznych. pełno 
jest ciepłych fródeł i· rok w rok prawie trz : sieaia ' ziemi · powierzchnię j ej co­
r az bardziej wznoszą. 

Inne jeziora j rszcze wi ·zksze w . tym wzg\dzie przed,tawiają osobl i wości. 

Bułamykul czyli jezioro huczące, według powieści koczujących nad jego brze­
g,uni Tatarów, ciągle grzmi ryl\ie ;1 okropuym, który podziemne sprawuje wzbu­
r~enia. S ejdzias:czeu:o 1nialo słodkie i nizkie, bardzo rybne wody; nagle głębia 
eię na dnie jego rozstąpiła, wody zgorżkly, ryby wszystkie pozdychały, a znaczna 
część sąsiedniego lasu zupełnie się zapadła. Wogóle mniemaj~, że wielka 
wklęsłość Kaspijskiego morza i wzniesienie gór Uralskich z tejże samej wulka­
uicznej pochodzą przyczyny. Bezwątpicnia Sybcryja kiedyś jeszcze dokładniej­
szych i ciekawszych badaczom p~zyrodzenia dostarczy szczegółów; dzisiaj . od gra­
nic Europy do samego Irkucka, wązkim rasem tylko, jako droga wytknięta, 

wznosz~ się miasta i osady rossyjskie, res~tę kraja nawpól dzikie, mongolskie­
go pochodzeni a, przebiegają hord.r. 

Z rodów tatarskich są tutaj: 
1. Właściwi Tatarzy, silnej budowy ciała, czerstwego zdrowia, celuj ący 

wjród innych . syberyjskich ludów jakimśkolwiek i.irz3mysłem, .... :..ąś~;olw:ck 
oświatl!. Niektóre ich hordy przyjęły już religiją chrześcij 'l'łF i-une trzymajlł 

się islamizmu i wiernie cfopcłniają przepisów alkoranu, który wzbJania wszel­
kich trimków, a kilka ra.zy na dzień obmywać się nakazuje. Wśród' wszystkicii 
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sąsiednich gromad odznaczają się trz.eźwością, wstrzemięźliwośch!, porz1dkiem 

Są inni znowu, którzy w .fzamrwizrn wierzą, a między tymi Burj<tci, sławni 

strzelcy w okolicach Bajkału. 
2 T11n.'Jmi naj1ednostajniej cechowe rysy poc'.lodzenia swego z:icho;ują. 

Wszyscy prawie s::i, śrefoiego wzrostu, zręcznej poitawy, twarz ma:ą muiej sphszczc-.. 

DłJ:, nos daleko kształtniejszy, niż I<~łmucy; oczy czarne, żywe, zarost brody nie­

co rzadhi, a zmysł wzroku i słuchu do naJwy~szego stopnia rozwinięty. Ne_ 
madzko-pastćrskie pro .iadz:i, życie, lecz i polowanie namiętnie lubią. Odzież ich, 

tak jak wszystkich syberyjskich Indów, ze skór i futer się składa, ubranie glo­

wy jedynie różnćm jest dh męzczyzn a kobiet. Pi]rwsi na s1mym czJbku gło­

wy zostawiają tylko trochę włosów,-drugie zaś nosz11 posp~1•zczane na twarz 
warkocze. Wie!Jżr11stwo jest dozwclons Tunzuzom. Chcący się że.1ić, ku1mje 

sobie u ojci innej rodziny j dnę z córek l. płaci wedlug zawartej z nim umo­

wy. Los tr.tk sprzedanych jest te;, smutny; gdy mężowie polują, albo przy więk­

szej zabie.głości, gdy kują, żclaj':twa, rolną, si odła i łuki: ouc ty1uczasem musz~ 

kolo bydła wszelką, p.Jdcjmować pra::ę, wnirJ.wiać skóry i dla całej rodziny o­

dzież przys;iosabiać. Tunguzi dzielą, się na pokolenia, których naczelnicy s111 

przez rLą,d ross j'.>! i ztt!\vi ~rdzani; opró~z naczelników, st al'Cuwie wszjscy naj­

większą, pomiędty nimi mają powagę. 
· Szamanizm głJwną, ie 1 stanowi religiją,, lecz ].Jr'yjęli też wiele balwo­

ehwalczych zaliohonów, znaczna ich czę3ć nawet zupsłllie się z budlystn.mi sa­

maistami połączyła. Są i tacy, którzy wierzf!, że jakiś Buga, stworzywszy niebo. 

i ziemi\l, 1'ZiQ:l ż~laza ze wscho lu, ognia z iJCłudnia, '\\'Ody z zu.chodu a ziemi 

z l ółnocy; i zrobił z tegu wszystkiego razem mężczyznę i kobie~ę: ciało i kości 

dał im ziemskie, serce żelazne, krew wodną, a tchnienie życia ogniste. Gdy si1~ 

Indzie rozmnożyli, B 1111inka, duch złego. upomniał się o połowę, jako o należn~ 

mu własuość;-ler.z B1ga Ż)Wych mu odmówił, tylko przyrzekł, ż e po śmierci, 

nie z ~1tironi mu wzią,6 wszystkich z~ych do pie1da, które je, t w samym środkQ 

ziemi umieszczone. Zmarłych TungJzów 1irzybierilją, w najpięlrniejsze ich szaty 

i "rnz z bronią, sipdlern i munsztukiem w ziemi grzebią. 
Pomiędzy krajowcami, na półuocy zachoduo:)j Syberyi żyjącymi. najliczniej_ 

si i najrnajomsi są: Ustyjacg i :Jamojedg. Ciekawych o nich S 1. C1, egółów dostar­

czaj ą: W .;pumn;enia z podróży du SJlier!Ji i pofJgti' w Berazowie przez pmi'ł 

Ewę Feliń~ką, sp'.smc. 
Ze szczepów wschodnią Syberyją, zamieszkujących, na większą, od innych. 

uwagę zasługują Czukcze, ku ostatecznym lwl'1czy11om północnego lądu posuni~­
ei. Wzrost ich wyższy, budowa ciah Eilniejsza, język od iuuych uarrrzo się wy­

różniający, rndckawiają, wielu bada~zy, tak, jak częstokroć znalezione ciało no 

sorożca w tych strefach lodowatych, zaciekawia ucz:mych naturalistów, We 

dług podań przyp .i dkowych podróżników, lud ten śmiały i odważny, gościnnościb 

nad innymi celi1ją.cy, zdaje sill by~ zabytkiem jakiejś zniklej jt1ż lub przesiedl>· 

nej rassy. Jeszc(e ::hway ze;;lan Cook zauważał, iż rysy ich nie prze lst11.wi~j!f 
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·~eh ogólnie s~czepom azyjatycko-mongolskiego pokolenia właściwych; oczy ma­
j' znacznie większe, ko.foi policzków mniej wystaj'ice, nosy nietakie spłaszczo­
ne, I- w mowie znajauje się podobno wiele wyrazów do staro-niemieckiego języka 
podobnych. Ta odmienność ich usposobienia i charakteru, l:lie Odbija się je­
dnak dość stanowczo w zwyczajach i zatrudnieniach, któr .:i są, mniej więcej, ta­
kie same, jak innych koczujących po S) binkch tundra<.h ludów. Zręczne tylko 
\l:lycie procy, jakoteż sposób łowien ia wielo"ybów, na osobną, wzmiankę :rn.­
~ugują,. Ten ostatni jest zupełnie odpowiedni sposobowi przez Europej czykó"· 
używanemu, a był wśród Czukoczów zwyczajnym, p:erwej n>lwet, nim z Euro­
-pejczykami mieli jakiekolwiek stosunki. 

/(omczadnle, półwysep Kamczatki zaludniający, należą do plemienia Es­
kimów. Maj'1 plecy szerokie, głowę dużą, twarz płaską lecz ściągłą, oczy ma­
leńkie, usta wązkie i bardzo mało zarostu. Kobiety czasem nawet wćale przy­
stojne pomiędzy nimi spotykać się dają,, płeć ich gludka i delikatna, ręce i no­
gi maleńki e , a kształt ciała dość wd zi~czny i proporcyjolllllny. Oprócz niezbęd­
nych w tym klimacie futer, J.{amczadale pows ... echnie także i bawełnianych ko­
szul używają. Ku południowi chaty ich drewniane, na podwyższeniach blizko 
sześcioło ',ciowych a do suszenia ryb służących , si ir. wznoszą; ku północy zaś 
w zapuszczonych w ziemię lepiankach miesziają,. Ryby są jedynem prawie ca­
łej ludności pożywieniem; stąd krew gorętsza, skłonność do szkorbutu i skór­
nych wyrzutów, a mianowicie do ospy, która całe czasem pokolenia, jak mo-· 
rowa zaraza, tępi. Szczepienie tej zabójt;zej choroby oddawna było znane· 
Kamczadalom, jednak przy braku stosownych środków ostrożności, niedosta. 
tecznem stało się zabezpieczeniem. Ból oc~u, spowodowany raż!J:cą białością, śnie-. 
gu, jest taUe bardzo pospolitą, w tych stronach c.horobą. 

:Miasta w Sybcryi nie odtnaczają SilJ wielkością,, przepychem i zalud­
nieniem: przez to samo jednak, że gdzie niegdz'e tylko na tak ogromnej prze­
'Strzeni się wznoszą, tem większego nabierają znaczenia; już to jako punkta 
handlowe, - już to jako osobliwą tworz i ce sprzeczność, z otaczajqcą, je dziko­
ścią, i 11ustynią. Zasługują, na wzmiankę szczególniej: 

Tobolsk, stolica niegd.i ś całej, a dzisinj tylko zachodniej Syberyi, Je;\y na. 
Jlrawym brzegu Jrtysm, na pograniczu stepu kirgizkiego, w okolicy Etepowej. 
Dzieli silJ na górne i dolne m!astc1, jedno i drugie dziś znaczną, przestrzeń 
2ajmuje, bo tu nigdzie przesirzeni nie braknie. Domy, po większej części 
-drewniane, bez tynku, n.adko zewnl!trz malowane, szary i niewesoły przed­
titawiają, pozór. Ulice są szerokie, vroste, nie bruldem, lec·1, pomostem wyło­
tone. T11rc9, niewłaściwie przez Rossyjan Tata: ami zwani,· piątą, część prawie 
-cBłćj ludności składają,. Bttharowie także są, liczni i bardzo czynny handel 
prowadzą. Futra Si! głównym towarem tutejszym, zamiana ich na wyroby 
~uropejEkie i herbatę chińską,, z początkiem wiosny, k iedy lody rzek rozpusz­
tzą, jak najwięcej ożywioną,. Do znakomitszych budowli należą: dom rządowy . 
~ dwóch piętrach i gmach, ;budowan~·, jak mówią, przel samych j eńców szwedz­
Ji:ich i ich sprzymi erzeńców, zabranych po sławnej bity; ie pod Połtawą. Dom 
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arcybiskupa, zbudowany na kra11-~izi wyniosłrj góry, do J1iękoiejszych także 

liczyć sil,} może. Pła~zczyzna, wieńczą,ca podwyi.szenie górnego miasta, ozdobiona . 

jest pomnikiem Jermaka, ze sklaaek przez Sybe'.')jakówwztiesionym. Jest też w To· 
boisku d1 ukarnia, teatr, są, szkoły gimnazyjalne, kościoł j eden ewangielicki, gar­

ł:arn!e, mydlarnie, fabryka na m,idzi chirurg:cznych i śl:cznych glinianych wy­

robów Cejzika, który w swoim zawodzie prawdziwie artystą, może być zwany· 
Ludność Tohdska na 25000 dusz podaj ą. 

Gubcrnija Tobolska dzieli s i ę na 8 powia1ów. Najrozleglejszy jest po-, 
wiat berczowski z miastem Ber1:zów, od rosnących w okolicy brzóz tak nazwa-

~m. Są, i;romienie od Berezowa w koniec powi atu o ~ ooo w:or:: t sięgające ; 
na tej prze strzeni mog1oly fi ę niezawodnie kilka udzielnych p aństw pomie­
ścić, ale ludnoćć w stcsu1. ku do rozległoś ci mala. Sam Berezów nie więc ej jak 

.:\OO domów lic7y. Obdonk, nad ujściem Oby co od11cgi, której · nM.W:Eko swe 
daje, jest najpólnocniejszym punktem gubernii Tobolskiej, gdzie są, stale sie­

dziby. Ważność wielką, mu nadaje grudniowy jarmark, k tóry tu ze \1szech 
stron koczujących krajowców i kupców z Surgutu, z Tobolska, z Suzdala i z dal­
~zych na1rnt okolic sprowadza. 

W przeciwległej stronie tej ogromnej gubernii, na południe Tobolska 

znaczniejsze miasta są,: Tiumeń, naczelne powiatu tcgóż nazl\hka, ma fabryklJ 
odlew1nia dzwonów i kilka innych. Tara, da'ej ku wschodowi leżące, mniejsze, 
ale piękniej zabudowane i przemyśln : ejsze od Tiumenia miasteczko, i eży na po­
graniczu Barabińskiego stepu. 

W gubernii Umskit!j: 0-nsk, miasto główne i dobrze ufortyfikowane, tu­
dzież twierdza Petropawlowd;, nu. linii wojennej lsrymskiej, główne punkta od­
porne przeciw napadom Kirgiz-Kajsaków stanowią,. 

W gubcrnii Tomskiej: ·Tomsk leży na wiel.dej drodze handlowej, do Chi11 
wiodącej, jest bardzo przez 10 oiywionem i przemyślnern miastem. Znajduje 
się w niem kościół kato.icki, głównie przez Dominikanów obstugiwa'.ly; księży 

do nieg0 pr: ysyłają zazwyc73j z <Jalszych zachodnich gubernij. Ci księża maj~ 

obowiązek co rok objechać swoj!b par<i fiją,, któr;:i się przeciąga od gór Ural­
skrcb do ,: enisseja; od stepów kirgizkich do Lodowatego morza. Rok zaledwię 
wystarcza do zwiedzenia tej ogromnej przestrzeni. W znaczniejszych punktach 
ksiiJdz zatr1ymuje s ię dni kilka; wówczt. s uwiadomieni bliżsi mieszkaJ.'1cy rzym­

sko-katolickiego wyzn a~1ia, zbierają, się dla dopełnienia obr ądków: spowiedzi„ 
chrztu, ślubów, poczem niebawem ksiądz puszcza się w dalszą, podróż, prze­
bywajqc od punhtu do punktu sta i tysiące wiorst. 

Bardzo znakomitym w tej gubernii jest powiat Koływański, tak llllzwa­

ny od miasteczka Jfo~IJtoaf; , niegdyś C:a11sk zwanego, w którem Demidow 
vr r. 1725 pierwszy zakład hutniczy otworzył. Dziś wszystkie zaklady hutnicze 
w tej okolicy kolyw ińskimi się zowią, chociaż w samym Koływaniu prace 

hutnicze odclawna juz miejsca ustąpiły szlifi0rninm jaspisu i porfiru, · z których 
piękne kolWDny, e r.ary i świeczniki wychodzą. Zmejezogors/;, co znaczy w'łaśc: -
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wie lm'.jo,'}ród, zamieszkały jest głównie przez urzęlin;ków nad kopaln:ami srebra 
mają,cych dozór lub zwierzchnictwo. Samego Zmejewgorska kopalnia, chociaz 
mnit\i jllż . niż_• pierwej kruszc:i wydaje, ale prżedstawia za to nadzwyczaj cieka­
wy widok rozległych podziemnych galeryj, w których podzie mne tak:i: ~ wody za­
·stósowane zostaly do obracania wielkich kół machin, karują,cych wydobyty metal. 
W mieście Barnaul jest gł(J wna kancellaryja wszystkich kopalni alt:ijskich, które 
·od roku 1817 po tysią,c pudów sróbra na rok dostarczać są obowiązane. W ma­
łćj mieścinie Kraków zwanej, najbogatsze, jak się z-luje, są tego kruszcu pokłady. 
Sn.mn posiada z'nakomite lmty m;edr,iane i mennicę 1 Zidową, która miedzia­
nych pieniędzy blizko na dwa milij0ny złotych GOrocznie w obieg wypuszcza. 

Krasnojnrsk jest od pewneg o czasu głównem miastem gubernii Jenissej­
skiej; odznacza się pięknością, swego położenia i pewnej, nawet m.ejsco11ej . oświa­
ty, jako frodkowy . punkt uważanym być może. _ Oprócz s?.kól girnnazyjalnych 
jest w 11iem stowar.,yszenie literackie, które kn.l e11 darz Jenissl'jsk , wydaje . 

. lenissej.k, chociaż urz~dowego pozb '..lwiony znaczenia, pozostał mimo to, 
najwn.żniejszem t ej gubernii miastem, gdyż w niem h:mdlowe drogi Kiachty, Ja­
kucka i Irbitu zbiegają, się . Ciekawszym jednak od niego pod wzglgdem za_ 
bytkó·.v starożytnych, j~st · Abalwńsk, nędzna mieścina, w pobliżu góry Jdk po­
łożona. W g6rze tej odkryLo bardzo Llawne groby. zawićra_ące pełno srebr­
nyc'i i złotych ozdób, a na jej powier~clmi ludzkie po3ągi na 7 lub 9 stóp wy­
sokie, i dziwacznómi rLcźbami okryte. Zdaje si_ę wi~c, że krJje, tak dzisiaj 
puste i dzikie, były ·n:egdyś siedEskiern ludll, który jllż m i ał . o przemysle, 
i sztukach pięknych wyol>rażenie, któ1~y nawet włafo : w ego sobie p isma używał. 

-Cała okolica wzdłuż Je nisseja przedslawia pełno takich grobów, to jest mogił 
ręką ludzką, w pagórki usypanych i zawićrają,cycll, wraz ze szkieletami umar­
łych, róźp.e wyroby, narzędzia, ozdóbki kosztown~, to z drzewa, to z kamienia, 
srebra lu\l złota wykomne. Według wszelkiego podobieóstwa k oczujący tu 
niegdyś Tata.r:y, mieli zwyczaj starodawuy ch Etrusk6w i grzebali swoich zmar­
łyc11 ze -r. szystkimi ich klej11otami; na ni eszczęśc : e nilu dotąd wyc:-.ytaś nie 
umiał towarzyszą,cych im 11 apisó

1
w. Jed5;ne pomuild, które się dały muiej wi~­

cej objaśnić, były te, co arabskie napisy uosily, wszakże wiele podobnych mo­
gił i w dalszych od .Jenisseju okolicach, aż nad l;tzegami Wołgi spotkać tie­
raz mo~na. Wyjmują, z nich częstokroć hmpki gliniane, a s -'.czególniej pełno 
metalowych zwierciadełek różnego ks 1,t.ałtu i rói;nej wielkości, 1·orysowanych 
w wyo1·irai;enia zwferzą,t, j .1 ż to rzeczywistych, już to najdziwaczniejszą, fantazyją, 
wymyślonych; po drugiej stronie są zwykle jakieś !i '. ery umieszczone. Jlomy­
śla~ą, się, że owe zwierciadełka slu:i.yć musiały · za talirniany lub oznaki, czy t~ 
n agrociv zasłllgi wojennej. 

W gubernii lrkuckiej: miasto Irkuck, jest stolicą ca łej wschodn'ej Sy­
beryi, leży na prawym brzegu Angary, która w t em miejscu nadzwyczaj s~ero­
ko i bystro płynie. Domy wszystkie prawie drewniane, wyjlłwszy !liektórych 
rz!bdowych i najpiękniejszego ze wszytkich bazaru. Irkuck służy za punkt. 
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;;khdowy całego handlu, z Ch·nami prowadzonego; ma ' akże znaczny kanto~ 
i bogato 2aopatrzune sklepy rossyj3ko-amerykańskiej kompanii, która stąd wy­
borowych futer i północno-zachodniej Ameryki dostarcm. Z r. ajduje si<J prócz 
tego w Irkucku kilka naukowych zakładów: gimnazyjum, szkoła pływania, a na­
wet miejscowym potrzebom odpowiednia biblijoteka. Ludność tutejsza po­
dobno 16,000 mieszkańców nie przechodzi. 

Najwaźniejszem i tej prowincyi i całej wschodniej Syberyi miastem 
jest bezwątpienia Kiachta, na samej granicy chińskgj Mongolii wzniesiona, 
naprzeci"'. chiilskiego miasta 'lllajmatczyn. Kiacbta i Majmatczyn są, to, jakby 
dwie ręce do handlowej zamirrny przez najrozleglejsze dwa państwa tćj ziemi 
wycil}:gnięte. W nich jedynie Rossyja z Chinami wszystkie swoje załatwia intere­
sa. Z l\fojmatczynu odbiera cały swój zapas herbaty, a z Kiacbty uatomiast 
przesyła grubsze sukna, futra i t. p. rzeczy. . 

W okręgu Jakuc/d„n: J1.k1tcl• jest miejscom zbiorowem dla wszystkich 
w tej stronie łowców, którzy, zdaleka nieraz na jarmarki czerwcowe i lipcowe 
przybyw<tją,cym kuprom, dostarczają, obficie futer rozmaitych; szczeg0lniej sobole 
jakuckie są, za najpiękniejsze ze wszystkich uznan e. Jakuci; ~ nad Lenr1, 
w okol.cy górzystej, wśród gruntów, któro dałyby się staranniej szą uprawą, 
użyznić , lecz mieszkańcy wolą, sie poiowaoiem, niż rolnictwem znjmować. Ustje 
Olemloije przy ujściu Olenki do Lodowatego morza, tern s:c;i jedynie odzua­
cza, ~e jest z całego starego l ądu najdulej ku północy wzniesionem mla~tecz­
kiem. Zresztą, iiamiętać jeszcze t l'zcba, że "jakuckim okręgu, blizko ujścia Le­
ny w warstwie zmarzłej ziemi, znaleziono doskonale ze skórą,, z mięsem i ko­
ściami przechowanego mamuta, a nad brzegami Wilni, która do Leny z pra­
wej strony wpada, odkryto równie dobrze zamrożonego nosorożca. 

Okręg nerc:y1i.rki ważnym jest bardzo pod wzg! ~ dem swoich zakładów 
górniczych. Nerc:yMk sam leży w bardzo malowniczej okolic); kopalnie je­
go czyli tak zwane, ,,zawody nercz!Jns/de" dostarczają,, prócz srebra i ołow i u, 
różnych drogich kamieni, topazów, akwa-mariny i t. p. Wraz z l\.llmc:atf,ą słu­
ży za najsurowsze miejsce w.rgmmia. Między górami nerczy1l.skiemi i rzek~ 
Ar.r;un, rozcią,ga slę część kraju, właściwie Dauryjązwanu, a bogactwem roślin­
nem inne okolice Syberyi przewyższajlJ:Ca. 

· Flora dauryjska nie jednym już gatunkiem nowym zbiory botaniczne 
ozd9biła. Nad brzegami Ononu, wysokie skały cudny na wiosnę przedstawiajlł 
widok, bo kiedy z jednej strony pą,czki dzikiej brzoskwini lilijową, pokryw.ijl} 
je zasłoną, z drugiej ciemna purpura rododendronów jeszcze pyszniejsze roz­
ściela l · >,urce. Stellera C!iiama"Sme do ciekawszych tak)e os<ib l iwośc1policzo­
n1J: być może: kwiat jej piękny i wonny, ale korzeń zjauliwą, truciznę wydaj\CY 
jcat dalako podobniejszy kształtem swoim do ludzki·'j postaci, niż owa sławna~ 
mandragora; o której w średnich wiekach tyle cudownych rozpowiadano baśni. 

Okręg Ochocki jest górzysty, bagniskami i lasami pokryty; żyją w nim 
nieliczne gromadki rybołóstwem zaj ętych Tunguzów garstka Rossyjan w ·kilka 
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miasteczkach ro7rzncona, która jednak wszystkie zapasy żywności musi Bobie· 
s Jakucka śprowadzać. Och„c.'• nad morzem, jest dość ważnym portem i ma 
warsztaty okrl;}tów. 

W KamczatcP. najważniejszem jest małe miasto Petropatolnwsk z wybor­
DY,m portem, ale w sąsiedztwie !najgroźniejszego wulkanu wzniesione~ W tej 
atronie Kamczatki dają, się spostrzęgać tu i owdzie sypaue gro U} · z ziemi, a 
czasem nawet murow;me okopy. Smiało stąd wnioskować można, że kraj ten. 
i&amieszkałym był niegdyś przez liczniejszą i przemyślniejszl} ludność. Teraźniej­
ai krajowcy, pomimo wyraźnych śladów pracy człowieka, wszystkie te zabytki 
dziełem natury być mienią, tak im trudno uwierzyć, by się na ich wzniesienie 
ludzie zdobyć mogli. Na wzmiank'ę prócz tego zasługuje mieściJ!a h.luczewsku­
ja, leż11ica u stóp J<.htcza, ogromnegv wulkanu, który jest zarazem jednym znaj-
wyt.szych całej Azyi w.erzcbołków. Bolsze1·eck odznac:ta się dobrym portem i 
psią pocztą. przez mieszkańców utrzymywaną. Doświadczenie przekonało, że te 
.amyślne zwierz~ta są, użytecz · 1iejsze w za1>r~ęgu otl renów, lepiej znoszlł trudy 
podróży i mniej wymagają, starań, i właścicielom zaś swoim w Bolszereck11. 
uac:we przynoszą, korzyści. 



ZE SMUTNYCH MYŚLI. 

·- Łazarzu wstań! 
- I któż mnie ze snu budzi?-

- Łazarzu wstań! 
O Panie! pierwej powiedzt 

1Czy tyle serc na świecie jest, co ludzi ? 
Czy jeśli skroń wychylę nad grobowiec, 
Judasza śmiech, jak głaz, nie padnie na nią? 
I czy świat ten już przestał być otchłanią? 

O przebacz mil-w śnie śmierci ja widziałems 
.Jak Ty, z nad gwiazd, ludzkości dzieje całe, 
I oczy swe, łez pełp.e, zamykałem: 
J3o jeszcze wc:iąż ból łamie dusze białe, 
J3o jeszcze wciąż świat ślepo wierzy w siebie­
-O! nie budź mnie-i sam pozostań w niebie. 

Miron. 

Z. E. PAILLERONA. 

Sto razy, na ulicy, w kościele, w salonie, 
Widzisz ją promienistą uśmiechem lub łzami 
I omijasz;-w tern nagle przed twemi ocza.mi 
.Przebiega anioł złudzeń-w mirtowej koronie. 
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I ta, na którąś patrzał dotąd obojętnie, 
Jak na różę lub gwiazdę lub posąg z kamienia, 
Niby słońce rozświeca świat twego marzenia, 
I musisz wierzyć, cierpieć i tęsknić namiętnie. 

I ci, co już przebyli ten paroksyzm szału, . 
Dziwią się, że nie jadasz, nie s0isz i pobladłeś. 
A ty, s1:1dząc, iż 8Zczęście aniołom ukradłeś, 
Taczasz się za tym cieniem swego ideału. 

Z 'WYCIECZKI DO KRZY:lA W KRYNICY. 

Wstępujem na wyżynę .-' W zamglonej przestr:Geni 
Piętrzą się tłumnie góry lesistymi garby, 
W dole-góralskie chaty przylegly do ziemi: 
W nich błyszczą światła, niby palące się skarby. 

A tam-zachód purpurą i ogniami pała, 
Wieitezy się Jaworyna (*) tych świateł koroną, 
Z szat jej królewskich wo1i .się na okół rozlała~ 
W błękitach gwiazdy jeszcze niedojrzane toną. 

Nad nami krzyż ku niebu :wyciąga ramiona; 
Niewzruszony, wbił stopy w kamienne podnóże. 
Jak tu błogo! spokojnie! . . Dusza uskrzydlona 
.Rozzułaby się z ciała, by l ecieć w przestworze. 

Nagle rozległ isię wystrzał-i setnymi głosy 
Odezwały się góry z uśpienia zbudzone; 
Niepewne-czy grom na nie zsyłają niebiosy, 
Czy Tatry pr:.i:emówiły w-posadach wzruszone. 

Wreszcie stłumione echo zapada w otchłanie .... 
Znów. wesolo szczebiocą towarzyszki młode. 
Czyż w duszy ich wspomnienie tej chwili zostanie, 
Co na jutro tak jasn~ wróżyła p_ogodę? 

R. P. 

(*) Góra w paśmie Beskidów na 3000 stóp nad poziom morza wzniesiona. 
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* * * 
Cierpienie mym udziałem!... rozkosz mnie nie mami> 

Nie pragnę w życiu wcale radości, słodyczy, 
Spełnię, aż do dn·a, czarę żółci i goryczy, 

Czarę pełną boleści, zmięszanej ze łzami. 

Ohodaż się serce wzdrygnie, choć zadrży prawica,' 
Ja czary z rąk nie puszczę, od ust nie oddalę, 
Przemogę trwogę duszy, stłumię serca żale, 

A uśmićch i pogodę do będę na lica. 

Lecz do tej czary jadu, który duszę struje, 
Choć" kropelki balsamu, łzy czystej, jak rosa, 
l.ezki, płynącej z oczu, jasnych jak niebiosa, 

I wytrysłej z pod serca, co bije i czuje. · · 

* * * 
Trud, walka-mym udziałem!..-~ ie lękam się trudur 

Chociaż dłoń moja słaba, chociaż wątłe ramię. 
Nie pytam, czy trnd siły mojej nie przełamie, 

Chcę pracować, jak dziecię roboct.ego ludu. 

Choć walka życia ciężka, walki się nie boję, 
Ja z dzieciństwa do walki zaprawiałem duszę, 
Wići;i, że upadać będę, że upadać muszę, · 

A trud i walkę kocham, jako dolę moję. 

Lecz gdy padnę na · ziemię z wysiłku ciężkiego, 
Gdy w serce pckać będą rozkoszy ponęty, 
Niech usłyszę, choć jedno słóweczko zachęty, 

A walcząc1 pójdę . śmiało do celu mojego. 

Bronisław_ 
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SONET 

z Franciszka Preszcrna-. (ze slowińskiego). 

O Wierzbo! wsi rodzinna, droga i szczęśliwa, 
Gdzie stoi dotąd jeszcze mego ojca chata, 
Oby mnie z twego była nie wygnała świata, 
Ządza nau.k i wiedzy-gadzina zdradliwa . 

. , 

Nie wiedziałbym był nigdy, jak się w trup przemi{"nia.. 
Wszystko, co serce, jako drogie, 11ścisnęło, 
Nic tam mi wiary w siebie nie byłoby wzięło 
I nie byłbym igraszką burzy i zwątpienia.. 

Wierne serce i dzielną, robotną prawicę, 
Posag, jakiego nawet milijonerka nie .ma, 
Byłbym dostał z dziewicą z cudnemi oczyma, 
·spokojnie by płynęła ma barka szczęśliwa, 
~roniłby dom od ognia, od gradu pszenicę, 
Swięty Marek, wsi patron, opiekun troskliwy. 

Bronisław. 

ŻEGLARZ 

z Franciszka Preszerna - (ze slowińskiego). 
Niewierna, bądź szczęśliwa! 
Na okręt strzał mnie wzywa- . 

Łódź po mnie już spuszczono.· 
Niech ci się losy śmieją, 
Jam płynął tu z nadzieją, 

A tyś innego żoną. 
Że wprzódy legnę w grobie, 
Niż zapomn~ o tobie, 
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Tom przysiągł: ci serdec.znie; 
·~ryś dłoń w me dłonie dała, 
Na Boga przysięgała, 

Że kochać · będziesz wiecznie . 
. Dziewczęta, jak kwiat róży1 
· widziałem w mej podróży, 

Przez morza płynąc wały; 
Lecz ni czarowne oczy, 
Ni lica wdz\ęk uroczy-

Mej wiary nie złamały. 
I żagle znów rozpięte, 
Oddechem wiatru wzdęte, 

Przyniosły mnie do ciebie . 
.Dziewicę ulubioną 
.Qbcegom zastał żoną: 

Com cierpiał-Bóg wie w niebie! 
Znów żagle rozpinajmy, 
Los falom swój zwierzajmy; 

Jak czyste, śliczne morze! 
-Czy jemu ufać śmiemy, 
My o tern dobrze wiemy, 

W am zaś-któż wie, o Boże! 
Nie · straszny wiatr zuchwały, 
Nie ~ti;:aszne morza · wały, 

Srnierć trwogi nam nie spra~ia; 
·wspomnienie nawet zgu11e, 
Lecz serca ból nie minie, 

Codziennie się odnawia. 
Po morzu łódka pływa, 
Niewierna!: ... bądź szczęśliwa, 

· Szczęśliwie chodź po ziemi; 
Niechaj lo~ ci się śmieje­
Wiatr uniósł me nadzieje, 

Poptyinny więc 1.a niemi! 

Bronisław. 



OSTATNIA SPO\i\TIEDZ WIESZCZA 

Starcze!. .. i ezemuż szepczesz twe pacierze? 
~o co tu stoisz przy mem łożu?.„ po co? ... 
Chce~z bym uwierzył?„.. Dawno w nic nie wierzęt 
Czyż mi twe słowa na nowo ozłocą 
Promieniem wiary zwątpiałą już duszę-
Nowe nadzieje budząc i pragnienia? 
Starcze!-jam wszystkie przeżył już katusze, 
Vlszystkie nadzieje-i wszystkie złud.zenia.-
:Dziś„„ w nic nie wierzę.-Próżno się modliłem 
O jedn_g_ .tylko-jednę szczęścia chwilę:-
Stało . ię.... kielich mój do dna wypiłem, 
.A w nim goryczy i trucizny tyle!..„ 

l">ytaj kamienia, co leży na grobie, 
• Czy on ma wiarę?-Cóż on powie tobie?· 

Zapytaj konchy-co w morzu się kryje, 
Jakie tam Ćl.ida spełni~ją się na dnie? 
l koncha milczy,-choć blask słońca pa.dnie,­
Na piersi zimnej światło si~ odbije, 
Powierzchnię tylko promieniem ozłoci-
J,ecx iagaslego życia nic powroc1:-
'!'ak promień wiar,r, co przy grobie wsch.odzi, 
Zawi.ęcUych 11cz11(. w sercn nie odmłod:d.-­
Dawno pricstałcm wi(·nyć w owe mary, 
f,tóremi dziecko bawi się n:1 jawi.o.-
-- Ot, daj mi lutnię„„ lub mów mi o sławie,­
WiQcej tćm zdziałasz-niż słowami :wiary.-

Co nic poruszą s ił zwątpiałej tluszy­
I tylko ranią moje -łono "\YfZf!Ce.-
0 daj mi lutnii;;!-A w~ród tych btn<zy 
.Jeszcze nadziei :1.aświeci mi 8loi1ce,­
,Jeszc.ze, kouając, iwstawię po solJie 
J?ieśf1 w czyst~i; fwiętej pc; czętą wilo~t:i. 
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O taj mi lutnię!-Niech jeszcze przy grobie 
Hymn poświęcenia iaśpiewam ludzkości,­
A ~owa pieśni będą jej chryzmatem 
~a nowej drodze-w ślad poświęceń dawnych!.. .• 

Starcze ty milczysz?-· Ha!wi~c dosyć na. tem­
ldź ... już skończyłem!. ... Teraz wezwę sławnych 

' I zaklnę duchy genijuszów, co żyli 
Dla szczęścia ludów: .. a może w tej chwili 
Poda mi który lutnię swą;... lub może 
Ty sam anioła. przyślesz mi,-o Boże! 
By mi wtórował w tej pieśni ostatniej, 
Abym mógł wzruszyć ten świat trupi, iimny! 

Starcze!. .. CJ-Y słyszysz te śpiewy?... 1'o hymny­
Hymny nadziei i miło€ci bratniej, 
IUóre tam w górze nucą aniołowie.-,. 
Czy wierzysz w duchy?-Patrz,-stoją przy głowie .... 
Ciego się trwożysz?.... Starcze, na. kolana.! 
Ja wraz ~ywoł'am zaklęciem Ossyjau 
Postacie zmarłych,-i we mgle przypłym&, 
I czoło moje promieńmi obwiną.-
Zasiądę z nimi na chmurnym obłoku,-
Eędę świat z końca przepływał do końca.! 
:Potem..... jak kropla w bystrym wód potoku, 
Lvb jako gwiazda, zniknę-w obec słońca.-

Ha! teraz ty mnie wzrokiem trwogi mierzysz,­
Boisz się duchów... czy w duchy nie wierzysz? 
Czyż to wraz z ciałem-materyj~ grobowi& 
I <luch przepada?.... Odzier. jest drugie życie? 
Gdzie nieśmicrtrlność , o której mówicie?? 
Więc waszr wielkie tajemnicze słowo,-
.Balsam nadziei dla zbola.ł'ej duszy,-
Przyszłf go bytu czarowne pojęcia,-
Są push~ bajką? ... S~ cackiem dzieci~cia, 
Co się pod ciosem silnej dłoni kruszy?'P 
A ja ci mówię-że jest nieśmiertelność! 
Z krainy (uchów wywołam widziadła-
'l'ylko przez zaklęć i słów moich dzielność .... 

\"Vi(lzbz?.... ta postać scll) 1011a., wybładła-
T~ niewidomy Homer kll Dł\ID spływl.\1-
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Spiewa o Troi,-lecz komuż on śpiewa? 
Czy dla. poległych.„.bo nie ma już Troi.„. 
Wdowi żal niewiast pieśnią czy ukoi? ... 

Z wolna... przebrzmiały pienia konające­
Potem... rapsodów powstało tysiące, 
..Ażeby przeżyć długie lata,-wieki, 
13Y imię wieszcza przenieść w świat daleki, 
Swiat inny .... nowy,-młodzieńczy,-lecz słaby, 
Co dawnej ojców zapomniawszy chwały, 
Zimny, nieczuły na sztuki powaby,-
Pieśń sparod'jował: ś'iniesznemi pochwały-

• I tak przetworzył, że gdy mistrz z za grobu · 
Usłyszał pieśii swą .... to zadr~ał z rozpaczy­
! duch poety okryty żałobą 

Znikł.. „. i za wieszczem znikli bohaterzy-
Skarlałe .wnuki.. .. : dziś ludem pasterzy, 
Kupców,-sztukmistr.zów ... „ a pieśni kto wierzy?-

Kto jej uwierzy?.„. Patrz-wieszczów drużyna 
Wychyla czoła z za chmur„„ patrz już płynie, 
Głosząc pieśń świętą-jak hymn Serafina.-
A żaden dźwięk jej daremnie nie ginie,-
Echem brzmi w łonie wpółśpiącej ludzkości, 
Budząc uczucia nieznanej miłości: 
Miłości piękna,-swobody i cnoty,-

. Wzgardy dla błędów,-za prawdą tęsknoty.-
Swięta drużyno-do mnie!. .. przez zaklęcie, 
Jakiego Bóg sam użył przy tworzeniu-

. „Stań się": .. ... O! weźcie duszę mą w objęcie, 
Niech sił zaczerpnie w blogiem waszem tchnieniu.­
O! bratnie duchy-do mnie tu przypłyńcie-
! czoło moje promieńmi obwiucie-
I rozj,aśnijcie pomrok mojej duszy,-
Co już wśród tylu 03łabła katuszy.-
Ty Kamoensie, który walcząc z falą, 
Z wód oceanu pieśń uniosłeś swoją, 
By wzbudzić zawiść ... i unirzeć w szpitalu.­
O! Kamoensie-ty miłością twoją 
Natchnij mię .... poświęć .... wraz z Tassem Torkwatem, 
J3ym ja, niegodny-mógł'. wam zost:ić.... bratem.- -
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Starcze! patrz, we mgle błysnęła twarz. złota, 
Opromieniona gen'juszu potęgą 
Wielkiego Danta-Petrarki.... Ar'josta .... 
I znikła wieszczów poludnia drużyna,­
Nad nimi tęcza promieni.stą wstęgą 
Błysła .... jak gdyby wieniec Cherubina.-

I znów zasłona otwarła się mglista .... 
Promień jasności błysnął nad mem czołem, 
I nieśmiertelny Alb'jonu lutnista, 
Twórca Hamleta, z młodszych braci kołem, 
Przepłynął we mgle.... z nim duch Ossyjana 
Ku Fingalowej posuwał się skale­
Spiewając jakieś do przeszłości żale; 
Za nim Malwina jego ukochana.-
Milton ... .Moor .... Pope ... i duch Bajrona, 
Co ze swej ziemi uniosłszy tęsknotę, 
Pod cudzem niebem,-w pośród obcych kona.-. 

Potem O"błoki rozwarły się złote-
. Plemiennych wieszczów duchy przeleciały­

! znaną,-drogą sercu pieśń zagrały.-

Ojc.z~l-czy słyszysz .... to Jan swej Urszuli 
Spiewa żałobne piosn'1ki na grobie­
Powiedz, "ZY [ 'Yik śpiewał kiedy czulej? 
Jeśli się kiedy dawniej śniło tobie 
O śpiewaj !:"ych aniołów piosence,-
Ojcze ... on śpiewał pięlrniej, niż anieli­
Gdy siadł pod lipą-i lutnię wziął w ręce. 
Dziś .... : pewnie lipa obcą ręką ścięta,-:-
Lecz pieśni Jana jeszcze brzmią nam żywo.­
Przeszłość w nich żyje„:. nieskalana-święta.­
Pieśń rzuca zasiew na przyszłości żniwo­
Wszak pieśń dziś jeszcze niejeden pamięta, 
Choć znikł duch Jana.„. 

Ostatnie ogniwo 
F~o na dwoje .... próżno w struny moje 
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Uderzać będę..... raczej lutnię rzucę ..... 
Gdy tylu wieszczów było tu przedemn' 
I wszyscy miłość budzili daremno-
! ja nie zbudzę .... i ja nie ocucę.:_ 
Walka bez celu.... próżny trud i znoje._.J 

Choćbym po Janie wziął zaklętą lutnię, 
Adamowemi nawiązał ją struny:-
Dźwięk wydobyty za'urzmi dziwnie ... smutnie .. . 
I psalm miłości-nawet nieskończony 
Ucichnie .... skona!. .. Komu śpiewać? ... na co? 
Kiedy szyderstwem tylko za pieśń tacą!-

z pism pozostałych po 

Teodozyjuszu Krzywickim. 



JAK Sił POŻYGZAJĄ PIENIĄDZE 
w miasteczku prowincyjonalnem! 

Stud)jum z natury. 

Kto w. życiu swojem nie był zmuszony ulegać smutnP,j lroniecznoi 
-ci pożyczauia pieniędzy, jeżeli kiedykolwieK wyobraźnią, przeniesie sę­
na pole tego finanst>wego sto'>unku, jakże przed:;ta1via sobie lichwiarza. 
w mllłem miasteczku? 

Oto przedew~zystkiem m·\ na myśli j'lki>:go obda.rtego żydka, o 
•-długiej, rud~j brodzie, o wychudłej fizyjognomii, zgiętego we dwl}je, kła ~ 
m.ającego się, jak najniżej, krzyczącego głoś'lo o swoJćj biedzie, a cicha· 
·czem pożyc;:ającego na 25°/0 • . 

Ja'kże daleko ten sielaukowy obra:rnk od~taje od rzeczywi stoś~i! 
Dziś, w czasach szalone1 przewagi kap i tału, lich• stała się potę­

~ą. Nie wciela się już, jak dawniej, w pojedyńcze, pogardzane i znane 
-powszechnie jednostki, - ale jest koteryją, towari'ystwem, ilością,. Wyglą„ 
da z 7.akątków małych uliczek i z po za szyb Li?:t'u'-"ycb wy;;okich kS.·· 
mieuiiic i przez portyjery bogatych powozów; -- kryje si~ tajemniczo 
pod osłoną dobroc7.ynnych celó1Y i uczuć stla.chetnych, - źródła jej tru­
.dno odszukać! Nam !}dało ail;J pochwycić, przy.najmniej główne drogi~ 
,](tóremi lichwa zd~1ża do celu. Pośpieszamy podzielić sili) z czytelni-kami 
t)'m gor:ikim owocem doświadczenia. 

Prz.r,patrząie się, jak to się wykonywa lichwa.-
Zobaczymy, ile w tero jest prostego złodziejstwa i honoro~e~~ 

zdzierstwa. Skoro tylko gwałtowna potrzeba wykaże się u obJW&tela. 
z\et0.11kiego, (a wiadomo, że obywatele na pokrycie bieżących wrdatkdw· 
·gospodarczych, szczególniej na przedtiówku,, na najem robotllik:i, po· 
trzebuj~ pieniędzy) natychmiast szlą się gorące l~sty, adresow:rnedo kre~ 
:zusów pobliskiego mia>ta, aby raczyli przybyć dla -załatwienia pieniQ-
:tnej sprawy. . 

Członkowie ci, działaj11icy ZW):kle pojedyńczo, każdy na swoją rękę. 
·stauowil} jednakże rodzaj 'stowarzyszenia, połączonego najściślejszym 
'Węzłem moralnej solidarności. Czy w pożyczaniu pieniędzy używaj" 
-własuycn zasobów, czy posiłkują się kapitałami obcymi, gł12boka pokry~ 
wa tajemnica. To tylko pewna, że żądający poiyciki i teµ, który ją mtt. 
udzieli'ć, nigdy w bezpośrednim z s ·Jb'} nie pozo_st;:i.ją i;;tosun~u, ale k<\"' 
:idy interes musi prz.ejść przez ręce agentów i po,śre~ników 1 do kiesze-
4li wszystkich musi' wpłynąć zysk odpowiedni zabiegom i zasługom. 
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Nomina. sunt odiosa, powiada stare przysłowie, a jednak cał'ą: 
tę zgraję, którą mamy wywołać pn:ed oczy czytelników, musimy jakoś: 
nazwać. }la! w ostateczności uciekamy się do porównania zoologicznego •. 
Więc drapieżne, ułaskawione, z rodzaju psów, z gatunków: buldogi, WJ· 
zły, "·yżełki i mopsy. 

Skoro zatem list :i żądaniem pożyczki do miasta odejdzie, można, 
być pewnym, że odwrotną pocztą otrzyma się odpowiedź, mniej wi'ijcej .,. 
takiej treści: 

,, Kochany panie! Trudno, barozo trudno o pieniądze. Czasy cięt­
kie, kupit:.lł Eię kryje. Jednak bardzo za tern chod9:ę. Do widzenia! 

P. S. \V następnym liście ,bądź pan łaskaw, dołączyć parę marek. ' 
Szlachcic ze smutną miną kupuje marki i szle listy jeden po drugim . 

Na każdy odbiera, mniej więcej, tę samą odpowiedź . 
.Nareszcie po kilku tygodniach śmiertelnego oczekiwania, w jednym· 

z li ~tów dostrl'.ega drobniuC'huemi literami napisane post se riptum ~: 
,. P rz\jedź pan ua parę dni, a rzeczy może się ułożą." 

S;Zlai.;hcicrozpogadza uieco oblicze! Nad?.ieja, choć odległa, zabłysła; 
więc sprzcdu)e, co sprzedać może na drogę, kaif:l zaprzęgać do bryczki: 
lub powo7.u i rusza czemprędiej. 

Za jego pr.zybyciem ruch w mieście · widocznie się zwiększa. Fa­
ktorzy, wyżs7.ego i nizszego rzędu, biegaj!} na wszystkie strony i to·-z tym• 
to z owym rozmawiają pocichu. ::;,Jachcic zaś nie wychodzi z hotelu,_ 
gdzie rozebranf (zwykle~i>koło ś. Jana bywają ·upały! 1, siedzi_ i wzdycha. 
Dr:i:wi od jego numeru nie zamykaji} się: to tei;i, to ów wpada co chwila. 

- No cóż?-pyta .szlachćic każdego. 
Ten odpowłada: „Niema!"- Ów: „Było, ale niema!"-Tamten zno-­

wu: „Szkoda, że nie przed tygodniem .... ~· i t. p. 
Szlachcic poci się i wzdycha. · 
Przy każdych takich odwiedzinach, donosiący bywa zwykle zmę­

-czony, spragniony, zgłodniały. foteresant posyła więc po wod\ł sodową,. 
polędwicę, cyt;ara. C:ięstuje, prosi, molestuj A. 

- Bądź pan spokojny, pienii'J!ditJ mus1 ą się znaleźć~ zapewnia każdy_ 
Naresicie po pewnym przeciągu czasu, zjawia się jeden z pośre­

dników, z miną uroczystą i tajemniczą. Szlachcic poznaje odrazu, ża 
nadchodzi stanowcza chwila. , 

.:_ C6ż?-pyta, przytłumiając serca bicie. 
- :Mam interes!--:odpowiada ów tryumfująco. 
- O mój łagkawco!-woła szlachcic i rzuca się z zapałem na szyj~ 

zwiastuna tak radosnej wifłdomuści. 
Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia, po porządnej d~zie podzię­

kowań i uścisków, zaczyna się rozmowa o interesie. 
- Gdziee można si~ zobaczyć z tym, co chce pożyczyć?-zapytuj~­

szlachcic. 
- Ja go nie znam; proszę -pana,-rzecze pośrednik.-Znam tylko. 

jego brata.i pasierba. Ale to podobno ostrożna sztuczka, wymaga wiel,... 
ł!iej r~kojmi, - tnii:foo .n u aię :i: piln:~dzmi rozstać. 
' ' . 
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Szlachcic zachmurza rzoło, 
- I cóż na to radzisz?- mówi. 
- Hm! trzebaby sifi) z bratem porozumieć; - to słynny chciwiec!!> 

ale ja go biorę na siebie. 
- Mój jedyny, mój dobrodzieju-woła szlachcic-rób, jak moż.esZ; 

najlepiej, byle prędko, bo roboty w peil.u stoją, a ja tu siedzę i siedzę~ 
Do końca życia będę wdzięczny! · · 

· - Zrobię, panie dobrodzieju, zrobię, co bE;Jdę mógł; ale SI} trudno-
ści, koszta t 

- Dobrze, dobrze, za wszyslko zwrÓCfil .•..... 
Faktor kłania się i odchodzi. 
Tymczasem interes dojrzewa. Następuje ułożenie warunków. 

Agenci nie pozwalają szlachcicowi pokazywać się nawet, żeby przypad;. 
kielll interesu nie zepsuł. 

W tej epoce pożyczający jest choćby do rany przyłożyć. Uprzejmy.;, 
grzeczny, wylany, a uścisków i zapewnień nie żałuje. 

Po wielu gadaniach, hałasach i rozprawach, pewnego pięknego po~ 
.ranku, wpada elegancki pośrednik z doniesieniem, że wszystko ułożone~ 

- Czy wiesz pan-woła-na jaki procent? 
- No, byle tylko nie zbyt wielki-rzecze szlachcic. 
- Wyobraź pan sobie, na 80fo-Złoty interesl-Nigdziebyś tak nie.. 

znalazł. 
- Ależ to okropność!-woła szlachcic-to bli7.ko sto za sto! 
- Jakim sposobem? · 
- N o, przecież ośm od sta na miesiąc, to .... 
- Ha! ha! ha! -Cóż to? masz pan nas za złodziei, czy co? Ośm od 

sta na rok! Widiisz pan--mówi dalej, niby oburzony dobrodziej, korzy­
stając z wrażenia, jakie wywołnł,-widzisz pan, jak umiem chodzić za 
inf(lresami. Ale wiele mi brat dopomógł; - ujechałem go przez szwagra, 
Trzeba im będzie- jakoś się wywdzięczyć. · 

Łzy rozczulenia spadają po spoconych licach szlachcica. 'Jeszc:ae 
uczciwość i sumienie u nas nie wymarły. Przyobiecuje więc wszystk() 
i prosi o przy3pieszenie końca. · · 

Nadchodzi akt ostatni. Szlachcic styka się wreszcie z kapitalistą„ 
figurką zwykle nijaką, o której rie wspominalil.o dotąd, a która wyrosła a­
jak grzyb po· deszczu. Agent zaznajam'a; rekomenduje. 

- Zapłacisz pan 8° / 0-mówi głośno do szlachcica. 
Ten się kłania. 
Po chwili dwóch pośredników bierze go na stronę. 
~ Ale teo pan ma tylko listy zastawne drugiej seryi listy . inde-

mnizacyjne. · 
Twarz szlachcica zaczyna si~ przedłużać. 
- Ja potrzebuję gotówki. 
- To panu tu na miejscu papiery zmienimy. 
- Ale listy nizko stoj!l. 
- W eźmiez;z pan po kursie- to uczciw1 człowiek. 
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Oblicze rozpogadza się znow~. Rzecż 11i~ załatwia zgodnie. Ra­
oehunek za.ś bywa następujący: 

Dobroczynny kapitalista pożycza np. 1500 rs., listami zastawnymi 
łub indemnizacyjnymi i bierze 8°lo od summy nominalnej. Listy zasta­
'Wlle stoj~ przypuśćmy po 90, indemnizacyjne po 75 za sto. Pien'Vsze 
·.zaliczają pożyczającemu po 94, drugie po 80. Gdy przyjdzie odciawać. 
kurs wyższy idzie na · korzyść kapitalisty, do niższego, pożyczający wi-
nien dopłacić. . 

Wszystko to oblicza doświadczony agent. Szlachcic podpisuje si~ 
i pieni11:dze bierze. 

Uśmiechnięty, wesoły, prosi następni"C na śniadanie, i uraczywszy 
·sowicie wszystkich pomocników, opłaciwszy wszystkie daniny, wyje idża. 

· W drodze, zimna. rozwaga i prosty rachunek sz:epczą mu uporc zy. 
·wie do ucha, że przeszło 30° / 0 zapłacił. 

Chciałby się gniewać i łajać, ·ale nikogo już nie widzi. 
Dla wielu historyja powyższa może się wydać nieprawdopodo-

·bną-a. jednakże tak się to dzieje. . 
Nie było naszym zamiarem pisać pamfletul uh dotykać osobistości. 

Ulegając wewnętrznemu poczuciu obowiązku mówienia głośno prawdy 
;-gdziekolwiek do tego zdarz! się pole, zdjęliśmy ten obrazek z natury dla' 
-aia:nki jednych, a przestrog1-drug1ch. 

K. Ł. 
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Nowella z francuzkiego. 
~ 

.Kiedy don Juan przyjął zaproszenie Komandora, Leporello sły­
sv.ał ich rozmowę z sąsiedniej galeryi. Wierny sługa zatrwożył się nie­
mi.10, wnosząc &łusznie, 7.e z tej fanfaronady nie może nic dobrego wy­
niknąć i natychmiast :zac:z:11ł szukać sposobu, wydobycia pana z kłopotu. 
Signor don Jun.n był niesłychanie u party; wy11tąpić więc otwarcie prze­
~iw j~go zamiarowi byłoby darem~em; aby znów wpł:fnąć. na niego ,po­
sredn10, na to Leporello mało miał czasu. Po długich Jednak namy­
słach, postanowił zasięgnąć zrlania ojca Antonija, dawnego mmczyciela. 
<łon Juana, który w niejednym już razie wspomagą.ł go swą r.a.dą; bo po­
mimo błędów swego ucznia z.a.chował dla niego najczulsze prźywiąza­
nie. God(1y ten człowiek miesżkał o milę,, w pustelni w Sierra Morelła, 
i Leporello spodziewał się, że pn:y pośpiechu zdoła j ,eszcz~ wrócić od 
niego przed fatalną god1.in_ą, Lecz zapomniał o złej drodze i właśnie, 
.gdy wchodził w progi pustelniczej chaty, k3,!llienna statua Komandor-. 
już zstąpiła z piedestału i porwata. nieprzezornego współbiesiadnika dó 
piekła. 

Prawdę mówi!le, Komandor, bynajmniej nie był budującą, osobi­
stością i nie raz w wesołej kompanii, z ~ieliszkiem w r~ku, dr,trzymy­
wał placu 11amemu don Juanowi. Raz mili)dzy innemi, zagrzany zbyt czę­
stemi libacyjami, zi.łużył si~ z don Juanem, że mu ten nie odbije ko­
biety, w której Komandor szalenie się kochał i z której wierności na 
każdym kroku siEJ przechwalał. -

Zgadnijcie, o:q wygrał zakład?? 
OJ tej pory nieu.>tannie żywił chęć pomszczenia się na swym nie­

zwyciężonym rywalu i poprzysiągł, że bądź co bąd~, ,odda mu wet z& 
wet. Smierć nie do:i1woliła mu s'pełnić na tym świecie przysi~gi, wszak­
że nie odstąpił on Jej i na tamtym i od chwili ,przyb.rcia do królestw& 
ciemności, wci&z błagał Szatana o przyśpieszenie chwili zgonu don Ju-
~~ . ' 

- Bardzo bym rad przysłużyć ci siEJ - odpowiadał Szatan -lecz to. 
c•ego wymagasz, przechodzi mojEJ władzę. Nie wyrokujEJ ja o śmierci 
ludzi, !ubo niekiedy wdaj~ się w ich urodzenie. Uzbrój się wi~c w 
cierpliwość, bo mogę ci~ zapewnić, że signor don Juan jeszcze ani my­
śli o pognebie. 

- A czy nie mógłb1m~-prosił znów Komandor - sprow~dzić go tłl, 
~~~ 

' 
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- Nie mam nic przeciwko temu -- odparł wesoły naówczas Sza­
tan. - Mnie samemu sprzykrzył si~ już ciągły widok umarłych i z: 
prawdziwą satysfakcyją zatopiłbym w żywem ciele swe szpony. 

Komandor i bez tego słowa zachęty, byłby ochoczo wziął się do 
-wykonania swego zamysłu. Nakoniec, po długich bezowocnych staraniach„ 
zamiary jego odniosły pożądany skutek. 

Przybycie <lor. Juana wywołało wiellde wrażenie. . 
- To ty, zdrajco, niegodny, nikczemny! - zawołały jednocześnie: Ju­

lija, Padilla, Zerlina, Anna, Maryja, Róża, Blanka, Lea, Mariquita, An­
tonina, Hayde, Katinka, Karolina, Dominika;-margrabiny, pokojówki, 
wieśniaczki, księżne, śpiewaczki, zakonnice, sułtanki, maonole, bajade-
1·y, mieszczanki, panny, mężatki, wdowy;-drohnostope Hiszpanki, wielko­
okie Portugalki, żywe Francuzki, Angielki, marzące Niemki, płomienne­
Włoszki, Czerkieski o starożytnych profilach, GreczJnki o kołyszących 
rucha~h i o zadartym nosie murzynki. 

Były tam kobiety różnych kolorów, różnych postaci i krajów; były 
piękne, ładne, wspaniałe i brzydkie; oblicze jednych tchnęło zemstą, 
in11ycb rozpaczą; jedne w przystępie wściekłośc\ załamywały ręce, owe 
składały je błagalnie; niektóre, z rozpuszczonymi. włosami, biegły na spo­
tkanie niewiernego; inne, zanim się z nim spotkały, śpieszyły do lustr~ 
poprawić włosy, a wszystkie cisnęły się, popychały, odpychały, wszy­
stkie chciały go widzieć, słyszeć, a przedewszystkióm wszystkie razem 
-gadały. Jak;ejś Paryżance pierwszej się powiodło wznieść głos po nad 
ten hałas. -

- Ah, potworzę!-zawołała - aż do dnia, w którym się dla ciebie 
poświęciłam, przysięgałeś ciąglo, że dla mnie pierwszej zabiło twoja. 
serce! Ah! czemu:tem nie wiedziała hi.storyi wszystkich kobiet, kt.óreś. 
zdradził przedemną, jak i mnie wkrótce ~dradziłeś! · 

- Kobiety!-zawołał don Juan-pokażcie mi choć jednę kobietę po­
między temi wszystkiemi widmami kobiet, co w koło mme pełzają;­
kobietę, o jakiej mal'zyłem, jakiej szukałam i jakiej dotychcza& nie mo-
głem znaleźć. . . -

Na takie pogardliwe odezwanie sif;} don Juai:ia, podniósł się jęk bo­
lesny, który byłby w stanie zmiękczyć nawet serco z głazu. Nasz 
bohater jednak nie wiruszoriy, kroczył dalej z okiem sucbem i spoglą­
dał z pogardą. 

Komandor tysiącami ciemnych zaułków ·.,vi6dł go do llali, gdzie 
na tronie zasiadał Szatan. · 

Signor don Juanie!-odezwał siEJ z wyszukaną grzecznością-Sza­
tan do nowoprzybyłego gościa - gdyby nie przyjemność, jakiej do­
znaję, mogąc nareszcie poznać go osobiście-, ,istotnie :ta1owałbym, że 
cię widzę w tych miejscach. Byłeś pan najwi~kszym cżarowuikiem 
kobiet! ZDnjd:i:iesz ich i tu sporo, a ja i moi ministrowie, bl,ildziem1 
się starali przekonać, że uie jesteśmy tsk czarnymi dj:ibłami, jak nas. 
maluj Ił· ParEJ godzin ognia co dzień, któr7 sumiennie rozdmuchujem1 
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.a reszta czasu na przyjemnosm. Ale ciekawym na jaki rodzaj kar-r 

.skazała cię przedwieczna sprawiedliwo§ć? . 
- Nie przedwieczna to sprawiedliwość-odrzekł dumnie don Juan-

-Oddała ronię w twoje ręc'3, ale najnikczemniejsa:e podejście i moja wła-
:sna. nieroztropność. Kiedy ten potępieniec Komandor zapraszał mnie 
na kolacyją, powinienem był l!ię domyśleć, że uczta odbędzie si~ chyba w 
piekle... Ale co się stało, to się stało; nigdym nie iałował tego, com 
zrobił. _Szatanie jestem w twojej mocy, wymyślaj najstraszniejsze męczar­
nie! 

Djabeł zadumał się 
- o czem myślisz'ł-zapytał go don Juan. 
- 'Myślę o tem, że to wielkie dla mnie szczęście, żeś z twoim silnym 

·charakterem zaszedł na manowce. Przed moim trybunałem stawało 
już mnóstwo ludzi odważnych, ale na honor, ża.den nie przemówił do 
mnie w taki sposób. Ha! ha! -mówił dalej śn;iejąc się obłudnie-żar­
tujesz sobie z nas! N:e jestem bynajmniej dobrym, ale uważałem, że 
pewna liczba ludzi razem zebranych jest jeszcze mniej dobrll niż ja 
·sam. -Jeśli zatem pozwolisz, będziemy głosować. 

- Zga.dzam się na głm1owanie-rzekł don Juan. . 
Natychmiast kilkanaście djablątek rozbiegło się w różne strony 

;prosić na. zebranie i wkrótce nieprzeliczony tłum napełnił salę. ' 
- Czy jesteśmy w komplecie?-zapytał Szatan. 

Otrzymawszy potwierdzającą odpowiedź od zwierzchności policyj-
:nej, rozkazał donośnie i wyrwfoie ogłosić następujące pytanie: 

Na jakie męczarnie należy skazać signor don Juana? 
Obedrzeć go ze skóry! 
Obedrzeć go r.e skóry piec go na ruszcie! 
Obedrzeć go ze skóry, piec na rus:ooie ·i polewać octem! 
Tak wołała żeńska połowa zgromadzenia! 
Szanowr.e panie!-przemówił Szatan-to strasznie pospolite. 

- A więc-zawołali'. Mariquita blada z wściekłości -niech mnie g<'l 
dadzą. 
- Cóż senora z nim zrobisz'? 
- Zakłuję go szpilką i zjem jego serce bezecne! 
- Eh, koteciko!--rzekł upr:r.ejmie Szatan-połamałabyś twoje drobne 

·ząbki, a doprawdy 11zkoda by ich było. 
- W takim razie-odeiwała się gadatliwa z natury Paryżanka. -

.niechaj się we mnie zakocha, a zobaczymy!... . 
- Nie źle! wcale nieźle!-mówił szatan, zacierając ręce. 
- Dla czegóż w niej, a nie we mnie'?-jednoczefoie zawola1y Julija. 

Elwira, Zerlin!A i całe zgromadzenie. -
- Sprawa Się) komplikuje!-zanważył Szat.rn. 
- Zaprzestańcie spoi·ów i posluch"jcie mojej propoi!:ycyi -odezwał 

się don Huj Gomex de Gormaz, który niegdyś zeszedłszy don Juana. 11 
.swojćj 7.ony, pociytnł sobie za obowiąz~k dać mu się nazajutrz zn.bić­
Ni~ ma wqti;iliwości, że wsr.ystkie te damy godne są zaszczytu., jakie-
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go sit;) domaga.ją; niechajże wszystkie urówno majll w nim udziął: nię~ 
chaj signor don Juan koc:ha się w nich wszystkich naraz! 

- Brawo! Gormaz-krzyknął Szatan, poclskakuj:\C z radości.-Czło­
wiek zakochany W trzech tysiącach czterystu OSDldziesięciu czterech. 
).ebietach! bo jest ich ni mniej, ni więcej, jak trzy tysiąc11 czterysta 
oimdziesi~t cztery[ Biedaczysko! Gormaz!.„. pierwsze wakujące miejsca 
przysięgłego oprawcy _jest twojem. 

Te wyrazy przyJęto pochwalnym szmerem. 
- A ja-ozwał się hrabia Pietro :Balbi Bnoudelmonte, pochodz~cy w 

:prostej linii od Machiawela-jesz;cze dalej postqpi!J. 
Wszyscy zamilkli. 

- Otóż-mówił hrabia-niechaj signor don Juan kocha 1>i~ w tych 
wszystkich damach, na to :i:goda; ale nawzajem niechaj i one także ko­
ebajł!J si~ w nim, ale kochają: na prawdę, kochają co się zowie! 

-To za wiele!- odezwał się ktoś czułego serca. 
Szatan tymczasem z rozrzewnieniem przyciskał do 1wych piersi 

llrabiego. 
- Bnoudelmonte! - rzekł ze łzą w oku. - Bnoudelmonte, mój sy-

1rn! Twój pomysł iest przepyszny, jabym się na lepszy nie zdobył, 
Człowiek, którego kocha tray tysiące cztery~ta ośmdziesiąt czte­

ry kobiet„·. nieszczęśliwy!.. . Bnoudelmonte, zasłużyłeś na moję łaskę! 
~(\aj jakiej chcesz łaski, otrzymasz ją. 

Tymczasem Komandor wszedł na ławkę i kr~cąc si~ i gestyku­
lując, okazywał, że chce mówić. Gdy się obecni ucis7.yli, przemówił: 

- Szanowni panowie i panie! tracimy czas na dzi~ciństvra. Co ·zna= 
czy być odartym ze skóry, smażon_ynl na ruszcie i polewan:ym octem'( 
Co znaczy kochać jakie dwa lub trzy tysiące kobiet? Cóż nawet zna­
czy być od nich kochanym, zwtaszcza jeśli weźmiemy na uwagEJ ilość 
zbrodni i zatwardziałość don Juana? Panowie!„. Panie!„. chcedeż skarać 
tego człowieka srożej niż ogniem i ·-żelazem? ... ożeńcie go! _ . -

Na te słowa. Szatan zaśmiał się konwulsyjnym śruiechem, który 
'Wstrząsnął piekłem, :i.ż do posad. Tłum zaniemiał, gdyż wielkość kary 
wzbudza niekiedy litość &amych katów. 

Don Juan zaś, · który dotychczas słuchał wszystkiego spokojnie, 
llagle ryknął, Jak opętany, w ręku stojących przy nim n~ straiy sza· 
tauów. 

Komanuor zbliżył się do Belzebuba i mówił: 
- O mój panie! jeżeli jak sobie poc:l1lel1iam, zdołałem ci się przypo.­

tiobać, uzupełnij karę i zaspokój moj~ zemstę. Daj mi postać młodego 
ci,łowieka, niechaj będę kuchnnk.iem jego żony. 

)łój drogi-odrzekł Szatan-zy·n ż, z(ł w takim: wypadku po\\ierz- . 
chowność nic uie znaczy; ale ja o tern pomyślę. Komandorze, kouteot 
jestem z ciebie. 

Djabeł jest bard~o potężny, powiecie może, HJ. tego liczne d~ody„ „ 
:Nie wszyscy jednak wiedzą, że .kotły i ogniaka, nie aą jedyn~{ ,;arz~;­
clziami m~lZ •mi, jakie się w ji~O rozporządzeniu znajduj~; ow~~..,m In!l. 
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ieazcze tysiące innych. Tnk np. może sił!ł czarów sprawić, i! pacyjen­
towi zdaje się, jakoby żył · jeszcie. Jestto jedna ż najci«.Jższych kar, . 
na które skazuje najwinniejszych. - Łatwo odgadIJąć, że wysila. się na, 
to, aby to mniemane iycie, stało si«.J dla nich jak najprzykrzejszem. I tak::­
skąpcowi, skoro tylko zbierze kilka sztuk złota, złodzieJe takowe kra-­
dną; człowiek ambitny w chwili, ?I której ma sięgnąć po władzę, nagle . 
popada w niełaskę i t. p. 

Chodziło zatem tylko o to, ażeby don Juanowi zdawało się ż& 
jeszcze iest na ziemi, a co ważniejsza, że jest żonaty. Gdyby- don Juan 
rzeczywiście był umarłym, byłoby to dla Szatana bagatelą; lecz że osta­
tecznie w tym interesie prawa piekła niezupełnie były czyste, Szatan, 
jak to mówią, miał nad czem głowę suszyć. Wszelako, za pomocą potę­
i nyeh zaklęć dopiął swego, tak, że w kilka. godzin po zstąpieniu do 
piekła don Juanowi zdawało się, że si~ znajduje w swoim pałacu w Ma·· 
c.łrycie i że ma żonę. · 
- Czy być może!-mówił do siebie.-Co'ł ja pojąłem małżonkę? czyż­

bym już poczuł pierwsie attaki reumatyzmu? Czyliżbym był do szczętu. 
zrujnowany? Ależ nie! Nigdy nie czułem się i;drowszym, a stąd widz~ 
stosy złota w skrzyni. 

O zdarzeniu z Komandorem pozostało mu zaledwie niewyrain& 
wspomnienie. Zdawało mu się, że wszystko to, było tylko sennem widze­
uiem, tern więcej, że wła.śnie tylko co się przebudził. - Obok siebie je­
dnak ujn:ał młodą i ładn11r osobę; lecz okoliczność ta, któr~by stateczne­
go nlowieka stanowczo przekonać mogła, jemu siEJ nieprawdopodobn!ł 
zdawała. To też rzuciwszy na sąsiadkę spojrzenie niezadowolenia, ·ze­
skoczył na ziemię i jakby chciał przekonać się, czy sam rzeczywiś.cie 
istnieje, dotykał rękami przedmiotów, jakie m11 pod oc~y podpadły. Na. 
stole dostrzegł kontrakt_ ślubny, spisany według wsizelkich form praw­
nych, podcyfrowany w?aqną ręką i opatrzony jego pieczęcią. Westchnął. 
Potćro zawołał Leporella:... Leporello nie przyszedł. 
- N o!-rzekł do siebie-widocznie mnie porzucił. Pewno widząc, że . 

s1i; żenię, pomy:!:Iał, żem zwaryjował. 
- Ali!- zawołała małżonka, zbudziwszy się ze snu.-Jak siię mast: wy­

brańcze mej duszy? 
Była to Ast:irtc, której powi~rzoPo tę rol~. 

-- 'fo mi małżonka, wcale uprzejma!-pomyślał don Juan .-Nie źle pa­
ni, wcale nie źle; a pani? .Ale jeszcze j e!>t tak wcześnie, że może jeszcze 
zechcesz przespać się trochę? 

- Przespałabym się chętnie , bo możesz sobie wyobrazić, jak jestem _ 
~męczona. Ale J.lrzyrzeklam memu kuzynowi Fernandowi, że dziś po pd- · 
foduiu pojud!J z nim na wyścigi, i zaledwie starczy mi ciasu na ubra· 
nie się. · 
- "\! ... jest i kuzyn,-pomy,ślał sobie don Juan.-Widać naprawdę 

jestem żonatym. Ale do licha! kochanie jeśli myślisz, że _ taki, jak ty ro­
baczek potrafi zamącić spokój takiemu człowiekowi, jul.: ja, to si~ gru­

', bo mylisz . . 
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- Ubieraj się więc moja miła --dodał głośno - i staraj si~ być pi~­
lkn~. Zona. don Juana powinna być królowlł Madrytu. 

J :tka, suknię myślisz włożyć 'ł . .• Weźże przynajmniej paradną ka­
Tetę, niechaj cię ludzie widzą, niech na ciebie zwracają uwagę.-Z oho­
'Wiążesz mnie prawdżiwie, jeśli wszędzie, gd:;i;ie się pokażesz, błyszczeć 
l>E;idziesz. A! kocsany Fernando l Będziemy razem obiadować. Doprawdy„ 
-wdzięczny ci jestem, za to, :1eś mi tak prl;ldko zrobiła przyjemność za­t>Oznania mnie z nim.-Astarte nie pochwyciła iron;i tych słów, w któ­i·ych widziała. tylko zwykłą mężom dobrodusztJość. Uważała za właściwe 
.2aniepokoić go cokolwiek i dla tego zapytała: 
~ Więc pan zamierzasz towarzyszyć na.m na przechadzkę? 
- Ależ fi!-uduarł don J uan-wyglądałol>y to na zazdro$ć! 

I poszedł do drugiego pokoju ubierać si~. Dopytywał się służby o ·!Leporella, odpowiedziano mu, że Leporello zniknął. 
- No-rzekł do siębie, ukończywszy ubieranie,--:-przebyłem dość szcz~-

cśliwie tę fatalną próbę; nie wyłysiałem tak bardzo, anim się roztył zbytecznie. Eh! na kupidyna, znajdzie eię jeszcze w Madrycie z parę ła­-dnych kobiet, do których można ilię poumizgać. To powied;;iawszy, wy-. kręcił się na pięcie i wyszedł nucąc sobie coś pod nosem. · · 
· Na "Schodach spotkał młodego blondyna, wyolejkowanego, wyfryzo­wanego, wysznurowanego, z bojaźliwą miną , świeżutką cerą.:.-istnego ku­.2yna! Łabrn odgadnąć, że tym kuzynem był Komandor. 

Komandorowi zdawało się, że na widok don Juana dobrze będzie 
•:udawać wielkie pomięszanie. Don Juanowi znów, że nie wypada. mu te­·! go poruięszania spostrzegać. To też zdjąwszy kap~lmiz, pods'.'.edł do pię­knego Fernanda i podając mu rękę, przemówił: 

- Jak się masz kuzyneczkul jak sii masz! Żona moja uprzedziła mnie () twojeni przybyciu i spodziewałem się mieć przyjemność zjedzenia w ·waszem towarr:ystwie obiadu, ale interes .... 
-- Ah kuzynie!-odparł :Fernando, czyli komandor-jeśli tak jest, nie 

·chciałbym„ .. doprawdy myślałem .... Nie wiem, czy wypada, aby mo­
.ja.- kuzynka .... 

-:\leż najzupełniej-odpowiedział don Ju,,n.-Idzże, idź, bo pomy­
: ślę, że się boisz spotkania z ładną kobietą. 

I pobiegł, pozostawiając w Y.dumieniu zawiedzionpgo uwodziciela • 
. Szatan, który był niewidzialnym świadkiem tej sceny, pokazał się Ko­mandorowi, spojrzał na niego szyderczo i śmiejąc się, aż się trzymał 
. za boki, rzekł: 

- To tęga głowa! bnrdzo tęga! Mój drogi Komandorze, zdaje mi się> : że twoja robota na nic się nie przyda. Spiesz 11ię, bo nie będę mógł długo 
.-utrzymać tego zucha pod władzą czarów; przeczuwam, mówię ci, że oo. 
:rni się niedługo wymknie: 

- :No, zobaczymy je!:!zcze-odezwuł si~ zarozumiale Knmandor. 
I ·wszedł. 
Obiegłszy trzy, czy cztćry buduary (a wiadomo, co to znRczy); doft 

..Juan udnł się w końcu na wyścigi, gdzie sobie kalał przyprowadzić 
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wierzchowe konie. Ani '1adu fony, nt Fernanda . . Zanosiło się na bunę_. 
Mletało wracać do domu. Zwr11caj~o się tedy do jednego ze słu7.by: 
- Co koń wyskoczy-rzekł-jedź do domu; paui nie spodziewa si~ 

mnie tak wcześnie; zawiadom ją, że wracam. 
Trzeba wiedziM, że Szatan, jako dobry władca, chciał ubawić swo· 

ich poddanych widokiem niepowodzeń naszego bohatera, i że niewi­
dtialna, jak on sam, cała ludność pi„kielua, była świadkiem ws7.ystkie­
go, co się działo. 

Ostatni wypadek do rozpaczy przyprowadził Pary~ankę. 
- Cóż t'o za. niesłycha.ny zbrodniM"r.I - zawołała. - Po:i:b!iwiaó biedną 
kobietę nawet przyjemności przekonania, że go zdradza! 

Komandor zaś, który pragnął niespodziewanego powrotu mQża tak 
gorąco, jakoy inny był go eH~ lękał i który nie zaniedbał nicz!'go, a.by 
wywołać nieunikniony w ta.kim razie skandal, wpadł w wście-kłosć z po­
wodu figla, jaki mu don Juan wypłatał. Postanowił zatem nie:i:wleka­
j11ic, chwycić się stanowczych ~rod.ków. Na.d wieczorem wszedł do don 
Juana i · rzekł: 

- Kuzynie, przyszedłem prosić eię o trzy rzeczy: ó l9żę . do teatru, o 
karet~ i o twojl} żonę. 

- Zat.l}daj czego innego,- odpowiedział don Juan. 
- Nareszciel-pomyślał Komandor.-Ząda6 czego innego~ i czecqul 

łio jeśli łaska, najmilszy kuzynku? 
- Bo właśnie sam chcialem zaproponowań ci to, czego 2ądał0ś. Bien. 

&a i bywaj zdrów! · . 
~z1'.tan znów pukazał się Komandoro-w-i. Tym rar.em w uapadzie nie­

powstrzymanego śmiechu, at się pokładał na 1.iemi. 
- To serce z dyjamentu - zrobiła U Wilgę Paryżanka-samo piekło 11i1t 

da mu rady! · 
Nazajutrz o !JOludniu ani karety, ani loży, nni tony. Don Jua.n na­

pisał do KQmandora bilecik w tych słow~ch: 
„ Kuzynie! pożyc-i:yłem ci wczoriij wieczorem karety, loży i tony, do ~j 
pory żadnej z tych rzeczy mi nie r.wróciłeś. To nadużycie. Odeszlijte 
mi karet~ ua dwie godziny, potrzebuj~ wyjechać do miasta; żon~ na 
cfśm, gdy.t na kolacyj~· spodziewam się u siebie licznego towarzystwa, du 
którego i ty chciej należeć. • . 

J. 
P. S. :iozę możesz zatriymać, póki sam zechcesz." 

W ehwifi odebrania. tego listu, Komandor marzył rozkosznie o okro· 
pnej nocy, jaką musiał przebyg jego kuzyn, 1,ist też ten był piorunem 
spadającym z pogodne~o nieba: nazbyt szczęśliwy kochanek gotów jut 
był biadać nad eol:I}, kiedy nagły napad kaszlu przypomniał mu, te ży -
ftiie, jalrie od kilku dni prowadzi, nie zgadza si~ z jego sześćd1.i(lsii;cił 
latami. · 

Wszelako uparty z natury, poslano·wił jeszcze ostAtn iej próby do­
konać. Wiedzi&ł, że don Juan codzień nad wieczorem miał iwyc-zaj eh.o· 
łzi4 na on~adę do kaw1s1·ni l'Amor de- Dfos; prz1 ulic1 O~tol@.zzr. 1!0o-
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szedł tam wcześniej i przylq1ił na murze plakat, w którym było powie­
cbiano: że Fernando jc.st szt•7ęśli11yn1 kud1anl iem s~v&j kuzyuki. Potem 
zasiadł w kąciku i czekitl. ~ichawem o zwykłć.i godzinie ws·wuł <luu 
Juan, przeczyLał plukat do samego koi1ca i zażądał orszady. 

Komandor wściekły, ująws17y się 1w<l hoki, :i:Lliżył się i wyzywają-
cym głosem zawołał: · 

- Kuzynie I 
- Co? 
- Jeśliś nie dobrze przeczytał, co tam napis:ino, mogę ci powtór?.yć . 

1 wyrecytował cały plakat. 
- Co do słowa toż samo- rzekł don Juan, hawiąe się obojętnifl szty-

letem.-
- Wy pisano ogrom nem i literami-dodał szyderczo Koniaudor. 
- A więc?- mówił dalej don Juan, dobywając i;ztyletu. 
- A "ięc .kuzynie, co i•apisano .... niechaj pozostanie. - A.le ty chy-

ba ternu niewierzysz';1 _ 
- Najzupełuiej,--tylko powiedz mi, na co przyda się gniewać? Lepiej 
pójdźmy na kolac.:yją, kochany kuzyn~czku. 

l\oroandor natychmiast zemknął i udał się bezwłocznie do Szatana, 
- MóJ władco-rzekł-kiedy niegdyś signor .don Juan porwał mi 

kochankę, wpadłem o to w wściekłość i poprr.ysiqgłem sobie, źe żywy, 
czv umtorły, odpłnc!,J mu tern samem, pewuy będąc że i on także wście­
ka·ć się bl,)dzie. Pnysięgę speluiłem, ale 011 zawiódł moje nadzieje. Z te­
go nem inni się martwią, ten człowiek widucznie sobie żartuje. A i mnie 
sił już niestaje. Przeklęta Astarte! stnisznie na seryj o bierze swoj ę 
rolę, a ja mam lat sześćdziesiąt. Zdejm~o ze mnie tę młodzieńczą po-
11· łukę, a z signorem d<'ll Juanem niech się co chce dzieje. 

Szatan właśnie gotow<tł się dać mu sarkastyczną odpowiedź, kiedy 
nngle pokazało się dwóc.:h ludzi: byli to wierny Leporello i ojciec Anto­
niJO, który z niepospolitą prienikliwością, domyśliwszy się, że Koma.udor 
musiał porwać jego wychowańca do piekła, bez wacbunia zstąpił w otchła­
nie, aby z nich wyswobodzić don Juana. 
·- Nędzny mnit:hul--ryknął Szatan, którego sam widok habitu dopro­

wadzał do passyi. - Po coś wszedł do mego państwa'~ 
- Hę ?-·odrzekł pater,_. a ty czemuż chcesz wyprzedzać sprawied1i­

wość boską'{ 
Po tych słowach Szatan rzucił się na pustelnika i byłby mu niezawodnie 
1płatał ja.kiego figla, . gdyby ten, nie był go bardzo zręcznie pokropił 
w same oczy świ12coną wotllł. Szatan zgnębiony zaczął wić się u nóg prze-
ciwnika. · 

Leporello tymc2asem, spostrzegłszy pana, podbiegł do niego i że 
łzami w oczach przyprowadził go tło don Antonija. ~atycbmiasL czart 
znikn1Jił i nasz bohater odrazu został podawnemu don Juanem. 

Widząc się otoczonym potworami, odważny don Juan, dobył s1p1Hly. 
,_ -Wł6:! j~ do podrny, mój synu--odezm1ł si~ mnich--i pój<lź za m1,,. 



DQn Juan i Leporello szli za !)im, i niebawem bez przeszkód wy• 
doo;t-a li ~ię z obrębu piekła. 

Dun .Juan z prawdziwą ndokią powitnł światło dzien ·· ~:uklęknął u 
:- tóµ pustelnika, poprosił g· • o bł„g0sław ieństwo i wręczył n1u ięćset du· 
katów na kaplicę . · 

Pulem ucułował Loporella, dosiadł konia i niezatrzymał si~ ..... 
aż przy pierwszej, bidnej dziewczynie, jaką napotkał na drodze. 

K. F. 

„ 



©~Q)~~~~~(! ~©~ 
I· O O M O W M I E S Z K A L N Y C H. 
Technik wykwalifikowany w tego rodzaju robotach-sporzą­

dza plany i kosztorysy niwelacyi pól folwarcznych. Nadto po~ 
dejmuje się osuszania domów mieszkalnych własnym materyjałem. 

Adresować: J. Łuszczewski w Kociszewie~ 
przez Łask, Zelów. 

B4BDll .WIB 
·1 TOWAROW KbLONIJALNYCH 
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w Petrokowie w Rynku Starym ~ 8,-9,-53. 

. POl~OI DLA GOSCI 36: ŁÓŻEK 50. 

Obecnie nowoodrestaurowany i urz~dzony. 
Omnibus prźywozi i od wozi gości do kolei. 

Cena numerów na 24 godzin: 
l N-ra z 2 łóżkami po 100 kop. 8 Numerów z l łóżkiem po 40 k. 
4 „ z 2 łóżkami po 60 kop. 8 -;, z l łóżkiem po 30 k. 
4 „ z 3 łóżkami po 75 kop. 6 „ z l łóżkiem po 25 k. 
3 „ z 2 łóżkami po 45 kop. 3 „ z 1 łóżkiem po 20 k. 
Od każdego łóżka z pościelą i ręcznikiem po kop. 23 za dobę . 
Usługa na sposób zagraniczny, za pociągnięciem dzwonka, ta.k 

dniem jak nocą i hotel całą noc oświetlony 

Stainie na 30 koni i pomieszczenie na powozy. 

llACI& 
M ~ Z_K ICH 

.L 

A„ RYSZKOWSKIEGO 
w Warszawie. 

Kapelu ze, krawaty, kaftaniki , szaliki i kalesony 

or a z 
wszelkie przybory do toalety męzkiej­

przy ulicy Senatorskiej · N 478 

\Y domu W ... ej Koch obok pałacu Prymasowlłkiego. 



PIER"W"SZA I JEDYNA VTKRAJU • i:-

0 
t-
00 ' 
,.-; 

~ ~ IASZYKOWEGO, SiIUiBOWANEGO I KUTEGO; 
~ ~na wystawie w S-t Petersburgu 1870 r . 

.E ~ NAGRODZONA LISTEM PGCHWALNY~I 
~ ~ ivyroby swoje doświadczonej dobroci po-
~ ~ leca względom Szanownej PIJ.bliezności 
a= ~ P. P. handlujący ot1 zymują stosowHy 
~ ~ rabat. 
~d L. Lubliński ~ 
r:LJ. 
~ 

~ 
Sprzedaż w Warszawie, plac teatralny pałac Blanka 

ru 161, obok Ratusza. 

Z~KŁ.\D ROL~tczo„PUZE11YStO\VO·LEŚ~Y 
O S T R O W S K ~ E G O i s··ki 

w Warszawie przy ulicy Senatorskiej .Ni! 437. 

· Poleca prześ\Yietuej publiczności: 
l. Swoją fabrykc: maszyn i narzcdzi rolniezych, dbalą o przy­

swajanie sobie najnowszych ulepszeń;-żelaznych sza/ kas­
sowych wynalazku amerykanina Yale'go;-stotarszczyzny i 
stusarszczy:z.ny do budowli, jako to: drzwi, okien i t. p. 

2. Znaczny sklud mas:z.yn i nar:zcdzi rolniczy di z fabryki wła­
snej, j akoteż z faLr) k: angielskich, francuzkich i niemieckici1. 

3. :Skład nasion: ogrodowych, pastewnych, leśnych, i t. p. 
4. Wielki skład maszyn do szycia wszelkich systemów: Grover'u 

·i Banker'a Wheeler'a i Wilson'a, llode'go Singer'a i innycl.J. 
We wszystkich i.nteresach adresować do zakładu jak wyżćj. 



SKLAD \VIN I DELIKATESSÓ\V 
ALEKSANDRA BOCQUET 

w Warszawie 
w g m a c h u t e a t r a 1 n y m. 

Poleca: wszelkie gatunki win jakoteż konserwy, jakich 
tylko potrzebować mogą kuchnie lub na desery; bubjony w roz­
nych gatunkach od kop. 60 do rs. 2 .za funt; i;ery rożne; likiery 
włoskie, francuzkie, szwajcarskie, holenderskie, amerykańskie, 
chińskie; owoce świeże od jesieni aż do wiosny;-ostrygi holsz­
tyńskie i ostendskie. 

Nadmienia również jeszcze o bardzo skutecznych lwoplach 
ameryka1iskich od bólu zębów, które sprzedają się na pudełka 
po rs. l. i 2. · 

Potrzebujący, z powyższego składu przedmiotów, raczą firmę 
piśmiennie -zawiadomić, i należno$ć pocztą nadesłać, a najakuratnieJ 
podług życzenia, wyprawionymi je mieć będ!l. 

SltJ~ WlN,BERBATI 
I TOWAROW KOLONIJĄLNYCH 

\V. Z A L E S K I E G O 
VV PETROKOVVJ:E 

Poleca swój handel, zaopatrzony w różne gatunki wina, sprowa­
dzonego z zagranicy z pierwszej ręki; także herbatę otrzymywaną 
wprost z Moskwy i przechowywaną, przy tymże .handlu, w no­
wourządzonym, oddzielnym składzie; &. nadto tuu·ary lwlon~·alne 
bakttl'IJe, stir1wu·ary, i rGżne platerowane wyroby, oraz cygara, 
popie1 o~y i inne tabaczue wy1 oby, tak krajowe, Jak zagraniczne, 
po cenach umiarko,rnnych. Jlrzy tJmże handlu w oddzielnych 
pokojach podają się różnt}, gorące potrawy i obiady a ta carte 
w każdym cza ie. 



>
, 

'e:
 
~
 
~
 

'e:
 

::
I 

.....
. 

(l
) 

::
:!

 s·
 

o ..!
:tl

 
o ~
 

.....
. 

'-
' 
~
 

CD
 

e ro
 

Q
)'

 ·- ~ o c.
. 

~
 

o Q
) 

c:
t 

·
~
 

'B
 

~
 

-~
 

. 
o 

>
 

>
.
-

,:;; 
=

 g. 
I
~
~
 

o 
Q

) 
h

 
'b

i)
 

S 
•N

 

-3
 
=

 cd 
~
N
 

N
 

N
 

>
, 

>
, 

:I
 
=

 i::: 
~
~
~
 

. 
'"

d
 

::-
: 

i:!=
 

t;:>
 

{'
!)
,.
d~
""
'"
 

a 
C

,)
 

C
,)

 
~
 

_
..

,o
o

 
i:.

.. 
~
 

Po
. 

s:
:i.

..!
r:l

 
„
.
-
.
.
.
.
.
a
~
-
"
"
'
 

8 
-~
 -

~ 
~
 

..e
 

H
 

H
 

N
 

• 
i::

l 
0:

.0
 
t-

o 
Q

,)
 

0:
.0

 
c.o

 
t
-

...
...

 
oo

 
oo

 
O

'.)
 
~
 

_
, 

-
..-

ł 
s::

 
s..: 

s..: 
;.;

 
~
~
~
 

R
O

K
 
1

8
 6

 
6

_
 

:M
ed

al
 

sr
eb

rn
y:

 
za

. 
gr

us
zk

i 
i 

w
in

og
ro

na
, 

po
d 

go
le

m
 

ni
eb

em
 

ch
od

ow
an

e.
 

M
ed

al
 

sr
eb

rn
y 

za
 z

bi
ór

 n
aj

pi
ęk

ni
ej

sz
yc

h 
kw

ia
tó

w
 

kl
om

bo
w

yc
h,

 
or

az
 z

a 
bu

ki
et

y 
i 

gi
rl

an
dy

 z
 ś
wi
eż
yc
h 

kw
ia

tó
w

. 
· 

B
~
A
~
!
A

, B
A
R
~
E
!
'
 

Z
A
K
Ł
A
D
 

OG
RO

DN
IC

ZY
, 

Sk
lep

 
wp

ros
t 

koś
cio

ła 
Ś-g

o 
A

 nto
ni1

1
go 

prz
y 

uli
cy 

Se
na

lor
skj

ej 
~
 4

68 9•
 

1
. 

rp
ra

sz
am

y
 O

 
na
ds
ył
an
ie
 
dG
kł
ad
ne
 

ad
re

ss
u 

i 
w

sk
az

an
ie

 
ek

sp
ed

yj
ow

an
ia

, 
gd
yż

 
w

 p
rz

ec
iw

ny
m

 r
az

ie
 
za

kł
ad
 

ni
e 

rę
cz
y 

za
 
po
my
łk
i.
 

2
. 

()
pa

ko
w

an
ie

 p
od

łu
g 

wy
ło
żo
ne
go

 
ko

sz
tu

 i
 e

ks
pe

dy
cy

ja
 u

sk
ut

ec
zn

ia
 s

ię
 

na
 

ko
sz

t 
od

bi
er

aj
ąc

eg
o.

 
. 

3
. 

O
rn

by
, 

z 
kt

ór
em

i 
za
kł
ad
 

ni
e 

po
zo

st
aj

e 
w

 
st

os
un

ka
ch

, 
ra
cz
ą 

w
 r

az
ie

 
ni

ep
rz

ys
l'a

ni
a 

pr
zy

 
ob

st
al

un
ku

 w
a

.ri
oś
ci
 

te
go

ż,
 

w
ra

z 
z 

op
ak

ow
an

ie
m

, 
ad

re
ss

ow
ać

, 
do

 
kt

ór
eg

o 
z 

do
m

ów
 

ha
nd

lo
w

yc
h 

w
 W

ar
sz

aw
ie

, 
w

 k
tó

ry
m

 
fa

kt
ur

a 
m
o
ż
e
 
b
y
ć
 
za

sp
ok

oj
on

ą.
 

·a
uc

tP
\lJ

J. 
1 

'C
?o

qz
 '

tl,
; 
.\

mq
~u

s 
l'l'

lp
aw

: 
·u.

Az
J"

Bf
 J

9J
qz

 .
A

zs
fa

1u
JJ

.e1
df

 '1'l
u 

'l'lZ
 .

A
uJ

q7
Js

 
l'R

Pa
l\T

 
.A

 ... 9
00

.M
.o 

J9
1q

z 
.A

zs
fa

1u
JJ

.e1
dr

1m
 

11
z 

.A
tw

l9
Js

 l
'l'l

Pa
l\J

: 
-'

-'
e

s
 i:

 
:x

 o
 '

C
I: 

~
 

--0
 

'"C
' 

('!
:>

 
I'

-'
• 

..
..

 „
 

o..
. 

C'
°t'

' 
(t

>
 ...

. 
~
 
~
 
~
 

-
::;::; 

:a 
en

 
en

 
en

 
N

 
N

' 
'"1

 
'-<

 
'<

-
et

>'
 
~
 
s 

s 
=

 et> 
et>

 
'-<

 
o.

. 
o.

. 
..,

 
.., - -

N
 

.,_
, 

N
 

~ 
6 

=
 ro-

....
.. 

po
 

O
" 

'-<
 

~
.
 

'"1
 

h
{!

 
O

 
::

I 
IS

 
"t!

Ji
 

=
 '-< 

.,,
 

i
-
'
N

w
(
)
 

'"1
 
p
o
~
 

o 
,.....

 
ft

{ 
tr

.'
 
=

 °' 
rt

. 
~
 
~
 

:;
 

~ 
:::::

:::: 
-· 

-· 
'O

 
g 

o.
. 

1-1
'· 

~
p
o
~
{
D
ł
 

r+
-
~
-

et>
 

~ 
~ 

:E
 
~
 

:::::
:: 

N
 

~
d
S
O
 

("
:>

 
• 

<
 

I 
~
 

o 
. 

n o ~
 

n :::
-· 

o N
. 

p
..

 
c c
"
 

::
I 

<-<
. 

n :;
"'

" 



FABRYKA FORTEPIJANOW 
.KRALL I SEIDLER 

ZAŁOŻONA W ROKU 1829 
W WARSZAWIE 

przy ulicy Marszałl\owsldej J'~ 1372 

·w 1 8 3 8 r. 

w 1 8 4 5 r. 

w · 1 8 5 7 r. 

w 1 8 6 5 r. 

OTRZYMAŁA MEDALE ZŁOTE I ej KLASSY. 

W 1870 ROKU 

~a ~1f~~11a w~[] ~[]1?~fil3fllQl~(łl~~~~~ 

JJJDY~Y ZŁOTY ~IEDA.L 
Wyrabia fortepija11y i p~janiua wszelldch syste„ 

mów w cenie od 300 rs. do 1000 rs. 



DOM HANDLU.WY 
Gl~SIORO\VSKT, CW:I'HRCI!KTEWICI I SPÓŁK! 

PllOlVADZĄCY 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ASFALTOWYCH I POKRYWANIA DACHÓW 

~~1~~~~~ ~;,~~~\ł~V~ 
-VV -W-.ARSZ..A ""WTE'-

}{ an tor przy ulicy Niecałej .M. 5, dom \V-go Sztentza. 
W Petersburgu Newski . prospekt .,Mr 59. 

Na mocy kontraktu, zawartego z .4. E,qestorfem, właścicielem kopalni asfaltu w Lim•ti .'!I' J>'>rl Ilanr)llJ~ 
·em, mając prawo wyłączności sprowadzania materyjału na. całe państwo rossyjskie, wpruwad ,iliśrny gG 

do kraju tutejszego, a rozliczne wykonane roboty, tak w Petersburgu, Warszawie, jak i w ca.łem Króte­
-stwie są najlepszą ręk~jmią, nietylko użyteczności materyjału, lecz i rzetelności w wykonaniu powierionYch. ' . . . . 
ro1ót, za co wynagrodzeni zostaliśmy medalem na W!)Stawie przqrnyslowe1 w Peters~urgu, 1v 181() r. 

l)olecamy nadto: tekt16tę a.ęfaltową do pokrywania dachów i lak asfaltowy, ~bydwa imteryja.ły 1unln.~ 
już, jako mające wyższość nad innymi materyjałami, tak krajo,vymi jak i ugra.nicznymi. 



, ; . . ~' 

B I U RO POSŁA N CO \V PUB L I C Z N Y C Il 
w f\T arszawie, Tłomackie J~ 9 

DOM BERNSTEJNA. 

Przyjmuje kommissa i zlecenia z prowincyi, na zakupy 
wszelkiego rodzaju, jakoto: maszyn, całych i części aparatów 
do cukro'wni, gorzelni i młynów; niemniej sprawunki, dotyczące 
potrzeb domowych i gospodarskich, jakoteż ubrania i toalety 
damski~j; - - natychmiast ekspedyjuje na prowincyją i do ce­
sarstwa wedlug wskazanego adressu.- Utrzymuje także: ivydzmi 
infor11w„yj-11y co do spt·zedaży, w,1;dzierżowiama, zamiany dóbr 
i domów, oraz wszelkich interessów, w zakres biura inf onnct­
tyjnego wchodzących. 

B. H. SzaniawsJd 
dyrektor bt.itra 

kupiec I-ej gildyi. 

~~~ 

=~~~~~~1~4 
SJitAD NUT 

MATERYJAŁÓW PIŚMIENNYCH 

J. AR~D11'A \t· LODZI 
Ulica Piotrkowska x~ 244. 

Utrzymuje skład książek w · językach: polskim, ruskitl;l, -
niemieckim, francuzkim, angielskim; książek szkolnych, ksią­
żek do nabożeństwa w ozdobnych oprawach, atlasów, globu­
sów i t. p. 

Wszelkie najświeższe nuty. 
Materyjały piśmienne i towary galanteryjne wyborowe. 
Prenumerata na gazety-pisma krajowe i zagraniczne. 
W$ielklc zamówicnfo. ;;zybl·o i doklarlnic zu.·!atwhl. 



. 

FABRYKA 
SZCZOTEK . I PĘDZLI 

. . 

TOALETOWYCH, GOSPOD._t\RSKICH 
~ 

I "INNY<JB .. 

ALEKSANDRA FEISTA 
v Vł.lutQaa~a~ 

Ulira Seuatorska ~ · 467- wprost kościoła Ś-go Antonie~o. 



·~ 

IBIAI IOWAałw 
J. SOS ~ O \l S K IE GO 

VT PETR OKO-W- IE 

dawniej pod firm~ 

DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW Z NAD WARTY I PILICY. 
Poleca się Szanownej Publiczności z wszelkimi towarami doboro­
wymi i po cenach najumiarkowańszych, a miauowicie: u:inami 
hiszpańskierui, francuzkićrni, reiiskiemi i węgierskiemi, które 
otrzymuje wprost od rroducentlw;-rnmarni;-u:ódkmni fra.n­
cuzkiemi i szwajcarskiemi;-herbatą; wyrobami platerowanymi, sta­
lowymi, żelazn3 mi, blacharskimi, szczotkarskimi, mydlarskimi, ga­
lanteryjnymi, ko~metykowymi;-porcelanq i szk/en! stołowem; na­
sionami pastnvn€mi i ogrodowemi; poleca się zarazem z wielkim 
wybonm la11.p tak wiszących jakoteż i stołowych od ceny kop: 
50 do ·rs. 20, oraz inuymi towarami-przyjmuje nadto zamówie­
nia na wszelkie narztdzia i rnaszy11y gospodarskie, po cenach 
fabrycznych. 

FELIKSA RU1'KOWSKIEGO 
·i)A=IJ~~ 

KRAWIECKI 
WYKO ryw A: 

wszelkie ubrania męzlde tanio, szybko i do· 
ldadnie. 

W Warszawie ulica Orla x~ 803, 



PRZEDSIEiłIRRO .., 

81801) 41:1AIWłWT8B 
I POKRl'l\rANIA DACHÓ'1V 

Uprzywilejowani, 
wy łączni dostaw­

cy ua Cesarstwo i 
Kr ólest"\Yo jedynie 
prawdziwego Ji-
merowskiego as­
faltu _z kopalni D. 
H. Henninga w 

Limmer, który na 
wystawie londyń-
skiej i innych 111e- ł:fl 
dal.em zas~czycony !:j 

i za najlepszy ,~ 
uznany. ...., 

wa, gwoździe do 
tejże, lak do sina-
rowania dachów. 

Gudron,asfalt płyn­
ny doskonały, ta­
ui i łatwy do uży­
cia, przeciw ko wil-
goci' w murach i 
drzewie jako też 
rdzy na żelazie. 

1elica Bielu1iska Nr. 608 Dom W. ZawiH:t!J. 



,WAŻNIEJSZE OMYŁKI DRUltU. 

Stronnica 7 wiersz 39 zamiast: należałoby czytaj: należało. 
14 25 obeszłe obeszło 

' 16 19 po 1552 dodaj: do Piotrkowa 
18 13 zamiast: w niedziele czytaj: w niedzielę 
19 40 1518 1578 
2 3 8 sprzedarz sprzedaż 
2 3 39 sprzedarz sprzedaż 
28 42 wzyskał uzyskał 

30 12 ~ajmaj~e ~aj maj~~ 
32 36 Pyszowskie Pyszczowskie 
33 9 po appelacyja dodaj: na sejm lub 
35 15 zamiast Radiliński czytoj Radlicki 
48 8 niemało niemałego 
58 l pu w~nosiła opuścić się 
6,1 32 zamiast po trzykroć czytaj potrzykroć 

105 19 Rotschdale - Rochdale 
133 - 1-2 koniecznoici - konieezności 
133 2 sę - się 
136 l8 pamfletu! ub - - pamfletu lub 



• 
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1 

Kolej Żelazna Warszawsko--Wiedeńska. 

Z Wm·szawy do Granicy i Sosnowca. 

I 
Cena miejsc pociągiem "" Pociąg o ,., 

I -~ ~ 
pośpieszaym•1 osobowym o ~ {>OŚpi e-1 osobo· 

~ e Ze Stacji szny wy 
klassy "" 

~iJ I I II I I I II I III I IV Odchodzi o 

kopiejek srełrcm ir. m.J~. m. 

- 1 I - - - - ;; I - WARSZ.lWA ' 30 11 oo - - 43 32 20 15 Prusi.ków 6 62 11 2, - - - - - - Brwinów - -- -- - 79 ;;9 36 24 28 Grodiisk 7 11 11 4~ 
123 92 117 SS 53 38 41 Ruda Guzowsk& 7 32 12 H - - 147 111 67 4:; 52 Radziwiłłów - - 12 35 
186 142 178 134 81 54 62 SKIERNIEWICE 8 10 1 10 - - - - - - 75 Płyćwia - - l M 
270 203 255 191 116 77 90 Rogów 8 48 2 6 - - 283 212 127 Só 99 Koluszki - - 2 29 
321 243 306 230 139 93 107 Rokiciny 9 13 2 ~ - - - - - - - Woiborb - - - -- - 345 260 157 105 124 Baby - - 3 ló 
408 30G 385 289 175 117 136 Pll'l'ROXÓW 10 1 3 48 - - - - - - - Rpzprza. - - - -
471 353 444 333 202 135 157 Gorzkowice 10 30 4 3• - - - - - - - KamitisJ.: - -- -
534 401 504 378 229 153 178 Radomsk 11 3 5 ló 
óSS 441 554 416 252 168 196 Kłom nico 11 27 

5 .~ 648 486 612 459 278 185 216 OZĘS'l'OCROWA 1:3 3 03 
- - - - - - 232 Poraj - - 6 li:J 

735 552 693 520 315 210 245 Myszków 12 44 :J a:a 
762 572 719 539 327 218 2;;8 Zawiorcie 1 2 ·:J .~ - - 745 359 339 225 264 Łazy 1 12 8 t. 
825 619 779 584 3;4 236 275 z,\,BKOWICE 1 3~ il 90 
846 635 799 598 363 242 28:3 Dąbro'Va 1 49 8 „„ 

SOS:SOWIOE 
873 655 824 618 375 249 291 yrzychr dzi 2 oo 900 

z SOS:SOWCA 
- odchodzi z 50 6 oo 
- do JC:i.to1vic przychod. 

~·3~ 6 10 
- - \Vrocła wia 12 12 

- Berlina i Dre~~a -Z Ząbkowic przez 

~ :I 
Granicę do Krako-

wa., Lwowa i 'Viadni~. 

Z Ząbkowic 1 401 I 

I 
- itrseuiea~yl:.'. -

86• 048 81S 612 S71 247 2SS doGranicy, pr:z.ycbodii 2 oo 
z Granicy, odchodzi 2 20 

I 
do l(rako~·• przychod. 5 22 
-L"OWa „ 8 sa 
-Wii;:dnia. „ li "-8 

.) Cen& kfassy III-ej w pociągu -pośpiQŚ:mym t.l:.G sama. co w poci~:i;~u. Oso-bowym, 



2 

Kolej Żelazna Warszawsko-Bydgoska. 

Z Warszaw]/ do Aleksandrowa. 

Cena miejsc od Warszawy ; ~1 I Poci~g poci~iem 
O H 

!POipiNlllJml osobswym O::, ~I Nazwisko Stacji pośpi••z-1 fBobo 
klassy 

~ t> nr wr "' .... 
I I II I I I II I III I IV 

0 
J odchodzi o 

kopiejek erebrem wior. rod. m I god. m. 

I I 
- - - - - - - WARSZAWA 6 30 1 33 
- - 43 32 20 13 15 Pruszków - - l 57 
- - - - - - - Brwinów ,_ - --
- - 79 59 36 24 28 Grodzisk - - 2 19 

123 92 117 88 53 35 41 Rnda Gnzowska 7 32 2 41 
- - 147 111 67 45 52 Radziwiłów - 2 59 

U!6 142 178 134 81 54 62 SKIERNIEWICE 8 25 3 30 
24S 185 232 175 106 70 82 Łowicz 9 5 3 59 
318 239 304 229 139 91 107 Pniewo 9 50 4 33 
368 276 354 266 162 107 124 KUTNO 10 30 5 7 
404 304 390 294 178 118 137 Ostrów Il 15 5 28 
473 353 456 343 208 138 160 Kowal 11 56 6 1 
512 385 498 375 227 151 176 WŁOCŁAWEK 12 30 629 
572 429 558 319 254 lli9 197 Nie!zawa l 7 659 
617 364 603 453 275 182 210 ALEK,SAN-

DROW przycb. l 32 120 
z ALEKSA.N-

DROWA odch. 2 40 810 
do Bydgoszczy 

przychodzi 6 14 1024 
do Gdańska 

przychodzi 11 10 - -
do Der lina przrch. - - ·5 30 
z ALEKSAN-

DHOWA odch. 8 oo l 50 
do CIECHOCIN-

I I I KA przychodzi 8 15 2 5 

Poe~~~ pośpieszny idzie tylko do Skiernierric, 
~.z~d "' do Aleuandrowa wychodzi ~wyczaJDY Oilobowy. 
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Kolej Żelazna Warszawsko-Terespolska. 

Z Warszawy do Terespola. 

Oplata od jednej oso- ~'"Ó 
O O• ... 

Poci21g odcho-..... bO 
by z Pragi w klassie bi>'- "' a.> "O' I.ot Nazwisko Stacji dzi o ;c; .5 p.., 

I I li I III om 
kopiejek srebrem 1'iorst. godz. I min, 

- - - - PliAGA l UO 

51 39 22 17 Miło1ma l 32 
75 57 32 25 Dębe Wielkie l 45 

105 79 44 85 Mińsk li 11 
156 117 65 52 Mrozów .Il 45 
210 158 88 70 Kotuń 3 18 
252 189 105 84 Siedlce 3 so 
330 248 138 llO Łuków 4 50 
408 306 170 136 Międzyrzee 5 41 
477 . 358 199 159 Biała 6 26 
522 392 218 174 Chotyłów 6 55 

576 432 240 192 TERESPOL przych., 7 28 

Kolej Żelazna Fabryczno-Łodzka. 

Cena miejsc pociągiem . .,, Pociąg X. 2 

~~ z Koluszek 
-

!Pociąg N. 1 

z Łodzi do 
t>OŚpiesznymł osobowym ~~ Na:nrisko do Łodzi 

w lassie 
-;:,.,, 

Stacji 
Koluszek 

przy eh o-

~Ol l i rq I I Il I III I IY ~ior 
odchohi o d:ri o 

kopiejek srebrem godz. m In. godz . mln 

I ŁÓDŹ 12 23 3 32 

Il Andrejew 12 50 „ 2 

78 56 74 56 34 19 26 Koluszki I 2 2 3;, 

I I I I 
. 

I 
Pociąg Nr. l łą,czy się: a) z pociągiem osobowym Kolei Żela­

znej Warszawsko· Wiedeńskiej, wychodzą.cym z '\Varszawy o godzinie 
11-ej .rano, a przychodzącym do Sosn.owca o godzinie 9-ej wieczo­
rem; b) z pociągiem osobowym Kolei Zelaznej Warszawsko - Wiedeń­
d<iej wychodzącym z Sosnowcit o godzinie 7-ej min. 45 rano, a przy­
chodzą.cym do Warsza\•ry o godzinie 5-ej min. 88 po połudnju, de 
A lcksandrowa zaś o godzinie 7-ćj min. 20 wieczór. 

Pociąg Nr. 2 łąc"y się: a) z pociągiem osobowym Kolei Że­
laznej Wnrszawko - Wiedeńskiej, wychod~ącym z Warszawy o g 

di:inie l 1-ej rano; b) z poci11gjem osobowym Kolei Żelaznej Warsza 
wska-Wiedeńskiej," wychodzącym z Sosnowca o godzinie 7 -ej minn-
45 rano. 
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T A B EL L A 

Odchodu i przychod11 poczt 
wWarsza-wie. 

I 
Czas przyjęcia i odpra- 1 Czas przybycia i wy­

Wymienienie Traktu wienia korrespondencji. dania kón-espondencji 
- W JAKIE DN I I GODZINY 

A.KOWIENSKI a) Dol .Wozowa odchodzi wel ~Voaowa przych. we 
JabłoJ?ny, Serocka, Wtorek i Sobotę o Wtor. i Piąt. po poł-uj_ 
Pułtuska. Sielunia,

1

6 wieczór, - pi·zyjmuje 
OstrołękiŁomży, St:i- się w też same drue od 
wisk, Szczuczyna, 9 rano do 2 }JO południu 
Grajewa, Rajgroda, Osobowo-Listowa od- Osobowo-Listowa 
Augustowa i Suwałk. chodzi codziennie o go- przych • . każdodziennie I 

dzinie 2 po południu. z rana. I 
iJ) Do Suwałk, Sejn, Korresporrdencja li- Przychodzi każdo-

Wejwer, Sopoćkin, stowa oraz pieniądze i dziennie koleją żelazną 
Kopciowa, Serej, Łoz- posyłki odchodzą ka- St -Petersburgską o go­
dzi ej , Kibart, Mar- żdodziennie koleją żela- dzinie 6 wieczór, 
jampola, Wierzboło- zną St.-Petcrsburgską o 
wa, Wiłkowyszek, godzinie 11 w nocy. 

Szypliszek, Szak, 
Władysławowa, Kal­
warji, Tłuszczy, Ło­
chowa, Małkini, Wę­
growa, Czyżewa, Cie­
chanowca, Wysokie­
go M., Szepietowa, 
Łap, z 1·otorji, Tyko­
cina i Zambrowa. 
Do Wejwer, Ponie- W Poniedz. i Piąt. o 
monia .\ Pren. godzinie 11 w no,cy. 
Do Olity i Simma. W Niedz., Brodę i 

I• Piątek o god. 11, w n. 
,., Wisztyńca Vv Poniedz„ Brodę i 

Piątek o god, 11 w n. 
„ Lipska. W Niedzielę, Wtor . 

1-~~~~~~~---i_P __ i~ą_te_k_-_o~g~o_d_._I_l~w~n_. 1_~~~~~~~~~ 
c} Do Cesarstwa, do iVozowa z posyłkami lVozowa z posyłkami 

Białegostoku, Sokoł- oraz pieniąclze i cala pieniężnemi i cab kor­
ki, Grodna, Kowna, korrespondencja listo- respondencja listowa 
Wilna, Mińska, Gub. wa odchodzi każdo- przycbodzikażdodzien­
:Mohylewskiej, Wił- dziennie kofoją żelazną nie o god. 6 wiezorcm. 
komieria, Dynabur- St.-Petersburgską o go· 
ga, Smoleńska, St-- dz-inie 11 w nocy. 
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-
Wymienienie Trakfu 

\Czas przyję<:1a i odpra-Czas przybycia i wyda· 
wienia kdresp9"!1dencji. nia korrespondencji. 

W JA__]{ LE DN I.-1.-...G,D DZ .1 !LY 
Petersburg., Gnbert 
Północ., Kurlandji, 
Estlandji, Finlandji. 
Moskwy, i Gnb. po· 
łożonych za Moskwą. 

<i) Do Przasnysza, Mla- fVhzówa odchodzi we Wozowa przychodzi 
wy, Cborzel1 Ciecha· Wtorki i Soboty o god. we Wtorek i Piątek po 
nowa i Makowa. 6 wiecz. południu. 

Listowa odcbod. we 
I . 

W tor., Czwar. i Sob. 
o god. 2 po południu. 

Do Jllasielska. Listowa odclwqzi w , Listowa we Wtorek, 
Niedz„ Wtor„ Srody, Srodę i Piątek rano. 
Czwar.tki, Piątki, i So-
boty o godz. 2 z puluil. 

Do Czerwina. We Wtorki. Pi ątki i 
So bot)' o god. 2 po poł. 

2.BIAL OSTOCKI. Listowa pdcliodzi w 1-Vozowa pzzychodzi 
Do Ostrowa i Wysz· Niedzielę, Brodę i Pią· we Wt.orek po polud. 
kowa. tek o god. 11 w r..ocy. 
Do Wyszkowa na We Wtorki i Soboty Listowa we Wtorek 
Serock. o godz. 2 po połud. i Sobotę rano. 
Do Ostrowa na Ostro- We Wtorki, Piatid { 
lękę. Soboty o godz. 2 1pd 

południu. 
TVozowa we Wtorki 

i Soboty o godzinie 6 ' 
' A\ieczór. 

----Bl{EST-LITOWSKI 'Wozowa 3 Wozowa odchodzi w pi·zychodzi 
a) Do Mińska, I<ału- Niedziele i Czwartek o w Niedzielę i Czwartek 
szyna Siedlec, Mię- godz. 6 po południu. wieczorem. 
dzyrzeca, Biały, Te- Li.<towa eodzi~nnie o Listowa każdodzien-
respJla. Brest-Litow- g. 1 po poł. K. Z. War- nie po południu. 
ska i Kobrynia. sza ws ko-Terespolską. 

b) Do Cesarstwa, do Ko- 1-Vozowa z posyłkami Wozowa z posyłkami 
brynia, Prużan, Słu· każdodzicnnie o godz. i pieniędzmi, koleją Fe-
eka, Pińska, Słonima, ll w nocy. tersbnrgską, każdo-
'Nieświeża, Nowo- Listowa jak wyżej. dzfonnie wieczorem. 

. gr6dka, 'Bobrujska, Listowa codziennie 
Rogaczewa, Rosl,awia po południu. 
Kowla, Berezy, Za-
pola i Siniawki. 

c) Do Sokolown, Nnra, Wozowa odchodzi w Osobowa przychodzi 
Sterdyni. Niedziele i Czwartek o w Niedzielę i Czwartek 

gocu. 6 -po południu. wieczorem. 
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I
Czas przyjl!cia i odpra-1Czas przybycia i wydi>­

Wymienienie Traktu wienia korrespondencji nia korre11pondcncji. 
W JAKIE DNI I GODZINY 

Listowa odchodzi w Li&towa w Nie<4ielę 
Pon., Czw. i Piąt. !>go- i Piątok po południu. 
dzin. ł po pql. K. Z. 

Do Janowa Poniedz, Srod9, Pią~. 
i Sob. og. I po p.K.z. '' 

„ ·Kodnia · Poniedz., Czwar. i Sob. 
o g. l po poł. K. ż. 

„ Łosic Czwartek i Niedzie)ę Wo.iowa, jak wyżej. 
o g. I do połud. K. Z. 

Radyń, Kock, Lub11r- Wtorek, Piąt. i Nie- Listowa, koleją, J.Te­
tow, Parczew i Wfo· dzielę o g. I JlO połud. respolską pe południu. 
dawa. K. .Zelazną. 

4. LUBELSKI a) Do Wozowa odchodzi we Wozowa przycho<bi 
Starej Wsi, Garwoli- Wtor. i Piątek o godz. we Wtorek i Piątek po 
na, Gończyc, Mo- IO rano. południu. 
szczanki, .Kurowa, Osobowo-liotowa od- Osobowo-Liitowa co-
J astkowa, Lublina. chodz. codziennie o god. dziennie rano . 

.__ _________ 
1
1 i 6 po południu. 

b) Do Siedliszcza, Ubol- Wozowa, jak do Lu- Wozowa przychodzi 
ma, Dryszczewa, Ste- blina. we Wtor. i Piąt. wieoz. 
pankowic,Hrubieszo- Listowa odchodzi we Listowa w Niedzielę, 
va i Dołhobyczowa. Wtorek, Czwar., Piątek Wtorek, Cz;wartek i So-

i Sobotę o godz. l po botę rano. 
południu. 

c) DoPiask, :Żółkiewki, Wozowa jak do Lu- Wozowa przychodzi 
Krarnegoitawu, Woj- blina. we Wtorek i Piątes 
sławie, Chomentow- Listowa codziennie wieczorem. 
ska i Zamostia. o godz. I po poJudniu. Listowa, codzienni~ 

W Piątki i Wtorki rano. 
o godzinie 6 po połu_d_. 1 ----------,,--,,-i 

d)De Cesarstwa, do U- Wozowa, jak do Lu- Wozowa przychodzi 
ściługa, Włodzimie- blina. we Wtorek i Piątek 
rza Wołyńs., Łucka, Listowa ,odchodzi we wieczorem. 
Dubna, Równa, Kor- Wtorek, Srodę, Piątek , Listowa we Wtorki, 
ca, Now9grodu Wo- i Sobotę o godz. 6 wie- Srodę, Piątek i Sobotę 
łyń., Zytomierza, czorem. rano. 
Berdyczewa, Kijowa, 
Lipowca, Tulczyna i 
i Odes~y. 

e) Przez Zamośt, do Wozowa, jak do Lu- Wozowa przychodzi 

I 
Frampola, Tomaszo- blina. we Wtor. i Piąt. wiecz. 
wa, Turnogroda, Kry· Listowa odchodzi we Listowa, we Wtorek, 
nic, Zwierzyńca, Bił- Wtorek i Piątek o god. Czwartek, Piątek, i 
goraja, Tyszowca i 6 z połud„ w Czwar. i Sobotę rano. 
Krzeszowa. Niedz. o g. 1 po pol12d. 
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I
Czas przyjęcia i odpra- Cżas przybycia i wy­

Wymienienie Traktu wienia korreepondencji dania korrespondencji 
I W JAKIE DNI I GODZI?<Y 

l/) Do Lubartowa, Ko-1 Wozowa we Wtorek Wozowa przychodzi 
eka, Radzynia, Łu- o g, IO r., we Czwartek we W tor. i Piąt. wiecz. 
kowa i Stoczka. o god. 6 po połud. 

Listowa odchodzi w Listowa w Niedzielę, 
Niedz„ Wtorek i Piątek Poniedziałek, Wtorek, 
o g. l po poł.; oprócz Czwartek i Sobotę ran. 
tego we Wtorek, Pią,t. 
i Niedz .. o godz. S rano 
Koleją Zelazną. 

':l) Do Urszulina, Wlo- Wozowa we Wtorek Wozowa przychodzi 
dawy,Łęczny, Kraśni- o godz. I O rano. we Wtorek i Piąt. wie, 
ka, Bełżyc, Janowa, ListowawNiedz.,Wtor. Listowa, wNiedzielf,!, 
Zaklikowa. i Pi'\t. o g. 6 po poł. Wtorek i Pi11tek. 

ft)Do Opatowa, Ostrow- Wozowa odchodzi w Wozowa przychod%ł 
ca, Ożarowa, Zawi· Piątek o godz. I O rano. we Wtorek i Pilłtek 
<:host a, Rachowa, i w Sobotf} o 6 wieczór. wieczorem. 
Brody, Łagowa, Iwa- Listowa odchodzi we Listowa w Niedzielę, 
nisk i Sandomierza. Wtorek i Pi'\tek o g. Ęoniedział'ek, Wtorek, 

1 po południu, \V Nie- Brodę i Piątek rano. 
dzielę, Czwartek i So-

•---------- b1Jtę o g. 6% po poł. 
1) Do Nowej Aleksan- Wozowa odchodzi we Wozowa przychodzi 

drji, Opola, Kazimie- Wtorek i Piątek o god. we Wtorek i Pi:ttek 
rza, Iwangroriu, Jó- 10 rano. wieczorem. 
zefowa i Rachowa, Listowaodchodzicodz. Listowa codziennie 

•-------~--io godz. 6 po południu. rano. 
5. KOZIENICKI. Do Wozowa odchodzi w ·wozowa przychodzi 

Piaseczna, Góry,Mni- Poniedz. i Czwartek o w Brodę rano. 
szewa, Kozienic, Gnie- godz. 12 w południe. 
woszewa, Ryczywola Osobo1po-listowa w Osobowo-listowa w 
i Warki. Ponicdz., Brodę, Czwar. Poniedziałek, w Środę 

• i Sobotę o godzinie I 2 i Sobotę rano. 

-----------l-~-·-~p~o~łu_d_n_i_e_·~~~~-l--==---------
6. KRAKOWSKI. , Wozowa odchodzi w Wozowa przychodzi 

a)Do Sękocina, 'J;ar- Brodę i Sobotę o godz. we Wtorek i Piątek po 
czyna, Grójca, Biało - 6 po południiu. południu. 
brzeg, Jedlińska, Ra- Osobowo·listowa od- Osobowo-listowa codz. 
domia, Przytyka, O chodzi codziennie o g z Radomia o 7 wieczór, 
rońska, s~ydłowca, lO rano tylko do Rado- ze wszystkich innych 
Suchedniowa. i Riele. mia, zaś do wezystki~h miejsc rano. 

innych miejec o g. 61/2 
wieczorem. 

b) D? Chęcin,. Wodz.i- · fl:'"ozowa, jak do Ra-1 lVozowa prz_ychodz•I 
sław1a, JędrzeJOW:l M1- domia. we Wtorek i Piątek. 
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. 'Czus przyjęcia i odpra-JCzas przybycia i wy­Wymienienie Traktu wienia korrcbpoudencji/dania korrespondencji 
W JAKIE DNI I GODZI NY 

cbal:owic, Pinczowa , Listowa, od.chodzt w po ppłudniu. 
Słomnik. Pooiedz, Srodę, Pią,tek 

i Sobotę o godz. 61/ 2 po Listo1pa w Niedzielę, 
południu. · Wtorek, Oz wartek i 

Pią,tek rano. Do Skalbmierza, Dzia- W Nicdz„ Poniedzia„ 
łoszyc i Miechowa. Wtorek, Czwartek i 

Sobotę o g. 6 i pól 
•-------~- koleją, żelazną,. 
(c Do Nowego - Miasta , I-frazowa odchodzi w Wozowa przychodzi Korczyna, Proszowic, Srodę i Sobot11 o godzi- we Wtorek i Pią,tek po Brzeska„Koszyc, Bu- nie !> wieczór. południu. ska, Chmielnika, Sto- Listowa 9dclwdzi we Listowa w Poni~dz. pnicy. .Wtorek, Srodę, Pią,tek i Piątek rano. 

1 Sobotę o godzinie 
6 i pół po południu. 

Do Potworowa. TVozowa odchodzi w 
Srodę i Sobotę o godz. 
6 wieczorem. 

Listowa w Niedzielę, 
Wtorek, Środę i Pią,te);; 

---------~o godzinie 6 wieczorem. -=~o------~--;-d) Do Koniecpola, Wło- łVozowa, w Srouę i Wozowa przychodzi szczowy,Małogoszczy Sob. o godz. 6 wieczor. we Wtor. i Piąt. po P. Przy~uchy. Listowa w Poniedz., Listowa we Wtorek 
Srodę i Pią,tek o godz. Czwartek, Pią,tek i Nie-

---------~-16 i pól wieczorem. dzielę. e) Du Mogielnicy i No- łVozowa we Srodę i --=-rv:=-oz_o_w_a_',,,_p-rz_y_c-;h"'"o'd~,...-·i 
wego Miaota nad Pi- Sobotę o godz 6 więcz. we Wtorek i Pią,tek po licą. Listowa Koicją Zeł. południu. 

prze" Rawę, w Srodę Listowa we Wtorek, 
i Sobotę o g. 2 m. 1 9 Cz" artek, J?ią,tek i Nie­
po poł., a przez Biało- dzielę . 
brzegi w Jllied<., Pon., 
Srndę i Czwartek o g. 

•--===~==~·- 6 i pół wieczorem. 
7. CZĘSTOCHOW- Pieniężna~ posyłko- Listowa przychodzi SKO-~OSOWECKI. wa Koicją Zel:.i.zną, tak codziennie po południu. Kol. Zel. Do Pruszk., w kraj1t jak do Pruss i P1eni~żna i posyłlto­Grodis„ Rud.-Guzow. przez Prussy, codzien- wa codziennie po pu-

l 
Ra.dziwił., Skiernie- nie o godzinie l l minut łudniu. wie, Rogowe, Roko· 20 przed południem. 
cin, Bab, Petrokowa, Listowa odchodzi oo-

' 

Prr:edborn, Gonho- dziennie o godz. 7 min. 
wie, Radomska, Uo- 16 r. i o f!'· 11 winut 
mnie, Częstochowy, 20 przed południem. I 
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I 
Czas przyjęcia odpra- ,Ozas przybyciai wyda­

Wymienienie Traktu wienia korrespondencji nia korres1;1ondencji. 
W J A K I E D N I El 0 D Z I . N Y 

.Nfyszkuwa,Zawiercia, 
Ząbkowic, Dąbrowy 
i Sosnowca. Za Gra• 
nicę do Prnss, Anstrji 
i P,aństw Europej­
skich Południowyeh i 
Zachodnich. 

b)-Do Wolborza, Brze- Listowa codziennje o Listowa i pieniężna 
zin, Żarek, Pilicy, godzinie 7 min. I 6 ra1w. codziennie po południu. 
Pradel, Wolbroma, Pieniężna jak wyżej. 
Siewierza, Zarnowca, 
Sławkowa i Olkusza. 

;;) Do Ś-ej Anny, Wie· , ·wozowa w Niedzielę, Listowa przycho_dzi 
lunia, 1\rzepic, Klo-l::'!rodę i J>iątek o godzi- codziennie Koleją Zel. 
bucka, Praszki, Zło- nie 11 minnt 20 rano. po południu. 
czewa, Bolesławca, Listowa odchodzi w 
Wieruszowa, Naram· Niedzielę', Srodę i Pi'ą-
nic, Lututowa, Wi- tek o godz. 7 minut 16 
da wy, Działoszyna i rano. 
Szczercowa. W Poniedziałek i Śro-

dę o godz. 11 min. 20. 
8. KALISKO·F ABRY- Wozowa octclwidzi w Listowa przychodz• 

CZNY. Do Łodzi, Czwartek o godzinie 11 codziennie; pienię*11a 
Główna, Zgierza,Ale- minut 20 rano. we Czwartek Kol. Zr.I. 
ksandrowa,Łutomier- Li$towa odchodzi co- Pieniężna p„zychodzi 
ska, Pabianic, .Ła- dziennie o godz. 7 min. w Poniedz„ Czwartek, 
sku, Zduńskiej-Woli, 16 rano. , i Sobotę. 
Szadka, Błaszek, Sie- W Niedzielę, Srodę i 
rndza, Wany i Giżyc. Sobotę o god. 11 minut 

20 przed południemi. 

9. KALISKO-SŁUPE- Wozowa odchodzi w Wozowa przycho_dz1 
CKI. a) Do Łowicza, Nied~ielę o godz. 7 m. w Niedzielę i Czwartek 
Kutna; Kłodawy, Ko- 16 raną. o godzinie 8 minut 48 
ła,. Turka, Dobrej, . Listqwa odchodzi co- wieczrem. 
1'.lniejąwa. Cekowa, dzi~nnie o godzinie 2 m. Listmpa codzienuie 
Ki>l)ina, Stawiszyna, 19 po południu. Koleją Zelazną o godz. 
Rychwała,Dąbia,Słu- 2 minut 18 po połud. 
pcy, Sompolna, Pyzdr 
i Kalisza. 

b) Do Błonia i :Socha- Wozo"\aodchodziwraz Wozowa wraz zlisfo-
czew'a. z osobowo-listow:ł każ- wą przychodzi każdodz· 

dodziennie o godzinie 6 o godz. 1 O rano. 
wieczorem. 
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\Czas przyjęcia i odpra-,Czas przybycia i wyda-Wymienienie Traktu wienia korrespondencji nia korrespondencji. 
W JAKIE DNI 1 GODZINY 

~Sannik, Przedcza, I ~Vozowa odchodzi w Wozowe przychodzi 
Kleczewa i Izbicy. Niedzi~lę o godzinie 7 w Poniedziałek po pol. 

minut 16 rano. Listowa przychodzi 
Listowa o<Jchodzi w w Niedzielę, Wtorek, 

Poniedział„ Sroclę, Pią- ~iątek i Sobotę Koleją 
tek i Sobotę o godz. 2 Zelazną. 
minut 19 po połud. 

d) Do Łowicza, Pniewa Listowa i pieniężna Listowa przychodzi 
Kutna, Łęczycy, Go- codziennie o godz. 7 m. codziennie o godzin. 2 
stkowa, Poddębic, 16 rano. minut 18 po poludniu, 
Porczyna, Piątku, O- Listowa, drugi raz o drugi raz wieczorem. 
str owa, Kowala, Wlo- godzinie 2 minut 19 po Pieniężna wieczorem. 
clawka, \Vagańca,A- poludniu. 
leksandrowa. 

e) Pruszków, Grodisk., Listowa codziennie Pieniężna wieczorem. 
R u d a - Guzowska, wszystkiemiczterema po- Listowa dwa razy 
Mszczon., Radziwił., ciągami, pieniężna, o dziennie. 
Skierniewice i Rawa. godzinie 11 minut 20. 

10 TRAKT KOLEI Listowa odchodzi o Pieniężna przychodzi 
BYDGOSKIEJ. Do godzinie 7 minut 19 ra· każdodziennie o godzi-
Łowicza, Pniewa,Pło- no i o god. 2min. 19 po nie 8 minut 48 wieczo· 
eka, Dąbia, Kutna, południu. rem Koleją Żelazn ą. 
Gostynina, Soczewki, · Pieniężna o godzinie Listowa o godzinie 
Gombina, Ostrowa, ~ minut 16 rano Koleją 2 minut 18 i drugi raz 
Łanięt, Kowala, Lu- Zelazną. wieczorem, 
hienia, Włocławka, 
Lipna, Osięcin, Brest-
Knjawsk.,Radiejowa, 
Wagańca, Nieszawy, 
Aleksandrowa-Pogr., 
Ciechocinka, do To· 
rnBia, Berlina, Gdań-
ska. 

ll. PETROKOWSKO- Listowa wraz z pie- l'JTozowo-listowa wraz 
KIELECKI. Do Su- l!iędzmi odchodzi Koleją z passażerami przych. do 
lejowa, Paradyzu, O- Zelaz. w Poniedziałek, Petrokowa we Wtorek 
poczna, Rudy Male- Srodę, Piątek i Sobotę Srodę, Piątek i Niedzie-
niecki ej, Radoszyc, o godz. 11 minut 20 lę, zkąd tegoż dnia do 
Końskich, Mniowa i rano do Petrokowa, a Warszawy przychodzi. 
Kielc. ztąd o god. 5 po pol. z 

karetkami pasażersk. 
12. PŁOCKI. Do No- Wozowa odchodzi w\ Wozowa vrzychodzi 

wego-D,\'oru, Zakro- Piątek o godz. 9 rano. we Wtorek po poludn. 
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\Czas przyjęcia i odpra-1Czas przybycia I wyda-
Wymienienie Traktu wierna korrespondcncji ma korrespondencji. 

w JAKIE DNIE I GODzrNY 

czymia, Płońska, Gó- Listowa odchodzi co-\ Listowa codzi~ 
ry Płoc., Płocka. dziennie o godz. 2 z po- wieczorem. 

łudnia. 

13. RADYMI:NSKI. l'Vozowa i Osobowo- łVozowa i Osobowo li-
Do Radymina. listowa odchodzi we Wto- sto wa przychodzi we 

rek, Czwartek i Sobotę Wtorek, Czwartek iSo-
o godz. 5 po południu. botę przed południem. 

U'VAGA. Listy do Ra:wy, Brzezin, Pra!leł, 1\'olbroma, Sławkowa, Olkusza, 
miejsc pu Drodze Żelaznej, on.z do Łodzi, Z~ena, Żarek, Pilicy, do Pruss i Austrji, mo­
gą być wkładane do skrzynki, w domu PocztO\Tyro znajdującej się, do godziny 9 wieczór 
które pociągiem Kolei Żelaznej o godzinie 6-ćj rano wyprawiane będą. Listy adresowane 
do miejsc w Królestwie Polskićm położonych poWinny być opatrzone markami i w koper­
tach stęplowych.-Listy do Austrji l Prus na koszt odbierającego.- Listy do Cesarstwa 
Rossyjskiego nie inaczej jak markami tutejszego kraju opatrzone lub w~opertach stęplo­
wych, mogą być wkładane do skrzynek, w mieScie Warszawie po rog:u.:h umieszczonych, 
1. których też listy cztery razy dziennie na. pocztę są do11tarcza.ne i pienvszemi odchodz4-
eemi ])O~ztami wypra."'\l'fane podług adresów. 
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L JARMARKI W CESARSTWIE ROSSVJSKIEM. 
I. GŁÓWNE IARH.\.Rll W GUBERJUCB CESARSTWA. 

W Styrznln: Berdyczew, od U do 20.- Birak, od 14 do 19.­
Charli:ów, 6. - Griazowiec, ed 15 do 25. - Homel, od 1 do 7, - Ja­
reńsk, od I 8 do 28. - Kijów, od 15 do 1 Lutego. - Lalsk, od 1-3 dQ 
~3. - Lebedjan, od 1, dwa tygodni trwający. - Makarjew, (w Kostr. 
Gub.) od 14 do 23. - Meze6, od I O do 20. - Menzeliń»k, od 1 do 11.-:­
Niżny-N owogrod, od 5 de 7. - Ołoneck, od 6 do U. - Oreł, od 6 do 
20. - Rostow nad Donem, od 30 przez 15 dni. - Szunga, 6. - Ufa, 
od 21 do 31. - Welsk, od 18 do 25. - Wesego6sk, od 16, 10 dni. 

W Lutym: Błagewieszczenskoje (Szenkurski Powiat), od 25 Lu­
tego do 10 Marca.-Irbit, od l Lut. do I Mar.-Pskow, od 10 do 20.­
Romny, w po,cie.-Rostow, ed Środypierwszego tyitodnia wielkiego po­
stu. - !'limbirak, j eden tydzień wielk. postu.-Starokoustantinow, wosta­
&nich dniach Syropostu.-Szenkursk, od 2 do 10.-Totma,od 10 do30. 

W Marcu: Berdyczew, 28.- Bielce, s. - Kijów, pierwszy ty­
.dzień wiolkiee;o postu. - Kotelnicz, od 15 do 23. - Krasnoborsk, od 15 
.do 23. - Nikołajewsk, w tnecim tygodniu wielkiego postu, przez 11iedm 
dni. - Uotrow, od 1 do 1 O. - Petrozawodsk, od 17 do 28. -- Pincga, 
•d 23 do 31. - Simbirsk, pierwszy i drugi dzień wielkiego po1tu.­
:Starokonstantiaow, od 17 do 25. - Szunga, (Ołoneck. Gu ber.) 25. 

W Kwietniu: Borisow, po poscie 10 dni. -Ek&terinoalaw, IS.­
Konotop, od 23, przez siedm dni. - .Nowomiq1;orod, w piątym tygodniu 
wielkiego postu. - Starokonstantinow, w Poniedzial·ek w pierwszym ty­
&odniu postu. - Sudża, od 23 do 27.-Wilno, od 23 Kwietnia dG 15 Maja. 

\-\ ' .Haju: Bałt&, 25, dzie11i~ć dni trwaj,cy. - Charkow, od 15 
Maja do Iii Czerwca. - Kijów, 9.-Kisl&r, 1. -Korsun, od 10 do 25.­
Lebetljan, od 5 do 29. - .Romny, na Wniebowstflpienie. - Saratllw, od 
'ł Maja do 4 Czerwca. - Smoleńsk, od Wniebowstąpienia (3 dni).- Ta­
ganrog, od 9 Maja do l 7 Czerwca. 

W ('.zerwcu: Berdyczew, od 12, dwa tygodnie trwający. - Bie­
•zenkowiczi, od 29 do 27 Lipca. - Charkow, na. iw. Trójcę. - Dyna­
burg, od 5 do 20. - Ekaterynburg, ed 26 do 29 .. - Grodno, od 25 do 
~5 L ipca. - Kijów, od 15 do 1 Lipca. - Kostroma, w Piątek, w dzie­
wia,tym tygodniu po poście, 14 dni trwający.- Kowno, 29, dwa tygodnie 
trwający. - Knrsk, w Pij\tek w dzie"·i11tym tygodniu po poście. -Niżnij­
Nowogrorl, 24, ani 3 trwajl\cy, (na konie). - Symbirsk, od 8 do l l, (ni\ 
konie). -Tuła, w Pil\tek w dziesiątym tygodniu po poście. 

\V Lipcu: Kereńsk, od 1 do 13.-Niżnij-Nowogrod, od 25 do 5 
Sierpnia. -Orenburg, przez całd lato. - Połtawa, od l O cały miesilłc 
łrwający.-Pustozerska osada, (Mezeński powiat), od 16 Lipca do 25 
Sierpnia .. - Saratow, od 6 do g, - Staro-Konstantinow, d. 20. - Tuła, 

-cl.. s. - Zytomir, d. 8. 
W Sierpniu: Berdyczew, 15, jeden tydz. trw.-Charków, od 30 

do 6 ·września.- Nikołajewsk, cl. I, trwajl\CY dni 6.- NowomoskowPk, 
od l do 9. - Piatigorsk, od 1 do 5. - Stitro-Ilon;tantinow; d. 15. -
Sudr7nlk, od l!ł do 4 Wuu.-Wcireneż, ed 15 dCł ·29.-Żytomir,d. lł.. 
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We Wrześnio: Arcbangelsk, d. 1.- 'Bubulmł\, od 14 do H. -

Jardak, od 20 do 1 Października. - Lebedjan. IO, cały miesi11e. - No­
woczerkaak, d. 14.-0lonieck,od 8do 16.-Rostow nad Donem, d. S.­
Starokonatantinow, dnia 8. 

W Paźdz :erniku: Cbarkow, d. 1.-Enotajcwsk, od tG do 22.­
)(iueniew, od 26 do 26 Listopada.-Kozumenskoje seło, (pow. Remski), 
od 10 do 1 Liatopada.-Wytegra, od 1 do 15. 

W Listopndzle: Berdyczew, oł. I, tydz. trw.- Ekllterynburg, d. 
24.- Kraanoborsk, od 28 do 4 Grutłnia.-Kuźnieck, (w Tomskićj gub.} 
od 8 do 21.-Nowopyszlińskoje aieło, (pow. Kamyszlowski) , d. 14, dzie­
li9d dni trw.-Tuła, od 8 do 22.-Ustsysolsk, od 16 do 2 Grudnia. 

W Grudniu: Dynaburg, od 25 do I 5 Stycznia. - Kadynkow, od: 
9 do 15 .. -Nowogrod, od 20 do 24.-Sarapuł, od 15 do 25.-Sm.oleńak„ 
od G da 6 Stycznia.- Wytegra, od 25, dziesi~ci dni trw11j11cy. 

i. J.!IMARKI W GUBERlU.\Cll KRÓLESTW \ POLSl\IEGO •.. 

GUBERNIA W .AR.SZA WSKA. 

Powi11t \Varszawski. łVarszawa, jarmark. 2: w Majo w drugi 
poniedz. po św. Fil pie i Jakóbie, w Listopadzie w ponied. po Wszystkich 
SŚ. , kairly trwa t1 sy tygod., z kt6 ych pierw,zy tydzień wstępny, drugi 
wlf1ś,:iwy targowy, a trzeci tydz. wypłat si1i zowie. Prócz tego jarmark na 
wełnę od d. 3(15) Czerwca, trwający przez dni trzy; kontrakty na ś. Jan 
Chrz. Nowy-dw6r, jarmarków 6, we środy: po Nawróceniu św. Pawła, 
po św. Jóv.efie, po św. Serwacym, po św. Henryku, po św. Nikodemie, pG 
iw. Marcinie. Oku11iew, jarmarków 2, we wtorki: po Niedzieli Przewo• 
tłniej, przed ś. Mikołajem. Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
Nie•lzieli Starozapustnej. po Niedzieli Kwietniej, po św. Jakóbie, po św. 
Micł>ale, po Wszystkich Swi?tych. po św. Łucji. 

Powiat Hadymii1ski. Jad6w, jarmarków 6, w ponied. po 3 Kró­
lach, w poniedz. pó św. Helenie, w środę po św. Stanisławie, w poniedz.. 
po św. Józefie Kal., po N:ir. N. P. Marji, po św. Karolu Borom. Rady­
min, jarmarków 6, we wtorki: ro iiw. Dorocie, po św. Joachimie, po św. 
Juwcncju>zn, po Wniebowzięciu N. M. P., po św. Remigjuszu, po Nie­
pokalanem Poczęciu N. P. Miuji. 

Powl.1t ~owomii1ski. Kal11szyn, jarm. 6, we wtorki: po :i Kr„ 
po św. 'daciejq, po Niedzieli Kwiet., po św. Bartłom:eju, przed św. Szy­
monem Judii, przed ś. Tomaszem Apost. Kołbiel, jarmarków 6, we śro­
dy: przed św. Kart1lem Wielkim, po św. Wincentym Ferrarjuszu, po św. 
Tr6jcy, -po św. :t.1ichale, po iiw. M~rcinie, po Niepokalanem Poczęciu N. 
P. Marji. Karczew, jarmarków 6, w poniedziałki: po Iw. Walentym, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. Trójc•, po św. Butlomieju, po Wszystkich. 
Świ~tych, po św. Łucji. No11Jomińslr, jarm. 2, ,„ poniedziałki: po Nie­
dzieli Białej, p1·zeJ Zieloncmi Śwu1tkami. Si~nnica jarm. 6, w poniedział­
ki: po 3 Królach, .po Niedzieli Kwietnićj, we wtorek po św. Stanisławie, 

w poBiedz. po N"-r. N. P. Marji, po''"· Jndwidze, po Wszy•tkicb Śiyi~­
tycli. Stm1isłat06to, j„rm. 6, we wtorki: po :i Królnch, po Nied%ieli Sro­
thlpo1&11€,;, po Piotr11 i Pawi~, po nr . .Marcinie, po '"'· Łncji. 



m 
Powiat Górno-Kalwaryjski. ~erd:, jarm. 6, we wtorki: po s 

:lr61ach, przed ś. Janem Chrz., po ś. Jak6hie Ap., pot Michnle, l'l'lled­
'"· Szymonem Judą, przed św. Tomaszem Ap. Góra-Kalwa~;a, jarmar­
k6w ł, we środy: po 3 Kr61., po Wielkiejnocy, po Zielonych Świątkacll, 
po Bożem Ciele. Warka, jarm. 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Ma· 
rji, p,o Niedzieli środopostnćj, po św. Stani~lawie, po św. Tekli, po św, 
Leonardzie, po Niepokolanem Poczęciu N. P. Marji. 

PO\\•iat Grójecki. GróJec, jarm. 6, we czwartki: po ś. Walentym. 
po aw. Marku, po św . .Annie, przed św. Idzim, po św. Jadwid•e, przed i. 
Mikołajem. Mogielnica, jarmar~6w 6, we wtorki: po 3 Królach, po Nie• 
łlzieli Rwietniej, po Zielonych Swiątkach, po Wniebowzięciu N. P. Ma­
rji, po św. Franciszku Serafickim, po św. Elźbiecie. Tarczyn, jarmar. 6, 
we śrÓdy: po św. Kazimierzu, po Niedzieli przewodniej, po św. Bogumi­
le, po ś. Mateuszu, przed a. Szymonem Judą, przed ś. Tomaszem Apo»t. 

Powi11t Dłmiski. Błoni~, jarmark6w 6, we wtorki: po Oczyszcze· 
niu N. P. Marji, po Niedzieli Rwietniej, po św. Tr6jcy, po św . .Angttoty­
Jlie, po ,w. Łukaszu, po św. Katarzynie. Grodisk, jarm. 5, w poniedzia­
łek po Niedz. zapustnej, we wtorek po św. Wojciechu, w poniedziałek 
po św. Annie, w poniedz. po św. Marcinie, w poniedz. przed św. Toma-
1zem Apost. lrfszc:zonow, jarmar. 6, w poniedziałki: po Nawr6ceniu św. 
Pawła, po św. Marku, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Bartlomie­
ju, po św Michale, po Niepokal. Pocz. N. P. Marji. Nadarzyn, jarmar. 
,, w poniedzi~łki: po 3 Kr6li1ch, po N icdzieli środopo~tnej, po św. An­
nie, po Podwytszeniu ś. Krzyża, po św. L~onardzie, po ś. Łucji. Wiski­
tki, jarmark6\'r 6, we wtorki: po św. ,J6zefh·, po św. Stauisławie, po Bo­
żem Ciele, po Wniebowzięciu N. M. P„ po śś. Koźmie i Damianie, po 
Wazystkich Świętych. 

Powiat Skierniewicki. Skierniewiec, jarmar. 6, we czwartki: po 
s Kr6lacb, po Niedzieli środor„ w środę po św. Filipie i JakJbie, we 
uwartki: po ś. Jak6bie Apost„ po ś. Franciszku Ser„ po ś. Elibiecie. 

Powiat Łowicki. Bielawy, jarmar. 5, we wtorki: po ś. J6zefie, 
przed Iw. Filipem, po Na"iedzeniu N. P. Marji, przed św. Szymonem 
Jlcld11, przed św. Tomaszem Apost. Bolimów, jarmark6w 6, we wtorki: po 
S Królach, po Ś\V. Kazimierzu, po św. Urbanie, po św, Annie, po Naro­
dzeniu N. P. Marji, po św. Marcinie. Łowicz, jarm. 6, w poniedziałek pe 
Niedzieli starozapustnej, we wtorek po Niedzieli Kwietniej, na św. Jai;i. 
Chrzciciel, 3 dni trwać maj11cy, w poniedz. po \Vt1iehowzięciu N. P. łla­
rji, na św: Mateusz, 8 dni trwaią,cy, w poniedziałek po św. Andrzeju. 
Sobota, jarmarków 6, we czwartek po 3 Kr61., w Wielki Czwartek, wo. 
C7W. po Zielonych Świątkach, we środy: po św. Wicie, po ś. Bartlomieju> 
po Wszystkich Świętych. 

Powiat Sodiaczew!'kl. Iłów, jarmar. 6, we czwartki: po 6. Wa­
lent1m, po łO Męczennikach, po I. Bazylim, przed ś. Idzim, po ś. Jadwi· 
tlze, przed ś. Tomaszem. Sochaczew, jarmark6w 6, we wtorki: po tl. Pry~ 
He czyli po, d. 6 \ 18 stycznia), po Niedz. Kwictniej, po ~. Wojciechu, ?O 
Zielonych Swią,t., po i. Marji Magda!., po il. Urszuli. 

Powiat Gosty1iski. Gostynin, jarmar. 6, we wtorki: po iw. w„ 
ronice, po i. Gerlrudzie, po 4. St:lnisławie, po ś. Jak6liie, po i. Asdrze­
)1, pne<l &. T11w&11HJJ1 4pe1t. Kiernona, jar1urków 6, wo wtorki: po a. 
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IV 

ICrdlach, po Oczyszczeniu N. P. Marji, po Zwiastowaniu N. P. M., po tl. 
lilalgorzacie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po Niepok. Pocz. N. P. Marji. 
O•molin, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po ś. Kazimierzu, pe 
'""· Jakót1ie Apost., po ś. Stanisławie, po il. Kunegund~ie cz1li pod. 21 
Wf1'eś. (3 paźdz.), po ś. Marcinie.. 

Powiat Kutnowski. Krośniewice, jar. 6, w pon.ied. po Ociyszcze• 
' niu N. P. M., we wtorki: po ś. Józefie, po A . .Antonim, po ś. Michale, po 

'·Marcinie, po Niedz. Adw. Kułno, ja, m. 6, we czwar. przed ś. Walen· 
tym, po Niedz. Środ., przed ś. Filipem i Jak., na Zielone Świl\t., I O dni 
trwający, zaczynąć się ma od wtorku, we czwar. po'· Franciszku Seraf., 
po ś. Elźbiecie. Zychlin, jarmarków 6, w pouiedz. po 3 Królach, pil św. 
Grzegorzu, we wtor. po ś. W oj ci echu, w poniedziałki: po ś. Piotrze i Pa· 
wle, po ś. Mateu11zu, przed ś. Szymonem Judą. 

Powiat \Vłoclawski. Brześć, jar. 6, we wtorki: po Oczy"s7.czeni11 
N. P. Marji, po Nie.Iz. Kwietnićj, po ś. Trójcy, po ś. Annie, po ś. Mi· 
ehale, po ś. Katarzynie. Chodecz, jarm. 6, w poniedz. po \ lczys1,cz, N. P. 
Yarji, we wtorek po ś. Józefie, w poniedz. po ś. Filipie i Jakóbie, po'· 
Dominiku, po ś. Jadwidze i Teresie, przed ś. Tomaszem Apost. Kowal, 
jarm. 6, we środy: po ś. Wojciechu, przed ś. Janem Cllrzcicielem, po ś. 
Jakóbie Apost., po Narodzeniu N. P. Marji, po ś. Urszuli, przed ś. Mi· 
kolajcm. Lubień, jarm. 6, w poniedziałek po 3 :Królach, we wtorek po 
Niedz. przewo,dnićj, w poniedziałek po ś. Trójcy, po i. Bartł"oniieju, po 
Wszystkir.h ŚS., po ś. Łncji. Lub1·a11iec, j arm. _6, w poniedziałki: po ś. 
Błażeju, po N:edz. Kwietnirj, wo wtorek po ś. Julji, w ponicdz. po św. 
Aleksym, po ś . Piotrze i Emilj1mie, po ś. Leonardzie. Przedecz, jarm. 6, 
we wtorki: po ś. Walentym, po Nierlz. I\wietnićj, po ś. Antonim, przed ś. 
\Yawrzyńcem, po ś. Łukaszu, przed ś. Mikołajem. 1-Vłvclawsk, jarm. 6, 
we czwartki: po 3 Królach, po ś. Janie Bożym, we wtorek po ś. St:mi· 
sławie, we czwar. po ś. Dominice, po Nar. N. P. M., po ś. Leonardzie. 

Powiat Hadil'jewski. Nieszawa, jar.6, we wtorki: po ś. F11bjani0 
i Sebastjauie, po ś. Józefie, przed ś. Janem, po ś. Bartłomieju, po ś . .Mi· 
chale, po ś. Marcinie. Osięcin, jarm. 6, we środę po 3 Rrólach, w pierw· 
1zy wtorek miesiąca Kwietnia, w pierw. wtorek mies. Czerwca, w J? ierw. 
poniedziałek Lipca, w trzeci poniedziałek Wrześ., w trzeci poniedzinlek 
Października, Piotrk6w, jarm. 6, w poniedz. po 3 Kr., po pierwszej Nie­
dzieli postu, w piątek po NiC<lz. Kwietn iej, w ponied, . po Wnieb. Pań­
skiem, w poniedziałki: po ś. Jakóbie, po Wszystkich Św. Raciążek, j arm. 
4, w poniedziałki: po ś. Trójcy, po N. P. Marji Szkaplerznej, po Naro· 
dzenju N. P. Marji, po Wszyst. Sw. Radi~jew, jarrn. 6, we wtorki: po 3 
Kr., po Niedz. Kwietniej, po ś. Trójcy, po Wniebowz. N. P. Marji, po 
i. Jadwidze, po Niepok . Pocz. N. l'. Marji. Słuiew, jann. 6, we wt01·ki: 
po Oczyszczeniu N. P. Marji, po ś. Józefie, po Zielonych Świl\tkach, po 
'· .Annie, przed 8. Szymonem Judą, p<> t!. Łucji. 

GUBERNJA KALISKA. 

Powłl\t Kaliski. Błaszki, jl\l"m. 6, we wtorki: po Oczyszcz. N. P, 
Marji, po Przewodnićj Niedz., po ś. Antonim, po ś. Rochu, po ś. Micha· 
le, po ś. Katarzynie. Chodecz, jarm. 4, we wtorki: przed ś. Fil ipem i Ja­
koHai, po ś. Bartłomieju, p~ i. Jadwidzo, po i. Marcinie. Iwanowic„ 



jarm. 5, we wtorki: po 3 Królach, po ,w. Kazimiersu, po św. Trójcy, li• 
Narodzeniu N. P. Marji, po ś. Katarzynie. Kalisz, jar. 6;w poniedziałki: 
po Oes. N. P. M. i przed św. Markiem; d. 16 (28), 17 (29), 18 (30) 
Maja, 3 dniowy na wełnę; w poniedziałki: pot Idzim, po I. Jad\\idae. 
po ś. Marcinie. Koiminek, jar. 6, we środy: po ś. Agnieszce, po ś. Grze­
gorzu, po ś. Piotrze i P awle, przed ś. Wawrzyńcem, po Naro<faeniu N. P. 
Marji, przed Wszystkiemi Święt. Opatówek, jarm. 6, we czwartki: po'· 
Dorocie, po ś. Piotrze i Pawle, po Narodz. N. P. M„ po ś. Łukaszu, pe 
Wszystkich Święt., po Niepok. Pocz. N. P. M. Staw, jarm. 6, we wtorki: 
po ś. Macieju, po I. Sta.nislawie, po ś. Jakóbie, I rzed ś. Idzim, po ś. Ja­
dwidze, po Wszystkich Św. Stawi&zyn, jarm. 6, w pon. po 3 Kr., po Nied'J. 
Środopost., po Wnicbowst. Pańskiem, po Nawieda. N. P. M, po ś. Bar­
tłomieju, po Niepok. Pocz. N. P. Marji. 

Powiat Słupecki. Kaz1inierz, jar. 6, w poniedz. po 3 Kr., we wtor. 
po ś. Józefie, po ś. Wojciechu, w pon. przed ś. Janem Chrz., po Wnieb. 
N. P. M., po ś. Marcinie. Kleczew, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po 
Niedzieli hwietniej, po a. Piot. i Paw„ przed ś. ld:i;im, po ś. Łukaszu, po 
'·Andrzeju Apostole. Pgzd1y, jarm. 6, we czwar. po 3 Kr., po ś. Teofili, 
czyli po d. 22 Lutego (5 Marca), w środ~ p9 ,ś. Stanisławie, w czwar. p<> 
Nawiedz.N. P.M„ poś. Michale, po Wszyst. S S. Skulsk, jarm. 3~ 'Yponiedz. 
po Oczyszczeniu N. P. M., przed ś. Janem Chr~ . , po Wszyst. SS. Słupca, 
jarm. 6, w poniedziałki: po 3Kr., po Niedzieli Srodopostnej, przed Zielo­
nemi Świątkami, po Wniebowz. N. P. M., po ś. Mateus~u, po 8. KatRrzy­
nie. Wilczyn , jarm. 6, w poniedz. po Niedz. Zap., we środę przed Wielk., 
we środę przed Bożem ·Narod. Zagorów. jarm. 6, w drugie środy, po d. 
1· (13) Stycz. pod. l (13) Marca, pod. 1 (13) Maja, pod. 1 {13) Lipca, 
po d. I (13) W1·ześnia, po d. l ( 13) Listopada. 

Powiat KoniJ"1-. ki. Golina, jarm. 6, w pon. po Niedz. Zap. pm·d 
Wielkanoc„ przed Ziei. Św., prY.ed ś. Warzyńcem, przed ś . . Marcinem, 
przed Bożem Narod. Konin, jarm. 6, we środy: po 3 Krtll,., po ś. Albinie 
Biskupie, do ś. Teo.:orze, po ś. Remigjuszu, po Wszystk. Sw„ po Nicpok. 
Pocz. N. P. M. Rychwał, jnrm. 6, we wtorki: po N i,edzie!. Staroz., p.zed 
Wielk., po ś. Trójcy, po ś. Bartłomieju, po Wszyst. Sw.,p zcd Bożem Na­
rodz. Slesin, jarmar. 6, we czwartki: po a. Walentr,m, po Niedz. Kwiet., 
przed 8. Filipem i Jakóbem, po ś. Jakóbie .Ap., po SS. Aniołach Stróżach, 
po Niep. Pocz. N. P. M. ,Tuliszków, jarm. 6, we środy; przed Oczyszcz. 
N. P. M„ przed ,Niedz. Srodop„ przed ś. Stanisła\Yem, przed św. Mate­
usz. , po 'Vszyst. Sw., praed Niep. Pocz. N. P. M. Władysławów, jnrm. ·s, 
we ilrody: przed ś. Józefem, po Wniebowllt. fańskiem, przed ś. Piolrom 
iPawlem, przed · ś . Bartlom., przed Wwzyst. Sw., przed św. Barbar,. 

Powiat Kolski. Babiak, jarm. 6, we wtorki; po S Król., po &. Ja­
nie Bożym, po ś. Zofji, po ś. Małgorzacie, po Narod. N. P. M., po L 
Teodorze. Brdów, jarm. 6, w poniedz: po ś. Pawle Pmit., po ś. Kazimie­
rzu, we wtorek po i . Stanisławie, w pon. po •'awiedz. N. P. M., po Iw. 
Michale, po ś. Marcinie. Brudfl!.ew, jarm. 6, we wtorki: po I. Konstancji. 
przed Wielk„ po ś. Stanisławie, po Przem. Pańś . , po ś. Franciszku B11r­
gjaszu, przed 'Bożem Narodz. Dąbie, jarm. 6, we wtorki: po ś. Grzegorza, 
po '· l:\tanisławie Biskupie, po ś. Jakóbiu Apostole, po 4. Jadwidze, po 
po ś. Marcinie, po I. Łucji . G„zegorzew, jarm. 6, we środy; po I. Agni~ 
1zcu, po ś. Józefie, po ś. Wojciechu, po ś. Malgorzucie, po ś. Jadwidze., 
pr:icd I. Barbar\. bbica, jarm. 6, wo irody: po 3 Król., p11 I. Knimiezrll• 
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po'· etanisławie, po Nawiedz. N. P. li., poś.P'ranciszkoBorg., przedł. 
Mikołajem. Kolo, jarm. 6, we wtorki: po Uczyszcz. N. P. M., po Niedz. 
IŚrodopost., po ś. Stanislawie, po Podwyż. ' Krzyb, pl'zed I. Szymoneia 
.Jud'l, po. ś. Kutanynie. Kłodawa, jum. 6. we wtorki: po 3 Król., pe 
Niedzieli Srodopost., po ś. Wojciech, po ś Jakóbie, przedś. Idzim, pe 
4. Klemensie . Sompolno, jarm. 6, we środy: po Oczy>zcz. N. P. M., po 
Niedzieli Kwiet., pe Ziei. Świl\t., przed ś. Janem, po Podwyż. św, 
lCrzyta, przed Bożem Narodzeniem. • 

Po,ll·int Łęczycki. G1·a'J11111, jarm 6, we czwartki: po 3 Król,cb, ro 
Niedz. Srod., po ś. Piotrze i P„wle, po ś Michale, po Wszyst. Sw., p• 
lliepok. Pocz. N. P. lł. Ł~cz9ga, j1trm. 6, wewtol'ki: po ś. Franciszku a 
Paulo, po św. Aleksandrze Biskup. czyli po dniu 23 Maja (4 Czerwca), 
JO'· Alexym czyli po dniu 5 (17) Lipca, po ś. Ja1lwidze, po ś. Katarzy. 
nK, po Niepok11l, Pocz. N. P. Marji. Ozo1·kdw, jarm. 6, w Śl'ody: po O· 
czysr:cz. N. P. M., przedWielkanocą, pl'ze<l ś . Janem Chrz., przed Wnie· 
ltowz. N. P. Marji, po ś. Michale, po ś. Andrzej11 z Awelinu. Pm·zfozew, 
jarm. &, wpo11, po 3 Król., po Zwiast. N. P. Marjj, przed ś. Janem Chi·z., 
po Przem. Pałiskiem, po 4. Michult:, po W11zyst. Sw. Piątek. jarm. 6, w 
poniedziałki: pe '. Agnieszce, po ś. Kazimierzu, po Niedz. Kwietn., po 
L Trójcy, po i. Koźmie i Damianie, po ś.Andrzeju Ap. Poddębice, jarm. 6, 
we. włorki: po 3 Król., po ś. Józefie, po ś. Stanisławic, po ś. Marji 
Ka,d., po I. Tekli, po ś. Marcinie. 

Powiat Tureksld. Dobra,jarm. 6, w poniedtialki: po ś. Walent., 
pe Niedziel.i Przew., po I. Trójcy, po ś . Mateuszu, po Wszy st. Św., przed a. Tomaszem. 1'welc, jarm, 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. l\wiet., 
cie Boiem Ciele, po Wniebowz. N. P. Murji, po ś. Łuk11 szn, po Niepok. 
Pocz. N. P. M. l.fniej ów, jarm, 6, we wtorki: 100 ś. Macieju, po Niedz. 
Przew., po Zicl. Sw., przed ś. Wawrzyńcom, po ś. Michale, po 8. Anrlrze· 
jn. Warta, jarm. 6, w czwartki: po Nawr. ś. Pawia, przed Wielkanocą, 
w środę, przed ś. S!anisiawem, w czwartki: po Nav.·icdz. N. P. M., po ś. 
J'ranci1zku Ser., po św • .Łucji. 

Po'l\·iat Sieradzki. Burzmin, jarm. 6,w środy: po 3 Król., po ś. Ma· 
eieju,po Nie<lz. K w:ct., po ś. Marji Magd., po ś. Bartlom., po ś. Łukaszu. 
Szadek, jarm. 6, we wtorki: po ś. Walentym, po Niedz. Kwiet., po Ziel. 
Św., po ś. Jakó!Jie, przed św. Szymonem Judą, przed ś. Tomasz~m Ap, 
Sierad:r, jarm. 6, we wto~ki, po 3 Król., po ś. Józefie, po ś. Stanisław., 
po ś, .Annie, po Wszyst. Sw., po Niepok. Pocz. N. P . M, Zduńska- T•Vola, 
jarm. 6, we wtorki: po Niedz. Środop., po ś. Wojciechu, po ś. Tekli, po 
Janie Kapi!t., po 8. memensie, przed I. Wiktorj'}. Złocuw, jarmarków 
6, we cv.wartck po 3 Król., we wtorki: po ś. Zofji, po ś . .Antonim. w czwar, 
pe Najśw. P. Szkapf, po Wniebowz. N. P. Marji, po ~szystkich Św. 

Powiat \\' ielui1ski. Bolesławiec, jarm. 6, w poniedzinlki: po N. 
I'. Marji. Grom., po Wielkiejnocy, po ś. Trójcy, po św. Małgorzacie, pe 
4. Mateuszu, po ś. Łwcji. Działosz9n,jarm. 2, w czwartki: po 3 Król., przed 
•. Tomuzł'm .Ap. Lututów, jarm. 6, we wtorki: przed ś. Franciszkie~ 
Salez., po ś. Józefie, po ś. Urbanie, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po Nia· 
pokal. Pocz. N. P. M. Pt·aszka, jarm. 6, w poniedz. po ś, Grzegorza, 
we wtorek, po i. Stanisławie, w ponied?.. po t Jakóbie, po Narod. N. 
P. Marji, po ś. Katarzynie, przed ś. Tomaszem Ap. Wieluń, j arm. 
I, wewtorli.i:po ii. Agnie1zce,p0Niedz. Białej, po Ziei. Świ4t., po Na11·ielh. 
)l. I'. Marji, po'· Michale, przed i. Barbar,. łVi.ruuciw, jarmar. ł, 
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w ponieds. po '·Agacie, we wtor. po t Wojciechu, w poniedaiałkl: po 
'· Piotrxe i Pawle, po '· Bartłomieja, przed '· Szymonem Ju4 pruł 
Bot.6111 Narodzeniem. 

GUBERNJA PETROKOWSKA. 
Powiat Petrokowskl. Belchatów,jarm, 6, w pon. po Niedz. Środop., 

J>rsed i. Stanisł., we wtor. po •. Erazmie, w poniedz,: przed Nar. N.P. !(. 
·po•i. AniołachStrót., wewtor. prHd wigilj'ł Boż. Nar. Grocholice, jarm. 
15, wponiedz. po 3 Król., po Niedz.1\wietn., wewtor. po i Stani1ławie, 
w ponielłz. po 1N. P. M. Szkapl., przed ł. Bartlom., FO Wszyst. Św, 
Kamieńsk, jarm. 6, w środy: po Oczy11Zcz. N. P. Marji, po i. Józefie, 
przed il. l<'ilipem i J„kóbem, po •. Marji Magd„ po i . Fran. Seraf., 
przed ś. Tomaszem Apoat. Petrokow, jarm. 4, we wtorek po ś. Stanisł., 
w ponisdz. przed ś. Janem Chrz., po ś. Jakóbie Apost., po ś. Marcinie. 
Ro1f'r:a, jarm. 6, we cz wa: tki: po 3 Król„ po Niedz. Środop„ we wtor. 
po i. Stanis., w poniedz. po Naw. N. P. Marji, JlO '-Bartłomi eju, po 
Niep. Pocz. N. P. Marji. Sulejów, jarm. 6, w poniedziałki: po ś. Agnie­
ezce, po ś. Grzegorzu, we wtorek, po ś. Stanisł., w pon.iedzialki: po 
Wniebowzięciu N.P. Ma1·ji, po Podwyższeniu św. Krzyża. Wolborz, jarm. 
'• we wtorki: po ' · Kazimierzu, po Wniebowatąpieniu Pańskiem, po ł. 
l'iotrze i Pawle, po ś. Rochu, po ś. Jadwidze, po Niepok. Pocz. N. P. M. 

Powiat Brze~ii1s~d. B,dków, jarmarków 6, we środy: po •w. 
Agnie!zce, po li. Józefie, przed Znalez. św. Krzyża, po ś. Bartłomieju, 
przed I. Szymonem Judl, po I. Katarzynie. Brzezi,,y, jarm. 6, we czwar. 
po ś. Pawle pustelniku, po ś. Grzegorzn, w tlrod~ prted Znal. ś. Krzyża, 
w czwar. po I. Annie, po Podw1ł. ś. Krzyża, po a. K: .tarzynie. Gł6wno, 
jarm. 6, we wtorki: po 3 Król„ FO Oczyszcz. N. P. Marji, po Wnieb. 
Pai1skiem, po 8. Jakub'e, pr1.ed '· Idzim, po i!. Jratarzynie. h%6w_, 
jarmarków 6, we llr,,dy: po 3 I\ról., po ś. B .ne lykcie, po i . Stanisław., 
po Pr1.emienieniu Pańskiem, po i. Mkhale, pa ś. Andrzeju. Strykó11, 
jarmarków 6, we czwartki: po I. Macieju, przd Wielkanocą, przed '· 
Wawrzyńce~, po ś. Michale, po ś. Marcinie, przed i. Teofilem. Toma­
sz6w, jarmarków 6, we wtorki, po Oczyszczeniu N. P. M arji, po Il. 
Franciszku a Paulo, po li. Aleksandrze B„ po 28 Maja (4 Czerwca), 
po Przem. Pań„ po I. Justynie, p1> Niep. Pocz, N. P. Marji. ·U­
jazd, jannar~ó1„ 6, w poniedziałki: po Oczyazczeniu N. P. J.łarji, po 
li. Grzel!'lrzu, po ś. Trójcy, przed a. Wawrzyńcem, po Il. Francin. 
Serafickim, po św. Łucji. 

Powi11t Rawski. Biała, jarmarków •,we środy: po ś. )Vojcie­
chu, po li. Jakóbie, po dniu 2 (14) Wrzelnia, przed tl. Barbarą,. lno­
wł6dz, jarmarków 3, w ponied2iałek przed ś. Filipem i Jakóbem, we 
wtorek po tl. Juwencjaszu czyli po dniu 20 Maja (l Czerwca), w po­
niedziałek przed ś. Sqmonem Jttdl\• Nowe- Jliasto, jarmarków 6, wo 
wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Marji, po św. Kazimierzu, po I. Mał., 
przed ś. Wawrzyńcem, po ś. Tekli, po ś. Marcinie. Rawa, jarmark. 
i, we wtorki: po tl. Macieju, przed Niedz. K"·iet.,· po I. Piotrze i Pa­
wle, po Na rodz. N. P. 'M.., przfd ś. Szymonem Judą, przed~. Tom•szem. 

Powint l:.odzi1iski. Aleband,-ów, jnrmarków 6, w pi,tki: po '· 
Walentym, przed Niedzielą Rwietniq,, przed Zielon. Św„ po ś, Bartło­
Jllieju, po '· Rafale, pr1ed Wi~. Bożego Narodzenia. Kazimi.-s, jar· 

... 
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.iliark6w 5, w poniedziałek po •w. Agnieuce, we wtorek po I. J6:s•· 
fle, w poniedziałki: przed ś. Janem Chrzcicielem, po Narodzeniu N, 
P. Marji, po '· Marcinie. Konstantynów, jarmarków 6, w piątki; prsąd 
Niedzielll Kwietnill, przed Zielon. Swiątk., przed i. Ignacym. Lojóllł. 
przed Wniebowst. N. P. Marji, przed ś. Michałem, przed Bożem 
Narodzeniem. Łódź, jarmar. 6, we wtorki: przed Oc1yszcz. N. P. l\larji, 
przed Niedzielll Kwietnią, przed I. An' nim, przed ś. Hipolitem, przed 
I. Szymonem Jndll, przed ś. Tomaszem Apostoł~m. Rogów, jarmar­
ków G, w ponie· lziałki: po ś. Pawle Pustelniku, po ś. Grzegorzu, we 
wtorki: po I. Wojciechu, po ś. Pankracym, po ś. Rochu, po il. Marei­
.nie. Tusz:9n, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu ~ . P. 
Marji, po Niedzieli Kwietniej, po Boż. Ciele, po Wniebowzięciu N. P. 
Marji, po ś. Franciszku Sorafickim, przed Bożćm Narodzeniem. Zgierz, 
jarmarków 6, we środy: po ś. Pawle Pustelniku, po i. Longinie, po I. 
Zofji, po ś. Henryku, po ś. Nikodemie, po I. Leopoldzie. 

J'owint Łaski. Łask, jarm•;nków 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po Niedzieli Kwiet., po Ziel.:>nych Sw., po Nawiedzeniu N. P. Marji, 
po Wniebowzięciu N. P. Marji, po ś . Michale. Lutomie1·sk, jarmar. 
ków 6, we środy: po ś. Błateju, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Piotrze 
i Pawle, po ś. Bartłomieju, po ś. Jadwidze, przed ś. Barbarii. Pabia­
nice, j11rma1 ków 6, w poniedziałek po ś. Agnieszce, we wtorek po ś . 
.Józefie, w poniedz. po. ś . . .Aloizym, przed ś. Wawrzyńcem, w czwartek 
przed ś. Szymonem, w .czwartek przed ś. Tomaszem. Szczereów, jar­
JDarków 6, we wtorki: po· i. Agatonie i Wilhel:nie, po 8. Józefie, po ś. 
Urbanie, po ś. Jakóbie, po Narodzoniu N. l'. \farji, po Wszystkicla 
Świętych. Widawa, jarmarków 6, w poniedzialki: po Niedz. Zapust., 
po 3-ej Niedzieli Zapust, po 3-ej Niedz. postu 6 dni trw., we wtorek po­
Zielon. Świąt., w poniedz. po ś. Małgorzacie, po ś. Marcinie, po 3 Nicid. 
Adwentu. . 

Powiat Nowo·Hatlomski. Bn:eźnica, jarmnrków 6, w poniedi. 
po ś . Walen., po Niedz. Kwiet., po Wiebow. Paf1,;., po ś. Wawrz., po 
I . .Mateuszu, po Niep. Poczęciu N. P. Marji. Koniecpol, jarmarków 6, 
w poniedziałek po ś. Agnieszce, we wtorek po ś. Józefie, w poniedJ • 
. po ś, Trójcy, po ś. Marji Magdalenie, po 8. Michale, po I. Marciui~, 
:Disk. PaJ~czno, jarmarków 6, 'v poniedziałki: po Oczyszcz. N. P. ?;Ia­
rji, po Niedz. Kwiet., we wtor. po ś. Ant., w po~1ied1.iałki: po 
Wniebowz. N. P. Marji, po Narodz. N. P. Marji, po ś. Leonardzie. 
Pławno, jarmarkó!f 6, we wtorki: po 3 Królach, po Wielkiejaocy, po 
:Bożem Ciele, po I. Jnkóbie Apostole, po Narodzeniu N. P. .Marji, 
po ś. Marcinie. Nowo-Radornslc, jarmarków 6, w poniedziałki; po S 
Król11ch, w pierwszy Wielkiego postu, po Niedzieli Kwietn„ we 
wtorek po ś. Małgorzacie, w poniedziałki: po Podwyższ, ś. Krz„ 
po i. Andrzeju Apost. 

Powiat Częstochowski. Ch~stochowa, jarmarków 6, w pon.~ 
po d. Agnieszce, po Niedz. Kwietniej, we środ~ po Zielon. św., 
w poniedz.: po ś. Wojciechu, po ś. Michnie, po ś. Łucji Ja11ów, j11r­
mark6w 6, we środy: ostatnill Lutego, ostatnią Kwietnia, przed ś. Piotr. 
l :Paw., ostatnilł Sierpnia, ostatnill Października, przed wigiljlł Bui:ege 
Narodzenia. Klobuclco, jarmrków 6, we wtorki: po Trzech Królucb, Po I. Józefie, po I. Stanisławie, po 6. Małgorzacie, .ro i. Mic t· ale, 
po I. Marcinie. Krzepice, jurm, 6, w poniedz. po ti. Dorocie, po Nielh. 
l!Srodopoe&., w• wtorek poZielSwi2'l.,wponiedz. po N. P.M. Szk„pl., po 



IX 

1'arodz. N. P. M., po Niepok. Pocz. N. P. M. Mst6w, jarm. 6, we wtor• 
ki: po 3 Kr., po ś. Wojciechu, przed ś. Janem Chrzcicielem, po Wn>eb. 
łt. P. M., przed ś. Szymonem Judą,, pned ś. Tomaszem. Przyrów, jarm. 
G, we wtorki: po ś. Dl>rocie, po Nietlzieli Kwietnićj, po ś. Zofji, po i-. 
Annie, po ś. Michale, po ś. Łucji. Olntyn, jarm. 2, we wtorki: po Nie.U. 
Środopo11tnej, vo li. Stanisławie. 

Powiat Bendyński. Bendin, jarm. 61 we drody: po 3 KróL, p• 
Nledz. Środop., po ś. Wojciechu, po ś. Piotrze i Pawle, po NarodE. N. 
P. M., po Wszy1t. Świętych. Czeladź, jarm 61 we środy: przed ś. Agni• 
1Zk1h po ś. Stan i sławie, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po i. Marcinie. Ka­
tiegłowy, jarm. 6, we czwartki: TJO 3 Król., po ś. Grzegorzu, po \Vnieba· 
wstąpieniu Pańikiem, po ś. Małgorzacie, po ś . Mateuszu, po ś. Marcinie. 
Modr1't'fów, ju.rm. 6, w poniedzialki: po 3 Król., po I. Kazimierzu, po tS. 
I.eonie, przed ś. Janem Chl"llcicielem, po Wniebowz. N. P. M., 110 8. An· 
d..-zeju. Mrzy.1flód, j arm. 4, we środy: po tS. Agnieszce, po Wielkiejnocy, 
po ś. Marji Magdalenie, po ś. Franeis1.ku Serafickira. Siewierz, jarm. 
6, w poniedziałki: po ś. Macieju, po Niedzieli Kwietniej, przed ś. Jan"m 
Chrzcicielem, po Nar. N. P. M., po ś. Łuknszu, przed Bożem Narodze• 
niem. łVłodowice, jarm. 6, we czwar. po Nawrót·enin ś. Pawła, po Nie­
daieli Głuchej, we środę po 8. Stani.sł:lwie, we cr,wartki: po 8. Małgorza­
eie, po 8. Mateuszu, po ś. Łucji. Zarki, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., 
po Niedzieli Suchej, na ś. Stanisławo od 1 do 8 Maja, po ś. Piotrze 
i Pawle, prsed tS. Idzim, po Wszy11tkich Świętych. 

GUBERNJA RADOMSKA. 
Powlitł Radomski. Białobrzegi, jarn1. 6, we łrody: po ł. Walen­

tym, po I. Mai· ku Ewang., przed 8. Janem Chrzc., po i. Rochu, po i. Łu· 
kassu, po I • .Łucji. Jastrząb, jarm. 6, w poniedziałki: TJO ś. Agnieszce 
J10 ś. Józefte, po ś. St"nisławie, po 8. Marji Magdalenie, po 8. Tekli, pe 
1. Andrzeju. Jedli1lsk, jarmar. 6, w poniedz. po 3 Kr., we wtorki: p• 
ś. Józefie, po ti. Wojciechu. w poniedziałki: po i. Idzim, po ś. Francisz· 
ku Serafickim, po duiu Zadusznym. "Przytyk, jarm. &, we wtorki: po i, 
Kazimierzu" po Niedz. Kwiet., przed 8. Filipe1n i Jakóbem, po Bożćm 
Ciele, po Podwyższeniu ś. Krzyża, przed Boż6m Narodz. Radom, jarDL 
2: na I. Jan Chrz. trwaj14cy dni 6, i od dnia 28 Sierpnia. t9 Wrześni:.) 
trwajl\CJ także dni 5. Skaryszew, jarm. 6, w poniedz. po Niedz. Wst~p. 
2 dni trwaj„cy, po Niedz. Przewod., po ś. Jakóbie Ap., po ś. Bartło­
mieju, przed ś. Szymornim Judą,, przed ł. Tomaszem Ap. Wierzbico, 
jRrm. 6, we wtorki: po i. Walentym, po ś. W•jciech11, po ś. Antonim. 
po Przcm. Pnń;;k., po 8. Łukaszu, po ś. Łucji. Wolanów, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 1\r., vo Ljwi~t; N. P. M., po I. Stauisławie, po NuwiecU. 
N. P. M., po Wszy>t. Swivt. Wyśmiei·zyce, jarm. 6, w poniedz. po 6 
.Antonim 'Op., po i. Grzegorzn, we wtorek po ł • .Tanie Nep., w ponieda. 
~o I. Małgorzacie, po ś. Tekli, po ł. Łazarzu. 

Powiat Kozienicki Głowaczów, jarm. 2, we wtorki: po Ni1da 
ltwiotniej, przed •· Wawrzyńcem. Gniewoszów, j„rm. •, we wtorki: po 
~. Józefie, po Nawiedz. N. P. M., po ś. Michale, w drugi poniedz. pe 
I. Szymonie Judzie. Granica, jarm. 6, we wtor\:i: po 3 Król., po Ocz1· 
ncieniu N. P. M., po i . Wojciechu, po Ziei. Swillt., po Narodz. N. P. 
li., przed'- Tom111Zem. Janowiec, jarm. 6, w poniedziałki: po 6. .Agnieo 
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·ace, po ś. W11lentym, we wtorek po ś. Stanisławie Bisk., w poniech. pe 
·6, Małgorzacie, po ś. Łukaszu, po ś. Stanisławie Kost. Kozienice, jarm. 
6, w czwartki: po ś. Agnieszce, po Niedz. Białej, w środę przed ś. Janem 
.Chrzc., w czwartki: po ś. Bartłomieju, po ś. Łukaszu, po Niepok. Pocz. N. 
I'. M. Jfagnl1.8zew, ja1m. 3, w pon.: po ś. Michale, przed~. Szym. Jud\, 
przed ś. Tomaszem Ap. Ryczyu·6l, jarm. 6, we wtorki: przed a. Franci­
rAkiem Salezym, po św. Józefie, po św. Witalisie, przed św. Idzim, 
]>O ś. Karolu Borom„ po ś. Łucji. Sieciech6w, jarm. i, w poniedz. po i. 
Fawle, po ś. Walentym, we wtorki: po ś. Stauidawie, po ś. Antoni!J!, 
w poniedz. po Wniebowz. N. P. M., po Niepokal. Pocz. N. P.M.Zwoleił, 
jarm. 6, w czwartki: po 3 Kr., po Niedz. Kwiet., przed Bożćm Ciałem, 
po Przem. Puńsk., po Podwyższeniu ś. Iirzyża, po ś. Katarzynie. 

Powillł Użecki. Ciepiel6w, jarmar. 5, we wtorki: po ś. Fubjanle 
·i SebMtjanie, po ś. Józefie, po ś. Zo!ji, po ś. Łukaszu, ·przed ś. lllikoł~ 
jem. Grabowiec, jarm. 6, we wtorki: po ś. Weronice, po ś. Lumbercie, po 

· ś. Zofji, po N. P. M.8zkapl., po Nar. N. P. M. (p. st. Kal.), po Wszyst. 
Św. Jłża, jarm. 6, wę wtorki: po Oczyszc•. N. P. M., po Zwiast. N. P. 
lil., po ś. StanisłHwie, po Wniebowz. N. P. M., poś. Jadwidze, po Nicpok. 
J;'ocz. N. P. M. Kazan6w, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Kr., po Niedz. 
Srodop., przed ś. Jakóbem, po ś. Trójc_1•, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie, 
Lip6ko, jarm. 6, we wtorki: po Nawr. ś, Pawła, po Nbdz. Białej, po Ziei. 
Św., po Narodz. N. P. M., przed ś. Szymonem Judą, przed i. Wiktorj,. 
Sienno, jarm. 6, w por-iedzialki: po :S Kr., po ś. Grzegorzu, po 8. Woj­
ciechu, po ś. Piotrze i Pawlt:, po ś. Matt:uszu, po ś. Marcinie. Soltc,jar111. 
tl, w śrouy: po 3 Kr., po 40 Męcz., po ś. Staniolawie, po ś. Antonim, po 
ś. Frand.•,.k>1 Seraf., po ś. Marcinie. 1'adów, jarm. 6, we wtorki: po li • 
.Ąpolonji, po Niedz. Kwiet., po ś. Trójcy, po Wnicbowz. N. P. M., po ś. 
J adwidze, przed ś . Tomaszem .Ap. ll'ąchock, jurm. 6, 'rn wtorki: po 3 
:Kr., po drugiej Niedz. postu, po ś. Wojciechu, po ś. Malgorzaµie; po ś. 
Michnie, po ś Elźbiccie. Wierzbnik-, jarm. 3, w l\rody: po Niedz. Srodo­
postnej, J'O Zielonych Świątkach, po ś. Micbale. 

Powiat 01111towski. Chmielów, jarm. 6, w poniedz. po ś. Pawle 
J:>ust., po ś. Kaziruierzn, przed ś. Florjanem, po Wniebowz. N. P. M., po 
i. Jadwi~ze, po ś. Elźb ecie. lwaniska, jarm, 6, w środy: po 3 lir., po 
Nied2. Srndop., po Ziei. Swiąt., po ś. Marij Mngdal., przed ś. Idzim, 
pr,ed ś. Szymonem Judą. Kun6w, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., po pierw• _ 
azej Niedz. Postu, przed ś. Filipem i Jakóbem, po ś. Wicie i Modeście, 
po ś. ::Mateuszu, po ś. 8tanisławie Kostce. Łag6w, jarm. 6, w środy: po 3 
Kr., po Oczyszcz. N. P. M., poś. Wojciecha, przed ś. Janem Obrze., po ś. 
Bartłomieju; w czwal'tek po ś. Marcinie. Opat6w, jarm. 6, we środy: po 
!liedz. Zapust., po Nicdz. li. wiet., przed ś. Janem Cbrzc., po ś. Bartłomie­
ju, po ś. Marcinie, przed ś. Tomaszem Ap. Ostrowiec, jarm. 6, w czwar. 
po 3 i\r., po ś. Józefie, po Przem. Pańs., po ś. Michał·· , przecl ś. Szymo­
nem Judą, po ś. Katarzynie. Ożar6w, jar. 6, w poniedziałki; po Oczyszcz. 
li. P. M., po Niedz. Środop., we wtorek po ś. Stanisławie, w poniedz. po 
'· Bartłomieju, po '· .Łukaszu, po pierw. Ni<·dz. Adw. Rak6w, jarm. 61 we wtorki: po 3 h r., po ś. Józrfie, przed ś.Janew Obrze., po ś . .Annie, po 
Wniebowz. N. P. M., po ś. Mateuszu. Słupia, jarm. 6, we środy: po 3 
Jer., po ś. Benedykcie, przed Znależ. ś. Krzyża, przed ś. Wawrzyńce~ 
po Podll'yż. ś. Krzyżll, przed '· Barbarą. Wa811i6w, jarm. 2, we wtorki: 
po '· Piotrze i Pawle, po ś. Bartłomieju. 
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Powiat Sandomierski. Bogorja. jarm. 6, we wtorki: po Nieda. 
Pr11ew., po'Rozesł. Ap., po ś. Dominiku, po'· Mateu1zn, po'· Łukaszu, 
po '· Łucji. Klimontów, jarm. 6, we wtorki: po i. Ą.gnie •zce, po ś. Józefie, 
po ś. Wojciechu, po Wniebowz. N. P. M., po ś. Jadwidze i Tere~ie, pe 
ś. Marcinie Biwk. Pokrzywnica, jarm. 6, we czwartki: po Niedz. Srodop., 
po Botem Ciele, przod ś. Wawrzyńcem, po ś. Michale, po Wszyst. Św., 
po Ni9pok. Pocz. N. P. M. Osiek, jarm. 6, we środy; po ś. Walentym, 
po i. Stanisławie, po Naw. N. P. M., po I. Piotrze w Okowach, przed 
ś. Szymonem Jud'l, przed ś. 'l'omas7.el)l Ap. Połaniec, jarm. 6, we wtorki: 
po 3 Kr., po ś . .J.\azirnierzu, po Ziet. Sw., po ś. Małgorzacie, po ś. Jadwi­
dze, po ś. Łucji. S andomierz, jarm. 2, w ponicdz. po Wniebowst. Pań1., 
po Na;·. N.P.M. Staazów, jarm. 6, w poniedziałki : po 3 Kr„ po Oczyszcz. 
N. P . M., po Niedz. Białej, przed ś. Janem Chrzc. , po ś. Mateuszu, po ś. 
Andrzeju Ap. Z awichost, jarm, 6, w poniedziałki: po 3 Kr „ po Niedz. 
Białej, po Boiem Ciele, I o N. P. M. Anielskićj, po Podwyższeniu ,w, 
Krzyża, po 1-ej Niedzieli Adwentu. 

Powiat Opoczyi1ski. Białaczów, jarm. 2, we wtorki: przed li.Stan., 
przed ś. Janem Chrzc. Drzewica, jar. 6, "e wtor. po 3 Kr., po Zw;ast. N. 
P. M„ po ś. P iotr.e i Pawle, po ś. Annie, po Nar. N. P. M. , po 8. Łuk. 
Gielniów, jar. 6, we wtor. po ś. Pawle Pnst., po ś . Grzegorzu, po ś. Marku 
Ewang., po ś. Dominiku, przed ś. Idzira, po ś. Marcinie. Klwów, jarm. 6, 
we wtorki: po ś . Macieju, po Niedz. Kwict., przed Bo:ihn Ciałem, po 
Wniebowz. N. P. M., po Nar. N. P. M .. po~- Jadwidze. Opoczno, jarm. 
6, w czwartki: po 3 Kr., po Przewocl. Niedz. , po ś. Marji Magd., po ś. 
Bartłomieju, po ś. Mateuszu, po Wszyst. Św. Odrzywół, jarm. 6, we 
wtorki: po s. Fab ja nie i Sebastjanie, po ś. Józefie, przed Znal. ś, Krzyża, 
po Przem. Paó., po ś. Jadwidze, przed ś . Mikołajem. Prz11sucha, j1trm. 6, 
we czwartki: po ś. Ag1.ieszce, po Niedz. Kwiet., po ś. Piotrze i Pawle, 
przed ś. Wawrzyftcem, po ś. Franci .-zku Sera fickim, przed ś. Barbar11. 
Skrzy11no, jarm. 6, we wtorki: po NieJz. Przew., po ti. Stani$lawi\', przed 
ś. J a11em Chrzc., po Przcm. Paf1., po ś. Urszuli, po ś. Katarzynie. Zarnów, 
jarm. 6, we środy: po Oczyszcz. N. P. 1'1., po Niedz. Iiwiet„ po ś. Trój­
cy, po Nar. N. P . M., po ś. Łukaszu, przed ś. Mikołajem. 

J•owiat Ko1'1ski. Gowarczów, jarm. 6, w pouiedz. po ś. Józefie, wo 
wtorek po s. Stanisławie, w poniedz. vo ś . .Annie, po ś. Michale, przed 
8. Szymonem Judą, przed ś. Tomaszem .Ap. Końsk, jarm. 6, we wtorki: 
po Nawr. ś. Pawła, fO ś. Macieja, po ś. Józefie, po ś. Jakóbie, po ś. Ur­
sr.ul i. przed ś . Mikołajem. Przedb órz, j iirlll. 6, w poniedz. po ś. Dorocie, 
we wtorki: po ś. Józefie, po ś. Antonim, w poniedz. po Wniebowz. N. P. 
M., po ś. Jadwidze, po ś . Łucji. Radoszyce, jMm. 6, we środy; po 3Kr., 
po ś. Wojciechu, po Bożem Ciele, po ś. Annie, po ś. Mateuszu, po,ś. Mar. 
dnie. Szydłowiec, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 lir., po Niedz. Srodop., 
pe Niedz. Kwiet., przed ś . Wawrzyńcem. po i. Franciszku, po i.Marcinie. 

GUBERNJA KIELECKA. 
Powiat Kiefocki. Bodzentyn, jarm. 6, w poniedziałki: po Nawr. 

'·Pawła, po ś. Kazimierzu, we środ~ po ś. Stanisławie, w poniedz. po ś. 
1'Wrji Magda!., po ś. ld1,im, po ś. Marcinie. C(>~ci11y, jarm. 6, we wtorki: 
po ś . Macieju, po ś. Wojciechu, po ś. Piotrze i Pawle, po Nar. N. P. M., 
po Wszyst. Św„ po Niepok. Poe.z. N. P. M. Daleszyce, j•rm. 2, we fro­
d]: pr:&ed a. Filipem i Jak6bem, pe'- Michale, Kielce, jarm. 6, we wtorki: 
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po i. Agni„.szce, pG Niedz. Kwiet., po li. Trójcy, przed•· Rozalj„ po 
po Wszyst. Św., po trzeciej Niedzieli Adwentu. 

Powiat Andrejewski • .Andre,jew, jarm. 6, we czwartki: po S 
Er., po ś. Kazimierzu, we środę po ś. Wojciechu, w piątek po Bożćm 
Ciele, trwaj11icy dni 8, na ś. Francisz. Seraf. trwaj11cy dni 8, we czwar­
tek po ś. Kśltarzynie. Małogoszcz, jum. 6, we czwartki: po 8. Agnieszce, 
po Niedz. Srodop., w środy: po ś. Stanisł., prz1•d ś. Janem Chr1le., w czw. 
przed ś. Wawrzyńcem„ przed 8. Szymonem Jud~. Sob/;;610, jllrm. 6, wo 
wtorki: po ś. Maciejn, po ś. Wojciechu, po li. Piotrze i Pawle, po i\. Au· 
gustynie, przed il. Kryspinem, po ś. Łucji. Wodzisław, jarm. 6, w ponie­
działki: po 3 Kr., po Nied~. Ś1odop., we wtorki: po św. Stanillławio, 
po ś. Małgorzacie, pot Michale, po ś. Marcinie. 

Powiat 'Vloszezo\V!ikl. Kurzel6w, jarm. 6, w poniedz, po I. Ag­
nieszce, po ś. Kazim., we wtorki: pG 8. Staniał., po ś. Marji Magd., po '· 
:Bartłomieju, przed ś. Mikołajem, Lel6w, jarm. 5, we środy: po 3 Kr., po 
•· Macieju, po ś . Wojciechu, po Bożem Ciele, po Nar. N. P. M., po ś. 
Marcinie. Secemin, jarm. 6, we czwartki: po ś. Leonie, po ś. Sulpicjuszu, 
przed li. Aloizym, po ś. Bartłomieju, po i\. Łukaszu, po Bożćm Naroda. 
&czelcociny, jarm. 61 we środy: po 8, Pawle Pust., po ś. J 61.efie, po '· 
Trójcy, po Wniebowz. N. P. M., po ś. Jadwidze, po ś. Łucji. Włoszczo­
wa, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., po Niedz. Kwie;., po a. 'l'rójcy, przed 
j. Idzim, po ś. Fr1mci&~ku Seraf., po Wszystkich Swiętych. 

Powi11t Olkuski. Kromaló111, jarm. 6, we wtorki: po ś. Pawio 
P,ust., po Niedz. Środop., przed Znal. 8. Krzyża, po ś. Annie, po Wszys\. 
S.w., po ę. Łucji. Olkusz, jarm. 6, w poniedziałki: po ś. Agnieszce, po 
Nicdz. Srodop., t:O Wniabowst. Pań., po I. Annie, po i. Michale, pe 
Niepok. Pocz. N. P, M. Ogrodzienitc, jarrn. 6, we czwartek po ś. Walen­
tym, \Ve Śr<'dy: po li. Wojciechu, po '-· Antonim, w11 czwartki: po Przcm. 
Pańs, po ii. Jadwidze, po li. Łucji. Pilica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., 
po ś. I\azimierzu, ,po a. Stani1bwie, po Nawied„. N. P. M., przed iw. 
Idzim, po Wszyst. Sw. Skala, jarm. 6, w irody: po ś, Pawle Pust., po ś. 
Kazimierzu, przed ś. l!'ilipem i Jakóbem, po ś. Annie, po ś. l\lichale, po 
Niepok. Pocz. N. P . M. Wolbrom, jarm. 6, we &rody: po Oczyszcz. N. P. 
M., po Nie<lz. Kwiet., po ś. A!ltonim Padew., po Wniebowz. N. P. M., 
po ś. Jadwidze. po 8. Łucji . Zarnewitc, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 
l\rólach, po ś. Franciszce Rzym., we wtorki: po ś, Stauisł., po Nar. N. 
P. M., w pouiedz. t:O ś. Łuk., po W1zyst. Św. · 

Powi11t ltlicchow!!kl. Brzuko, jarm. 6, we wtorki: po Nawr. j, 
Pawła, po t Ezechielu, po I. Florjanie, po ś. :Bartłomieju, po ;, Katarzy-
11ie, po li. Łucji. Kaiąż Wielki, jarm. 6, we irody: po 3 Kr., po i. Grze­
gprzu, po 8. Barn:i.bie, po i. Kajetauie, po ś. Elźbiecie, po i. Ł11cji. Mie­
cMw, jarm. 6, w poniedz. 110 Oczya:i;cz. N. P. M., we wtorek po Niedz. 
H;wiet., w poniedz. przed'· Janem Chrac., ro Nar. N. P . M„ po i.Mar• 
cinie, po ś. Łucji. l+oszawice, jorm. 6, we irody: po i. Pawle Pn,tel., pe> 
•·Tomaszu z Akwinu. po i. Małgorzacie, po ś. Elźhiecie, po i. Telr.li,pe> 
ś, M:arcinie. Słomniki, jarm, 6, w ponicdzilłłki: pG '. Agnieazce, po Nieda. 
Brodop., po ~. Piotrze i Pawle, po i. Bartłomieju, po Podwyźszeni11 „ 
Krzyżu, po & Friincisz. llor~. 

Powiat Pinrzowsld. Dzialouyce, jarm. 6, we wtorki: po 8. Ma· 
eieju, po li. Wojciechu, po'· łrlarji Ma~d., po 8. Michale, pr&ed i. Uar• 
oinem, przed '· Tomaazem. Kouycc, jarm. 6, we wwrki: po 3 Kr„ pe 
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B'iodzieli Środopostn~j, po Zielonych Świ,tkach, po Wniebowzięcin N. 
P. Marji, po i. Jad1Yidze, po ś. Alldrzeju.- Opatowiec, jarma··· ków 61 
we wtorki: po 3 Kr., po Przewod. Nicdz., przed Znalezieniem ś. Krzyża, 
po ś. Jakóbie, po Podwyż>zeniu ś. Krz1:i.a, przed ś. Szymonem Judą..­
Pinczdw, jarm. 6, we wtorki: po ś. Dorocie, po ś. Grzegorzu, po 8.ś. Pio-­
trze i Pawle, po ś. B~rtłomieju, po ś. Urszuli, po ś. Łucji. - Skalb­
mierz, jarm. 6, we wtorki: po ś. Józefie, po śt Piotrze i Pawle, przed 
i. Wawrzyńcem, przed ś. Idzim, po ś. Franciszku Serafickim, po W8zys. 
Świętych.- \<Viślica, jarm, 6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po Zi.clou. 
Świąt., poś. Małgorzacie, po Narodz. N. M. P., po i. Jadwidze, po ś. 
:Marcinie. 

Po"·i11t Stopnicki. Bruk, jarm. 5, we środy: po 3 Kr. po Niedz. 
Środop. jarm. ciagly przez czas ką.pieli letnich, od d, 20 M\lja {l Czet.) 
do d, 19 Wr;~ś. (I Pi1źd .) trwaj'łcy. z wyłączeniem Nied. i Swią.t urocz.; 
po W•?.yst. Sw., po Niep. Pocz. N. P. Marji. - Chmielnik, jarm. 6, wu 
czwartki: po 3 Kr., po ś. Józefie, we środl! po ś. Wicie, we czwartki: 
przed ś. Idzim, po ś . M:ich:1le, po i. Andrzeju Apost. - Kurozw€fci, jar. 
&: w poniedz. po ś. Ant. Op., w środ ę po ś. Bencd., w środę po ś. Sra­
nisławie, w poniedz. po ś. Józefie Kalasantym, w poniedz. po ś. Wacł„ 
w ponied. po ś. Cecylji . - Oleś11ica, jarm. 6, w środy: po 3 Kr., po Kw. 
Niedz., po ś. Trójcy, po ś. Bonawenturze, przed ś. T;olzim, po ś. Łucji.­
Pacandw, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., po Niedz. Srotlop., po ś. Kilja­
nie, przed ii. Wawrzy{1cem, po ś. Michale, po-ś. l\'Iarcinie. -Pierzchnica, 
jarm. 6: w poniedz. po ś. Kazimierzu, we wtorki; po ś. Wojciechu, po 
Dożem Ciele, po ś. Annie, po ś. Jadwidze, przed ś. Mikołajem.-Stop111-
ca, j 'mn. 6, we ś1·ody: po 3 Królach, po Niedz. Przewod.1 po ś. Anto­
nim, poś. Marji M„gdalenie, po ś. Franci llzku, p1·zcd ś. l'-)ikolajem.­
Szydłdw, jarm. 61 we wtorki: po 3 Królach, po Nieuz. Srodop„ po ś. 
Sauislawie, przed ś. Wladyslawein, przed ś. Idzim, po dniu Zadusznym. 

GUBERNJA LUBELSKA. 
Powiat l.nbrlski. Bełżyce, jarm. 6, we środy: po 1'riedz Bia­

ł~j, po ś. Sran ;sławie, po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, po Wszystkich 
Swięt .. , po ś. Łi:cji.-Biskupice, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po ii. 
Wojciechu. po ś. Stanisławie Biskupie, po śś. l\oźmie i Dtimianie, po ś. 
Marcinie Biskupie.- Bychawa, jarm, 61 we środy: po 3 lfrólach, 
po . Niedzieli . Śmdopostnej, przed ś. Filipem i Jakóbem, po ś . .M.a­
rji Magdalenie, po ś. Matelłszu, po ś. Urszuli.- Głusk, jarm. 6: w po­
niedziałek po 3 Królach, po ś. Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pań­
akiem, po ś. Jadwidze, po ś. Marcinie, po Niep. Pocz. N. M. P,- Lu­
blin, jarm, 6: w ponied. po Niedz. Kwiet, we wtorek po Ziel. Swiq.t. 3 
dni trwający, w poniedz. po ś. Bernardzie 3 dni trwający, po ś. Micha­
le, po Wszystkicb Św., przed Bozem Narodz.-Piaski lVielkie, j"rm. 6, 
we środy: po ś. Macieju, P,O Niedz. Kwiet., po ś. Kiljanie, po Podwyż. 
•· Krzyża, po Wszystkich S1v„ przed ś. Tomaszem. --

Powiat [,11bartowski. Czemierniki, jarm. 6, we wtorki: po ł. 
Agnieszce, po Zwiast. N. M. P., po ś. Stanj$ł., po ś. Piotrz" i Pawio, 
przed ś. Szym. Judą, po ś. Andrz . .Ap.- Lubartdw, jarm. 61 we wtor• 
ki: po 3 .Królach, po Niedz. Kwiet., pot Stanisławie, po '·All.Il.ie, po 



„ I. :Bartłomieju, po •. Djonizym.- Ł~rr.na, jarm. 6: w poniedz. po S 
:Królach, we wtorek po ś. Józefie, w 111 , t<'k po Boićm Ciele, o~m dni 
łrwaj4cy; w poniedz. po ś. Magdnleurn. na ś. Idzi, 10 dni trwaj,cy; 
\Y poniedz. przed ś. Mikołajem. - MicMw, jarm. 6, we środy: po „ 
l1aciejq, po ś. Józefie, po '· Wcjcieehu, po '- Michale, po ł. Marci­
Jlie, po Niep. Pocz. N. I:>. Marji. 

Powiat Nowo-Aleksandryjski. Baran6w, jarm.. 6, w ponle-
4lziałki: po ś. Agniesz„ po Niedz. Zapust, po Niedz. Kwiet„ po ł. Ma­
rji Magdulen·e, po Wniebowz. N. M. P., prztd ś. Szymonem Judą.­
Bobrowniki, jarm. 6: w poniedz. po ś. Macieju, we wtorki: przed ś. Fi­
lipem i Jakóbem, 'PO ś. 'l'ró3cy, po Nnwiedz.N. P. M„ po 8. Jadwidze• 
pr. ś. Mikołajem.-J6zef6w nad Wislą,jarm. i, we wtor.: po il. J<)zcfie, 
po ś. Feliksie, przed ś. Janem Chr., po ś, Michale, po Wszys. Swi;, 
pued ś. Mikołajem.- Kazimierz, jarm. 6, we wtorki:, po ś. l{azimie­
rzu, przed ś. Janem Chrz., po ś. Bartł., po Wszyst. Sw„ J'O ś. Leoka­
dji.- Końskowola, jaroi. 6, we wtorki: po Niedz. Wstęp„ prie.! Zna• 
le•ieniem ś. Krzyża, po .Boż€m Ciele, po ś . .A.nnie, po Podwyższeniu i. 
!Crz., po ś. Łukaszu.- Osada Nowa - AleksandrJa, jarm. 6, w ponio• 
działki: po Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Walentym, po ś. Benedykcie, 
we wtorki: po ś, Marktt E.w., po ś. Zo']i, po ś. l.ucji.-Opole, j1Hm. 
I, w poniedzialki: po 3 Królach, po ś. Macieju, we wturki: po Niedz •. 
Iwiet., po ś. Piotrza i Pawic, po .Podwyższeniu ś. Krz., po t Kata­
rzynie.- Wąwolnica, jarm. 6, we wtorki: po 3 l{rólach, po ś. J<i9e­
tle, po ś. Wojciecha, po Wniebowz. N. P. Mnrji, po Narodz. N. P. 
Marji, po ś, Marcinie Biskupie. 

Powi<tt Jano\\ ski. Annnpol, jarm. 6, w ponied~iułki: po ś. 
Walentym, po Niedz. Białej, i we wtorki: po ś. Rtanisłnwie, po il A.n· 
J1ie, po ś. Stnnisł1nvie Ko~tce, po Niep. Pocz. N. P. Marji. - Jrm6w;. 
jarm. 6, we v.·torki: po Q , zy>z:zeniu N. P. M„ po ś. ,Stanisławie, 
przed ś. Janem, po Potlwyż•z .:niu ś. Krz.vża, po Wszyst. Sw„ po Nie­
pokalanem Poci. N. P .. M.-K1·aś11ik, jarm. 6, w11 wtorki: po 8 I\r6-
lacb, po Niedz. K"iet., po ś. Antonim, po Wniehowz. N. P. M ., po· 
i. Franciszku Seri.fickin1, po ś. :Marciu ie.- Alndliborzycr., jarm 5, we 
irody: po ś. Macieju, po Zwiast. N. P. M., po Zielonych Św„ po Mn· 
rji Magdalenie, po ś. Mateuszu, p1zed ś. 'l'omaszem.-U.·zęd6w, j-,irm. 
6, we wtorki: po 1-ćj Niedz. vostu, po Niedz. Prze"'._od., po Bożćn:i Cie• 
le, przed ś. Wawrzyf1ccm, po~ . .Łukasza, po Niep. Pocz. N. P. M.­
Zaklilc6w, jarm 6, '" poniedzi.ał·ki: po ś. Aj!'nieszce, po Niedz. Środe­
postnej, po i. Annie, po ś. Bartłomieju, po W1;.yst. św., po ś. Łucji. 

ł'owiat Biłgornj5ki. Bi~'!Qraj, janu. &, we wtorki; po ::I Kr., 
po '· Macieju, po Zwiaswwaniii N, P. M, po I. M11rji lliagrlalenie, pe> 
WRiebowz . .N. P. M„ po ś. Franciszku Serafickim.- Józefów, jarm. 6t 
we wtorki: po trzech Rrólach p. st. kalend., po ś. Józefia, po '· Mał­
rorzacie, po Wniebowz. N. P. M. p. &t. kal„ po ś. Mat..uszu, po Niep. 
l'oca. N. P. M.- Kr:resz6'u, jllrm. i: we wtorek po ~ Józ•fie, w piit· 
tek po Bożem Ciele, i we wtorki: po Wnieb•1wz. N. P. M„ po 2farod. 
N. P.M„ po ś. Łuka,1:u, p1·ze1l ś. Tomuzem Ap.- Tarnogr1id, jurm. ł, 
w poniedziałki: po 3 Króla""• po Nierlz. Kwiet„ do Na„·iedz. N. P. M., 
przed ś. Wawrisylicem, po .Podwyższeniu ł. Krzyża, przed a. Szymo­
ae111 Jad'-
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Powiat Zamo!tł!lkf. Frampol, jarm. 6, we czwartki: pe '·Dero­
cłe, po ś. Kazimierzo, we środę po ś. Janie Nepomuc. i we czwartki; p~ 
N. P. M. Szkuplerzoej, po Nl\rodz. N. P . .M., po tł. Łukasza.- Goraj, 
jarm. 6, we wtorki: po ś. Walentym, po ś. Stani8ławic, po I • .Małgorza~ 
cie, po ś. B11rtlomi1ju, po ś. Koźmie i Daminnie, po ś. Andrzeju Ap.­
Krasnobr6d, jiu ru. 6, we wtorki: po li. Macieju, po Zwiast. N. P. M .... 
po Ziei. Św., po Narod. N. P. M. podług st. klllen., ·po dnia Zadasz.~ 
p;zerl li. Tomaszem.- Szczebrzeszyn, jarm. 6, we wtorki: po Niedzieli 
Srodop., przed ś. Filipem i J.,kóhem, prz. ś. Janem Ch1·z„ po Wniebo­
wzięcią N. P. M., po ś Michl\le, przed ś. Mikolnjem.-Zamostje, jarm. 
6, w poniedzinłki: po Nawr. ś. Pawia, po ś. Kazimierzu, po Wniebows. 
Pańs., po ś. Piotrze i Pawle, po Narod„. N. P. M., poś . .M:arcinie. 

ł"owlnt Krnsuostnw,.;I. I. Go1·zk<iw, jarmark I, we wtorek po I„ 
Stanisł.-Izbico, jarm. 6, w wtorki: po 3 Kr., po ś. Kazim.; po ś. Anto­
nim, pr. ś. Idzim, po ś. Francisz. SerMf., przed ś, Mikołajem.- Kramo-
8fsw, j. 6, we wtorki: po Oczyszcz. N. P. M. p. n. k„ po Zwast. N. P . M. 
p. n. k., po ś. Piot. i Paw. p. n. k., po ś. Annie p. n. k., po ś. l.\llichale. 
p. n. k., po Niepok. Pucz. N. M. P. p. n. k.-Turoóin, jarm. 6, wo w·tor­
ki: po Nawróceniu ś. Pawła, po .ś. Józefie, po il.Wojciechu, po ś. Trójcy, , 
po li. Rochu, po ś. J11rlwirlze.-Zolkieu;ka, jnrm. 6, w poniechialki: po ii. 
Dominiku, pr. ś. Idzim, przed ś. Szym. Jud~, poś. Marciuie, po ś. I\:ata­
rzynie, przed ś. Tomaszem Ap. 

Powiat Chołmski. Cholm, jar. 6, we wtor.: po Z11·iast.N. P.M. p. 
st. kal., po ś. Mikoł., p. st. kal., przed li. J„n,"ID p. now. kal., po Nurodz,_ 
N. P. M. p. s. k., po 01 ·iece Matki Bosk ej p . star. k- 1., po ś. Andrzeju.. 
Ap. p.n. k.- Pawł1iw1 jann. 6, we wtor~i: po Zwia~t. N. P. M. p. n. k •• . 
po Opiece ś. Józefa, p. ;t. k., po Ziei. Sw. p. n. k., po Bożem Cide p. n. 
k„ poW;; ichowz. N. P. M. p. st k., po ś. Barb„ p. s. k.-Rejowiec, jar. 
5: w poniedziałki: po ś. Konst.nncji podług n. kal., przed t!. Jerzym,... 
p. s. k., i we środy: po Ziei. Św. p. st. k„ po Wniebowz. N. P. M. p. 
s. k., po ś. Michale p. s. k., przed ś. Tomaszem p. now. kalendarza.­
Wojsławice, ja~m. 6,we środy: po ś. Józefie, przed ś. Janem Chn., po .. 
ś. Eljaszu p. st. k., po Nar. N.P. M„ po ś. Michale, przed ś. Katarzynlł 
p. s. k. . 

Powiat llrubieszo.wskl. Dubienka, jarm. I!, we wtorki: po 3 
Królach p. s. k„ po Ziei. Sw. p. st. k.- Hr11biesz6w, jarm. 6, we wtor- . 
ki: po Nawr. ś. Pawła, 110 ś. Józefie, po ś. Sranisł., po Ścięciu ś . .Jana,­
po ś. Mateusza, przed li. Szym. Jndfł,-/fryłów, jar. 6, we wtorki: po 3 
Królach podl. star. kalen., po Niedzieli Srodop. pocił. star. k11len., przed 
•· Jerzym p. 1t. kal„ po ś. Piot. i Paw. p. s. k., po Nar. N.P.M. p. s. k., , 
'f>O ś. Andrzeju p. s. k. - Uchanie, jar. 6. we wtorki; po Oczyszczeni11. 
N. P. M, p. st. k„ po ś. Wojciecha, po Zielonych Sw. p. s . k., po i • . 
l'iot. i Pa:w. p. s. k., po Wniebowz. N. P. M., po ś. l lymitrzc p. a. k. 

1'9wiat Tom1tszowskl. K1m1arliw, jum. ,, w 1•011iedziałki: pe.· 
Nicd. Srodopost. p. n. k., po ś. Trójcy p. n. k., przed ś. J.nem Chrz • . 
1.· ·Il. k., po Wniebowz. N. P. li. p. st. k., po ~ . Micha!<', po W>żysł.. . 
!w.- Łaszczów, jarm. 6, ,we wtorki: po Nowym Roku p. st. k., .(>& 
Oczysz. N. P. M., po Ziei. Sw. p. s. k., po ś. Piotrze i Pawle p. 1. k., 
po ś. Michale, po ś. Marcinie.- TysHwce, jarm. s, v.e środy: po a. 
Królach, po ś. Stani-sławie, po ś. D <·minikn, po Podwyż. '· Kr~yża, pe> i. 
Z.eonardzio.- Tomasz6tv, jarm. i, we uody: po 3 Królach, po'· Stani„. 
alawi1,_ pe j, Bar~omieja, po j, Tekli, po'- Łukaazu, p• 6. llarcinie. 
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GUBERNJA SIEDLECKA. 
Powiat Siedlecki. Mokobody, jarm. 1 we śr. po'· Jaclw.-Morifr, 

jarm. 5: we tzwurtki po ś. H"ginie, po li. Kazimierzu, pned •· Szymone-. 
Jud\, przed ś. Katarz., po 8. Łucji. -Siedlce, jar. 6, we wtorki: po S Kr., 
po Oczvs1.cz. N. P. M„ po Nied. Srodop., po i. Annie, po ś, Mate.usH, 
po '- Marcinie. 

Powiat Węgrowski. Kamieńczyk, jarm. 6: we wtor. po Nawr. I. 
Paw., po Zw. N. P. M„ po ś. Don., po Przem. Pań., po ś. Fran. Ser., po 
i. Andrz.-iiw, jarm. 4: we czw. przed Nied. Zap„ przed Nied. Kwiet., 
przed Ziei. Sw., prz. Wsa. U.-Miedzna, jarm. ;j' we wtorki: po Zwiast, N, 
P. M., po I. Stan., r~zed ś~ Mikołaj. - Węgrdw, jarm. 6, we wtorki: po 
6. Agn„ po Nied. Brodop., przed ś. Filipem i Jakób., po i. Piot. i Paw., 
przed ś. ldz-im, po I. Katarzynie. 

Powiut Sokolo"l\·11kl. Ko1sr5w, jarm. 4, we wtorki: po •·Józefie, 
po ś. ZoJji, po Nar. N. P. M., po i. Aniołach Stróżach. Sokoldw. jarm. 
6, we czwartki: po 3 Kr., w Wiei. Czwartek, po Boż. Ciele, po ś. Rochu, 
po ~.Michale, po i.Edwardzie.- -Sterdyń, jarm. 6, w ponied.: po i. Agn„ 
poi. Albinie, po ś. Wicie, po I. Bartlom!eju, po ś. Rafale. po ś. .Łncji. 

Powiat Kons!ant)•nowski. Janów Ord!Jnacki, jarm. 6, wewtor. 
po Oczyszcz N. P. M .• po I. Stanisł„ przed I. Janem, po Pouwyż. I. Kn:y­
ża, po W:;z. św., po Niepokal Pocz. N. P. M.-Konstantynów, jarm. 4, w 
pon. p. st kal„ po Now. Rokn, w ponied. 1-szy w Maren, w Paździcrn., 
w Listop.-Łosice, jarm. 6 w lrody: po ś. Agnieszce, po Niedz. Kwictn„ 
po Niedz. Przewodniej, p. st. kal., przed ś. Janem, po Wniebowz. N. P. 
M. p. st. k1!1., po ś. Michale.-Sarnaki, jarm. 6, we wt-Orki: po i. Agn„ 
po N)edz. Srodop., po li. Woje., po ś. Sta11isł., po ś. Michale,, po ś. Łnk. 

Powiat Bialski. Biała, jarm. 2, we wtorki: po Ziei. Sw. p. se. k.1 
po '- Annie, p. n. k.-Kodeń, jarm. 2, we środy: }lO ś. Trójcy p .. st. k. po 
I.Mich. p. st. lt. -Łomazy, jarm. 2, w pon. p. st. k„ po 8. Piot. i Pawle, 
po ś. Koź. i D11rn.-Piszczac, jarm. 4, we wtorki: po 3 Królach, we wtor. 
pierwszy Kwict., Lip. i Paźdz.-Sławatycze, jarm. 2, w piątki: po W nieb. 
Pańsk., r,o Opiece N. P. M., p. st. hl.-Terespol, jarm. 2: we wtorek 
po Ziei. Swiąt., w piiit. po ś. Piotrze i Pawle. 

Powiat \\'łoduwski. 0.•trów, jarm. 6, w poniedz.: po ś. Leonie 
Pap., po Wn. Pańsk., po ś. Małgorz., przed 8. Wawrzyńcem, po ś. Jad· 
widze, po I. Feliksie Walezjuszu.-Parczew, jarm. 4, we wtorki: po św. 
Wojciechu, przed I. Janem Chrz., po i. Cezarj„ po ś. Mare.- Wisznice, 
jarm. 3, w poniedz.: p. st. kal., przed ś. Jerzym, po ś. Janie Chrz., po 
Wniebowz. N. P. M.- Włodawa, jarm. 4, we wtor, p. st. kal„ po Ziei. 
Świąt., po i. Janic Chrz., po Wnieb. N. P. M„ nA Opiek~ Matki Bo111t„ 
1iedm dni trwający. 

Powiat Radyński. Międzyrzec, jarm. 6, we czw. po ś. Waleut., 
we środę, po ś. Wiktorze, we czw. po ś. Jakóbie Apost„ przed ś.Mi,koł., 
p. st. kal. Radin, jarm. 6, -.v pon. po 3 Kr„ p. st. kal., po Nied. Srod,, 
p. st. kal„ po Niedz. Kwietn. p. st. kal„ po ś. Trójcy p. n. kal., prze4 
16. Roz:ilją, po Wszystkich Świętych. 

Powiat ł..ukowski • .Adamów, jarm. 6: w poniedz., FO •. Kazim.1 
przed ś. Filipem i Jakóbem, przed ti. Janem Chra„ po ś. Bartłomieju,~ 
16. Jauwidze, po i. Andrz. - Kock, jarm. 6, we wtorl;.i: po Oczysz. N. P. 
M:, PQ ś. Józ~fie, po ś. Wojciechu, po'· Franciszku Serafickim, po'"• 
l\arolll Borome1U2u, po i. Łucji.-Łuk11111, jarm.5: po Niech. l·ej wielk. 
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1'e1ttt„ po 1'ieds. Rwjetn., we wtor. 4·t1 po Wielk. Nocy, w pon. 2-fi 
po Ziel. Świ\t., wiioni.ed. 1-szy po N&rodz. N. P. M. - Łysobyki, jarm. 
3, we wtorki: po Zwiast. N. P. M.~ po ~arodzeniu N. P. ~., pr~~d św. 
Bar~ar„-Stoczek, jarm. 6, w poniedz. po 3 Król., po Niedzieli Srodep. 
we wtorek po I. Wojciecha, w ponieds. przed ś. Janem Chra., po ś. Ma­
&eu1Zu, po ś. Karolu Borom. 

Powiat Garwolli1ski. · Garwolin, jarm. 6, we środy: po i. M'•• 
eiejo, po Przewodniej Niedzieli, po I. Małgorzacie, po '- Bartlom., po ś. 
Xalarzynie, przed ś. Tom. Apost.-Ła,skarzew, jarm. 6, we śroJy: po S 
:Król., po NieJzieli K'detn., po Ziel. Swi\t., po I. Annie, po Podwyż. ł 
Krzyża, po Wszyst. Świ„t. - .ltfacieJowice, jarm. 6, we wtor. po Oczysz. 
N. P. M., po ś. Stanisł., przed ś. Grzegorz., po Wnieb. N. P. M., po i. 
Michale, po ś. Katar~.- Osiek, jarm. 6, we środy: po 3 Kr61., po Niedz. 
Środop., po Zielon. Swillt., po N. P. M. Skaplerznej, przed ś. Idzim, po 
1·s•ej Niedzieli Adwentu.-Parys6w, jarnl. 61 w poniedz.: po NawrócJ ś. 
Pawła, po Niedz. Wst., po Niedz. Białej, w: poniedz. 2-gi po Zie!. Sw., 
po ś. Magdalenie, po Narodzenia N. P. M. Zelech6w, jarm. 6, we czwar. 
po i. Mauieja, we środy po ś. Stanisł., po ś:Marji i Magdalenie, po Wn. 
N. P. M., po Narodz. N. P. M., po i. Marcinie. 

GUBERNJA PI„OCKA. 
,Powiat Płocki. Bielsk, jarm. 6, we środy: po Niedzieli Kw., po 

Wnieb. Pań., prz. ś. Ja11. Chrz., po 8. Annie, po Ścięe. ś. Jana, po~. Ur-
11znli.-Bofl.zcin6w, jarm. 6, we ~zwar. po Nawróc. si. Pawła, we środy, po 

· Niedzieli S~odop., po ś. ~tanisławie, po I. Koźmie i Damianie, po 4. Łu­
kaszu Ewang., po ś. Klemensie.-Drobin, jarm. 6:w środę po Zwiai;t. N. 
P. M .. we wtorek po ś. Stanielawie, we lrody: po ś. Antonim Pad., po ś. 
Marji Magd., we wtorki: prz. ś. Szym. Jud!l, po i. Kat.-Płock, jarm. 2, 
we wtorki; prz. ś. Janem Chrz., po ś. Michale.- Wyszogrod, jarm. 6, we 
wtorki: po I. Józefie, po Wnieb. Pańsk., po Bożem Ciele, po ł. Jak6bie, 
po ś. Michale, po ś. Łacji. . 

Powiat Lipnowski. Bobrowniki, jarm. 5, we środy: po Oczyszcs. 
N. P. M., po ś, Wojciechu„ po Wniebowz. N. P. M.., po ś. Franciszka 
Ser., po ś. Andneju,.-Dobrzyń nad Wisł(, jarm. 6, w ponied. po ś. Ma­
c1eju, po Niedzieli Srodop., po Wniebow. Pańslr., po i. Marji Magda!„ 
po ś. Franc .• Ser., po Niep. Pocz. N. P. M.-Kikoł, jarm. 6, we środ~, 
po ti. Woj_!:iecbu, w ponied. po ś. 'l'rójcy, po ś. Rochu, po J. Mateuszu, po 

· Wszys t. 81Tięt. , pi·zed J. Tomaszem Apost.-Lpno,jarm. 6, w poniedziaŁ 
po 3 Król., po Niedz Kwietn., po Wnieb. Pańsk., po N. P. M. Skaplen, 
JlO ś. Michale, po ś. Szym. Judzie. - Skempe, jarm. 6, we czwartek pe 
si. Macieju, we środ~ po i. Stanisławie, we czwartki: po ś. M1&łgorzacie, 
po Narodzeniu N. P. M., po ś. Franciszka, po I. Marcinie. 

Powiat Rypiński. Dolirzyń nad Drwencl\, jarm. 6, we wtorki . io Niedz. J\wieta., po ś. Stanisł., przed ś. Janem Chrz., po ś. Bartlom, 
flotł1a~· · d~~e, po ś. Katarz.-Rypin, jarm. 6, we wtorki: po ś. Macieju 

~l\lś). o~„ciecb~" n~ i. Piotrze i Pawle, po i. Ignacym, po ś. Michale ta i o .ew, .m " L •"'"· 
cy- ~lf' ·1vn wię. .Jµ ~ ... J ·~~0J'RC .~~tr~~1·111~ei~ jłr~ 6is!"J ,w.tor ki: po 3 Królach, po 

l"mif';;ro'fo .0 os. :Wa1 ~i al1 !blfil •J\ji~afj~!'itr , P. M., po ~'Ctfdl."-~ałi\~ Jarl!. ~we ..tio li~o ~~111.ęfis!li w~f~!lłiiliJ\.ł'~. 
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JO Ziel. Świ~tkach, po Wniebowz. N. P. M., po ł. Michale, po •. Ancłn. 
Sierpc, jarm. 6, we środy: po 09zyszcz. N. P. M., pq 8. Grzeg„ po I, 
Marko, po I. Wicie, po Wszysi. Swi~t., po ś. Lncji.-Zuromin, jarm. &. 
w poniedz. po 3 Król, po ł. Macieju, J?O Wniegowst. Pańsk., po I. Pioł., 
i Pa)t"le, po Narodz. N. P. M„ po Wszystkich Swi,tycb. 

Powiat Mławski. Mlawa, .jarm. 6, we wtorki: po ł. Mac., przea 
I. Filipem i Jakóbem, po i. Trójcy, po i. Piotrze i Pawle, po I. Michale, 
prz, ś. Mikołajem. Radzanów, jarm. 6, we wtorki: po Zwiast. N. P. M., 
pp ł. Wojciechu, po Wnieb. Pańsk., po I. Antonim, po ł. Jak6bie, po 
Scii;ciu· ł. Jana.-Kuczborg, jam. 6, we wtorki: po i. Djonizym, po I. 
Klotyldzie, po i, Elżbiecie, po i. Tekli, ptzed ś. Sqmonem Jod~, przed. 
I. Wiktorją.-Szreńsk, jarm. 6. we czwar. po 3 Królach, po Niedz. I\w., 
we środy: przed i. Janem Chrzcicielem, po i. Jakóbie, przed I. Idzim, po 
i. Jadwidze. 

Powi;it Prmmyszski. Chorzde, jaim. 6, w }foniedz. przed. Zapu· 
s,tami, po Nied. Kwietn., -po Botem C:cle, po Narodz. RP. M., po Wiz. 
Swięt., po Niepokalan. Pocz. N. P. M.-Janów, jarm. 6, w poniedz. po 
:i. Kazim., we środę po ś. Stahisl., w poniedz. przed i. Janem Ch~., p<> 
I. Bartłom, po Podwyższ. ś. Krzyża, po si. Andrzeju.-Prasnyu, jarm. 6, 
wo środy: po Oczyszcz. N. P. M„ po Niedz. Kwietn„ po \\ nieb. Pańsk .• 
po 8 • .Takóbie, po Narodzeniu N. P. M., po ł. Katarz. 

Po:wiat (,'iech,anowski. Ciechanów, jarm. 6, we łrody: po •. 
Weronice, po Nicdz. Srodop., po i. Stanisł„ po I. Marji Magdalenie, po 
Narodzeniu N. P. M., po ś. Marcinie. 

1:0Aviat Płoński. Czerwińsk, jarm. 6, we wtor. po 3 Kr61„ po I. 
Wojciechu, po ś. Małgorz., po Narodz. N. P. M., przed ś. Szymonem Ju­
d,, po ś. Marcinie.-Nowe Miasto, j .trm. 6, w ponied~. po ~ied:r.. Wst~P· r 
w czw. przed Niedz. Kwietn., w środl! przed Wnieb. Pańsk., w cawartek 
po ś. Rochu, w poniedz. po Narodz. N. "P. M., w czwart. po I. -Tadwidze. 
Płońsk, jarm. 6, we wtork i: po Niedz. Kw;ctn., po Z,ielony~h Swiąt„ po 

- I. Piotrze i Pawle, po i. Bartłomieju, po Wszy11t. Bwi~t., po ~iepokal. 
:Pocz. N. P.M.-Sochocin, jarm. 6, weśrody: po I. Blażejn, po I. Stanisl .• 
przed ś. Janem Chrz., w czwartki: po i. Dominiku, po Podwyż. I. Rrzy· -
:ia, po ś. Klemensie.-Zakroczym, jarm. 6, we wtorki: po I. Pawle Post:. 
po i. I\'1tatzynie Senel'lskiPj, po I. Marku i Marcelim, po i. Kunepndzie 
po Narodzeniu N. P. M., po I. Marcinie. 

GUBERNJ.A ŁOMŻYŃSKA. 
Po~·lat Łomzy1'tskl. Łomia, jarm. 6: w poniedz. po O!ll:J"IZ. N. 

P. M„ w poniedz. 2·ii Wiolk. Postu, we wtorek tio Niedz. Kwietn., w 
poniedz. po N. P. M. Skaplerznej, po i. Michale, po ( Staniał. Kostce. 
Nowogród, jarm. G: w poniedz. po 3 Król., po I. Macieju, we wtorki: prz. 
i. Stanisl.; przed-}. Janem Chrz„ po Narodzeniu N. P. M., przed i. 81.r­
aenem Jud:t--Sniadowo, jarm: G, we wtorki: po i. Józefie, przed I. Fili­
pem i Jakóbem, po ł. Jakóbit Apost., po Narodzeniu N. P. M., p0< 
W1zy1t. Świft„ przed i. Tomasz •• .\post.- Wizna, jarm. 6, we w&orki: pc.-
3 J:ról, 11• ~iedz. Kwietn., przed I. Stanisł„ pned ł. Janem Chrz., p&-
1. Elżbiecie, po Niepok. Pocz. N. P. M.-Za'?lbrdw, jum. 6, we wtorki: 
po i. Walentym, po „Mecb. Środop„ po Zitl. Bwi\Ck„ praecl I. Ilbi111, P•. 
I. Łukuca, po I. Łucji. 1 

· 



:XIX 

Powiat Mazowiecki. Ciechanowiec, jarm. 6, w poniedz.: po 0-
ezyazcz. N. P. M„ na ś, Wojciech, po Bożena Ciele, przed ś. Wawrzyńc„ 
po ś. Mateuszu. po ś. Andrzeju.-Mazowieck, jarm. 6, w poniedz.: po 3 
Król., po Nie'1z. Kwietn„ przed 'ś. Filip. i Jakób„ przed ś. Janem Chrz., ­
~o NarocU. N. P. M„ po Wsz.Ś.w.- Sokoły, jarm. 6: we wtor. Wstępny, . 
w poniedz. Przewodni, po ś. Antonim Pad., po ś. Małgorz„ po Wniebow. 
N. P. M„ przed ś. Mikołajem.- Tykocin, jarm. 6, we wtorki: po Oczy•~ 
N. P. M„ po ś. Trójcy, po ti. Winc. a 'Paulo, po ś. :Francisz. Serl)ofic. 
po ś. Marcinie, przed ś. Tomaszem Apostołem. 

eowiat Ostrowski. A1idrzejów, jarm. 6, w ponie1z.: po ś. Ka~., 
po Wniebows. Płlńsk., po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Bartlom„ po ś. Fran„ 
Ser., po ś. Marcin.-Brok, jarm. 5, we czwart. po ś. Agn., po ś. Grzeg. 
po ś. Małgorz., po ś. Mich., po ś. Łuc. - Czyi.ew, jarm. 6, we czwartki:.. 
po ś. Macieju, po ś. Stanisł„ po ś. Jakób„ po ś. Michale, przed 8. Szyw.., 
Judą, po Niepok. Po,cz. N. P. M_. -Nur, jarm. 5, we środy: po ś. Pawle 
Pustelri„ po Niedz. Srodop., po ś. Zofji, po N. ł'. M. Skaplerznej, po ś. 
Jadwidze.-Ostrów, jarm. 6, w poniedz.: po ś. Leon. Papieżu, po Wnieb. 
Pańek., po 8. Małgorz., przed ś. Wawrz:, po ś, Jadwidze, po ś. Feliksie. 
, Powiat Pułtuski. Nasielsk, jarm. 6, we wtorki: po Niedzieli 
.Środ„ po ś. Woje., po ś. Jak„ po ś. Mich., poWsz. Swi9t., poNiep. Pocz· 
Jy •. P. M.-Pułtusk, jarm. 6, we wtor.: po 3 Król„ po ś. Józefie, po Ziei. 
Świąt., po Narodzeniu N. P. M„ po 8. Jadwidz~, po ś. Elżbiec.-Se1·oclc. 
jarm. 4: w l · szy wtorek po ś. Mateus1A1, we irody: po 3 Król., po ś. I\az.~ 
po ś. Piotrze i Pawle.- Wyszk6w,jarm. 6, we wtorki: po ś. Apolonji, po 
i. Grzegorzu, po ś. Antonim, po Przem. Pańs„ pe ś. Ju1t„ p~ ś. Łucji. 

Powiat Lllakowsid. Kramasielec, ji.rm. 6,· we wtorki: po ś. ,Agn., 
po I. Stanisl., po I. Piotl'Ze i Pawle, po ś. Mateuszu, po Wszyst. Swięt„ 
po ś. Łucji.-Maków, jarm. 6, we środy: po ś, Mac., w Wig. BożegoCia-_ 
ła, po ś. Bartlom., po ś. Michale, po ś. Leonąi:dzie, przed a.Tom. Apost. 

. Rożan, jarm. 6, we wtorki: · po ś. Agnieszce, prz~d Zwiast. N. P.,M„ po 
I, S~ą1ii~ł„ pr11ed i. Janem Chrz„ po Wnieb. N. P. M., po Wsz, Swięt. 
_ Powiat Ostro.ęcki. Czerwin, osada wiejska, jarm. 6, we wtorki: 

P.9. i. Agn., po Niedz. Zapust„ po Niedz. Kwiet„ po ś, Marji Magdalen.,­
po. ś. Mfohale, po ś. Łncji.-Mysz_yniec, jaTm. 6, we środy: po 3 Królach, 
po Zwiastow. N. P. M., po ś. Trójcy,' po Wniebowz. N. P. M., po ś. Mi­
chale, po ś. Uacieju. - Ostra lęka~ jarm. 6, we środy: po I. W aleutym,, po 
ś. Jó„efle, po Nawiedz. N. P. M., po Podwyższ. ś. Krzyża, po Wsz. Sw .• 
po Niepokal. Pocz. N. P. M. 

Powiat Kole1iski. Jedwabno, osada wiejska,jarm. 6, we wtorki: 
\>o ś. Agnieszc., po ś. Józefie, po i. Stania„ przed ś. Idzim, po ś. Andu., 
Erzed ś. Tom. Apost.-Kolno, jarm. 6, we czwartki: przlld ś. Franciszk., 
po ś. Grzegorzu, we 'roii11 przed 8. Florjan., we czwar. przed ś. Kiljanem. 
po. i. Tek., po'· Katarz.-Stawi.tki, jaru:.!'>. we wtor. 2-gi po 3 Królach, 
w Wielki Wtorek, przed i. Anton., po I. Franc. Ser., przed ś, Barbar!\. 

Powiat Szczuczy1'1ski. Grajewo, jarm. 5: w ponied. po ś. Agn. 
we wtorek p9 ś. Józ., w poniedz. po ś. Trójcy, po Wnicbowz. N. P . M., 
~ Wszyst. Sw.-Radziwilów, jarm. 4, w poniędz. po 3 Król., po 8. M11r­
ku Ewang., po ś. Alojzym, po Niepok .• Pocz. N. P. M,-Rajgród, jarll!. 
6, we wtorki, po Oczyi!'cz. N. P. M., po ś, Kszim.~ po Przew. Niedzieli„ 
po'· Stanisław., po Narodz. N. P .. M., po ł. Franc. ęerat: - Szczuczy„, 
jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po I. Macieju, po I, Wojciechu, przecll. 
łanem Clirz., po I. liicnale, po I. :Marcinie. 
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XX 

GUBERNJA SUWAŁKSKA. 

Powiat Suw11,lkski. Bakala1·zew, jarm. 6, we wtorki: po Oczysz. 
N. P. M., po Nied. Srodop., po ś. Wojciechu, prz. ś. Jan. Chrzc., po ś, 
Jakóbie Apost., po Wszyst. święt.-Pilipów, jarm. 6, we wtorki: na tydz. 
p·rzed zapustami, po Kwietniej Niedzieli, przed Bożćm Ciałem, po W nieb. 
N P. M., po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie.-Przerośl, jarm. 4, we wto1·. 
110 ś. Józef., po Wniebowst. Pańskiem, po ś. Michale, po ś. Knttnzynie. 
Suwałki, j1nm. 6, we środy: po ś. RoJDualdzie, po ś. Benedykcie, po ś. 
Stanid., po ś. Rochu, po ś. ;Justynie, po ś. Andrzeju. - Wiw:f11y, jarm. 41 

we wtorki: po Ziel. Św., po ś. Małg., po i. Mich., przed Bożem Narodz. 
Powiat Augustowski. .Augustów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., 

po Niedz. Kw., po ś. Anton., po ś. Wincent., po ś. B11rtłom., po ś. Mar­
cinie. -Lij:isk, j :lrm. 4, we wtor, po J\ated. ś. Piotra, po ś. Jerzym, po ś. 
l'elagji, przed s: Szym. Juda,.-Raczki, jarm. 6, w poniedz. 3-ci po Now. 
Roku, w poniedz. po N\edz. Zapust., we wtor. po Niedz. Przew., w pon. 
po ś. Trójcy, po Przem. Pańsk., po ś. Łukaszu.- Sopockinie, jarm. 2, w 
poniedz. po ś. Trójcy, po ś. Edwardzie. 

Powiat Sejne1iski. Łozdzieje, jarm. 5, we wtor. po 3 Król., po 
Niedz. Środop., po Bożem Ciele, po ś. Annie, po ś. Katarz.- Sejny, jarm. 
6, we wtor. po Oczyszcz. N. ·P. M., po ś. Kazim., po ś. Stanisł., po Naw. 
N. P. M., po Niedz. Rożańcowej, przed ś. Mi koł. - Sereje, jarro. 5, we 
wtorki: po ś. Jerqm, po ś. Anton., przed ś. Wawrzyńc., przed ś. Szym. 
Jud11o po ś. Łucji. 

Powiat Kalwaryjski. KalwarJa, jarm. 4, we wtorki: po Wnieb. 
Pańsk., przed ś. Jadem Ghrz„ po ś. Bartłom„ po li. Marcinie. - Olita, 
jarro. I w poniedz. po ś. Kazim.-Simno, jarm. 6, we wtor. po Nawr6e. 
ś. Pawła, po ś. Jerzym, po ś. Piotrze i Pawle, po Wniebow. N. P. M., 
po Narodzeniu N. P. M., po dniu Zadusznym. 

Powiat \Volkowyszski. Wierzbolów, jarm. 6, wewtor. po 0-
czyszcz. N. P. M., po Nied.z; Kwietniej, po BożelJl Ciele, po Wniebowz. 
N. P. M., pq Niedz. Rożańcowej, po W11zystk. Swi~tych.- Wolkowyaz­
ki, jarm. 5, we wtorki: po ś. Józef., przed Wniebowst. Pańsk., po Na­
'viedzeniu N. P. M., po Nfodz. Rożańcow., po ś. Marcinie.- Wisztyniu_ 
Jarm. 4, we środy: po ś. Kazimierz., po ś. Jerzym, po ś. Trójcy, przed ś. 
Szymonem Judą. 
•·"' -·Powiat \Vladysłnwowski. Sudargi, jarm. 4, we środy: po 3 

•

'I.;\. oś. J~rz ~ pry,ed ś. Janem Chrz„ po 8. Franciszku Serafick.­
;m /h.1tl1Hi,· ~ ('łf;eW11·wtor)d: po 3 Król., po Oczysz. N. P. M., p• 

f:. :> 1~ł~ W1 ,J~ z:H;~jłia.~\!'~· ~l~,1 Pil i:odwyższęni~ ś: Krzy_ża, 
1' ~~ ~ . .llłO • J'!Hil{,:- ~;..1łt/!i{Jfu•l !"~li •\\\'a~l~ prz. ś. Fihp. i Jakob., 
~ • \t.JłMi:?l!>""6~'BS~muM .~ 'łt<f!1io'le ew ,mi. •~ ~ 

iifus · 9fl iłl"m'.jwfil'Jffl'f~· .JJ1!Ji~~~1Tfil11ił.~ ·~wffi~tki>3 

z1~. v.~ó>oj~Ma~.ll).~ : .,·~~~d· 1'!łfJ, ~\.llH"'Ji~~Riń1cfl~~,,ri1 · . ę, 
'fł~ • ·Sol@<L:ro"it L· o· 'lłHCtl~i Il!!~ ieb 
N t Yi ri•!f. · b'Yareq ·~0 „ · e t JJ~ • · i·~ ·uj~ r1t• 
tii" ~11:Jh<J~.fi&.;fi:~~~·. w.. r/; it. w~'lt· -,.tf,t!~fł!i.2 
plY~ ł~.lft~ ą~nJ,_; t JfJT. ~ e!I${it?., A:( M~łlMW'I 
f.l!SI~ ~ 'ł"9Al\1~tj' ~' ~ ~~ 1·'"N~~? ~~ d'\1~'1l"u..fw. ~ 

~~ ZA:-· \ B • '(tł. fl , ~8 · [e~ oq 
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